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Upadek narodów diktaje się wszędarie w historyi od apa^Utii 
moraloościi i cnót, a upadek cnót od upadku kobiet 

Dopóki kpbieta pełni obowiązki awoje jako córka, to- 
na, matka i gospodyni domu, dopóty jest i mężozyana % p6- 
wności% mę^em, ojcem i obywatelem w całóm znaczeniu wy- 
razu tego; gdyż cnoty wyssane z piersi matki, wypielęgno- 
wane przy jej sercu i na jśj łonie, wykołyaane w miłości, 
musiały go zahartować do życia, nauczyć miłować powinność 
i wypełniać j% sumiennie, wlać do duszy wiarę i miłość Bo^ 
i społeczeństwa, a połączone z cnotami żony, powiększyć m\% 
jego woli, stać mu się tarczą i zachętą do walczenia z trud* 
nościami życia obywatelskiego. Więc powołanie kobiety 
jest wielkie i zaszczytne, a jeżeli je pojmie, ukocha i spełnia 
w myśl Boga, wtenczas miłość, którą Bóg wlał w jój serca 
wylewa zdroje szczęśliwości dla. nićj samćj, dla jój męża 
i dzieci; przez nię jest ona osłodą życia, stróżem cnoty 
i pocieszycielem cierpiących; jój słodycz i uczucie delikatne 
hamuje zapędy męża, łagodzi gwałtowniejszy charakter 
i większą w obyczajach surowość; jój uczucie wstydu stoi na 
straży moralności; jój cnoty w ogóle czynią jój dom mieaz- 
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kaniem zgody, zadowolenia, miłości, dobrych i cnych oby- 
czajów: a z takiego domu wychodzą mężowie i kobiety 
silpi dachem i wolą, bo zbrojni w wiarę, nadzieję i miłość. 

Ale gdzie tego nie ma, tam upadek bliski. 

Bardzo pouczającym tego dowodem może być Rzym 
starożytny, \ który był panem świata, dopóki był siedzibą 
skromności, oszczędności i pracy, siedzibą cnót w obywa- 
telach i obywatelkach; ale otworzywszy wrota zepsucia 
i zgniliznie, runął straszliwie. 

Wielkie znaczenie w życiu narodu Rzymskiego miała 
kobietaj zamierzamy więc o.niój tu pomówić. Ale co wiemy 
o kobiecie rzymskiśj, odnosi się tylko do kobiety stanów, 
które ^ Rzymie, tak samo, jak wszędzie, będąc wyniesione, 
główną odgrywają rolę na scenie życia narodowego, repre- 
. zentują naród, przyczyniają się do jego wzrostu i znaczenia, 
dopóki są zdrowe i czerstwe, a kiedy przejdą w zgniliznę za- 
rażają inne i pociągają je wraz z sobą do upadku. 

Źródła, z których możemy czerpać wiadomości o wy- 
chowaniu kobiót w Rzymie, są w ogóle bardzo szczupłe; ale 
najszczuplejsze są z tego okresu, w którym państwo silne, 
jako mąź pełen życia z pełnej oddychało piersi, . zwalczało 
niebezpieczeństwa, łamało przeszkody^ i torowało sobie do 
wielkości drogę t. j. z okresu sięgającego końca drugiój 
wojny Punickiój. Z czasów późniejszych są one nieco przy- 
najmniój pewniejsze; mimo to jednakże możemy właściwie 
robić tylko wnioski wypływające z ogólnego stanu rzeczy 
w Rzymie, z charakteru obywateli, z wychowania dzieci 
wogóle i z wzorów pojedynczych Rzymianek, które nam prze- 
chowała historya (1). 

(l) W Rzymie był zwyczaj porzucania świeżo narodzonych 
dzieci, jeżeli ich rodzice wychowywać nie chcieli, albo nie mogli. 
A chociaż przestrzegano, aby tylko dzieci słabe, niedołężne, potworne 
lub kaleki los taki spotykał, jak to wyraźnie nakazuje jecjno z j)raw 
12 tablic; to przecież w czasach upadku moralności w Rzymie, liczba 
porzucanych zdrowych dzieci wielką być musiała, kiedj^ nawet było 
jedno miejsce, tak zwana kolumna mleczna, gdzie nieszczęśliwe istoty 
porzucane albo marniały, albo dostawały się w ręce niekiedy litości- 
wych ludzi, którzy się wychowaniem ich zajęli, najczęściej jednakże 
w ręce podłych przemysłowców handlujących zdrowiem i ciałem 
ludzkiem, którzy w tym tylko celu je podejmowali, aby je wychować 
jP9 niewolnikiiw i niewolnice, i mieć z oich sowite dochody. 
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Jeżeli ojciec uznał dziecko, dawano dziecifcio ósmego 
dnia imię przy pewnych uroczystościach ofiarnych w domO| 
albo w świątyni, z czśm połączona była stypa. 

Dziecko karroiła zwyczajnie matka sama i zajmowała 
się jego wychowaniem, mając do pomocy niańkę, najczęściej 
kobietę w podeszlejszym wieka, którćj obowiązki przyjmo- 
wała niekiedy jaka krewna rodziny. 

Dziewczyna chowała się^pod troskliwćm okiem rodziców 
vf domu na obywatelkę i na matkę Rzymian, w tych ćwicząc 
się zajęciach, których znajomość potrzebną jój była dla po- 
żytku narodu i dla spełnienia obowiązku, jaki ją czekał 
w przyszłości. A ponieważ w szczęśliwych czasach rzeczy- 
pospolitój prostota obyczajów i męztwo główną były Rzy- 
mian ozdobą, więc Rzymianka mająca być dla dzieci swoich 
wzorem prostoty i uczciwości, mogfa się w młodości swojój 
tego tylko uczyć, co wszędzie i zawsze jest cnót tych pod-^ 
stawą i źródłem t j. pracy. 

I^rudno powiedzieć, czy dziewica rzymska pobierała 
w dawniejszych czasach jakie nauki. Potrzeby Rzymian tak 
były małe, życie ich tak skromne, położenie samo tak za- 
grożone, że nie mając wrodzonćj sobie skłonności do nauk, 
nie widzieli się niczóm do nich zachęcanymi, a okoliczności, 
w których żyli, zbyt ich odciągały od umysłowych zajęć. 
Z kilku wzmianek pisarzów starożytnych, mianowicie Cyce- 
rona i Łiwiusza można wprawdzie wnosić, że synowie 
mężów w państwie najwyżój postawionych, uczyli się czegoś 
w domu, ale w ogóle^ a mianowicie i o kobietach na pewne 
przynąjmniśj powiedzieć tego nie możemy. 

Wiemy jednakże, iż w pierwszych czasach rzeczypospo- 
litój były już w Rzymie szkoły, do których chodziły dziew- 
częta nawet doroślejsze. Liwiusz (1) bowiem i Dionyziusz 
z Halikarnassu (2) opowiadiiją, że w roku 449 poznał znany 
Decemvir Appiusz, młodą Wirginią, kiedy chodziła do szkoły, 
i że często przechodził około szkoły będącćj na rynku w bu- 
dzie, aby ją widzieć. Ale czego się tu uczyły, nie wiemy, 
chłopcy bo się uczyli podobno nauk etruskich i greckich, 
a nadto wedle praktycznego Rzymian charakteru, tego co 
im w życiu potrzebnśm było, więc np. rachunków. 

(1)3,44. (2) 11,27. 
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Z postępem czasu, przy coraz wickszćm stykania się 
Bi^rmiu z Grekami, i wpływie nauk i literatury grecktćj 
na ich umysły, zmienił aję sposób wychowania i wykształc^- 
.i)|a młodzieży w og61e, więc i wychowanie dziewczęcia zmie- 
i)i4 się musiało; Ponieważ jednakie ta zmiana jest w po- 
łączeniu z bardzo ważnemi zmianami innemi w życiu i w cha* 
rakterze, i była razem ich źródłem i następstwem, dlatego. 
pom4wiHi{ o tdm póśniój, a teraz wracamy do czasów daw- 
niejszych, 

-Więc w domu odbierała dziewcuyna, jak powiedzie - 
KImy, wychowanie od matki, która wraz z niańką pilnie prze- 
strzegała tego, aby niewinne jćj oko i ucho niczem obrażone 
nie ł)yło; do ctołu siadała z rodzicami i rodzeństwem; ale 
ijikt Mj ni^ widział w towarzystwie mężczyzn, którzyby roa- 
f(T^m wesołoącią i biesiadą, mogli luźniejszym słówkiem 
uWiiiy4 dziewczęcia cnocie. Ojciec widząc w sw^ córce 
przyszłą matkę obywateli, obywatelkę i matronę, kochał ją 
i czcił kiedy jeszcze była dzieckiem, obchodząc się z nią 
dpbr^e i łagodnie i wpływając przykładem i słowem na jej 
serce i umy^ł. Cycero powiada; „i ja nie wątpię, że jak 
mnie, który kocham moje córkę z całego serca, tak równie 
i wam rzecr ta wydaje się przykrą i niegodną, wam którzy 
się względem córek waszych podobnemi kierujecie uczuciami 
i podobnie im pobłażacie. Cóż bowiem dała nam natura 
milszego, co droższego? cóż jest coby bardziej zasługiwało na 
to, abyśmy mu poświęcili wszystkie nasze zabiegi i pobła- 
żanie?" A Plutarch powiada, iż Katon wymazał Manliusza 
z listy senatorów za to, iż wśród dnia w obee córki swojej 
żonę pocałował. 

Koniec l?go roku życia dziewczyny uważano za kres, od 
którego począwszy za mąż wyjić mogła; a wychodziła, jak 
się zdaje, zwyczajnie pomiędzy rokiem 12'm a 17-m. 

Zaręczyny robiono uroczyście, ale bez zezwolenia stron 
nąjwięoój interesowanych, t. j. młodzieńca i panny; gdyż nie 
(jai słowo dawali sobie, ale ci, w których byli mocy, więc 
r(^d^iee, albg opiekunowie. Narzeczeni załźm nie znali się, 
Ifiedy ich z^ręezao^o, ale nie znali się i w chwili ślubu; dlatego 
gorszy się tóm Seneka (1) mówiąc: „nie masz wyboru żonjr^ 

(1) 0« matrim. 3, p. 429. ed. fla^sa* 
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BiBsisz mieć takf, jaka ci się zdarzy. Jeżeli jest złośliwą, 
ftiekształtną, citchDącą, jeżeli ma jakiekolwiek wady, dowiemy 
się o tśm po ślubie. Konia, osła, wołu i najpodlejszego nie- 
wolnika, nadto suknie i kotły, krzesło drewniane, kielich, na« 
lewkę drewnianą oglądamy przed kupnem, sama tylko 
żona nie pokazuje się, aby nie wzbudziła wstrętu^ nim za 
mąż pójdzie." 

Narzeczoay dawał pannie podarunki, a jakoby zadatek 
swśj wiary pierścionek żelazny, który był zadatkiem, jaki 
przy kupnie lub kontrakcie daje kupujący spi^zedającemu dla 
pewności. Więc zaręczenie takie nie było właściwie niczóm 
imićm, tylko rodzajem układu i kupna. Piśmienne zapew- 
nienia robiono dopiśro w późniejszych czasach, mianowicie 
w czasach cesarstwa i to. w obec świadków. Biesiada od- 
bywała się pewnie zawsze przy takiój uroczystości. 

Śluby w Rzymie nie w każdym czasie odbywać się 
mogły: Rzymianie byli pod tym względem jeszcze oględniej- 
szjmi, niż kościoły chrześciańskie. I tak: nie zawierano ślu* 
bów przez cały maj i połowę czerwca, przez kilka dni lut^o, 
przez piórwszą połowę marca, w dni, w których świat 
podziemny stoi otworem, t. j. 24 sierpnia, ^ 5 października, 
8 listopada; we wszystkie dni świąteczne i wszystkie dni 
pićrwsze, piąte lub siódme, trzynaste lub piętnaste każdego 
miesiąca. Przyczyna tego leżała w uczuciu religijnóm Rzy- 
mian. W dni te bowiem przypadały uroczystości, w których 
Rzymianie, a szczególniój matrony odprawiały pewnego ro- 
dzaju pokutę i oczyszczenie; albo tóż były to dni w ogóle 
świąteczne, dni bogów podziemnych, albo i takie, w których 
Rzymian ciężkie jakie spotkało nieszczęście. 

Aż do wigilii ślubu chodziła panna w sukni dziewiczo], 
zwanój: toga praeteocta, którą w dniu tym składała na ofiarę 
bogom, opiekunom swój młodości, wraz z zabawkami dzie- 
cinnemi, mianowicie z piłką i lalkami, a pewnie i ze złotym 
zwykle medalionikiem okrągłym, lub w kształcie serca, zwa- 
nym bulla, który zawieszano na dziecię w dniu jego uro- 
dzenia w celu ochronienia go i zabezpieczenia od czarów 
i rozmaitych wpływów zabobonnydi, a przywdziewała suknię 
odpowiednią stanowi, do którego wstępowała. 

W dzień śinbn napełniał się jnż od rana dom rodzieć^ 
panny^ krewnymi, prayjad^mt i zaproszonymi gośćmi« Ur«- 
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czystośd rozpoczynała się, jak wszystkie ważniejsze Rzymian 
czynności od zasięgnięcia wiadomości o woli bogów, do czego 
nżywano" augarów albo harspików i to pewnie bardzo rano, 
wśród ciszy prawie nocnśj, którśj potrzeba było przy wszy- 
stkich czynnościach tego rodzaju. 

Podczas ofiary składanej bogom tyra, od których błogo- 
sławieństwo albo nieszczęście małżeństwa zależóć mogło, 
a mianowicie Janonie, ubierano pannę do aktu ślubnego. 
Włosy rozdzielano jśj ostrzem lancy, a ułożone w sześć 
loków albo warkoczy i zwinięte na głowie, przewiązane 
wstążkami przetykano tóra ostrzem; wkładano pot6m wieniec 
z kwiatów żywych, przez pannę uwity, a głowę nakrywano 
kwadratową chustką czerwoną czyli welonem, zwieszającym 
się po bokach aż do kolan. Następnie ubierała się panna 
w ślubną suknię, tunikę, zwaną recta t. j. prostą, dla tego, 
jak powiada Festus, iż wedle dawnego zwyczaju kazali ją 
ojcowie gwoli dobrśj wróżby dla dzieci swoich tkać przez 
stojących i w górę, czyli pewnie z postawem w górę idącym. 
Tę tunikę przewiązywano przepaską w guzeł zwany herku- 
lesowym, który jój następnie mąż dopiero rozwiązywał. 
Kiedy tak więc dziewica gotową już była do ślubu i kiedy 
już- zebrali się wszyscy goście weselni, kapłani badający 
wolę bogów, ogłaszali ich odpowiedź wyczytaną w znakach, 
zjawiskach, w locie ptaków, lub jak powiadają Cycero i Wir- 
gilras^ w wnętrznościach zwierząt zabitych; potom pisano, 
jak się zdaje, kontrakt ślubny w obec dziesięciu świadków, 
a narzeczeni oświadczali swoje wolę i chęć życia z sobą 
w małżeństwie. Połączeni przez druchnę przystępują Ao 
ołtarza i składają sami ofiarę bogom, mianowicie Junonie, 
Ziemi albo Cererze i Marsowi wśród modlitw, i obchodzą 
nareszcie ołtarz dokoła. 

Po tych uroczystościach i obrzędach ślubnych nastę-. 
powała biesiada, która się przeciągała do późnój nopy,' a po 
niśj zaraz zabierano się do przenosin. Młodzieniec porywał 
tedy żonę z łona jej matki, może na pamiątkę — jak mówi Fes- 
tus — porwania przez Romula Sabinek, a całe grono gości 
i krewnych ruszało, wzywając głośno pomocy i opieki Junony, 
ku domowi męża. Na czele szli grajkowie i służba z pocho- 
dniami. Pannę młodą prowadzili dwaj młodzieńcy patrimi 
i watrimi, t j. tacy, których rodzice jeszcze żyli i połączeni 
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hy\\ ze 8ob% w uajaroczystszy sposób zawkr&ma nuiżea^w 
t j. per confarreationem, o którym pomówimy zaraz; trzeci 
zaś szedł przed nią z pochodnią, jakoby symbolem ślubu 
poświęconym Cererze i środkiem przeciwko czarom, którą 
późnićj goście porywali i unosili. Pochód cały zamykała 
służba niosąca kołowrotek i wrzeciono, jako symbole zajęcia 
kobiety w domu, do którego przechodziła, wyprawę przy- 
gotowaną przez rodziców panny i podarunki, jakie jój goście 
i krewni złożyli. Źe na ulicach, przez które przechodził 
ten orszak, mnóstwo zbierało się ciekawych, jest rzeczą na- 
turalną: tak się dzieje dziś i wszędzie. Przez próg mężow- 
skiego domu nie przestępowafa panna młoda, lecz poma- 
zawszy odrzwie przystrojone w wieńce i zielone gałązki 
tłustością, wedle -Pliniusza wilczą, albo wieprzową lub tćż 
oliwą i opasawszy je białemi, wełniaoemi wstążkami, dawała 
się przenieść drużbom, tak samo jak i z domu rodziców; 
może dla tego, aby uniknąć złćj jakićj wróżby, np. przez 
trącenie nogą o próg, przez potknięcie się, potoczenie i t d. 
a wszedłszy do Atńum, czyli do sali przybranój uroczyście, 
pełnój wieńców i kwiatów, w którój z szaf w dniu tym 
otwartych, jakoby przodkowie jśj męża poustawiani w posą- 
gach spoglądali na tę, która miała dać życie ich potomkom, 
odbierała klucze domu i stawała się wspólniczką męża w ży- 
ciu doraowem i w służbie bożćj. Symbolem tego był ogień, 
który rozniecali nowożeńcy przy pomocy przyniesiono} po- 
chodni, i woda, którą skraplano młodą mężatkę, albo wedle 
Serwiusza, nogi jej obmywano. Wątpliwą jest rzeczą, aby, 
jak utrzymują niektórzy, teraz dopićro biesiada następować 
miała. Miejsca starożytnych autorów są co do tego nie- 
pewne; a najprawdopodobniejszśm wydaje się być to, że 
biesiadowano w domu rodziców; pan młody może przyj- 
mował gości swoich racząc ich jaką przekąską i napitkiem, 
a dopiero ^nazajutrz wieczorem schodzili się do domu nowo- 
żeńców, gdzie ich już nowa gospodyni podejmowała biesiadą, 
jako matrona i składała bogom pićrwszą ofiarę swoją. 

W czasie pochodu i następnie przy zabawie i biesiadzie 
śpiewała młodzież pieśni treści często dwuznacznej, żarto^ 
bliwój, znane pod nazwiskiem Fescenin. 

Ponieważ uroczystości weselne połączone były z wiel- 
kiemi kosztami, gdyż nie tylko biesiady duży pociągały za 
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&ob% wydatek, (dla tego prawem zastrzegł nawet podobno 
Oktawian August, aby na nie więcśj nie wydawano, jak lOOO 
sestercyów) (1), ale i podarunki które pomiędzy gości rozda- 
wano, wi^ dla uniknienia tego, a może i nużących i męczą- 
cych obrzędów, zaprosin i biesiad, zawierano liyiEtnowieid 
w późniiąjszych już czasach małżeństwo gdzieś na ustroniu 
i pocichu. 

Nazwałem wyżój jeden sposób zawierania małżeństw 
w Rzymie per confarreationem najuroczystszym; tu więc do- 
dać mi wypada, że w Rzymie zawierano małżeństwa albo ści- 
słe, albo luźne. Pierwsze polegało na tóm, że kobieta, któ- 
ra wedle prawnych pojęć rzymskich nie jest panią woli swo- 
jój i powinna mióć zawsze kogoś, w któregoby była mocy 
czyli w ręce, m manu, przechodziła zawierając małżeństwo ' 
ści^e z mocy* ojca w moc męża swojego, wnosiła mu swój 
majątek, którego on się stawał panem, a zyskiwała prawo 
dziedzictwa wiamilii męża. Przez zawarcie zaś małżeństwa • 
luźnego, sine corwenHone in manum, zostaje kobieta w mocy 
ojca i nie przenosi swoich praw dziedzictwa na męża. 

sZawierania małżeństwa ścisłego trzy były sposoby: naj- 
uroczystszy i prawie najstarszy per confarreationem, tak zwa- 
ny od^ placka orkiszowego, farreum libum, którego przy 
obrzędzie używano; per coernłionem^ czyli rodzaj kupna, 
przez które ojciec córkę z mocy swojój wypuszczając odda- 
wał mężowi, i p^r w^^wm, jeżeli żona przez cały rok jeden 
przemieszkała w domu męża, nie spędziwszy poza nim trzech 
nocy jedne po drugiój. Wszystkie te trzy sposoby zawiera- 
nia małżeństwa ścisłego wymagały pewnych obrzędów uro- 
czystych, ofiar, świadków, biesiad i t. d.; a kobieta prze- 
chodziła jak powiedzieliśmy wyżśj przez nie z rąk i z domu 
ojca w dom dotąd sobie obcy i przyjmowała obowiązki żony, 
matki, gospodyni na całe życie. O rozwodach bowiem nikt 
właściwie w dawniejszych czasach nie słyszał, małżeństwo 
tak miało wielkie znaczenie i w takićm było poważaniu, iż. 
wedle Dionizyusza z Halikarnasu (2) był Sp. Karwiliusz 
przez całe życie w nienawiści u ludu, ponieważ się rozwiódł 
z żoną dla tego, iż była niepłodną, r. 234. A Gelliusz (3) 

(1) Około 50 rubli; summa to bardzo mała, zwłaszcza ua czasy 
Oktawiana Augusta, dh tego może i wątpliwą jest ta liozba, 

(2) 2, 25. (3) 4, 3. 



Digitized by 



Google 



ftCTMfAHKA. 9 

powiada, ie właśnie nt do tego pierwszego rozwodu, i^ięc 
przez lat przeszło 500 od założenia Rzymn/ ani w Rzymie 
mm w Łacinm nie było żadnych spraw małżeńskich, a Kar- 
wllinsz, człowiek szlachetny, labo kochał bardzo żonę swoj^ 
dia j6j przymiotów, rozwiódł się jednakże dia tego, ponieważ 
jako obywatel, sadził, iż wedle przysięgi złożonćj cenzorowi, 
powinien był mićć dzieci. Rozwódjednakbył możebnym; już 
podobno Romnlus zabraniał kobiecie wnosić o rozwód, a mę- 
żowi tjiko w tym razie pozwalał, jeżeli żona dopnściła się 
otrncia, wiarołomstwa, podsunięcia dziecka i sfałszowania 
khiczy (i). Ostatni ten punkt odnosi się pewnie do kluczy 
od piwnicy, w którśj przechowywano wino, które było ko- 
bietom zabronione. I tak, za Uomulusa zabił podobno Egna- 
cyusz Meceniusz żonę swoją za to, iż zaczerpnęła sobie wina 
z beczki w piwnicy jego; a Fabiusz Piktor opowiada, iż po- 
nieważ matrona jakaś dorwała się kluczy od piwnicy, została 
wskazaną przez krewnych swoich na śmierć głodową (2). 
Lubo późnićj rozwody były częste, zawsze jednakże rozwód- 
ka, dopóki moralność nie zupełnie poszła w poniewierkę, by- 
ła w pogardzie^ tak samo jak czci nie zażywała żadnćj, ko- 
bi^ która po śmierci męża szła drugi raz za mąż (3). 

Lubo żona, jak wspomnieliśmy, jest pod względem 
prawnym zawsze jakoby małoletnią, była ona jednakże panią 
domu, a nie niewolnicą; a jaką była jój powaga, i jaką miano 
w ogóle dla kobiety cześć w narodzie, dowodem wyraźnym 
jest to, że ubliżenie honorowi kobiety stało się pośrednią 
przynajmniej przyczyną dwa razy przewrotu najzupełniejsze- 
go w państwie; że krew, która popłynęła z piersi Lukrecyi 
i Wirginii, pozbawiła tam Tarkwiniuszów tronu, tu Decemwi- 
rów władzy. A stary ów Katon, jeden z najsurowszych cen- 
zorów w urzędzie i w życiu powiada dobrodusznie: -Wszy- 
scy ludzie panują nad kobietami, my nad wszystkiemi ludźmi, 
a nad nami kobiety" (4). Połączona z mężem za wolą bo- 
gów nierozdzielnie ma ona jeden z nim wspólny cel i interes, 
t. j. służyć państwu i dobru ogólnemu, a -przy cudnej pię- 
kności," jak mówi Kolumella, „pałając żądzą przewyższenia 
męia w pilności, stara się przez zabiegi' swoje umniejszyć 

(1) Plut. Rom, 22. (2) Plin. U, 13. (3) Lłv 10, 23. 
(4) Plut. Apopht 6 p. 749. R. 

T<HB I, StjcseA 1869. ^ 
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trudów jego i pracy, i uczynić je przez siebie ważniejszemi 
i pożyteczniejszemi; zostaje więc Avprawdzie w jego mocy, 
ale ma z nim wszystko wspólne i jest z nim panią domu/' 
Rzymianin ugania się tedy z orężem w ręku za nieprzyjacie- 
lem, odpiera go od granic swoich, rozszerza panowanie Rzy- 
mu, działa u siebie na forum jako obywatel lub urzędnik, 
a żona jego chodzi około gospodarstwa, Nprzędzie i wyrabia 
z przędziwa materye siedząc z niewolnicami w Atrium. Tak 
wiemy, że królowa Tanakwil własną swoją ręką tkała su- 
knie dla męża swojego króla Tarkwiniusza Starego; a ów 
Serwiusz TuUiusz, którego zasługi około państwa rzymskiego 
tak są ogromne, iż go można uważać za drugiego założyciela 
Rzymu, czci pamięć tśj opiekunki swojśj, żony króla Tar- 
kwiniusza przez zawieszenie jej wrzeciona po śmierci, jako 
wotum w świątyni bóstwa! Lukrecyą zastaje Sextus Tarkwi- 
niusz przy pracy, wyrabiającą wełnę pośród niewolnic w pa- 
łacu, chociaż świelćry królewskie wedle opowiadania Liwiu- 
sza już na rozkosznych biesiadach czas spędzały. 

Dalój krząta się Rzymianka po kuchni, ale nie robi nie- 
wolniczych posług; więc nie miele, ani nie gotuje: to mieli 
wedle Plutarcha Rzymianie już nawet Sabinkom obiecać; prze- 
dewszystkiem jednakże zajmuje się wychowaniem swych 
dzieci: karmi je sama własną piersią, ażeby była zupełną 
matką syna sweg'o, który miał wyssać z niój miłość Rzy- 
mu i zamiłowanie obowiązku obywatelskiego; który miał 
najśj łonie nauczyć się służyć krajowi, bronić go pier- 
sią swoją i poświęcać zań życie i mienie. Rzymianie poj- 
. mując wysokie zadanie obywatela, pojęli zarazem że od naj- 
piśrwszych lat życia nie jest zawcześnie uczyć się obowią- 
zków jego i zdali na matkę to zaszczytne zadanie, przygoto- 
wywać dzieci na przyszłych Rzymu obywateli. A Rzymianki 
podjęły się tego trudnego obowiązku i przygotowały razem 
z mężami swoimi wielkość i potęgę ojczyzny. Rzymianin 
otaczał ją dla tego uszanowaniem, przypuszczał ją do stołu 
swojego, dozwalał przebywać w sali z gośćmi swoimi i przy- 
słuchiwać się rozprawiającym o sprawach publicznych, obe- 
znawać się z położeniem kraju i potrzebami narodu dla tego, 
aby od niój, uczyli się jój synowie jako dzieci tego, czego po- 
trzeba było przyszłym obywatelom. 
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Możemy więc przyjąć za pewne, iż kobietę rzymską 
odznaczała w najdawniejszych czasach skromność, uczciwość, 
czystość obyczajów, posłuszeństwo, pilność w zachodach do- 
mowych, skrzętność i wiara dochowywana mężowi. Dla tego 
też napisy, które Orelli zebrał z grobowców kobiet, przyzna- 
ją zwyczajnie te cnoty zmarłym, czcząc przez to ich pamięć. 
Oto jeden z tych napisów dla przykładu: ^Tu spoczywa 
Amymona żona Marciusza; była dobrą i piękną, pilną prząd- 
ką, pobożną, czystą, gospodarną, moralną i domową." Zatem 
powaga kobiety i stanowisko j6j opiera się tylko na pracy, 
na moralności i cnocie, na wypełnianiu skromnych na pozór, 
bo nie głośnych obowiązków, ale znaczeniem rzeczywiście 
wielkich; a powaga taka skromna, jak kobieta sama, najwię- 
cej z pewnością zdobi tę płeć, która jest matką rodu ludzkie- 
go. Matrona rzymska odziana w szatę długą, poważną a skro- 
mną, którój sam krój i układ dodawał jeszcze jakoby wrodzo- 
nćj powagi i godności, z twarzą zasłoniętą, jeżeli pokazała 
się na ulicy, a to nie działo się nigdy w dawniejszych cza- 
sach, bez woli męża, ani bez towarzyszki służebnśj (1), roz- 
taczała naokoło siebie urok, który nakazywał każdemu z dro- 
gi jej schodzić, nie ubliżyć w niczśra i okazywać jćj uszano; 
wanie, jakie się należało obywatelowi będącemu cząstką 
narodu i państwa otoczonego majestatem powagi. 

Że to znaczenie przyznawane kobiecie i podnoszące jćj 
godność obudzić w nićj mogło poczucie siebie i wpłynąć na 
jćj usposobienie tak, iż się zatarły w niej przymioty właściwe 
płci pięknćj, a mianowicie: słodycz, uczucie, łagodność', jest 
rzeczą naturalną; zwłaszcza, że w charakterze Rzymian 
w ogóle pomiędzy innemi nie niałą odgrywa rolę pewna szor- 
stkość i surowość. To tćż kobieta patrząc na męża, który 
był zimny z natury, obrachowany, poważny, często odpycha- 
jący przez zbytek powagi, dążący do znaczenia i godności, 
nieczuły przez wpływ stosunków państwowych, nie mogła 
nie przybrać tychże samych cech, zwłaszcza iż przez całe życie 
do praktyczności tylko zwrócona, daleką była od kształcenia 

(1) Seneca Contror. 2, 15 mówi: Matrona niech tak wychodzi 
obraną, aby się nie wydawała bezwstydną (ne immunda sit), niech 
ma towarzyszów w takim będących wieku, \iby bezwstydnych, jeżeli 
nie inaczej, to przynajmniej przez uss^aoowauie dla lat oddalali. 
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serca, od goezyi i loarseń poetyckich, od ty(^ obrazów 
czczy cb, ale miłycb, btóre niekiedy potrzebne są człowieko- 
wi dla osłody życia, a stanowią dopełnienie surowój natury 
mężczyzny. Dlatego napotykamy w charakterach RzymiaBek 
znanych nam z historyi często dumę, zaFozamiałość . i cheł- 
pliwość, z których późniój wyrosły srogość w obchodzeniu s\q 
z podwładnymi, zbytek w stroju i życiu^ a następnie upadek 
moralności. 

Łiwiusz opowiada nam (1), że naigrawanie się Fabii^ 
będącej za trybunem wojskowym, z siostry swoj6}, a żony 
Liciniusza Stolona, plebejusza, zachęciło ich ojca i Liciniu* 
sza w połączeniu z L. Sexciuszem do zaciętej, a tak wielkie 
znaczenie mającśj walki w historyi Rzymu, o równouprawnie- 
nie z patrycyuszami. Tenże Liwiusz opowiada (2) o zajściti 
pomiędzy Wirginią patrycyuszką z pochodzenia, którą je- 
dnakże matrony rzymskie patrycyuszowskie dlatego, iż wy- 
szła za konsula wprawdzie, ale plebejusza, wykluczyły od 
ofiar i z świątyni pątrycyuszowskiej bogini Wstydliwości. 
Są to zdarzenia dowodzące, że kobiety wszędzie i zawsze by- 
ły i są równego usposobienia, iż pobłażliwfe dla samych sie- 
bie, kierują się pewną dumą rodową^ i gotowe są zaprzeć się 
nkwet i siostry, jeżeli ich zdaniem ubliżyła krwi swojój, łą- 
cząc się z mężem niższego pochodzenia. A jeżeli powiedziść 
to można o kobietach w ogóle, to z pewnością nąjwięcój 
o Bzymiankach, gdyż wypływało to z <;harakteru Rzymian, 
i w stosunku kobiet do męża i do publiczności. 

Duma w kobietach i pogarda dla, niższych rosła z po- 
stępem czasu wraz ze zmianami stosunków wewnętrznych 
Rzymu, a mianowicie z napływem bogactw, które wszędzie 
słabe dusze czynią małemi i stają się źródłem błędów dla 
jedftych, przykrości i utrapień dla innych. W lepszych na- 
wet jeszcze czasach rzeczypospolitśj rzymskiej, dawały się 
panie nie mało we znaki i mężom swoim, dumne z posagu 
w dom ich wniesionego. Znajdujemy tegi) dosyć dowodów 
u autorów starożytnych. Posłuchajmy z Plauta ustępów 
ówczesne obyczaje maluj'ących, które pewnie i teraz jeszcze 
wszędzie prawie zastosowane być mogą. Tak mówi np. 
obywatel mający chęć się ożenić (3): 

(1) 6, U. (2) 10, 23, (3) Aululafia 2, 1, 45, 
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Wielkiej zgrai i buty, >)Ogatych posagów^ 
Krzyków, lochów^ rpzkazów, pozłacanych karet. 
Świetnych sukien, pałaców nie pragnę byiiajmniśj, 
Gdyż to doprowadziło juz wielu do torby. 

albo w innćm miejscu mówi tente obywatel (1): 

Mojem zdaniom ho gdyby tak robili wszyscy 
' Co t>lko majętniejsi, iżby wybierali 

Córki samych uboższych dla siebie na zony, 
Bez mienia i posagu: toby się z pewnością 
Znacznie więks/ą cieszyło zgodą nasze państwo; 
Rogatym nie tylehy, co dziś, zazdroszczono, 
Żojiy nasze byłyby daleko skrAimniej^ze, 
A mybv.Amy wydatków mieli mniej niż teraz. 
Toby się podobało większej czcAci ludu, 
Tylko z kilku skfjpcami byłyby zatargi, 
Których ehciwej, niesytej duszy miary nie da 
Żadne prawo ludowe, ni opiekun ludu. 
Bo jeśli kto zapyta: „Cóż będą robiły, 
Przy takiem prawie biednych, panienki posałne?** 
„Niech sobie chodzą za mąż, byle bez posagu.'' 
A g<lyby tak się dzinto, to zamiast posagu, 
Wnosiłyby w dom męża lepsze obyczaje, 
Muły zaś, które dziniaj droższe są od kopi (2), 
Byłyby, ręczę za to. tańsze od szkap biednych. 
VVtencz;isby żadna z kobiet tak mówió nie roogla: 
„Majątek, który wniosłam większy jest od twego, 
SKiszną więc, abym miała purpurę i złoto, 
Służebnice, lokai, muły i pachołków, 
Chłopaków na posługi, wspaniałe karety. 

Tu wymieniwszy cały i długi szereg wydatków i po- 
trzeb pani żony, tak kończy: 

Oto są przyjemności, oto są wydatki, 
Prócz wielu jeszcze innych, z tych wicikiljh posagów! 
A żoua b<*z posagu jest u męża w mocy; 
• Posaźno dręczą mężów, i pchają w nieszczęście. 

To samo zdanie wypowiadają i inni, z późniejszych np. 
Juwenałis mówi, że nic nie ma nieznośniejszego, jak bogata 
kobieta. 

(1) Aulularia 3, 10, 5. 

(2) Muły były poszukiwane i drogo płacone, jako artykuł >byt* 
bu; zaprzęgano je do kolas kobiet. 
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Ależ to są* słabości, wszystkim prawie kobietom i wszy- 
stkim czasom wspólae, które cht)ciaż przynoszą szkodę po- 
jedynczym osobom i nie przyczyniają się wcale do dobra 
ogóła, przecież nie są jeszcze siebezpieczne, dopóki w mę- 
żach jest hart duszy; wtenczas bowiem słabości te zostaną 
słabościami tylko i nie przemienia się w chorobę ciężką, 
którśj następstwem bywa śmierć. Jeżeli więc w Rzymie 
przy napływie bogactw skromne dawniej Rzymianki znaj- 
dować zaczęły upodobanie w tśm, co bogactwo dać może, 
jest to rzeczą nie dziwną, ale zwiastującą już psucie się oby- 
czajów, które przy pomocy innych okoliczności musiały zgu- 
bę przynieść narodowi. Dlatego tśż z jednój strony widzi- 
my taką Weturyę matkę Koriolana, która syna naprowadza- 
jącego nieprzyjaciół na Rzym słowami pełnemi powagi 
i siły potrafiła złamać i skłonić do odstąpienia zbrodniczego 
zamiaru; widzimy inne składające z największą gotowością 
na ołtarz ojczyzny kosztowności i klejnoty, kiedy się Rzym , 
Brennusowi i Gallom miał okupić. Widzimy charaktery De- 
ciuszów, Torkwatów, Waleryuszów, Cincinnatów, Fabry- 
ciuszów i tylu prawdziwych bohatórów i obywateli będące 
dowodem zacności Rzymianek. Słyszymy słowa owej Wir- 
ginii, która wykluczona przez patrycyuszki zakłada świą- 
tyni Wstydliwości plebejskiój i mówi do plebejskich ma* 
tron: ^upominam was, aby jak walka o cnotę toczy się 
między mężami w tśm państwie, tak toczyła się między 
nami walka o wstyd, i starajcie się, aby mówiono, że oł-' 
tarz ten ś>vięciój i jeżeli być może przez czyściejsze kobiety 
jest czczony" a te słowa przemawiają do przekonania wielu. 
Dowiadujemy się, że matki nagłą umierają śmiercią na nie- 
spodziewany widok synów, których poległych na wojnie 
opłakiwały. Jak z jednój strony powiadam, przekonywamy 
się o istnieniu charakterów niepospolitych, tak tóż z drugiój 
mogły się znaleźć i kobiety czcze, próżne, samolubne, jeszcze 
w lepszych czasach rzeczy pospolitśj, które to jednak feno- 
mena zapowiadały ogólną obyczajów zmianę. Zmiana ta 
zbliżała się zwolna, ale silnie, a była zastraszająoa dlatego, 
iż pociągała za sobą upadek moralności, a w mężczyznach, 
którzy potrafili gromić zastępy nieprzyjaciół, zdobywać kra- 
je, walczyć za naród, nie było siły dosyć i męztwa do wal- 
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ki z przewrotnościami kobiet. Zapowiedzi niemoralności 
i upadku dobrych obyczajów pojawiają się już dosyć wcze- 
śnie w Rzymie, jeżeli prawdą jest, co powiada Liwiusz (1) 
o czem i sam powątpiewać się zdaje, mówiąc, że nie we 
wszystkich źródłach swoich podanie to znajduje, iż 170 ma- 
trpn patrycyuszowskich potępionych zostało r. 427 od zał. 
Rzymu (327 przed Chr.) za przyrządzanie trucizny i trucie 
mężów swoich. 

Chociażby zdarzenie to prawdziwćra było, nie jest ono 
jednak jeszcze według nas dowodem złój woli w potępio- 
nych kobietach, ale raczśj jakiśjś ciemnoty i zabobonu, przez 
który sądzić mogły, że zadawszy mężom napój zaprawiony, 
wpłyną może na nich i pociągną włęcśj ku sobie. A Rzy- 
mianie w ogóle zabobonni byli bardzo. Nie chcąc więc 
w tym wypadku upatrywać wyraźnego przynajraniśj dowo- 
du zbliżającego się upadku moralności kobiet, jako nie do- 
syć pewnym i jasnym, widzimy go jednakże wyraźnie w wiel- 
kićj skłonności do zbytków, a mianowicie do strojów, świe- 
cideł i t. d. 

Dowody tego kierunku zmiany w obyczajach rzymskich 
kobiet, podają nam historycy i poeci. Plaut np. wymienia 
cały szereg najrozmaitszych rzemieślników, którzy dostar- 
czają potrzebnych przyborów do ubrania kobiecie rzym- 
skiej (2). 

Ale jeszcze jest piękniej, kiedy płacić trzeba; 

l^atrz, tu stoi sukiennik, walkarz, haftarz, złotnik, 

Modniarka, pasamonik, a tan) szwaczka koszul, 

Wcloniarz i farbierze w wiolet i złoto, 

Krawcy, rękawicznicy, tu znów perfuraiarze, 

Płóciennicy, handlarze kobiecych trzewików, 

Bławatoicy i szewcy robiący pantofle; 

Tam stoją sandalnicy, farbierze ślazowi, 

Tu perukarz, gorselnik, fabrykant przepasek, — 

A kai^^dy clice pieniędzy, chce ich walkarz, latacz, 

Chce ich fabrykant wieńców, chce ich półgorsetnik. 

Już myślisz, żeś popłacił — gdzie tam! znowu idą, 

Znów stoją w przedpokoju setki żądających: 

Wchodzi tkacz, wchodzi haftarz, stolarz— a więc dawaj! 

Myślisz wreszcie, że wszystkich już zaspokoiłeś, 

(1) 8, 18. (2) AUlul. 3, 10. 
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Ody iftrbMrr<«rMi0Wy ayawit «ię t ttifkafMtm: 
Słowem kaci przynoszą wci^ź Dowe pijawki (1). 

Wyraźnie maluje obyczaje kobiet rzymskkh Plaut ja- 
szcze iw następującym dialogu (2): 

Fikmatynm, Skafo, podaj mi lifótro i t kosztotrnośeiaiffii 
Skrzyneczkę, abym była ubrana ozdoboie, 
Gdy przyjdzie Filolaches; mojo szczęście cale, 

Skąfa, Zwierciadło tej kobiecie tylko jest potrzebne, 

Która nie ufa sobie i swojej piękności. 
Ale tobie, co po niem? któraś jest zwierciadłem 
^ Z pewność^ najpiękniejszem sama dla zwierdadia. 

F. Patrz czy dosyć gładko 

Włosy mam uczesane, czy wszystko w porządku? 

S. Kiedyś ty sama gładka, wierzaj, włos twój gładki 

F. Daj bielidło. 

S. Z bielidłem, co poczynać myślisz? 

f. Lica sobie ubielę. 

5. Tjtk to brzmi, jakobyś 

Atramentem ubielić cłiciała kość słoniową. 

F No to mi więc ruż podaj. 

S. Nie podam. Nie mądraś. 

To dzieło n.ijpiękniejsze cticreć mizerną farbą 
Sl^aradzić! To nte Iwemu przystoi wiekowi 
Brać do rąk jakie ruie^ bielidla lub kredy, 
Albo tói inną jaką podobną przyprawę. ^ 
Przejrzyjźe się w zwierciedle! 

F, Czy nie sądzisz, że użyć mam jakich olejków? 

/S. Bynajmniej. 

F. \ A dlaczego? 

S. , Ta tylko dziewczyna 

Pachnie bowiem przyjemnie, co nie pachnie niczem. 
A stare elegantki, bez zębów i brzydkie, 
Które się pomadami mażą, barwiczkują, 
Które ciał ułomności pokrywają rużem, 
Kiedy się pot połączy z zapachem ich pomad, 
Pachną tak, jak gdy^ kucharz zleje potraw wiele 
. Razem w jedno naczynie. Lecz czem pachną, nie 

wiesz. 
To tylko, że ten zapach rażący, niemiły, 

(1) Nazwiska rozmaitych fabrykantów i handlarzy przedmiotów 
potrzebnych elegantkom rzymskim trudno przełożyć na język polski, 
gdyż wcale ich w wielkiej części nie znamy; a z tych które, znamy, 
oznaczają niektóre ludzi robiących przedmioty inne, a nie takie, 
jakich używano w Rzymie» 

(2) Mostellaria 1, 2, 91. 
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Patns, Skafo, czy to złoto i płaszcz mi do twarzy? 
To mnie nie nie obchodzi. 

A kogóiby, proszę? 
Kto stary, niech purpurą swe lata osłania. 
Złoto szpeci dziewczynę, a piękna kobieta 
Piękniejsza w prostej sukni, niż brzydka w purpurzt. 
Nareszcie, nie przydadzą jej wdzięku i stroje 
Obok złych obyczajów. Bo złe obyczaje 
Brudzą strój najpiękniejszy gorzej, niźli bioto. 
Piękna dosyć ma ozdób. 

Chociaż przytoczone miejsca są wzięte z komedyi, 
a ostatni dialog toczy się między osobami, których obycza- 
jów nie można uważać za obraz obyczajów kobiet rzymskicli 
w ogóle; nie masz w nich jednak przesady, kiedy w n 215 
przed Ghr. potrzeba było już prawa zabraniającego kobie- 
tom zbytku. Rzymianie czuli wtenczas jeszcze, że zbytek 
a kobiet w stroju jest źródłem wszystkich następnie ich 
błędów, a nawet i występków. Eajusz Oppiusz trybun ludu 
widząc niebezpieczeństwo zagrażające państwu i początek 
upadku moralności kobiet, a tóm samem moralności ogólnój, 
przeprowadził prawo, ażeby żadna kobieta nie miała złota 
więcój, jak '/ji rzymskiego funta; aby nie chodziła w su*- 
kniach pstrych, aby w mieście nie jeździła w karocy, albo 
na 1000 kroków od miasta z wyjątkiem ofiar. Ale paniom 
rzymskim skłonnym do wygód i zbytku, tak niezadługo 
uciążliwóm stało się to prawo, iż potrafiły pozyskać dla sie- 
bie trybunów M. Pundaniusza i L. Waleriusza, którzy roku 
195 przed Chr. wystąpili do ludu z wnioskiem o usunięcie 
go. Jak wielkie znaczenie państwo rzymskie sprawie tój 
przyznawało, widać z opisu Liwiusza, który jój przebieg 
w tych opowiada słowach (1): 

^Trybunowie ludu Marek i Publiusz Juniuszówie Bru- 
tusowie wystąpili w obronie prawa Oppiuszowego i oświad- 
czyli, iż nie dozwolą go usunąć. Ze stanu rycerskiego wy- 
stąpiło wielu to po tój, to po owój stronie. Kapitol pełen 
był ludzi sprzyjających, albo przeciwnych prawu. Kobiety 
vie dały się zatrzymać w domu ani przez rady, ani przez 
wzgląd na przyzwoitość, ani przez rozkaz mężów; wszystkie 
ulice i przystępy do rynku obsadziły, prosząc mężów idących 

(1)34,1. ' 

Tom I. StycieA 18«d. ^ 
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na forum, aby przy zamożności państwa, przy codzienoie 
powiększających sig majątkach osób prywatnych, pozwolili 
używać kobietom dawniejszych strojów. Zbiegowisko ko- 
biet zwiększało się co dzień, gdyż przychodziły z miaste- 
czek i targowisk. Już się odważyły nawet zaczepiać i pro* 
sić konsulów, pretorów i innych urzędników.'' 

Bardzo charakterystyczną jest mowa, którą miał jeden 
z konsulów znany ów M. Porciusz Kato w obronie tego pra- 
wa; podaję ją tu w wyjątkach wedle Liwiusza -Gdy- 
by każdy z nas, obywatele, chciał u żony zacho\^ć swo- 
je prawo i znaczenie, mielibyśmy wszyscy razem teraz 
mniój kłopotu z kobietami. Ale gdy wolność naszą po- 
konała w domu niesforność kobieca i tu ją także na fo- 
rum teraz walą o ziemię, i nogami depczą kobiety. A po« 
nieważ pojedynczo nie potrafiliśmy ich powściągnąć, boimy 
się ich wszystkich razem. Ja bo to uważałem za bajkę, iż 
na jakiejś wyspie cały ród męzki przez sprzysiężenie kobiet 
do szczętu wyniszczony został (1). Ale każda klassa ludzi 
staje się wielce niebezpieczną, jeżeli jśj pozwolisz na zbiego- 
wiska, schadzki i tajemne narady. Czy projekt, nad którym 
tu radzimy, pożytecznym jest dla państwa, osądzić do was 
należy; ale szalone postępowanie kobiet, którego wina na 
urzędników spada, bądź to, że się z własnego zbiegły popę- 
du, bądź że namówione przez was M. Fundaniuszu i L. Wa- 
leziuszu, nie wiem, czy większą haiibę przynosi wam trybu- 
nowie, czy konsulom: wara, że już kobiet użyliście do za- 
burzeń trybunickich; nam, że jak dawniśj przez wystąpienie 
ludu, tak teraz przez wystąpienie kobiet, prawa przyjmować 
musimy. Ja bo nie bez pewnego zarumienienia przeszedłem 
co dopiero przez tłum kobiet na rynek; a gdyby mnie nie 
był wstrzymał szacunek dla powagi i części raczśj kilku 
z nich, jak dla wszystkich razem, byłbym powiedział: Jakiż 
to tu jest zwyczaj wybiegać na ulice, ulice obsadzać i do ob- 
cych przemawiać mężów? Czyż to nie mogłyście każda 
z osobna prosić męża swego w domii? Albo czy więcej 
schlebiać potraficie na ulicy publicznie niż w domu, i obcym 

(1) Miało się to stać na wyspie Łemnos wedle opowiadania 
Walerybsza Flakka, Apolloniusza Rodyjskiego, Apollodora i Hygina. 
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więcćj niż swoim mężom? Chociaż ani w domu nawet, gdy- 
by skromność trzymała kobiety w granicach ich praw, nie 
powinnybyście troszczyć się o to, jakie prawa ta się dają, 
albo znoszą. 

^Przodkowie nasi postanowili, aby kobiety żadn6j, ani 
prywatnej nawet sprawy nie podejmowały bez doradzcy; 
chcieli, aby zależały od woli rodziców, braci, mężów — a my 
pozwalamy im mieszać' się do spraw paÓ3twa i udział już 
prawie brać w sądach i zgromadzeniach ludowych. Bo cóż 
innego robią one teraz na ulicach i drogach, jeżeli nie radzą 
trybunom, jakie wnioski do praw mają wnosić, lub jakich 
usunięcia żądać? Popuśćcie wodzy tój niepowściągnionśj 
naturze, tój niepohamowanćj istocie, a wtenczas spodziewaj- 
cie ;się jeszcze, że one same, bez was przyjmą jakie granice 
swojej swobody! Ale to najmniejsze jest jeszcze, co kobiety 
niechętnie znoszą jako narzucone sobie przez obyczaj, albo 
prawo; one żądają wolności już we wszystkiem, jeżeli pra- 
wdę mam mówić, żądają swywoli. Na cóż się bowiem nie 
rzucą, jeżeli to zdobędą? Rozpatrzcie się we wszystkich 
tych prawach niewieścich, przez które przodkowie nasi 
skrępowali ich swywolę i mężom podwładnemi uczynili; "pra- 
wa te są, a jednak w karbach utrzymać ich nie potraficie. 
Cóż to będzie, jeżeli im pozwolicie usuwać jedno po drugióm, 
mężom je wydzierać i wreszcie z nimi się zrównać? Czy 
sądzicie, że wytrzymacie z nimi wtenczas? Wcale nie; sko- 
ro się poczują równemi, zapanują nad wami. ^Ależ," mówią, 
^ one chcą przecież tego tylko, aby nienowego niebyło 
przeciw nim postanowione; wypraszają się nie od prawa, ale 
od bezprawia." Prawda, wy tylko prawo usunąć macie, 
któreście przyjęli, uświęcili, które doświadczenie tylu lat 
uświęciło, t. j. macie znosząc jedno prawo osłabić inne. Ale 
posłuchajmy, dlaczego to matrony nasze poburzone wybie- 
gły na ulice i ledwie że się nie wdzierają już na rynek i do 
zgromadzenia ludu. Czy może, aby jeńcy nasi od Hannibala 
wykupieni byli ich ojcowie, mężowie, synowie, bracia? O nie, 
taki los niech zresztą zawsze dalekim będzie od państwa na- 
szego! A jednak i tego odmówiliście im kiedyś na czułe ich 
prośby! Ależ tu nie czuła miłość, ani niepokój o najbliż- 
szych, lecz religia zgromadziła je: chcą przyjąć matkę Idej- 
ską. przybywającą z Pessinu we Frygii, Jakiż to cny przy- 
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najmniój pozór dla kobiecego zaburzenia! Chcemy, mówią, 
błyszczóć złotem i purpurą; chcemy w dni świąteczne i po- 
wszednie jakoby tryumfując nad prawem pokonanóm i nsu- 
niętóm, po zdobyciu i wydarciu wara głosów, jeździć w po- 
wozach po qlicach; nie chcemy żadnego znać ograniczenia 
w wydatkach i zbytku. Często już słyszeliście skargi na 
zbytki kobiet, mężczyzn, nietylko prywatnych, ale i urzędni- 
ków; skargi na to, że państwo nasze cierpi przez dwa prze- 
ciwne sobie błędy, przez chciwość i zbytek: przez plagi, któ- 
re zniszczyły wszystkie wielkie państwa. Za pamięci ojców 
naszych starał się Pyrrhus przez posła swego ' Cyneasza nie 
tylko mężów, ale i kobiety darami pozyskać dla siebie. 
Wtenczas nie było jeszcze prawa . Oppiuszowego, któreby 
swywolę kobiet hamowało, a jednak żadna ich nie przyjęła. 
Dlaczego myślicie? Dlatego, że nie było jeszcze rozpusty, 
którąby potrzeba było wstrzymać. Jak wprzód chorobę 
poznać trzeba, niż środki przeciw niój obmyślić; tak żądze 
powstały wprzód niż prawa, któreby je w liarby ujęły. 
Niechby się teraz tylko Cyneasz zjawił w mieście, znalazłby 
na ulicach kobiety stojące, któreby mu złoto i purpurę wydzie- 
rały. Niektórych z tych żądz powodu nawet sobie wytłu- 
maczyć nie' potrafię. Gdyż jak może w tobie naturalny 
jakiś pobudzić wstyd albo oburzenie to, że nie wolno czy- 
nić tobie, co wolno innój, tak nie wiem, dla czegoby ka- 
żda z wąs lękać się miała, ażeby na niój coś nie ude- 
rzało, gdyby ubiór wszystkich był jądnaki? Najgorszy 
zaiste jest wstyd oszczędności albo ubóstwa: ale prawo 
zabezpiecza was od tego wstydu, jeżeli tego nie macie, czego 
wam mieć nie wolno. „Lecz ja właśnie tój równości nie 
zniosę," mówi tu bogata pani: „Dlaczegóż ja nie mam się 
odznaczać purpurą i złotemf dlaczego ma się ubóstwo in- 
nych kryć pod tym prawa pozorem, aby się zdawało', że 
mióćby mogły, gdyby było wolno, czego w rzeczy samój miśc 
nie mogą?" Czyż chcecie obywatele, pobudzić żony wasze 
do walki z sobą, aby bogate chciały mieć to, czegoby żadna 
inna mióć nie mogła, a ubogie, by się ciągnęły i sadzi- 
ły nad możność dlatego, aby nie być w pogardzie? Skoro 
się zaczną wstydzić tego, czego się wstydzić nie trzeba, 
prędko zaiste wstydzić się tego nie będą, czego się trzeba 
i^^stydzić; która będzie mogła kupować za swój grosz, bę* 
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dzie kupowała; która nie będzie mogła, będzie żądała od 
męża. O biedny ten mąż! czy się da oprosić czy nie da, za- 
msze bićdńy, bo czego sam nie da, zobaczy, że da kto inny. 
Teraz już proszą one obcych mężów, a co gorsza, proszą 
o prawo i głosy i uzyskują to od niektórych; ale dla was, 
dla waszego majątku i dla waszych dzieci są one nieubła- 
gane. Skoro prawo przestanie ograniczać zbytek twojój 
żony, już go ty nie ograniczysz. A nie sądźcie, obywatele, 
że sprawa będzie taką, jaką była przed prawem. Nie! Bez- 
pieczniój jest złoczyńcę nie obwiniać wcale, jak od skargi 
uwolnić; i rozpusta nie :caczepiona byłaby mniejsza, jak bę- 
dzie teraz, kiedy podrzaźniona więzami jakby dzikie zwie- 
rzę, wolną się poczuje." 

Tak mówił Kato stróż obyczajów i obywatel zacny, 
starający się od narodu i państwa oddalić niebezpieczeństwo, 
jakióra mu zagrażał zbytek kobiet Ale czasy te, w których 
żył Katon, lubo jeszcze szczęśliwe i dobre w porównania 
z tómi, które przyszły późniój, mają już w sobie wyraźne 
ślady upadku moralności kobiet i mężczyzn: to tćż Oppiuszo- 
we prawo zniesione zostało. W ogóle sądzą, że początek 
upadku państwa rzymskiego datuje się od wojen Punickich, 
czyli od czasu, w którym pod rozmaitemi wpływami moral- 
ność mieszkańców Rzymu upadać zaczęła. 

Tak mówi Waleriusz Maximus(l). „Koniec drugiej 
wojny Punickićj i zwycięztwo odniesione nad Filipem królem 
Macedońskim, dodało odwagi miastu naszemu do życia lu- 
źniejszego;" a Liwiusz powiada (2): „Obcćj rozpusty znajo- 
mość wkroczyła z wojskiem z Azyi wracającśm; ona to przy- 
niosła łoża biesiadnicze, spiżem kute, kosztowne makaty, ko- 
tary i inne tkaniny, sprzęty, które wtenczas za wspanifiłe 
uważano, stoliki o jednśj nodze i stoliki biesiadnicze. Do- 
dai^o tćż wtenczas do biesiad śpiewaczki, harfistki i kugla- 
rzy ku zabawie jedzących; a i same biesiady zaczęto urzą- 
dzać z większą starannością i nakładem; wtenczas kucharz, 
XX praojców naszych najpodlejszy niewolnik co do ceny i po- 
żytku, zaczął być drogim; a co było niewolniczćm zajęciem, 
zaczęto uważać za sztukę. Co wtenczas jednak widziano, 
było zaledwie nasieniem* przy szłśj rozpusty." 

(1) 9, 1, 3. (2) a9, 6. 
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Bogactwa narodowe i majątki prywatne nie są z pewnon- 
ścią i nie były także w Rzymie źródłem, ale środkiem dó 
rozpusty i zepsucia. Jestto środek z pewnością bardzo nie- 
bezpieczny, a potężny w rękach ludzi nie chcących albo nie 
umiejąjcych użyć ich na dobre. Ogromne bogactwa napły- 
wające do Rzymu ze wszystkich stron, znalazły grunt już 
przygotowany do szerzenia zniszczenia ogólnego, grunt, po- 
wiadam, który jakoby tylko czekał na to, ażeby poddać się 
wszechmocnemu ich wpływowi. Przytoczone wyżśj miej- 
sca z Plauta i mowa Katona dowodzą tego wyraźnie, iis 
wtenczas kiedy z Afryki i Azyi zaczął płynąć obfity strumień 
złota do Rzymu, obyczaje w ogóle już były wiele straciły 
z dawniejszej swojśj czystości i powabu; prostota i skrom- 
ność w życiu, cnoty domowe, zamiłowanie pracy i obowiąz- 
ków, juź wtenczas widać były coraz rzadsze tat; w mężczy- 
znach, jak w kobietach; a kiedy zbiegły się okoliczności sil- 
ne i przeważne i połączyły się z tak potężnym środkiem, ja- 
kim są bogactwa, zmienił się całkiem charakter rzymski; 
Rzymianin zapomniał, jakim był dawniój obywatel Rzymu; 
Rzymianka zapomniała jaką była matrona. 

W tych więc okolicznościach rozpatrzćć się trzeba, któ- 
re tak ogromną wywołały zmianę, przedewszystkiem zaś we 
wpływie oświaty greckiój na zmianę religii i wychowania. 

Nauka grecka zbawienna dla Rzymian pod względem 
oświaty i literatury, stała się zgubną dla nich pod względem 
cnoty, religii i następstw wypływających z religii. Najda- 
wniejsi Rzymianie wierni charakterowi swojemu praktyczne- 
mu i obranemu z poezyi, czcili bogów nie przyjmując dla nich 
żadnych kształtów plastycznych, a wyobrażali ich symboli- 
cznie, n. p. Marsa przez lancę. Dlatego nie znali oni powieści 
ani myto w z życia bogów, ale czcili w nich siły natury, w któ^ 
rój mocy znajduje się człowiek i którą pozyskać sobie może, 
ściśle wypełniając rozkazy dawane mu przez państwo ku czci 
bogów.. Państwo więc uczy obywatela czci bogów, swoje zaś 
obowiązki względem nich przekazuje pewnym kapłanom. 
Z początku małą była liczba bogów czczonych przez Rzy- 
mian; późniśj rozmnożyli się oni skutkiem różnych okoli- 
czności; a kiedy religia rzymska zmieszała się z pojęciami 
obcemi, szczególniój zaś z pojęciami Greków, wyróżniano 
z pomiędzy wielkiego zastępu bogów znaczniejszych i potę- 



Digitized by 



Google 



asEs: 



RZTMIANKA. 23 

iniejszych i urządzono dla nich pewną słoibę i obrzędy od- 
dając ich spełnianie kapłanom. Wpływ greckiej sztuki i nau- 
ki na religię rzymską zaczyna się pojawiać od Tarkwiniu- 
szów; wtenczas już bowiem poczęto w Rzymie robić jakieś 
wyobrażenia bogów wedle obyczaju greckiego. Bóstw wiele 
nowych, i obcych, a z nienti i obrzędów obcych dostało się do 
Bzy mu przez stykanie się z koloniami greckiemi we Wło- 
szech coraz liczniejszemiy i przez książki Sybillińskie, które 
pochodząc z Małój Azyi radziły zasięgać pomocy bogów^ albo 
podawały sposoby czci bogów w Rzymie dotąd nieznanych. 
Ale kiedy począwszy od wojen Punickich znajomość obycza- 
jóWy nauki) sztuki i filozofii greckiśj coraz żywiój szerzyła się 
pomiędzy Rzymianami, zaczęli oni bez silnój nąukowój pod- 
stawy, naśladując Greków, badać rzeczy religijne i filozofo- 
wać nad niemi. Ponieważ zaś były to czasy, w których Gre- 
cya już się bardzo zacofała pod względem politycznym i lite- 
rackim, a mianowicie i pod względem religijnym, więc Rzy- 
mianie nie sięgając czasów dawniejszych, ani czerpiąc poję- 
cia filozoficzne z pisarzów starszych greckich,, i nie dosyć 
przygotowani, aby wszystko zrozumióć potrafili, podobali so- 
bie często w tóm, co było niedorzecznością, a obdzierając 
w ślad za Grekami bóstwa swoje z wszystkiego co boskie, 
przyoblekali ję w kształty ludzkie najpospolitsze. Reprezen- 
tantem tego zwrotu religii u Greków jest Euemeros, który 
w dziele swojóm ieca apayęacpt] dowodził w bogach ludzkiój 
natury i znajdował w świątyniach ich groby. Rzymianie po- 
częli iść za nim od czasów Enniusza, który jako znakomity 
poeta, ogromny wpływ wywierać począł na ich umysły przez 
dwie poezye swoje w tym przedmiocie napisane, z których 
jedna była obrobieniem pracy Euemera. 

Już w roku 95 przed Chr. rozróżniał arcykapłan Mu- 
ciusz Scewola trzy rodzaje nauki o bogach, t. j. naukę poetów/ 
filozofów i państwa, z których pragnął, ażeby lud znał tylko 
ostatnią, nawet chociażby w niej i fałsze być miały. Tego 
samega zdania był Warro wedle Ś. Augustyna fJ). Zwrot 
ten w religii był dla Rzymian dla tego szczególniój zgubnym, 
iż filozofując płytko dochodzili oni do rezultatów negaty* 
wnych, że burzyli a nie potrafili stworzyć nic nowego, lepsze* 

(1) De Civ. Dei 4, 31. 



Digitized by 



Google 



24 BZTMIANKA. 

go; że dochodzili w rozamowania do zaprzeczania w ogóle 
istnienia bogów, że chcieli, jak mówi Lukrecjusz, umysły 
oswobodzić od więzów religii i podawali to jako naukę nawet 
najniższym warstwom społeczeństwa. 

Oprócz tego bardzo wiele przyczyniło się do zachwiania 
dawnój wiary w Rzymianach jeszcze i to, że kapłanom wyż^ 
szym patrycyuszowskim nie wolno było ubiegać się o urzędy 
świeckie; a ponieważ- znaczenie i środki zbogacenia się poda- 
wały tylko świeckie urzędy, dlatego często bardzo opróżnio- 
ne były urzędy kapłańskie, gdyż się nikt do nich nie garnął.* 
^ Ale kiedy dla usunięcia tej niedogodności dozwalać zaczęto 
. kapłanom piastować i świeckie urzędy, a od r. 104 przed Chr. 
wybór kapłanów" ludowi nawet oddanym został: wtenczas 
spowszedniało już wszystko, co dotąd jakimś było otoczone 
urokiem: uszanowanie dla bogów, dla rzeczy świętych i świą- 
tyń upadło zupełnie. Już za czasów Cycerona, który widzl|c 
złe sądzi, że zwyczaje przodków pod względem religii szano- 
wać trzeba, zatrzymując ich ofiary i obrzędy, nie znali augu- 
rowie nauki o auspicyach i upadli wnet całkiem w znaczenia 
swojóm; pontyfikowie porzucili czuwanie nad ofiarami; ka- 
płanów wielu nie było, świątynie stały pustkami zaniedbane, 
zajmowano je nawet i na prywatny użytek, a z obrzędami 
zapomniano i o bogach do tego stopnia, iż jak mówi Warro 
u Ś. Augustyna (Ij, nie znano nawet zupełnie za jego czasów 
znaczenia bogów i bogiń ojczystych. 

Tak 8ti;acili Rzymianie przez wpływ grecki własną swo- 
ją ojczystą religię i proste, ale czyste pojęcia o bogach, 
a przyjęli czcze mrzonki greckie czasów późniejszych,, w któ- 
rych pomiędzy Grekami wzniosłe, idealne wyobrażenia obo- 
gach zupełnie już było znikło i spadło do znaczenia jakichś 
mytologicznych bredni. Próżnia jednakże okropna, która na- 
stąpiła skutkiem tego musiała być czomś zastąpiona. Rzymia- 
nom zdemoralizowanym mogły najwięcój przypaść i podobać 
się kulty Wschodu; wprowadzono je tóż urzędownie, a z nie- 
mi przesądy i zabobony, do których Rzymianie zawsze byli 
bardzo skłonni, obok lubieżności i największój rozwiązłości. 
Takłemi były kulty Bellony, Izydy, Serapisa, Ozyrysa, Anu- 
bisa i innychj a jak je pojmowano, tego dowodem jest mnó- 

(1) De Civ. Dei 7, 3. 
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stwo przedmiotów sztuki przechowanych w tajnóm mazeam 
w Neapola, które obrażając wszelką delikatność uczucia, dają 
miarę upadku moralnego ich twórców, zbezczeszczenia po- 
jęć o bogach i zdeptania najnikczemniejszego religijnych 
, uczuć. Mianowicie kobietom kulty wschodnie podobaty się 
przez swoją pompę, okazałość, symboliczność, cuda i taje- 
mniczość; a ponieważ upadek moralny łączy sig zwykle z dą* 
żnością do odszukania czegoś, coby się zdawało przynaj- 
mniej łączyć środki oczyszczenia, a kulty wschodnie w swo- 
jej tajemniczości"ponętnemi były obiecując sposoby jakoby 
pokuty; dla tego tśż, im większy był brak rzeczywisto) mo- 
ralności między kobietami, z tćm większą namiętnością szu- 
kały one jakoby rozgrzeszenia w służbie bogów, dogadzają- 
cej ich lubieżności, będąc do niój zachęcanemi przez chytrych 
kapłanów. 

Liwiusz opowiada nam o nowym kulcie Bachusowym 
przez kobiety wprowadzonym w Rzymie r. 186 (1). Z dłu- 
giego i' zajmującego tego opowiadania pokazuje się, iż do czci 
boga Bachusa wciągnięta ponęty wina i biesiady; a kiedy 
wino pozbawiło uczestników przytomności, a noc i pląsy ko- 
biet z mężczyznami, starszych z młodszemi, usunęły wstydli- 
wość, podawano zgorszenia wszelkiego rodzaju i każdemu 
środek do zadość uczynienia tój namiętności, która mu najmil- 
szą była. Ale nie same tylko występki przeciwko wstydowi 
i moralności były częścią służby bożśj: tu układano krzy- 
woprzysięztwa, fałszowano pieczęcie testamentów i skargi, 
a ztąd brały początek trucie i mordy. A używano do tego 
podstępu i gwałtu; gwałt został w ukryciu, gdyż ryczenie 
uczestników, dźwięk bębnów i dzwonów zagłuszał głosy 
i skargi inęczonych i mordowanych. 

Taki to kult wprowadzonym został do Rzymu, a propa- 
gowanym był najwięcej przez kobiety. Kiedy konsulowie 
go wykryli, znalazło się w Rzymie samym, wedle słów Liwiu- 
sza przeszło 7000 osób winnych, które w większój części 
śmiercią ,zostały ukarane, a kult sam zabroniony. 

Opowiadanie to Liwiusza charakteryzuje bardzo ówcze- 
sne obyczaje w Rzymie, pojmowanie religii i moralności 
w obywatelach i obywatelkach tego miasta. Lubo władza 

(1) 39, 8—20. 

Tom Ł Śtycieft 1869. * ^ 
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zapobiegając złemu zabraniała wprowadzania nowych i ob- 
cych kultów, nie potrafiła jednakże stawić dość silnego oporu 
zgorszeniu i porwana ostatecznie prądiera gwałtownym i ogól- 
nym wprowadzała sama kulty najluźniejsze podnosząc ich 
znaczenie przez nadawanie im cechy urzędowej. 

Do kultów najwięcśj przez kobiety ulubionych należał 
kult Izydy wprowadzony do Włoch za czasów Sulli. Był on 
połączony z pewnemi umartwieniami ciała, mianowicie z po- 
stem i z pokutami, które miały doprowadzić do prawdziwego 
poznania boskjćj istoty. Cel ten szlachetny pozornie zaczęto 
wnet przy pomocy kapłanów zupełnie fałszywie pojmować; 
dewotki grzeszne chodziły gromadnie w stroju płóciennym, 
z rozpuszczonemi włosami do świątyni bogini, śpiewały, skra- 
piały się wodą nilową, pościły, modliły się tem więcój i tem 
gorliwiśj, im gorsze było ich życie, im więcćj zdawało im się 
. że potrzebowały oczyszczenia, aby potom na nowo grzeszyć. 
Mianowicie nocne schadzki kobiśt w świątyniach Izydy i czu- 
wania były w Rzymie przyczyną wielkiego zgorszenia i skła- 
niały po kilka razy władzę do surowego wystąpienia przeci- 
wko kultowi temu, jego kapłanom i zwolennikom. Co o tem 
opowiadają Juwenalis (1), Owidiusz (2), TybuU (3), Proper- 
ciusz (4), Jozef historyk (5), Tacyt (6) wystarcza zupełnie 
ażeby ze zgrozą odwrócić się od obrazu strasznego upadku 
moralności i zdeptania nikczemnego uczuć religijnych, które 
człowieka zamiast podnosić i dodawać mu siły do życia, spy- 
chały w kał brudów i niszczyły wszystko, co w nim szlache- 
tne (7). 

(Dokoiiczenie aast^pi). 

(1) Sat. 6, 488, 522 i n. 

(2) Amor. 1 J4. A. am. 1. 75. 

(3) I. 3, 23. 

(4) 2,33; 1.2, 19, 10. 
(5V A. J. 18,3,4. 

(6) Ann. 2, 85. 

(7) Tertull. apol. 15 i de pudic. 5. ' 
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DWUJŁCIOWOŚĆ, WJELOKSZTAŁTNOŚĆ 

I 
KRZYŻOWANIE Slf ROŚLIN. 

Kzeoz "W daohu. teorji Darwina 'wyłoafeona. 

FRZBZ 

Dra Edwarda Strasburgera. 



I. 

Któż nie widział wśród lata, przy pogodnem niebie, tysięcy 
owadów goniących po kwiatach, za kroplą nektaru!! Pszczoły, 
bąki, różnobarwne muszki w prędkim krzyżują się locie, 
spieszą z kwiatka na kwiatek na słodką biesiadę, lub tóż na- 
sycone, opylone, z bogatymi plony, wracają do gniazdek 
swoich. Wesołe te gromady zbierają nektar po kwiatach, 
szukają pożywienia swego, a z koniecznością choć bezwiednie, 
przenoszą przytóm' pyłek z jednego kwiatu na drugi, I świad- 
czą znamienitą przysługę roślinom, przyczyniając się do ich 
zapłodniania. 

Większa część jawnie kwitnących roślin jest obopłciową^ 
to jest ma pręciki isłupki^ w jednym zebrane kwiecie; kwiaty 
takie mogłyby się same zapłodniać. Lecz zapłodnianie 
własnym pyłkiem nie jest pożądanem dla rośliny, nie- 
korzystnie wpływa i na ; ilość i na jakość otrzymywanych 
nasion; to tóż rzadko je tylko spotykamy w naturze, a krzy- 
żowanie się osobników zdaje się tu być tóż ogólnóm prawem. 
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Lecz jakże krzyżowanie w świecie roślinnym odbywjać 
się może, kiedy roślina nie zmienia dowolnie miejsca swego 
pobyto, kiedy pojedyncze osobniki nie mogą wzajemnie zbli- 
żać się do siebie? 

Odbywa się tu ono w całkiem róźlfcy sposób, nie bezpo- 
średnio jak u zwierząt, lecz pośrednio za pomocą owadów, 
wiatru lub innych obcych wpływów. 

Owad' ssie nektar z miodowników, i przenosi przytśm 
pyłek z kwiatu na kwiatek. To też odwiedziny owadów są 
ppżądane dla rośliny; kwiaty w nagrodę chętnie im nektar 
swój dają, i zdała już st>arają się przynęcić, barwą, wiel- 
kością, zapachem. Ułatwiają im przytem nieraz wynalezie- 
nie nektaru; ciemne lub jasne linije na barwnych koronach, 
plamy lub pierścieuie wskazują drogę, po którój najlepiej do 
nektaru się dostać: tak u niezapominajki żółty pierścień na 
jasno-niebieskiśj koronie, u bratków ciemne Upije na jaśniej- 
szym polu. Znaki te znajdują się tylko na kwiatach dzien- 
nych, na nocnych ich niema, bo i na cóżby im się przydały, 
kiedy owad w ciemności i takby ich ujrzeć nie zdołał? 

Nie dla nas tp więc rośliny kwitną i pachną, rozpoście- 
rają barwne swe korony, i wypełniają się słodkim nektarem; 
lecz dla owadów, kfóre w zamian przyczyniają się do ich 
zapłodnienia. 

^ Są kwiaty dzienne, takie, które kwitną we dnie tylko, 
i dzienne tylko nęcą owady, są i kwiaty nocne, które kwitną 
w nocy, tylko dla nocnych owadów, a których piękność jest 
dla n^s straconą. ' 

Wiele jest Jcwiatów pachnących, lecz są i takie które 
nie miłą nam woń wydzielają, a nie mniój znajdują owady, 
które odwiedzają je chętnie- Bąki, pszczoły i inne szla- 
chetniejsze owady, zdają się mieć powonienie zbliżone do na- 
szego, i odwiedzają przeważnie takie tylko kwiaty, które 
i nam pachną; za to niektóre muchy siadają najchętniój na 
niemiłych nam kwiatach, i przyczyniają się tóm samem do 
ich opylania. 

Im kwiat ma więcój nektaru, tern owady chętniój za- 
chodzą do niego; im silniejszą woń wydziela, tóm łatwiój 
znaleźć go mogą; im jaskrawszy i większy, tern snadniej wpa- 
da im w oczy. Kwiaty takie częściej od innych krzyżowane 
bfdf i liczniejsze wydadzą nasiona, nasiona ich będą silniej- 
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sze i zdrowsze i łatwiój stawią opór nieprzyjaznym wpływom: 
roślina, jednśm słowem, znajdować się będzie w korzystniej- 
szych warunkach bytu, a liczba jćj osobników w stosunku do 
innych mniej uposażonych gatunków, coraz wzrastać będzie. 

Korzystne talTie dla dzieła własności mogą się wza- 
jemnie zastępować, albo dopełniać w naturze. Tak po- 
jedynczo stojące kwiaty bywają stosunkowo większe od tych, 
które są zebrane w kiście, grona lub baldaszki, dlatego, że 
pierwsze muszą działać pojedynczo, drugie zaś całą swą 
massa, zdała już owadom wpadają w oczy. Nieraz korona 
kwiatu jest nieznaczną, za to kielich lub przykwiatki «ą 
wielkie, pięknie zabarwione, i zdała takie same jak korona 
sprawiają wejrzenie. Gdzie większa ilość kwiatów w jedne 
zebrana całość, tam nieraz następuje pewien rodzaj podziału 
pracy, między pojedynczymi kwiatami: jedne już tylko nęcą 
owady, drugie zaś służą wyłącznie do zapłodniania. Siak 
u kaliny, gdzie zewpętrzue kwiaty baldaszka wielkie i białe, 
zdała już owadom wpadają w oczy, lecz są pozbawione pręci- 
ków i słupów, a tylko wewnętrzne małe i nieznaczne kwiaty, 
zapłodnione być mogą. Owad spostrzega zdaleka przede- 
wszystkióm zewnętrzne tylko kwiaty, i zbliża się do nich; lecz 
przynęcony nektarem siada na wewnętrznych kwiatach 
i przyczynia się do ich zapłodnienia. Również i bławatek 
na polach naszych nęci owady zewnętrznymi swymi kwiat- 
kami, które jak promienie zdobią całą jego główkę dokoła, 
lecz tylko wewnętrzne jego kwiaty .mają pręciki i słupki 
zapłodnione być mogą. Silnie pachnące kwiaty, bywają 
zwykle nie tak jaskrawe, stosunkowo nieraz i mniejsze od 
tych, które słabiej pachną, bo zapach zastąpić może i wiel- 
kość i barwę, i sam już wystarcza, i3y nęcić owady. U mię- 
ty, rozmarynu, lawendy, gdzie liście silną bardzo woń wy- 
dzielają, kwiaty bywają małe i nieznaczne. Nocne kwiaty 
są zazwyczaj wielkie, celują jasnymi kolory, tćm samom lepiej 
odbijajii od ciemności nocy, a zwykle i silną woń wydzielają. 
Tak wiesiołek (Oenothera biennis, L.; przez dwie nocy kwit- 
nie, wielka i jasno-żółta korona we dnie zdaje się być 
zwiędłą; lecz gdy noc nadejdzie, roztwiera się w całój swej 
okazałości i miłą woń, szerzy dokoła. To też nocne motyle 
orlwiedzają ją często, i każdy kwmt prawie liczne wydaje 
nasiona. , " 
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Jeżeli korona barwą, i zapachem zdała już nęci owady, 
nektar to przedewszystkiem do częstszego je skłania po- 
wrotu. Professor Naegeli w Monachium skrapiał sztuczne 
papierowe kwiaty wonnemi olejki i porozmieszczał na zie- 
lonych krzakach. Owady przybywały z razu w wielkich 
ilościach, siadały na pachnących koronach, skwapliwie nek- 
taru szukając. Lecz nektaru nie było, po daremnych mo- 
zołach, zawiedzione, opuszczały kwiaty, a odwiedziny icli 
coraz stawały się rzadszemi, aż wkrótce całkiem ustały. 

Nektar jest tśm dla kwiatu, czóm sprężyna dla zegarkźi: 
jest on głównym motorem przy zapłodnieniu. To też nek- 
tar dobrze musi byc ukrytym w kwiecie, by nie łatwo uległ 
zepsuciu; musi byc strzeżonym od deszczu i innych szkodli- 
wych wpływów, bo owady są wykwintnymi smakoszami, 
przyjęte zepsutym nektarem gotowe nie powrócić, a kwiat 
daremnie wyczekiwałby nadal zapłodnienia. To też na- 
potykamy w kwiecie różne urządzenia mające na celu ochro- 
nę nektaru, różne stosownie do budowy kwiatu: kwiaty 
wzniesione, takie które otworeiti korony zwrócone są do góry, 
bywają zazwyczaj foremne; korona ich jest zwykle płasko 
rospostarta, lecz u nasady w wąską zebrana rurkę, w której 
nektar ukryty; wnijście do rurki gęsterai obsadzony włos- 
kami, by nektar od deszczu uchronić. I kwiaty zwieszone 
są zazwyczaj foremne, że zaś same już położenie kwiatu, 
nektar od obcych wpływów chroni, nie napotykałny tu żad- 
nych szczególnych ku temu urządzeń. 

Zwieszone te kwiaty bywają zwykle dzwonkowate, wal- 
cowate, Inb kuliste; nektar zebrany jest w głębi korony, 
a przystęp do niego bardzo ułatwiony. Co się wreszcie 
tyczy horyzontalnie nachylonych kwiatów, te najczęściej 
bywają nieforemne, to jest z różnokształtnych są złożone 
części. Część górna, grzbietem wystawiana na działanie 
deszczu, dzieli własności kwiatów zwieszonych, jest ku górze 
wypukłą, nieraz kształtem przypomina daszek, a przytśm 
jest niepodzieloną i żadnych nie posiada włosków. Część 
dolna odpowiada budową stojącym kwiatom: zwykle jest 
płaską, powycinaną, a liczne włoski strzegą jej od deszczu. 
Wiele wzniesionych kwiatów nachyla w nocy, albo podczas 
deszczu korony swe ku ziemi, by ustrzedz je od szkodliwego 
wpływu deszczu albo rosy; inne wzniesione kwiaty całkićm. się 
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wtedy zamykają. Zwieszone kwiaty zawsze są otwarte, bo 
i na cóż zamykaćby się miały? zawieszone są przytćm na 
giętkiih szypułkach, tak że deszcz nawet w połączeniu 
z wichrem, szkodzić im nie może, gdyż przybierają wtedy 
kierunek wiatru. Tłustosz (Pinguicula grandiflora. . Lam) 
nachyla otwór korony swój na dół, ostrogę podnosi do góry, 
by woda do ostrogi dostać się nie mogła i nie popsuła nek- 
taru. Wreszcie Niecierpek (Impations nolitangere L.), kryje 
podczas deszczu kwiaty swe pod liście i w> ten sposób od 
zepsucia chroni. 

Kwiaty różnie długo kwitną, stosownie do tego jak 
często je odwiedzają owady. Wiele ponętnych bardzo kwia- 
tów, kwitnie tylko dzień jeden, gdyż to do zapłodnienia ich 
starczy; gdy tymczasem skromna Żórawina (vacciniura oxy- 
coccus L), przez dni ośmnaście wyczekuje odwiedzin owadów. 

Jak tylko już nastąpi zapłodnienie, kwiat zbytecznym 
się staje, korona opada, więdnie albo niknie. Jeżeli kielich 
był zabarwiony, nieraz po okwitnieniu znów zielenieć po- 
czyna, bo o ile ważnem dla rośliny było, zwracać na siebie 
uwagę podczas kwitnięcia, o tyle teraz ukryć się jćj po- 
trzeba, by nasiona jćj mogły dojrzyć w spokoju i mnićj wy- 
stawione były na żarłoczność zwierząt 

W któremkolwiekbądź miejscu kwiata nektar jest ukry- 
tym, owad nie inaczej może się dostać do niego, jak doty- 
kając organów płciowych, tak że koniecznie opylić się musi. 
Lecz nie dosyć na tern: łażąc, chodząc po kwiecie, owad zbyt 
łatwo opylałby bliznę, własnym jego pyłkiem, zamiast go 
z innymi krzyżować. To tćż widzimy w kwiatach tysiączne 
urządzenia, które^ utrudniają opylenie własnym pyłkiem, 
a ułatwiają krzyżowanie, urządzenia tak pouczające, tak nie- 
raz ciekawe, że mi się wydały zasługującemi na ogólniejsze 
poznanie. I po krótkim namyśle postanowiłem w przy- 
stępniejszój formie, zebrać choć kilka najciekawszych szcze- 
gółów, i przedłożyć je większemu kółku zwolenników przy- 
rody. Będą to po części dawniejsze, po części i nowsze, 
obce i własne obserwacye, zawsze jednak takie tylko, które 
miałem sposobność osobiście sprawdzić. Zadanie to zajmo- 
wało mi całe zeszłe lato, i z tych to ostatnich świeżych 
jeszcze wrażeń, najciekawsze wybieram wspomnienia. 
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II. 



Któż napozór nie zna Bratka (Viola tricolor L. gran- 
diflora), a jednak jakże tajemniczą jest jego budowa. Pięć 
płatków wdzięcznie zebranych tworzy piękną zabarwioną 
koronę, płatki te u nasady zwężają się w rurkę. W rurce 
leżą okryte organa płciowe: słupek zakończony głowiastą 
blizną, a dokoła zawiązka owocowego, w wieniec zebrane 
pręciki. Pylniki pękają nie ruszywszy się z miejsca, 
a zebrany, w nich sypki bardzo pyłek, pada wewnątrz rurki 
na dolny płatek korony. Płatek w tem miejscu nieco wy- 
żłobiony, tworzy rynienkę obsadzoną włoskami, w której 
pyłek z łatwością zebrać się może. Tenże sam dolny płatek 
korony, w tylnój swojej części kończy się ostrogą, a w ostro- 
dze zawarty jest nektar. Wnijście do rurki ubrane włos- 
kami^ tak że deszcz do nekts^u dostać się nie może, prócz 
tego wielka blizna leży przed samym otworem i wejście do 
rurki zamyka. Blizna ta ma kształt wydrążónój kuli, od 
przodu otwarta, a u dolnego j6j brzegu, znajduje się mały 
języczek, od zewnątrz gładki, od wewnętrznśj strony po- 
krjty gruczołkarai. U naszych bratków ogrodowych ko- 
rona bywa zwykle ciemno-fiałkowaj po środku żółtawa i po- 
kryta ciemnemi kreskami, które owadom wnijście do nektaru 
wskazują. To tóż owad zbliża się chętnie do kwiatu, siada 
na jego płaskiej koronie i stara się ryjkiem do nektaru do- 
stać. Wsadza w tym celu ryjek pod bliznę i podważa ją 
nieco w górę; następnie wsuwa ryjek rynienką wypełnioną 
pyłkiem i dopiero do wnętrza ostrogi nim sięga. Ryjek 
w ten sposób mocno się opyla. Napiwszy się do syta, owad 
wyciąga go z kwiatu, i koniecznie dotknąć nim teraz musi 
zewnętrznej strony języczka przymocowanego do blizny, 
wgniatając go .do wnętrza blizny. Zapłodnienie własnym 
pyłkiem jednak nie następuje, gdyż języczek wewnętrzną 
stroną dotyka do wnętrza bli.zny, opylony zaś był tylko po 
zewnętrznej stronie. Cóż się jednak dziać będzie, gdy 
owad z zapylonym ryjkiem do następnego odleci kwiatu, 
i po nektar sięgnie? Wtykając ryjek pod bliznę, podważy 
ją znowu w górę, a równocześnie opyli języczek od weic- 
nętrznej strony, wyciągając ryjek wciśriie, jak poprzednio, 
języczek do wnętrza główki, tylko że tą rażą ziarna pyłku 
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zebrane na wewnętrznej stronie języczka, dostaj) się do wil« 
gotnego wydrążenia blizny, i zapłodnić mogą (1). W taki to 
sposób za pośrednictwem owadów krzyżają się bratki, 
a własne zapłodnienie, jak się zdaje, nigdy nie następaje. 
Opylenie własnym pyłkiem jest jednak możliwćm: owad po- 
trzebowałby tylko kilkakrotnie wsadzić i wyciągnąć ryjek 
w jednym kwiecie, a własny pyłek dostałby się z łatwością 
do wnętrza blizny: wszyscy jednak badacze zgadzają się na 
to, że owady tego nigdy nie czynią, że zwykle raz jeden 
tylko sięgają ryjkiem po nektar, i dó następnego odlatują 
kwiatu. Zkądinąd Aristoteles już zauważył, że owady 
zwykły równocześnie, tylko po kwiatach jednego gatunku 
zbierać swój nektar; i to przyzwyczajenie owadów, nader jest 
dla roślin ważnóm, , strzeże je od bastardowania i daremnój 
straty pyłku. Owad zebrany na jednym bratku pyłek, prze- 
nosi bezpośrednio na drugi, nie zaś na różę albo gwoździk, 
gdzie pyłek ten zmarniąćby musiał. 

Lecz są jeszcze inne dowody, które nieza przeczenie 
krzyżowanie bratków stwierdzają: tak nieraz w kwiatkach, 
których pył^k nie wypadł jeszcze z pylników, całe wnętrze 
blizny wypełnione jest pyłkiem: pyłek ten oczywiście tylko 
z innego pochodzić może kwiatu. A jak niezbędne są owady 
do zapłodnienia, widzieć z tego można, że dość pokryć prze- 
zroczystą gazą kwitnące bratki, i wzbronić przystępu owa- 
dom, by ani jeden kwiat nie wydał owoców. 

Bąki i pszczoły-to przedewszystkiem odwiedzają bratki, 
a czynność ich łatwo sobie uwydatnić można, wprowadzając 
ostrożnie do kwilatu drucik lub szczecinkę, w podobny spo- 
sób jak owad ryjek swój wprowadza. Wyciągając i wsa- 
dzając naprzemian ten drucik, nietylko że się go opyli, lecz 
i całe wnętrze główki wypełni się pyłkiem, tak Jak to czynią 
owady. 

'Korona u bratków, jest piękna i wielka, umieszczona 
przytem na wysokiśj i prostćj szypirfce, tłk że zdała już 
owadom w oczy wpaść musi. 

Podobnie jak bratek i fiołek dziki (viola canina Ł.) ma 
wielkie i widoczne kwiaty, to tćż obie rośliny nie mają za- 

(1) Die Geschlechts-Yertheilung bei den Pflanzen 7on Fried- 
rich Hildebrandt. 1867. 
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pacho; za to fiołek pachnący (yiola odorata L.), który kwitnie 
na krótkich szypułkąch, kwiaty swe kryje \fśród liści, silną 
bardzo woń wydziela i tóm znów nęci owady. 

U Kosaćców (Iris) krzyżowanie odbywa się w podobny 
bardzo jak u bratków sposób. 

Kwiaty wielkie. i okazałe złożone są z sześciu po* 
jedynczych płatków, z trzech płatków szczupłych i wznio- 
słych, z trzech szerokich, odgiętych. Szyjka zawiązka w szcze- 
gólny tu rozwinięta sposób, złożona z trzech listków długich 
i wysmukłych, które zachodzą aż daleko po nad płatki ko- 
rony i pokrywają je w części; właściwa blizna znajduje się 
po zewnętrznój stronie tych listków po nad płatkami korony, 
i stanowi tylko cienką blaszkę, która w kształcie wargi, na 
zewiiątrz odgiąć się może. Blizna ta na wewnętrznej tylko 
swój stronie jest lepką i pokrytą gruczołkami, gdy zew- 
nętrzna jój strona jest suchą i zupełnie gładką. Ponłżśj 
blizny, na długich nitkach umieszczone ^ą pylniki, a niżój 
jeszcze po wewnętiznój stronie płatka ukryte są miodniki 
nektar wydzielające. Nektar tu jak widzimy, dobrze jest 
schowany, rozszerzona w listek szyjka chrohi go od deszczu, 
owad zaś inną drogą do nektaru dostać się nie może^ jak 
właśnie między tym listkiem szyjki a płatkiem korony. 
Ciemniejsza plama na płatku, wskazuje zazwyczaj miejsce to 
owadom i wynalezienie nektaru ułatwia. 

U kosaćca błotnego (Iris Pseudo- Acorus L.) rosnącego 

u nas nad wodami, blado-żółta korona w t^m miejscu posiada 

- ciemno-żółtą plamę. U kosaćca ogrodowego (Iris Xipbiuni 

L.) po ogrodach naszych, miejsce to żółto oznaczone na 

pięknych fiołkowych płatkach. 

^ % Bąki przedewszystkiem przyczyniają się do zapłodnienia 
kosaćców i przenoszą pyłek z jednego kwiatu na drugi. 
Tylko silniejszy owad może się tu do nektaru dostać, musi 
się on bowiem wcisnąć drogą między listkiem szyjki i płat- 
kiem korony, które pj?awie się stykają. Nieraz widziałem 
jak bąki z wysileniem torowały sobie drogę, i nie mało ich to 
kosztowało pracy, zanim do nektaru dostać się mogły. 

Z budowy kwiatu wynika, że tylko wchodzący do kwia- 
tu owad, jeżeli przynosi już pyłek na sobie, bliznę zapłodnić 
może, wtedy bowiem tylko dotyka wewnętrznój lepkiśj jój 
strony, f pyłek na niój zostawić może. Głębiój w kwiecie 
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owad napotyka pręciki i grzbiet swój <H>yIa o nie, a dalój 
jeszcze dostaje się do miejsca gdzie się miodniki znajdują. 
Napiwszy się do syta, owad tyłem cofa się' z kwiatu, przy- 
gniata więc bliznę do listka szyjki, i obciera się już tylko 
o zewnętrzna jćj stronę, którój zapłodnić nie może. Nieraz 
u kosaćców tyle nektaru zbiorze się w miodnikach, że kwiat 
go pomieścić nie może; nadmiar występuje wtedy szparami 
na zewnątrz: ztąd często zauważyć można jak muchy, 
pszczoły lub motyle obsiadują kwiat od dołu, i oblizują do- 
koła. ' Rzecz prosta że takim sposobem nie przyczyniają się 
do zapłodnienia kwiatu. 

Mechanizm zapłodnienia u kosaćców, tak jak go po* 
wyżej skreśliłem, znany już był Konradowi Sprengel 
w 1793 roku. Zasłużony ten badacz już w owym czasie 
poznał stosunek owadów do zapłodnienia, i już jemu za- 
wdzięczamy nie jeden ciekawy i dokładny opis tego sto- 
sunku (I); mimo to lat 50 spełna minęło, zanim prace jego 
ogólniejsze sobie zjednały uznanie, zanim ocenić zdołano 
całą doniosłość tego odkrycia. A jednak dziełu Sprengla 
trudno odmówić i werwy i* zajęcia; oto jak opisuje dopiero 
co przytoczony szczegół u kosaćców: 

„Muchy, pszczoły, motyle, i inne owady spożywają sok, 
który gruczoł na zewnątrz wydziela, a przy pięknój pogodzie 
często napotkać je można na tśj (dolnćj) części kwiatu. 
Owady te nie są jednak w stanie dostać się do soku, wew- 
nątrz zbieracza ukrytego. Że muchy tego nie potrafią, 
dziwić nas nie może, są one zbyt głupie, (to lekceważenie 
much w całćm dziele przebija) żeby wynaleźć tak sztucznie 
ukryty nektar. Lecz nawet i mądre pszczoły nie potrafią się 
do miodników dostać, gdyż nie mają dosyć siły, żeby pd- 
giąć płatek korony, przj^ść do wnętrza. Napotykałem tu 
(Sprengel) owady czerwono i czarno z wierzchu nakrapiane, 
które siadywały na plamie wskazującój wnijście do nektaru. * 
Zdawały się więc wiedzieć co plama ta znaczy, lecz zbyt 
były słabe, żeby się do wnętrza kwiatu mogły dostać (2)." 

Nektar kosaćca niemieckiego (Iris germanica L). zdaje 
się być pszczołom szkodliwy. Sprengel widział jak się nim 

(1) Das eotdeckte Geheimniss der Natur im Bau und in der 
Befruchtang der Blumen von Christian Konrad Sprengel Berlin. 179S« 

(2) 1. c. p. 74. 
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ps2ozoła otruła, i to tak prędko, że nie zdołała nawet joi 
opuścić kwiatu. Tak to do każdego niemal kwiatu, przy- 
wiązane 84 pewne tylko owady, one tylko nektar na nim 
zbierają i zapłodnić go mo^ą; tłumaczy to nam poniekąd 
dlaczego tyle obcych * roślin po ogrodach naszych nie wydaje 
nas^ion, pomimo że mają pręciki i słupki normalnie roz- 
winięte, i że sztuczne ich zapłodnienie zwykle się udaje. 

U motylkowatych (Pa pilionacoae) zapłodnienie własnym 
pyłkiem wprawdzie jest możliwe, rzadko jednak, jak się zdaje 
następuje. Kwiaty mają nektar i plamę, która wnijście do 
niego wskazuje, a z tego już wnioskować można, że za- 
pładniają się za pośrednictwem owadów. Organa płciowe 
zebraue są w dalszo) części kwiatu, w tak zwanój łódce, 
łiódka ta w Indigofera za dotknięciem nagle się odgina 
i oswobadza organa płciowe. Organa , te w jeden tu pęk 
zebrane, słupelc jednak jest dłuższy od pręcików, tak że 
pręciki bezpośrednio nie mogą dotknąć blizny; za to siada- 
jący na kwiecie owad, jeżeli jiiż jest obcym zawalany pył- 
kiem, przede wszystkiem dotknie nim wyistającój blizny i za- 
płodnić może. * 

Inne urządzenia u motylkowatych pominąć mogę. Jak 
tu owady czynne są .przy zapłodnieniu, pokazuje między 
inuemi i fasola łyczkowa (Phasedus vuigaris L.); dosyć jest 
różnobarwne odmiany hodować obok siebie, by z nasion 
same prawie tylko otrzymać mieszańce. 

Darwin (1) wykazał, że współdziałanie bąków jest ko- 
niecznom przy zapłodnieniu kilku* gatunków naszej koniczyny. 
Sto osobników białój koniczyny (Tryfoliura repens L ) wy- 
dały pod gołem niebem 2,290 nasion, gdy 20 osobników tójże 
samój rośliny, uchronione od bąków, ani jednego nie wydały 
nasienia. Stó osobników czerwonśj koniczyny (Tryfolium 
pratense L.) pod gołem piebem wydało 2,700 nasion, gdy 
równocześnie sto innych osobników bez przystępu bąków, 
ani jednego nie wydało nasienia. I czyż potrzeba wymow- 
niejszych dowodów, by stwierdzić konieczność współudziału 

(1) Cbarles Darwin: Ueber dle Entstehung der Arten im Thier 
und Pflanzen Reich durch aattirliche Zuchtung, oderErJialtuni? der 
vcrvallkotomDeten Raseh itn Karopfe ums Dasein til)er8. v, H. G. 
Brattń. IL Aufl. Ji. 85. 
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owadów, a tern samem i konieczność krzyżowania się osób 
ników, przy zapłodnieniu? 

Nigdzie może mechanizm za pośrednictwem owadów nic 

jest bardziej uwydatnionym, jak u storczyków (Orchideae). 

Charles Darwin po mistrzowsku opracował całą tę gruppę 

.roślin (1), i pierwszy znów nadał nowy popęd badaniom, 

które od czasów Sprengla w zapomnieniu drzemały. 

Okrywy lcwiatowe u storczyków, złożone są z trzech 
zewnętrznych i trzech wewnętrznych płatków zarówno za- 
barwionych. Nie wszystkie jednak płatki jednój są budowy, 
mianowicie też jeden z płatków korony szczególniejszy 
kształt przybiera, i tworzy pewien rodzaj wargi zakończonśj 
zwykle ostrogą: w ostrodze tej mieści się nektar. W pośrodku 
kwiatu stoi słupek zrosły z pręcikami w jedną organiczną 
całość, w tak zwane gynostomium; pylnik tem samem przy- 
pada po nad blizną słupka. Ma on dwie komórki, lecz pyłek 
w nich nie sypki jak zwykle; lecz lepką massa w jedną po- 
łączony całość, w tak zwane massy pyłkowe. Massy te prze- 
dłużają się u spodu każda w cienki trzoneczek, ten \yreszcie 
przymocowany do lepkiego krążka, pokrytego jakby cze- 
pęczkiem przez jednę z przeistoczonych blizn słupka. 

^ Szczegóły te były komecznemi dla zrozumienia całej 
budowy kwiatu, ^ teraz możemy pr/ystąpić do szczegółów 
zapłodnienia. 

Mamy, dajmy na to, przed sobą jeden z najpospolit- 
szych storczyków naszych: Stprczyk tępolistny (Orchis ma- 
scula L). Cóż się dziać będzie, gdy owad usiadłszy tu, na 
dolnym płatku korony, ryjkiem po nektar do ostrogi sięgnie? 
Trąci ryjkiem lub główką o czopeczek, ten jest elastyczny, 
więc się odegnie, a jeden lub oba lepkie krążki z massami 
pyłkowemi przylepią się do ryjka lub głowy owada: przyle- 
piają się tak silnie, że owad mimo wszelkich starań pozbyć 
się ich nie może. Lecz na tóm nie koniec: lepka istota 
z kórćj krążek jest złożony, zesycha się prędko na powie- 
trzu, kurczy się i sprawia, że cała massa pyłkowa na ryjku 
owada widocznie zmienia pierwotne położenie swoje. W chwi- 
li przylepienia się, stała na ryjku pionowo, lecz już po 30 

(1) Ueber die Einrichtung zur BefruchtuDg Britischer und au- 
sla idisciier Orchid^eii durcfa Ins^kten aeber. v. Brona. 1862, 
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sekundach w skutek zeschnięcia się lepkiego krążka, nachy- 
liła się na przód. Tymczasem owad odlatuje do drugiego 
kwiatu, a je;zeli ryjek swój znowu do ostrogi włoży, natrafia 
nachyloną massa pyłkową poniżej pylnika, wprost na bliznę 
słupka, i na niej pyłek zostawia. O ruchu mass pyłkowych 
łatwo przekonać się można; dosyć jest wsadzić do kwiatu 
storczyka, posiadającego jeszcze swe massy pyłkowe, za- 
ostrzony ołówek, i końcem jego do ostrogi sięgać, by jedna 
lub dwie massy pyłkowe do ołówka przylgnęły. 

Za dotknięciem do blizny, massy pyłkowe zostawiają 
na nićj nieco swego pyłku. Blizna dosyć jest lepką, by 
przezwyciężyć spójność jaką pojedyncze ziarna w massie 
pyłkowśj mają między sobą, nie dość jednak lepką by całą 
massę pyłkową naraz oderwać od trzonka. Tak jedna mas- 
sa pyłkowa kolejno wiele kwiatów zapłodnić może; poty 
mianowicie, póki pyłku starczy, aż wreszcie sam tylko krą- 
żek z nagim trzoneczkiem pozostaje na ryjku owadu i o czy- 
nach jego świadczy. Ilość takich krążków na ryjku owada 
nieraz bardzo może być znaczną, a Darwin złapał raz . nawet 
motyla (Acontia luctuosa) mającego 7 par trzoneczków z or- 
chis pyramidalis na ryjku. . 

I u Trojeściowatych (Asclepiadeae) pyłek zebrany jest 
w massy pyłkowe, fnimo to mechanizm zapłodniania całkiem 
tu jest różny; owad zwykle już nie ryjkiem^ lecz nogą czepia 
się mas pyłkowych i z kwiatu na kwiat przenosi (1). 

Kwiat złożony jest z pięciu płatków kielicha i korony, 
a po środku znajduje się słupek otoczony pięciu pręcikami. 
Blizna nie znajduje się tu jak zwykle u wierzchołka słupka, 
lecz po bokach jego, i dostać się do nićj nie można iuaczej, 
jak przez szpary znajdujące się między .pręcikami^ Pręciki te 
dokoła dotykają słupka, każdy pylnik z dwóch jest złożony 
komórek, a pyłek w każdej komórce zebrany jest' w massę 
pyłkową. Massy te po dwie. złączone ze sobą, za pomocą 
czarnego i twardego ciałka, lecz co godne uwagi, połączenie 
to nie następuje między massami jednego pylnika, lecz niię- 
dzy dotykającemi się massami sąsiednich pylników, i tak, że 
te razem tylko z komórek swych ^wyciągnięte być mogą. 
Z tyłu przyrośnięte do pręcików, znajdują się szczególne or- 

' ' (1) Sprengel. 1. c. Hildebrandt Bott Zeit. 1866. 
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gana nektar wydzielające; miodniki te są wypukłe i tak śli- 
zgie, że owad starający się zająć na kwiecie wygodne stano- 
wisko, coraz to się po nich obślizguje> i dostaje nogą w szpa- 
ry znajdujące się między pręcikami. 

U Asclepias Cornuti w ciepłych dniach letnich najlepiśj 
to obserwować się daje: napotkać tu wtedy można wfelką 
ilość pszczół i bąków, zajętych skwapliwie zbieraniem miodu 
na mile pachnących kwiatach. Gdy tak chodzą po różnych czę- 
ściach kwiatu, nieraz noga im się obślizgnie i dostaje w szpa- 
rę pomiędzy pręciki. Owad wtedy chce ją oswobodzić, cią- 
gnie ją niecierpliwie do góry, a że szpara zwęża się w tćm 
miejscu, więc zamiast sobie pomódz, coraz to silnićj nogę 
w nią wtłacza, tak że niemal ćałśj już potrzebuje siły, że.by 
ją nazad wydostać. Pszczoły niekiedy tracą nawet nogę 
przy tój operacyi, bąkom jako silniejszym się to nie zdarza, 
i nie potrzebują się nawet tak dalece wysilać. Mówię tu 
w ogóle tylko o wyjątkowych razafch, zwykle bowiem wycią- 
gnięcie nogi nie jest połączone z tak wielkiem niebezpieczeń- 
stwem, i bez tak wielkiego odbywa się wysilenia. Bądź co 
bądź zawsze noga owada dostaje się w szparę między pylniki, 
wtłacza się pod czarne ciałko łączące sąsiednie massy pył- 
kowe, a że ciałko to jest rozszczepione w kształcie widełek, 
więc chwyta się jiogi, i owad wraz z massami pyłkowemi 
z kwiatu je wyciąga. Nieraz złapać mi się udało pszczołę któ- 
ra na każdej prawie nodze nosiła jedno lub parę takich czar- 
nych ciałek, kiedy niekiedy i ryjek nie był całkiem od nich 
wolny. Trzoneczki mass pyłkowych zesychając się na powie- 
trzu podobne jak u storczyków wykonywają ruchy; składają 
się oba na przód, tak że massy pyłkowe z razu oddalone, do- 
tykają się wkrótce bokami. Jeżeli owad siądzie z niemi te- 
raz na innym kwiecie, a noga jego dostanie się w szparę po- 
między pręciki, massy pyłkowe z łatwością w szparę wci- 
snąć się dadzą i pyłek dostanie się do ukrytćj blizny. 

Tak jeden i tenże sam mechanizm służy i do wyciągnię- 
cia mass pyłkowych, i do przeniesienia ich na obcą bliznę, 
i sprowadza w ten sposób krzyżowanie się różnych osobni- 
ków. W tym także ra^ie nie trudqo naśladować szpilką 
czynność owadów, i dość nią pociągnąć między pręcikami, by 
wydostać czarne ciałko wraz z przymocowanemi do niego 
massami pyłkowemi. Niemniój i ruch mass pyłkowych ^ob- 
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serwować się daje, a następnie z łatwością wprowadzić je 
można w szpary innego kwiatu. 

Przy pogodnćm i ciepłem powietrzu, bąki i pszczoły 
tak czynnie pracują około tych roślin, że na żadnym już pra- 
wie kwiecie nie można napotkać mass pyłkowych, w pierwo- 
tnśm ich położeniu. Mniejsze owady, mianowicie te głupie 
muchy, (jak je Sprengel nazywa), nieraz się łapią na kwia- 
tach Ascieopiadeów. U ciemiężyka (Cynanchum Vincotoxi- 
cum Pers.}, często je widzićć można, nieżywe, zaczepione 
ryjkiem między pręcikami. 

Do Asclepiadeów należy też Brudnota (Stapęlia hirsuta. 
L.), znana z przykrćj swśj woni; mimo to niektóre mięsożer- 
ne muchy chętnie ją odwiedzają. Musca vomitoria i Sarco- 
phaga carnaria znęcone trupim zapachem tćj rośliny, na 
kwiatach jej jajka swe składają; przenoszą przytćm massy 
pyłkowe po kwiatach i przyczyniają się do ich zapłodnienia. 
Pszczoły i bąki obdarzone delikatniejszćm powonieniem z da- 
la już stronią od tćj rośliny. ^ 

Konrad Sprengel utrzymuje, że nektar Asclepiadeów 
upaja owady, a to dlatego, by im łatwiój poślizgnęła się no- 
ga i prędzśj dostała do szpary. Lecz czyż godzi się naturę 
o podstęp taki posądzać? 

U wielu roślin podczas kwitnięcia organa płciowe różne 
wykonywają ruchy, a i ruchy te utrudniają własne zapło- 
dnienie, przeciwnie ułatwiają krzyżowanie. 

Nigdzie, że się tak wyrażę, niechęć do zapłodnienia wła- 
snym pyłkiem wyraźniej się nie okazuje jak u krzyżowatych 
(Cruciferae). 

Pręciki \V młodym kwiecie zwrócone są przodem do słu- 
pka; gdy jednak pylniki dojrzeją i pękać już zaczną, odwra^ 
cają się nagle od niego, tak że przednia ich strona opatrzo- 
na w pyłek, wtedy na zewnątrz się zwraca. 

Ciekawy mechanizm napotykamy n gatunków szał- 

Avii.(l). 

Szałwia należy do tak zwanych roślin wargowych o cha- 
rakterystycznćj budowie kwiatu; kielich jest jednolistkowy 
i prawie dzwonkowaty, korona jednopłatowa, u spodu rur- 

(1) Sprengel 1. c. i Hildebrandt w Pnngt>heiroa Jahrbttcher f. 
wi3s. Bot. 1865-66. 
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kowata, wyżćj dwuwargowa. Dolna warga jest płaska i roz- 
postarta, górna w kształcie hełmu. Pręciki dziwnćj są bar- 
dzo bndowy, nitki ich są krótkie, przymocowane u wnijścia 
rurki, po bokach korony, a komórki pyłkowe nie jak zwykle 
umieszczone po dwie obok siebie, lecz rozdzielone długim 
drążkiem ruchomo przymocowanym u wierzchołka nitki. 
Tylko jedna z tych komórek u górnego końca drążka nor- 
malnie jest ukształtowana; dolne zaś pozbawione pyłku, 
i całkiem niezwykłego kształtu. W głębi rurki ukrytym 
jest zawiązek owocowy, o długiśj bardzo szyjce, która razem 
z górnemi komórkami pylników kończy się w górnśj wardze 
korony. Poniżój zawiązka, znajdują się wreszcie gruczoły 
4niód wydzielające. 

I u najpospolitszej z szałw' naszych: szał wii łąkowój 
(Salvia pratensis L.) pręciki tak są urządzone, że tylko 
wierzchnie komórki pylników zawierają pyłek, spodnie zaś 
komórki u dolnego końca drążka, przekształcone są w pła- 
skie łyżeczki, połączone bokami ze sobą. Łyżeczki te za- 
mykają otwór do rurki i przystęp do nektaru tamują. Ko- 
rona ma ciemnoniebieską barwę, na dotofij zaś wardze 
przed samym otworem do rurki znajduje się purpurowa pła- 
tna. . Bąki wiedzą dobrze, co ta plama znaczy, to tśż nie od- 
strasza ich od kwiatu łyżeczka, która otwór do rurki zamy- 
ka; pchają ryjkiem o nią, drążek przeważa się na nitce, ły- 
żeczka podnosi się do góry, a równocześnie występują i pyl- 
niki ukryte w wierzchniśj wardze kwiatu uderzając bąka po 
plecach. Ten nasyciwszy się nektarem, wyciąga swój ry- 
jek, a że pręciki są elastyczne, więc gdy nacisk ustanie, wra- 
cają do pierwotnego położenia swego. Lecz na włochatych 
plecach bąka, powstała znaczna ilość żółtego pyłku, który 
on teraz przenieść może do innego kwiatu. Ruch ten prę* 
cików powtarza się za kaj^dym naciskiem, a póki tylko pyłku 
w kwiecie starczy, każdy owad znaczną jego ilość na ple- 
cach wynosi. Pośrednictwo owadu jest tu koniecznom, gdyż 
pręciki same ukrycia swego opuścić nie mogą; strzeżone od 
-wiatru i słoty, wyczekują tam przybycia owadu i razem 
z kwiatem więdną. Tylko w starszych kwiatach i to wy- 
jątkowo pręciki wystają z górnój wargi kwiatu: występują 
wtedy, gdy w skutek zbyt częstych odwiedzin owadów i zby- 
tecznego użycia, mechanizm pręcików uszkodzonym został. 

Tom I. %%jw%t xm, ' 6 
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Lecz jakże pyłek z grzbietu bąków na bliznę dostać się 
może? 

Szyjka szałwii łąkowej razem z pręcikami ukrytą jest 
w górnśj wardze kwiatu, lecz że dłuższa od wargi, więc 
a wierzchołka wystaje z ni6j nieco i dzieli się na dwa płatki 
blizny. Płatki te w młodych kwiatach dotykają się wzaje- 
' mnie, a szyjka występując z wargi zachowuje pierwotny swój 
kierunek, blizna więc zamknięta, przytśm leży w miejscu, 
w które owad nie dostaje grzbietem, zapłodnienie żadną 
więc miarą jeszcze nastąpić nie może. Dopiero w starszym 
kwiecie oba płatki blizny oddalają się od siebie, szyjka wy- 
dłuża się nieco, i nachyla ^do środka, tak że koniec jej z bli- 
zną leży wreszcie przed samym otworem do rurki. Teraz 
bąk z opylonym grzbietem', gdy siądzie na kwiecie, konie- 
cznie blizny dotknąć się musi i nieco pyłku na niej zostawia. 

Współudział owadów jest tu więc także koniecznym do 
zapłodnienia, bo nie tylko że pylniki ukryte są w wierzch- 
niśj wardze korony, i tylko za pomocą owadów oswobodzone 
być mogą, lecz i organa płciowe nie dojrzewają równocześnie 
w kwiecie, wpierw pylniki, póżniój blizna, tak że kwiaj; 
starszy, kwiatem młodszym zapłodniony być musi. Kwiaty 
takie zo wiemy dichogamistami, a stosownie do tego .czy 
wpierw dojrzewają pylniki czy blizny, rozróżniamy jeszcze 
między męzko-żeńską, lub żeńsko-męzką dichogamią. 

Szałwia łąkowa, należy niezaprzeczenie do rzędu tych' 
roślin, u których współudział owadów przy zapłodnieniu naj- 
łatwiej śledzić się daje; dosyć ciepłego dnia letniego, gdy 
słońce przyświeca ndać się na bujną jaką łąkę, na którój 
szałwia nasza zapewne się znajdzie, by spostrzedz bąki jak 
gorliwie krzątają się około tych kwiatów. Tak -są zajęte 
robotą, że zaledwie zwracają uwagę na ciekawego widza, 
nie krępują się w niczem jego obecnością, i ztąd tóż z wszel- 
ką swobodą obserwować je można. Widać więc jak kolej- 
no do każdego kwiatka ryjek, swój wsadzają, jak podważają 
łyżeczki tamujące przystęp do nektaru, jak pylniki uderzają 
je po plecach, jak wreszcie na starszych kwiatach grzbietem 
dotykają blizny. Niektóre bąki są aż żółte od pyłku, a pra- 
cując na kwiatach nie brzęczą ' jak zwykle, lecz znacząco 
mruczą, co czynią jak się zdaje zawsze gdy nektar zbierają. 
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Oprócz bąków napotkać na tój szałwii można i inne je*- 
szcze owady, lecz te nie przyczyniają się do jej zapłodnienia 
czy to że są zbyt małe, czy to że tak jak białe motyle, wty- 
kają ryjek swój obok łyżeczki do rurki i wcale pręcików nie 
poraszają. 

Jak współudział owadów jest tu koniecznym przy za- 
płodnieniu, pokazuje dobitaiój jeszcze inny gatunek szałwii 
łiodowany dla ozdoby w naszych ogrodach, pod nazwą, sal- 
via azurea. 

• Pylniki jej i słupek są normalnie rozwinięte, mimo to 
szałwia ta u nas nigdy nie wydaje nasion, gdyż brakuje 
w szerokościach naszych owadów potrzebnych do jćj zapło- 
dnienia. Zapobiedz temu jedynie można sztucznóm zapło- 
dnieniem, które bez wyjątku zawsze się udaje i jest najwy- 
mowniejszym dowodem, żebrak odpowiednich owadów, jest 
jedyną przyczyną niepłodności tej rośliny. 

Ponieważ owady zwykły zawsze w jeden i tenże sam 
sposób siadać na jednój budowy kwiatach, wiele roślin dy- 
chogamicznych wykonywa ruchy, celem ustawienia organów 
męzkich i żeńskich naprzemian w to samo miejsce kwiatu; 
tak owad siadający ria kwiecie, tóm samom miejscem ciała, 
w jednym kwiecie dotknie pylników, w drugim znowu blizny 
i pyłek na bliznę przeniesie. 

W jednśj z cieplarń naszego ogrodu botanicznego znaj- 
duje sję piękna roślina o szkarłatnym kwiecie, w którym dy- 
chogamią szczególniój obserwować łatwo; rośliną tą jest' Cle- 
rodendron fallax superbum. 

U tśj rośliny pręciki i szyjka równocześnie wykonywa- 
ją ruchy, a ruchy te prawie gołóm okiem śledzić się dają. 
Kwiaty otwierają się zwykle nad ranem: w tój chwili pręciki 
zagięte są do góry, szyjka zaś zwieszona jest na dół. Prę- 
ciki pękają, a owad chcąc się dostać do rurki korony, musi 
się o nie obcierać; lecz wkrótce pręciki zaczynają się obni- 
żać, szyjka równocześnie podnosi się do góry: następuje 
chwila, w którój oba pręciki i szyjka na jednój stoją wysokości, 
aż wreszcie szyjka zajmie miejscJe pręcików, pręciki zaś 
miejsce szyjki, a owad napotyka bliznę, tam gdzie w młodym 
kwiecie obtarł się o pylniki. Kwiat starszy w ten sposób 
musi być zapłodnionym młodszym, że zaś w cieplarni na 
owadach zbywa, więc tćż clerodendron u nas dotąd nie wy- 
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dawał owoców, aż poznawszy mechanizm zapłodnie|iia, prze- 
nieśliśmy sztucznie pyłka z tcwiatów młodszych na starsze, 
a wszystkie jak najpiękniejsze wydały owoce. 

Coś podobnego dzieje się t6ż u czarnuszki (Nigella) (i) 
u męczennicy (Passiflora; i wielu innych roślin. 

U berberysu ruch pręcików, następuje dopióro za po- 
drażnieniem: jeżeli mncha lub inny jaki owad siadając na 
kwiecie dotknie nogą podstawy pręcika, ten wykonywa pręd- 
ki ruch do środka kwiatu i opyla brzuszek owadu. Dziwna 
to rzecz zaiste, że po dziś dzień prawie, przytaczano berbe- 
rys, jako najoczywistszy przy'dad zapłodnienia własnym 
pyłkiem, gdy tymczasem wszystkim wiadomo że nie można 
obok siebie hodować różnych jego odmian, bez otrzyrpania 
z nasion samych prawie mieszańców, 

Fritz Maller w Brezylii obserwował niedawno wielce 
ciekawą pod tym względem roślinę, którą nazwał Martha 
fragrans (2). 

Spacerując w okolicach Destero napotykał on często 
piękny krzak o białjfch mocno pachnących kwiatach. Ude- 
rzyło go, że pręciki w tych kwiatach zwykle pozbawione są 
pyłku, a że nie umiał zdać sobie sprawy z tego zjawiska, 
postanowił zbadać bliżśj^całą budowę kwiatu. 

Kwiaty Marthy mają 11 — 14 centymetrów długą rur- 
kę^ która prawie poziomo od gałązek odstaje. Rurka ta 
przystrojona u wierzchołka pięciu płatkami korony. Prę- 
ciki przymocowane są w rurce, przy. samym jój otworze. 
Dolny pręcik jest prosty, krótszy, lecz szerszy od innych; 
dwa boczne również są proste, lecz nieco dłuższe i cieńsze; 
dwa górne pręciki wreszcie są silnie ku bokom wygięte, tak 
że zostawiają pomiędzy sobą szeroki otwór, przez który do 
wnętrza rurki dostaćby się^można. Pylniki wszystkich tych 
pręcików, dosyć są mocno ze sobą połączone i tworzą owal- 
ną jasnożółtą główkę. Pękają one od środka a pyłek ich 
rączy się w jedną massę i pozostaje w wydrążeniu główki. 
Dalej pylciki zesychają się i brunatną przybierają barwę. 
Wtedy dopićro kwiat się zaczyna roztwierać, i rozpościera 
piękną swą koronę. Jeżeli dotkniemy teraz jednego z gór- 

(ij Spren^el 1. c. 
(2) Bot. Zeit. 1866. 
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nych wygiętych pręcików, od wcwnętrznój strony wygięcia, 
główka pyłkowa raptownie się rozpada, na trzy różne czę- 
ści: na część dolną, utworzoną przez pojedynczy dolny tylko 
pręcik, i na dwie części boczne utworzone każda z jednego 
bocznego i jednego górnego pręcika. Boczne części w bok 
odskakują, dalszy zaś pręcik do góry, i to z taką siłą, że 
wyrzuca zebrany w główce pyłek, nieraz na pół i więcój 
metra odległości. Puste pylniki pozostają w kwiecie. 

Dostatecznóm jest lekkie dotknięcie by ruch ten pręci- 
ków wywołać, lecz tylke górne pręciki takie są drażliwe 
i to tylko w pewnóm określonóm miejscu wcwnętrznój strony 
wygięcia. Dolny pręcik wyrzuciwszy pyłek przechyla się 
na przód, przykłada do utworu rurki a że jest dosyć szero- 
ki, więc cały ten otwór zamyka. Dopićro po 8 lub 12 go- 
dzinach, znowu się podnosi, odgina się na zewnątrz i oswo- 
badza wnijście do rurki. Ruch ten odwrotny spowodowany 
jest zeschnięciem się komórek grzbietniój części pręcika, tak 
jak ruch jego poprzedni był wynikiem znacznego ich wypeł- 
nienia płynem. Dosyć jest ogrzać kwiat nieco nad lampką 
spirytusową, by ruch ten odwrotny pręcika przyśpieszyć. 

Szyjka sięga mniój więcśj aż do połowy rurki kwiato- 
wój, blizna jest dwudzielna i włochata, dno rurki zaś wypeł- 
nione nektarem. 

Już 2! tego, że kwiaty u Marty są l3iałe, że pozbawione 
są plam, któreby nektar wskazywały, i źe silny wydzielają 
zapach, możnaby wnioskować, że je nocne zapładniają owa- 
dy. Jakoż rzeczywiście kwiaty te otwierają się na noc, 
a więdną zaraz, po wejściu słońca. Jakiś nocny motyl o dłu- 
gim bardzo ryjku zapładnia Martę fragrans. Żeby dostać 
się do nektaru musi wsadzić ryjek między górne pręciki, 
przyczem koniecznie dotykać musi wewnętrznej ich strony 
to jest miejsca, gdzie są drażliwe: pylniki się rozlatują, on 
zas zostaje obsypany pyłkiem. Za lak złe przyjęcie, motyl 
nią zostaje nawet wypagrodzony nektarem, gdyż dolny prę- 
cik kładzie się przed rurką, i wnijście mu przed nosem za- 
mylca; i musiałby nieborak pół doby blizko przededrzwia- 
mi czekać, zanimby się do nektaru dostał. Przypuszczam, 
że tego nie czyni, i że nie zrażony przykrością wypadku, do 
innego odlatuje kwiatu. Może szczęśliwiój trafił teraz na 
kwiat starszy, na taki, -w którym t^yłek dawno już wyrzuco- 
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ny, a wnijście do nektaru wolne; wtykając ta w rurkę opy- 
lony ryjek, koniecznie nim bliznę obmazać musi. Własne 
zapłodnienie jest więc jak widzimy, niemożliwera u tój ro- 
dziny, zaś krzyżowanie koniecznom. 

U wszystkich dychogamistów, które dotąd opisywałem, 
organa męzkie dojrzewały pierwśj, żeńskie zaś później, tak 
że kwiat młodszy musiał zapłodniać starszy; lecz istnieją, 
jak to już wspomniałem,, rośliny, w których przeciwnie się 
dzieje, u których wpierw dojrzewają organa żeńskie, później 
dópićro męzkie. Za najciekawszy tego* rodzaju przykład 
posłużyć mogą gatunki kokornaka (Aristolochia). 

Kwiaty Aristolochiae clematilis złożone są z rurkofwatój 
korony, która u podstawy jest nieco rozszerzoną, u wierz- 
chołka zaś się kończy jednostronną wargą. Młode kwiaty 
stoją prosto wzniesione do góry, na prostych szypułkach. 
W miejscu, w którem ' rozpoczyna się warga, znajduje się 
wnijście do rurki, a owad tędy do wnętrza kwiatu dostać 
się może. 

Całe wnętrze rurki, obsadzone jest gęstemi włoskami, 
wnijście mimo to łatwe, bo wszystkie te włoski, wierzchoł- 
kami zwrócone są ku podstawie kwiatu ; za to wyjście 
z kwiatu prawie niemożliwe, gdyż włoski w przeciwną stronę 
odgiąć się nie dadzą. W dolnśm nabrzmieniu korony leżą 
organa płciowe, słupek i pylniki. Blizny zebrane «ą w głów- 
kę i tworzą sześć oddzielpych płatków; pod każdym takim 
płatkiem przymocowany do słupka leży jeden pylnik. . Od- 
winięty na zewnątrz płatek pokrywa go nieledwie w całości, 
a boczne ściany rurki prawie go dotykają, tak że przystęp 
do niego całkiem niemożliwy. Kwiat w tern pierwszóm 
stadyum życia swego jest wyłącznie żeńskim. 

Lecz cóż się dalśj dzieje? 

Kwiat zaczyna się powoli nachylać, aż wreszcie całkiem 
się przewiesza, a otwór korony zwrócony pierwotnie do góry, 
obecnie pochyla się ku ziemi. Płatki blizny podnoszą się 
do góry i nachylają ku środkowi główki, brunatnieją i wię- 
dnieją, tak że blizna już zapłodnioną być nie może. Kwiat 
zakończył żeński peryod życia swego, a rozpoczyna męzki. 
Pylniki pękają, a korona znacznie u spodu nabrzmiewa, 
tak że przystęp do pyłku staje się możliwym. Żeby wyjście 
z kwiatu ułatwić, obsychają teraz włoski wyściełające cale 
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wnętrze rurki, a ślad ich wskazują zaledwie brunatne małe 
kropki. Wreszcie gdy i pora pylnłków minęła, warga ko- 
rony zagina się na wewnątrz i wnijście do rurki całkiem 
pokrywa, jak żeby chciała wzbronić owadom, zbytecznego 
już przystępu do wnętrza kwiatu. 

Małe muszki znęcone może zapachem kwiatu, przede- 
wszystkiem zaś lepem na bliźnie, wchodzą do młodego kwia- 
tu, a że kwiat ten jest wzniesiony, a włoski wierzchołkiem 
na dół obrócone, więc przystęp flo wnętrza nie trudny. 
Blizna rozpostarta czeka już na muchy, a jeżeli te ze star- 
szego przychodzą kwiatu i obmazane są pyłkiem, mogą 
takowy zostawić na bliźnie. Jakoż rzeczywiście w każdym 
niemal młodym kwiecie napotkać można muszki, a na ple- 
cach ich widać nieraz pyłek; źe zaś pylniki w tym kwiecie 
jeszcze nie roztwarte, więc oczywiście przynieść go ińusiały 
ze starszego kwiatu. Pyłek tak mocno przylega do muszek, 
że włoski umieszczone w rurce zetrzćć go nie mogą, muszka 
przybywa z nim do wnętrza kwiatu. Dostawszy się tutaj, 
muszka chciałaby zapewne wkrótce wyjść, lecz że włoski 
odgiąć się nie dadzą, więc odwrót jest niemożliwym. Muszka 
cierpliwie siedzieć musi w kwiecie, nowe muszki tymczasem 
ciągle przybywają i pomnażają dawne towarzystwo, które 
w ten sposób nieraz bardzo licznćm się staje. 

^Zbierze się tu nieraz" — pisze stary Sprengel (1) ^nie- 
zgorsze wcale towarzystwo takich zwierzątek, którym tak 
niespodziewane spotkanie się w tym wązkim pokoiku, i ta^ 
niezasłużone więzienie musi dziwnóm się wydawać. To tćż 
tracą one .wkrótce cierpliwość, biegają gniewnie po tym 
pokoiku, i przypuszczać należy, że przy tak wzburzonóm 
usposobieniu umysłów, przychodzi tu do niejednój kłótni, 
i że niejedna walka staczać się zapewnie musi wśród tego 
ciasnego więzienia." 

Kwiat zatrzymuje muszki aż do chwili pęknięcia pylni- 
ków, potom sam im wyjście ułatwia, a muszki niosą pyłek 
do następnego kwiatu. I czyż dziwić się możemy staremu 
Sprenglowi, gdy w zachwycie pazywa Aristolochią cudem 
natury: i na nas kwiat ten zrazu, podobne zrobił wrażenie. 

"(1) L. c. p. 426. 
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Lecz nie tylko dychogainia jedna, ułatwia krzyżowanie 
się roślin, napotykamy tu inne jeszcze odpowiednie urzią- 
dzenia, mianowicie tćż dwukształtność kwiatów, tak zwany 
Dimorfizm. 

Od dawna już wiedziano, że Pierwiosnkowate (Primu- 
lacae) posiadają dwa rodzaje kwiatów; że w jednym gatunku 
trafiają się kwiaty, jużto o długicli pręcikach, a krótkich szyj- 
kach, to znów o długich szyjkach a krótkich pręcikach. 
Nie wiedziano jak wytłumaczyć sobie to zjawisko, i dopiśro 
Darwin (1) znowu piór wszy rzucił na nie światło, i ekspe- 
rymentalnie wykazał znaczenie Dymorfizmu przy zapło- 
dnieniu. 

Organa płciowe w kwiatach dymorficznych tak są roz- 
mieszczone, że pylniki krótkoszyjkowśj formy, stoją na tej 
samśj w kwiecie wysokości, co blizna w formie długo- 
szyjkowej, a pylniki długo-szyjkowój formy, na tej samśj ' 
\\7s0k0sci, co blizna krótko-szyjkowych kwiatów. Ojtóż Dar- 
win wykazał, że tylko opylenie między rożnem i formami, 
może wydać nasiona, gdy tymczasem opylenie form jednako- 
wych, prawie zawsze pozostaje bez skutku. Że tylko pyłek 
krótko-szyjkowych kwiatów korzystnie oddziaływa na bliznę 
^ długo-szyjkowych', pyłek długo-szyjkowych na krótko-szyj- 
kową bliznę, że zaś pyłek pręcików krótko-szyjkowej formy 
nie zapładnia .blizny krótko-szyjkowej, ani tśż pyłek długo- 
szy jko wy blizny długo-szyjkowćj. Różnice te płciowe tak 
głęboko wniknęły w naturę tych kwiatów, że nieraz nawet 
pewna różnica w budowie pyłku u tych różnych form zacho- 
dzi: tak szczególniój u Płucnika lekai^skiego (Pulraonaria 
officinalis L.), u którego pyłek krótko-szyjkowej formy, 
o wiele większy od pyłku długo-szyjkowśj. 

Do takich dymorficznych roślin należy również Len, 
(Linum grandiflorum. Desf. i perenne L.) (2), lecz i wiele 
innych roślin nie należących już wcale do pierwiosnko- 

(1) On the two forms or diraorphic conditioa in the species 
of Primula etc. Journal of the Proced. of the Linn. Soc. Botany. 
1862. 

(2) Darwin: On the existeQce of two forms etc. of the genus 
Jiitum. Łinn* Soc. 1863. 
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watych. Jak krzyżowanie tu jest koniecznom, za najlepszy 
dowód posłużyć może len trwały (Linum perenne L). Pyłek 
pada tu na bliznę jeszcze wewnątrz nieroztwartego kwiatu; 
mimo to kwiat żadnego nie wydaje owocu, jeżeli nie nastąpi 
poźniśj powtórne opylenie blizny pyłkiem z innej formy. 

U pierwiosnka chińskiego (Primula chincnsis. Lour.) 
opylenie własnym pyłkiem, prawie żadnych nie wydaje na- 
sion; krzyżowanie odpowiednich form między sobą, daje ich 
stosunkowo już więcój, a jednak ani w porównaniu tyle, 
co krzyżowanie między różnemi formami. Mamy tu więc 
przed sobą pewien rodzaj stopniowania, w którćm własne 
zapłodnienie jest najniekorzystniejszśm; krzyżowanie jednemi 
formami nieco już jest lepsze, krzyżowanie zaś różnemi 
formami najlepsze zajmuje miejsce. Rośliny dymorficzne 
stanowią tśm samom niejako przejście od roślin obupłciowych 
do roślin jednopłciowych, to jest takich, u których pręciki 
i słupki między różne- rozdzielone są kwiaty. 

Ostatniemi czasy odkryto nawet rośliny trymorficzne 
przedstawiające w jednym gatunku, trzy różne odmiany 
względnego położenia pylników i słupków. 

Do roślin takich należy przede wszystkiem krwawnica 
(Lithrum) (1) i szczawik (Oxalis) (2). Blizny stoj^ w da- 
nym kwiecie na jednej, pylniki na dwóch różnych wysoko- 
ściach, a względna ich długość wzajemnie się zmienia, tak że 
otrzymujemy raz kwiaty, w których szyjki są najdłuższe, da- 
lój takie w których blizny trzymają środek wysokości między 
dłuższemi i krótszymi pręcikami: wreszcie takie u których 
blizny są najkrótsze, pręciki zaś stoją ponad niemi w dwóch 
wysokościach. 

Charles Darwin ośmnastu sposobami zapłodniał te ró- 
żne formy, jużto własnym ich pyłkiem, jużto krzyżując je 
pomiędzy sobą, a rezultat był ten sam^ co dymorfistów, to 
jest, że organa na jednśj leżące wysokości wzajemnie opyla- 
ne, najwięcój wydawały nasion, im zaś różnica długości wię- 
kszą była pomiędzy niemi, tern bardziój wpływ ich wzajemny 
słabnął przy opyleniu. 

(1) Darwin on the sexual Relations of the threo forms of Łyt- 
hrum Salicaria. Journ. Linn. Soc. 1864. 
(?) Hildebrandt L. o. p. 42. 

Tom I. 8ft7CM& 1869. 7 
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Lecz jakże krzyżowanie polymorfistów (dymorfistów 
i trymorfistów) odbywa się w naturze, jakież tu fopoiy naj- 
częściej krzyżować się będą? 

Przypominamy sobie, że owady zwykły zawsze w jedna- 
ki sposób siadać na kwiatach jednśj budowy, muszą więc one 
tą samą częścią ciała dotykać naprzemian odpowiedniego 
miejsca w tych kwiatach; z tego bezpośrednio wypada, że 
i w naturze te organa najczęścićj krzyżowane będą, które le- 
żą na jednśj wysokości, w jednych miejscach kwiatu, t.j. te wła- 
śnie organa, które przy sztucznych opyleniach najbogatsze 
niosły plony. Dlatego to rośliny polymorficzne i pod gołóm 
niebem liczne wydają nasiona. 

Przechodzimy kolejno do kwiatów jednopłciowych, do 
których polymbrfy stanowiły przejście; pręciki i słupki mię- 
dzy różne tu są rozdzielone kwiaty, własne zapłodnienie 
oczywiście więc jest nieraożliwśin, a krzyżowanie konie- 
cznom przy każdóm zapłodnieniu. 

I tutaj owady przenoszą często pyłek z jednej rośliny 
na drugą, przybywa jednak nowy jeszcze czynnjk zapłodnie- 
nia, nie mniej dla roślin ważny: czynnikiem tym jest wititr. 

U jednopłciowych zapłodnionych za pośrednictwem 
owadów, kwiaty męzkie. bywają zazwyczaj większe od żeń- 
skich: tak szczególniśj u dyniowatych np. u przestępu pospo- 
litego (Bryonia alba L.). Owad spostrzega z daleka tylko 
kwiaty męzkie i z razu na nich siada; teraz dopióro spostrze- 
ga i mniejsze kwiaty żeńskie, i opylony już na nie przechodzi. 
Lecz liczba jednopłciowych kwiatów zapładnianych przez 
owady, nie. jest zbyt wielką, wiatr przeważną tu odgrywa 
rolę. 

I niektóre obupłciowe zapładniane bywają za pośredni- 
ctwem wiatru. Dosyć jest wyjść z rana przy wschodzącóm 
słońcu na pole kiedy zboże kwitnie, by ujrzćć całe tumany 
pyłku, unoszące się nad nióm za każdym powiewem wiatru, 
U roślin w ten sposób zapładnianych (Traw i Bab ko waty eh), 
nitki pręcikowe bardzo są długie i cienkie, przewieszone 
z kwiatu, tak że wiatr porusza je za najmniejszym powiewem; 
pyłek jest suchy i sypki, blizny zaś są wielkie, rozłożyste 
i pierzaste, tak że pyłek z łatwością chwycić się ich może. 

Nie mniój ważną wiatr odgrywa rolę przy zapłodnieniu 
drzew naszych. Drzewa o kwiatach obupłciowych, bywają 
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wprawdzie zapładniane za pośrednictwem owadów tak jak 
inne obupłciowe rośliny, lecz liczba takich stosunkowo nie 
wielka, ustępuje liczbie (|rzew jednopłciowych. Wspomnę 
tu lipę, na ktorój pszczoły tak bogate zbierają plony pyłku 
i nektaru, klony, kasztany dzikie, wreszcie wszystkie nasze 
drzewa owocowe. 

Tylko jeden znany jest dotąd przykład drzewa jabłko- 
wegoj które posiadało wyłącznie żeńskie kwiaty (1). Szcze- 
gólne to drzewo rosło w Saint- Valery-en-Somme we Francyi, 
a kwiaty jego były najzupełniój pozbawione pręcików. We- 
szło tam w zwyczaj, przynosić rok rocznie kwiaty z innych 
jabłeczników i zapladniać niemi pojedyncze kwiaty na tóm 
drzewie; kwiaty te zazwyczaj wydawały owoce, gdy wszy- 
stkie inne bezpłodnie ginęły. Zwyczaj ten zamienił się z cza- 
sem w obchód uroczysty, a mieszkańcy tameczni przezwali go 
„faire sa pomme^^ przywiązuiąc do udania się lub nieudania 
owocu rozmaite wróżby. Działo się to w czasach, w których 
przeczono nieraz jeszcze istnieniu rodzajowości u roślin, tak 
że drzewo to głośnóm się słało i często przytaczane było, la- 
ko wymowny dowód konieczności zapłodnienia. 

Lecz wróćmy do naszego przedmiotu* 

Kasztany słodkie, orzechy włoskie, orzechy laskowe, 
dęby i buki, brzoza i olsza, są oddzielnopłciowe, mają orga- 
na płciowe inęzkie i żeńskie, rozdzielone wprawdzie między 
dwa różne kwiaty, lecz kwiaty te znajdują się na jednóm 
drzewie. 

Wierzby i topole są wreszcie rozdzielnopłciowe, to jest 
mają kwiaty mczkie i żeńskie rozdzielone między różne oso- 
bniki. Drzewa iglaste są po części oddzielnopłciowe, po 
części rozdzielnopłciowe. Sosna, świerk, jodła i modrzew 
mają kwiaty męzkie i żeńskie na jednym osobniku, cis, jało- 
wiec i igława (Araucaria) na różnych osobnikach. 

Drzewa rozdzielnopłciowe, jak wierzby i topole, niektó- 
re oddzielnopłciowe, np. orzechy włoskie i laskowe, kwitną 
pierwój jeszcze nim dostaną liści, bo liście przeszkadzałyby 
cyrkulacyi pyłku między gałęziami i utrudniałyby zapłodnie- 
nie. U drzew iglastych podobne urządzenie byłoby zbyte- 
cznóm, gdyż wązkie i gładkie igły i tak nie powstrzymują 

(1) De Candolle: Physiologie. Tome II. 



Digitized by 



Google 



52 DWUPECIOWOŚĆ 

pyłka. Wszystkie te drzewa kwitną wcześnie na wiosnę, za- 
nim inne drzewa jeszcze dostaną liści, by i te nie sta- 
ły na zawadzie krzyżowania się osobników. Posiadają one 
przytóm wielkie ilości pyłku, a pyłiek ich nadzwyczaj jest 
suchy i sypki. Znane są każdemu zjawiska tak zwanego 
deszczu siarczanego na wiosnę, kiedy drzewa iglaste zakwi- 
tły; są to niezliczone ilości ziarn pyłku uniesione wiatrem, 
które deszcz strącił z powietrza. 

Wiatr jest mimo to niepewnym czynnikiem przy zapło- 
dnieniu i tylko wielkie ilości pyłku, pokryć mogą wszystkie 
niekorzyści takiego pośrednictwa. Nieraz dwa drzewa roz- 
dzielnopłciewe w lasach naszych lub ogrodach, stoją dość 
blizko obok siebie, mimo to lat parę z rzędu, ani jednego 
nie wydadzą nasienia. Dosyć na to, by wiatr był przeciwny 
podczas ich kwitnięcia. Prawda że jeden powiew od drzewa 
męzkiego ku żeńskiemu, naraz tysiące kwiatów zapłodnią. 
Takie jedno zapłodnienie pokryć na raz może straty lat wie- 
lu, lecz naturalnie tylko u roślin trwałych, wiele lat z rzędu 
kwitnących; roczne rośliny nie mogą się narażać na niepe- 
wność tego zapłodnienia; a ztąd tćż widzimy jak mało ono 
jest rozpowszechnione pomiędzy niemi. 

Podobnie jak drzewa w naszych stronach i palmy 
w pustyni zapładniają się za pomocą wiatru^ a zapłodnienie 
to przy korzystnych warunkach odbywać się nieraz może na 
wielkie odległości (1). Babilończykowie już za czasów 
Heroda wiedzieli o tym wpływie, jaki jedna palma na drugą 
wywiera; aby wpływ ten ułatwić, wieszali kwiatostany mę- 
zkićj daktyli na żeńskich jćj osobnikach. Zwyczaj ten za- 
chował się dotąd. Deliie podaje w swój florze egipskiej, że 
w 1800 roku podczas wojny z Francyą, palmy daktylowe 
niższego Egiptu żadnych prawie nie wydały owoców, gdyż 
zajęci wojną mieszkańcy nie mogli udać się w pustynię po 
męzkie kwiatostany i żeńskie swe plantacye opylić. Tak sa- 
mo i Arabowie, gdy walczą ze sobą, wycinają sobie wzajei- 
mnie męzkie palmy w pustyni, by głodem nieprzyjaciela do 
poddania się zmusić. 

Dla łatwości, z jaką wp?y w opylenia obserwować tu się 
daje, zwolennicy rodzajowości u roślin, od najdawniejszych 

(1) De CapdoUe 1, c. 
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jaż czasów przytaczali palmy jako dowód przemawiający za 
koniecznością zapłodnienia. Znany tóż mianowicie był 
w historyi botaniki żeński osobnik palmy karło watój (Cha- 
maerops humilis L.) znajdujący się w berlińskim ogrodzie 
botanicznym. Palma ta rok rocznie kwitła, nie wydawała 
jednak owoców, aż dopiero w połowie XVIII wieku, gdy. 
zakwitł równocześnie w Lipsku męzki osobnik tój rośliny, 
a botanik Gleditscb, pocztą pyłek do Berlina sprowadził 
i opylił* nim blizny berlińskiego osobnika. Dziś jeszcze 
znajdują się w berlińskim ogrodisie botanicznym rośliny, po- 
chodzące z nasion otrzymanych z owój sławnśj palmy. 

Niemniej wreszcie głośne były już w 1505 roku dwa 
drzewa palmowe, które rosły w Brindisii i w Otranto, bjizko 
30 mil włoskich oddalone od siebie, a z których męzki 
osobnik zaczął zapładniać żeński, wtedy dopiero, gdy oba 
wzniosły się po nad wszystkie sąsiednie drzewa, a wiatr 
mógł pyłek z męzkiego osobnika przenosić na żeński. 

IV. 

Rośliny wodne zasługują kolejno na oddzielną wzmian- 
kę; wprawdzie przeniesienie pyłku odbywa się i u nich tak 
samo jak u innych roślin, za pośrednictwem wiatru lub owa- 
dów, ale nadto istnieją tu jeszcze odrębne urządzenia, które 
przeniesicRio pyłku ułatwiają: dla uzupełnienia całości obra- 
zu, przytoczyć je tu muszę, 

Tajemniczo odbywa się zapłodnienie u tasiemnicy (zo- 
stera marina L.) (1), która przymocowaną jest korzeniami 
do gruntu morskiego, i nigdy prawie nie wynurza się po nad 
wodę. Wzrasta, kwitnie i zapłodnią się w głębi wody. Lecz 
zapłodnienie nastąpićby nie mogło, gdyby woda pyłek mo- 
czyła, gdyż pyłek pęka w wodzie i traci swe własności; to 
też tasiemnica w fałdę liścia w któro j rozwijają się kwiaty 
wydziela kulkę powietrza, a kwiaty żeńskie i męzkie kwi- 
tnąc obok siebie w tój sztucznój atmosferze, wzajemnie za- 
płodnić się mogą. Nie jest to jednak jedyny sposób za- 
płodnienia w tasiemnicy, a gdy wynurzy kwiaty swe nad 
wodę, różne osobniki między sobą krzyżować się mogą. 

(1) De CandoUe 1. c. 
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Podobnie dzieje się i u niektórych innych roślin wo- 
dhych: tak jaskier wodny i żabieniec zazwyczaj kwitną po 
nad wodą, gdy ta jednak gwałtownie przybierze, zanurza ich 
kwiaty, wtedy organa płciowe w rozkwitających kwiatach 
otaczają się powietrzem, które już znajdowało się w pęczku 
a to strzeże czas jakiś i pyłek i bliznę od szkodliwego wpły- 
wu wody. Lecz to wyjątkowe tylko wypadki, zazwyczaj 
kwiaty roślin wodnych podczas kwitnięcia wynurzają się po 
nad wodą. Wynurzanie to żadnych nie przedstawia trudno- 
ści u roślin, które i tak już pływają na powierzchni wody, 
które razem z wodą wznoszą się i opadają; inaczśj u roślin, 
których korzenie przymocowane są do gruntu. Wrzeczniki 
(Pótaraogeton), wodne turzyce (Carex), jeżogłówki (Sparga- 
nium) kwitną dopióro wtedy, gdy łodygi ich znacznie się 
wyniosą nad powierzchnią wody. Grzybienie (Nymphea 
i Nuphar), których łodygi czołgają się po dnie naszych sta- 
wów, wynoszą swoje kwiaty na długich bardzo szypułkach 
aż póki nie dostaną do powierzchni wody. Kwiat roztwie- 
rając się z rana, podnosi się około trzech cali po nad wodę, 
wieczorem zaś gdy się , zamyka, znów obniża się do nićj, 
i pływając drzyniie na jój powierzchni. Niektóre rośliny 
wodne za młodu przymocowane są do gruntu, przymocowa- 
nie ich jednak jest tak słabe, że gdy roślina podrośnie, 
a tkanki jśj wypełnią się powietrzem, korzenie puszczają 
a rozkwitająca roślina wypływa ku górze. Tak robi osoka 
(Stratiotes aloides L.), grzybieńczyk (Yillarsia nymphoides 
Vent.) i inne im podobne rośliny. I orzech wodny (Trapa 
natans L.) wschodzi na dnie wody i spędza tam całą swoją 
młodość; lecz gdy czas kwitnięcia nadejdzie, korzonki u li- 
ści nabrzmiewają jakby pęcherzie, wypełniają śię powie- 
trzem, i powoli wynoszą całą roślinę nad powierzchnię wody. 
Roślina tu kwitnie, a gdy nastąpiło zapłodnienie, pęcherze 
napełniają się wodą, roślina spada znów na dno, i tam doj- 
rzewa swoje nasiona. 

Po jeziorach południowej Europy, niekiedy i u nas 
na Litwie trafia się roślina, zn^na pod nazwą szumotliay 
(Aldrovanda yesiculosa L.). Opowiadają o niój, że gdy ma 
zakwitnąć, łodyga jój zupełnie się odrywa od korzeni i wy- 
pływa na powierzchnią wody. Tutaj roślina żyje czas jakiś, 
kwitnie i umiera dopiśro, gdy nasiona jśj dojrzeją. 
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Sławnym po wszystkie czasy, pośród roślin wodnych 
był nurzaniec (Yallisneria spiralis L.). Podziwiany przez 
uczonych, nie jednego już natchnc^ł poetę. Nurzaniec za- 
mieszkuje w tak wielkich ilościach Rodan i kanały jego, że 
nieraz miejscami żeglugę tamuje. Jestto roślina rozdzielno- 
płciowa, a oba jśj osobniki rosną na dnie wody. U żeńskich 
roślin kwiat przymocowany na długiej szypułce, która za 
młodu skręcona jest w węźownicę, późniój jednak rozciąga 
się i wydłuża: tak kwiat zrazu zanurzony wynosi się po nad 
wodę. U męzkich osobników kwiaty zebrane są w główkę 
i przymocowane na krótkich szypułkacb, szypułki te żadną 
miarą wydłużyć się nie mogą; to tóż gdy nadejdzie pora 
kwitnięcia, kwiaty odrywają się od nich, wypływają na po- 
wierzchnię wody, a wiatrem lub falami zbliżone do kwiatów 
żeńskich, opylają się i.... umierają. Szypułki żeńskich kwia 
tów ściągają wtedy swe skręty, zwijają się w węźownicę, 
a zapłodniony kwiat zanurza się pod wodę' i nasiono tam 
dojrzewa. . 

Reno Richard Castel w swoim poemacie: y,Le3 planłes'^ 
w 1797 r., tak opiewa vallisnerią: 

W spienionych swoich falach Rodan rozhukany 
Do dziewięciu miesięcy przed okiem ją kryje; 
Ale w porze miłości łodyga się wzbije 
I zabłjśnie śród światła po nad wód bałwany 
Samce bezwładuie dotąd ukryte w głębinie 
Zrywają swoje więzy, swe krótkie kajdany, 
I płyną już ku górze, ku swćj ukochanćj. 
Jak orszak co ją w okół z miłością owinie. 
Zda się bożek Hymenu pośród wód w pochodzie 
Uroczystym, w tój chwili święcił święto swoje. 
Lecz mija czas miłości: łodyga swe zwoje 
Kurczy, i dla dojrzenia płodna tonie w wodzie (1). 

Nie poprzestając na powyższych przykładach, gdzie 
krzyżowanie jest koniecznom i widocznóm, nowsi badacze 
zwrócili się i do tych rośHn, które nie posiadają żadnych wi- 
docznych urządzeń ułatwiających krzyżowanie, gdzie prze- 
ciwnie wszystkie pozory zdawały się przemawiać za wła- 
snśm zapłodnieniem. Bliższe poszukiwania i tutaj w wielu 

(l) Tłumaczenie to zawdzięczam uprzejmej grzeczaości prof, 
St. Budzuiskiego. 
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już razach wykazały krzyżowanie, tak że ono coraz to ogól- 
niejszego nabiera znaczenia w rozwoju organicznego świata. 
Krzyżowanie takie poznaliśmy już n lnu; wspomniałem tam 
że pylniki pękają w pęczku, i opylają bliznę zanim się kwiat 
roztworzy, że zaś mimo to własne zapłodnienie nigdy nie 
następuje. Lecz len jest rośliną dymorficzną, przez w pół 
rozdzielnopłciową, nie może więc za normę dla roślin obu- 
płciowych służyć. Tymczasem poznaliśmy niedawno in- 
ny przykład tego rodzaju u kororysza (Corydalis cava. 
Whlbrg) (1) który pod ogólny typ obupłciOwjch roślin naj- 
zupełniój podciągnąć się daje. U kokorysza tego pylniki 
ciągle dotykają blizny, pękają zanim się kwiat roztworzy, 
i koniecznie muszą wysypać pyłek swój na bliznę. Blizna 
zupełnie już jest rozwiniętą, wszystkie warunki do zapłodnie- 
nia spełnione, mimo to kwiat żadnych nie wydaje nasion, 
a wydaje je dopióro wtedy, gdy pyłek z innego kwiatu do- 
stanie się na jego bliznę. Opylenie własnym pyłkiem jest 
tu nie uniknionóm, mimo to własne zapłodnienie nigdy nie 
następuje, gdyż pyłek własny nie oddziaływa na bliznę. 
Lecz i w tych nawet razach, w których zapłodnienie wła- 
snym pyłkiem jest możliwśm, wpływ pyłku z innego osobni- 
ka tego gatunku przeważa, a pociąg do własnego zapłodnie- 
nia tak Jest słaby, że nieraz nawet pyłek z blizkiój odmiany 
tego gatunku, skuteczniej działa na bliznę od własnego pył- 
ku. Darwin (2) hodował obok siebie różne odmiany ka- 
pusty, i otrzymał z ich nasion 233 młodych roślinek; 
z ^ tych 78 zaledwie odpowiadało odmianie z którój były 
wzięte, a i to nie w zupełności. A jednak pyłek w każdym 
kwiecie kapusty bezpośrednio z łatwością dostaje się na bli- 
znę i zapłodnić ją może, jak tego dowiodły ' rośliny, które 
odosobnione od owadów, gazą pokryte, mimo to wydały zna- 
czną ilość strączków. 

Już krzyżowanie między różnemi kwiatami na jednym 
osobniku w niektórych razach zdaje się być korzystnćm, gdyż 
każdy kwiat pod pewnym względem juz jest niezależnym 
osobnikiem; lecz krzyżowanie ponliędzy róźnemi ' osobnikami 
daleko większe przynosi korzyści. Tak Corydalis cava w rzad- 

(1) Hildebrandt Jahrb, f. w. Bot. 1867* 

(2) Entstehung der Artea p. 112. ' 
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kich tylko wypadkach wydaje nasiona; jeżeli krzyżowane 
kwiaty znajdowały się na jednym osobniku, ażeby otr/ymać 
bogate plony, trzeba krzyżować między sobą różne osobniki; 
dlatego tćżto drzewa, które łączą tak znaczną ilość kwiatów 
na jednym osobniku, zwykle są rozdzielnopłciowe, giłyż ina- 
czej kwiaty jednego osobnika zbyt często wzajemnieby się 
zapładniały. 

Widzimy więc, że krzyżowanie osobników ogólnym jest 
prawem w świecie organicznym, prawem tak rozpowszechnię- 
nśm, że własne zapłodnienie za wyjątek tylko poczytywać 
można. Własne zapłodnienie następuje kiedy niekiedy i z po- 
trzeby tylko, lecz jak powiedział Darwin „r^o hermaphrodite 
/ertilisesiłselffor a perpełuiłi/ of generations.^^ 

Własne zapłodnienie z potrzeby, widzieliśmy u jaskhi 
wodnego, gdy kwiaty jego dostaną się pod wodę; nieco ina- 
czój napotykamy je również u jasnotki (Lamiui.), u fiołka (vio- 
la), wreszcie u niecierpka (Impatiens) (Ij. ^nane są u tych 
roślin małe niewykształcone kwiatki, które zwykły pokazy- 
wać się bardzo późno, już pó innych kwiatach; kwiaty te nie 
otwierają się wcale, mimo to wydają nasiona. Przytaczano 
je dotąd chętnie, jako dowód za ogólnem istnieniem własne- 
go zapłodnienia u roślin, przemawiajijcy jak widzimy jednak 
nie słusznie. Występują one po wszystkich innych kwintach, 
i to mianowicie w tych latach tylko, w I tórych było wiele słot 
i niepogody, na przypadek więc, gdyby wszystkie poprzednie 
kwi^ity daremnie przekwitły, nie wydając owoców, one byt ro- 
śliny utrzymać jeszcze mogą. Z nasion ich Pozwijają się wpra- 
wdzie w następnym roku dość słabe rośliny, lecz te przez krzy- 
żowanie wzmocnić sie mogą, chyba że warunki krzyżowania 
znowu były ^iekorzystne, i że wycieńczyły resztę sił rośliny. 

V. 

Jeżeli krzyżowanie tak jest korzystnćm, dziwić się więc 
nie możemy, że napotykamy je u wszystkich prawie istot: 
bo tylko korzystnie uposażone istoty przy bycie utrzy- 
mać się mogą. 

(1) H. V. Mohl: Einige Beobachtungen uber dimorphe BlUthen. 
Bot Zeit 1863. 
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PfAoe Durwipa piśrwsze rzooiły światło na ten wewD^ 
Inny prśebieg żyaia natury, i nie przestając jMidziwiaó wiet^ 
bdlai daieła, głębiej zaczynamy wnikać w te tajniki oi^ani- 
eatncigo świata. 

Wszystkie bez wyjątku żyjące istoty rozmnażają się 
w tak znaczatój liczbie., że przy najkorzystniejszych warmt- 
kach rozwoju, pokolenie jednśj pary, wkrótce całą ziemię po- 
krjóby nmsiała 

Linnensz obliczał, że jednoroczna roślina, któraby dwa 
tyiko wydała nasiona, nasiona j6j zaś znowu po dwa, i tak 
dalój koJejno we wszystkich pokoleniach, że roślina taka po 
dwudziestu latach, jużby do miliona potomków liczyła. Tym- 
czasem nie znamy nawet rośliny któraby tak mało płodną by- 
1^. CephaJantbera grandiflora O), pewien storczyk, podług 
oWtezeń Darwina, w jedne) torebce około GOOO nasion za- 
wiera, a że na jedną roślinę przypada rocznie » cztery takie 
torebki, więc każda roślina wydaje rocznie około 24000 na- 
sion. Storczyk plamisty (Orchis maculata L.), tak u nas po- 
spolity na wilgotnych łąkach, zawiera w jednśj torebce około 
6200 nasion; a że jedna roślina wydaje naraz trzydzieści 
i wiccój torebek, wypada rocznie 186,300 nasion na jedne 
roślinę. Storczyk ten jest przytśm rośliną trwałą, to jest 
rok rocznie z nowych podziemnych główek nowe wydaje ro- 
śliny. Ileżto więc nasion wydać może jeden osobnik tego 
stdi^czyka w ciągu lat kilku! Licząc po 6 cali kwadratowych 
najedteą roślinę, 174,240 takich roślin pokryłoby jeden 
akr (2) ziemi. W razie więc nawet, że w liczbie jednoro- 
cznych nasion poraienionego storczyka znalazłoby się 12000 
niedobrych nasion, jedna roślina starczyłaby na pokrycie ca- 
łe^ aferu ziemi. Wnuki pierwszśj rośliny, pokryłyby już je- 
dnostajnym zielonym kobiercengi przestrzeń większą od wyspy 
Anglesea (3), a prawnuki prawie całą ziemię, bo 0,94 czę- 
ści jśj powierzchni. 

Ten sam Hczebny stosonek zachodzi i między zwierzę- 
tami. 



(1) Darwin, Orchideen p. 211. 

(2) Akr (acre)=0,722 morga. 

{9) ĄogH^a wj^pa na mofau Irihftttcibkiem pny północno- 
zachodnim brzegu Walii, ma 82 mil kwadr. powierzchalv 
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Citoiri^k któty tuk fiłę poi^oli tMihMi^j motb jednak 
podwoić swą liczbę w ciąga Ut 25, tak że pr^y kofasystnyt* 
warunkach już po kilku tysięcach lat miejscaby dla ttlńgd tó 
ziemi t^estało. Słoń, który rozttnażft się najpc^Woteiśj ze 
wśaystldch żnauych nam zwierząt, mógłby po 500 latAch 
z jednój pary liczyć już 16 milionów potomrtwi, ś eóż dopi^ 
ro powiedzieć ó myszach, które rozmnażają się tak Iłcznie, 
cóż dopłćro o rybach, które rocznie wydają nie tytko setki 
ale nawet tysiące zarodków! Każda para zostawiona m.tA^ M-^ 
bie już po tiewielu latach mogłaby ^kryć świat cały. 

Tymczasem widzimy, że liczebny stosunek istot na ń^t&i 
się nie zmienia, fauna i flora naszego kraju przedstawiają 
się nam dzisiaj w tym samym mniej więcój liczebnym stotrtin^ 
ku co przed stoma laty. Pytamy więc czóm się to dzieje? . . 
a spojr^sawszy dokoła nas spostrzegamy, że toci^y się w natH^ 
rze wieczna i nieustanna walka o byt, że w walce tdj 
największa ilość wszystkich istot ginie { tylko najkorzystuiśj 
uposażone utrzymać się mogą. Na tysiąc zarodków 999 gi^ 
nie, jeóm zaledwie wywalczy sefełe życie. 

-Widzimy, powiada Darwin (1), natiirę od zewnątrz 
promieniejącą, wesołą, widzimy wszędzie zbytek i nadmiar 
pokarmu; lecz nie widzimy lub zapominamy o tóm £e te ptaki 
dokoła, które taić swobodnie śpiewają, żywią się owadami 
i nasionami i niszczą bezustannie życie; zapominamy ihiż tych 
śpiewaków, ich jajek albo młodych staje się cod«i€»nie pa- 
stwą drapieżnych ptaków lub innych nieprzyjaciół, nie pamię^ 
tamy, że .c*oć chwilami żywności jest do syta, nie fsteinży jśj 
może, przez cały ciąg roku." 

Mniój ,daleko jest mSejsc w naturze, niż istc* współza- 
wodniczący clr o »łe, to tóż większa część tych istot zginąć 
masi, wszystkie wzajemnie walczą ze sobą o tiprzywilejo- 
wane miejsce, lecz zwycięzcom tytko rfostaje się w nagrodę 
palma istnienia. Każde zwierzę ma tysi^e nłeprzyjaiciół, 
i sts^wiać musi opór wszystkim zewnętrznym wpływom. 

Roślina watezy z rośliną o ziemię, W którą korzenie swe 
zapuszcza, wodę i o żywność, o światło i ciepła, współza- 
wodniczą one między sobą, a to, która lepi^ przetrwa snszft 
wilgoć, gorąco lub zimno, która łatwiój się oprze burzy lub 
zawiei. 

(1) Darwin: Entstehung etc. 
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A wynikiem tój walki być musi, że tylko najlepiej upo- 
sażone osobniki utrzymują się przy życiu, mniój szczęśliwe 
ginąć muszą. 

Darwin (1) obserwował na"lekko przekopanym gruncie 
3' długim a 2' szerokim, 357 młodych bardzo drzewek 
z różnych gatuni<6w; z tych wyginęło nie raniśj^ja'^ 295 głó- 
wnie w sl^utek iiszkodzenia przez owady i ślimaki. Gdy 
w Ameryce wytną jaki las dziewiczy, stosunek wzajemny 
istot do siebie, warunki ich bytu, zmieniają się tak dalece, iż 
w miejscu pierwotnego lasu, całkiem nowe, całkiem inne wy- 
stępują istoty, A jednak zauważono w północnych Stanach 
Zjednoczonych, że lasy, które rosną na starych indyjskich 
wałach, dziś tęż samą rozmaitość, tenże sam wzajemny sto- 
sunek gatunków przedstawiają, co otaczające dziewicze lasy, 
których ręka ludzka nigdy nie tknęła. Co tara za Walka to- 
czyć się musiała przez całe wieki, między różnemi gatunka- 
mi drzew, z których każde rocznie tysiące nasion wydawało! 
Co za walka między owadami, między owadami a ptakami, 
między zwierzętami drapieżnemi, które wszystkie rozmnażać 
się chciały i żywiły się jużto sobą nawzajem, jużto innemi 
zwierzętami, jużto wreszcie tysiącami nasion i roślin! »Gdy 
ciśniemy garść pierzy w powietrze, powiada Darwin, daleko 
łatwiej stosunkowo obliczyćby się dało, gd^ie każde z tych 
piórek upadnie, niżeli skreślić warunki powyższój walki, 
oznaczyć wzajemny stosunek tych niezliczonych roślin i zwie- 
rząt, i wpływ jaki w ciągu tyl,u wieków wywierały na siebie," 

Tak byt wszystkich istot jest ze sobą poW^iązany, wszy- 
stkie się warunkują wzajemnie. 

Dostrzeżono (2) że w okolicach miast i wsi koniczyna 
zwykle liczniejsze wydaje nasiona. Przypominamy sobie, że 
to bąki zapładniają koniczynę, ilość więc bąków w danej 
okolicy koniecznie wpływać musi na ilość otrzymanych 
nasion. Najzawziętszymi nieprzyjaciółmi bąków są myszy 
polne, które niszczą ich gniazda i zaląg zjadają, tak, że prze- 
szło dwie trzecie wszystkich bąków, staje się pastwą tycli 
myszy. Otóż w okolicach miast i wsi, gdzie stosunkowo da- 
leko więcój jest kotów, ilość myszy znacznie się znmiejsza, 

(1) L. c- p. 80 i następne. 

(2) Darwin 1. c. 
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ilość bąków odpowiednio wzrasta, a koniczyna liczne niesie 
plony. 

Lecz zkąd, zapytamy obecnie, biorą się te różnice w upo- 
sażeniu osobników jednego gatunku, zkąd te korzystne wła- 
sności, które jednym przewagę nad drugiemi dają? Polegają 
one na zmienności właściwój wszystkim żyjącym istotom. Ka- 
żdy osobnik organiczny pokazuje w rozwoju swoim, małe, 
właściwe sobie tylko charaktery, które różnią go od wszy- 
stkich innych osobników tego gatunku. 

Dzieci są tylko podobne do rodziców, lecz nie są im ró- 
wne. Otóż zdarzyć się może, że taką indywidualna odmiana, 
chociażby najmniejsza, przedstawia pewne korzyści w walce 
o istnienie, a wtedy osobnik w ten sposób odmieniany, łatwiój 
utrzyma się przy życiu, i łatwiój następnie rozmnożyć się 
może. Dzieci jego, prawem dziedzictwa będą posiadały te 
same korzystne własności, a te im znowu nad innemi osobni- 
kami przewagę zapewnią. Odmiana ta zacznie się coraz bar* 
dziój szórzyć i przytłumiać inne; aż wśród jćj własnego łona 
powstaną może nowe korzystne indywidualne odmiany, a te. 
znowu pojedynczym jój osobnikom przewagę nad innemi 



Tak w naturze postęp jest koniecznym, coraz nowe wła- 
sności dołączają się do już istniejących, już istniejące ciągle 
się zmieniają, i w wielkich przestrzeniach czasu powstają 
nowe odmiany, gatunki, rodzaje, i zmieniają postać organi* 
cznego świata. 

Tak jak człowiek przy sztucznój hodowli, polepsza ra- 
sę, przez to że wybiera do rozmnażania osobniki, które po- 
siadają, w najwyższym stopniu pewne korzystne własności, 
tak postępuje i natura; tylko że człowiek działa dla własnych 
korzyści, wybiera i razem łączy pożądane dla siebie odmiany, 
} te utrzymać i polepszyć się stara: gdy w naturze, przeci- 
wnie, utrzymują się tylko własności korzystne dla samego 
osobnika, takie, które mu przewagę nad innemi dają, a w wal- 
ce o istnienie zapewniają zwycięztwo. 

Jest to Więc koniecznym wynikiem walki o istnienie 
że wszystko w organizmie jest praktycznćm, że wszystko jest 
tak urządzone, aby zapewnić byt organizmowi. Bo żadna nie- 
korzystna, a nawet obojętna własność w walce o istnienie 
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dfn^ utrzymać się nie może, i ostępaje miąf^ća innym ko- 
rzystniejszym własnościom. 

Tak za pośrednictwem teoryi Darwina, tłnmaczymy dziś 
przyczynowo wielką ilość zjawisk, które dotąd celowością 
tylko tłumaczyć chciano. Staliśmy na stanowisku maitre 
Pangloss'a w romansie Woltera (1), i utrzymywaliśmy jak 
on, że: tout Mant faił pour une fin, tout est necesserement pour 
la meuilleur Jin. Wolter wyszydził tam z nieporównanym 
dowcipem ówczesny kierunek.. 

Zauważ dobrze, uczy Panglos Candid^a, że nosy na to 
są zrobione, by kłaść na nie okulary, i że rzeczywiście nosi- 
my okulary; że nogi istnieją widocznie na to, by je przyodziewać 
w buty, to też nosimy buty, i świnie na to są stworzone, żeby 
je zjadać, to tóż jemy je przez cały ciąg roku; pamiętaj 
o tćm, że ci, co powiedzieli, że wszystko dobrze na świecie, 
powiedzieli głupstwo, gdyż należało powiedzićć, że wszystko 
jest jak najlepiój. 

Zasada celowości wymaga, żeby wszystko działo się 
z pewnym zamiarem, na to żeby oznaczony cel wypełnić, po- 
dług tćj zasady, cel dopiero wywołuje zjawisko. Darwin 
przeciwnie w miejsce celowości przyczynowośó wstawił, nie- 
przerwany łańcuch przyczyn i skutków, które się motywują 
wzajemnie. Korzystne własności nie dla tego powstają, żeby 
pewien cel wypełnić, lecz są koniecznym wynikiem walki 
o istnienie. W naturze powstają równocześnie jak najro- 
zmaitsze odmiany: korzystne, obojętne, a nawet szkodliwe, 
walka o istnienie rozstrzyga dopiero o względnój ich war- 
tości, a korzystne tylko odmiany utrzymują się przy bycie, 
gdy obojętne i szkodliwe giną. 

Z tego stanowiska i na tak rozliczny mechanizm zapło- 
dnienia zapatrywać się musimy, i tak jak każde inne korzy- 
stne urządzenie, uważać go za naturalny wynik walki 
o istnienie. 

I tak wystawić sobie możemy (2), że niektóre rośKny, 
zaczęły przed laty, słodki płyn wydzielać, pozbywające się 
prawdopodobnie w ten sposób ze soków swych jakiegoś szko- 
dliwego ciała. Owady szukające pokarmu zaczęły płyn ten 

(1) Voltaire. Caadide ou roptimisme. 
CU) Darwin I, c. 
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zbierać) a równocześnie przenosiły bezwiednie pyłek z jedne- 
. go kwiatu na drugi. W ten sposób kwiaty zaczęły się krzy- 
żować pomiędzy sobą, a że krzyżowane rośliny więcój i sto- 
sunkowo lepsze wydawały nasiona, więc zaczęły się bardzićj 
od innych rozmnażać i powoli całkiem je przytłumiły. Wy- 
dzielanie nektaru stało się w ten sposób dziedziczną i ogólną 
własnością wszystkich prawie roślin, i jak przedtem między 
nie wydzielająeemi nektaru roślinami, tak teraz między wy- 
dzielającemi rozpoczęło się współzawodnictwo, i rozmnażały 
się przedewszystkiem te znowu, które jużto najwięcój, jużto 
najlepszy posiadały nektar, a tśm samćm najbardzićj nęciły 
owady. Rośliny niekrzyżowane powoli wyginąć musiały. 

Zkądinąd również łatwo przypuścić możemy, że krzy- 
żowanie u takich osobników najczęściej się trafiało, u któ- 
rych pręciki i blizna ustawieniem swojóra w kwiecie, utatwiały 
przeniesienie pyłku. Rośliny takie przeważnie rozmnażać 
się musiały, i dały z czasem początek tym rozlicznym urzą- 
dzeniom dychogamicznym, które dzisiaj podziw w nas budzą. 

W podobny sposób powstać' powoli mogły barwne i pa- 
chnące kwiaty u roślin, gdyż wśród różnych odmian^ te, któ- 
re miały jużto nieco większą, jużto nieco wonniejszą ko- 
ronę, najbardzićj zawsze wpadały owadom w oczy, przeważnie 
więc były krzyżowane, i przeważnie rozmnażać się mogły. 
Korzyści odniesione przez krzyżowanie, pokrywały tu zna- > 
czny nakład tkanek i nektaru, i zawsze jeszcze przewagę nad 
innemi dawały, tak że piękne korony stały się coraz ogól- 
niejszą u roślin ozdobą. Te same piękne korony, bez korzy- 
ści krzyżowania, byłyby wielkiśm marnotrawstwem dla rośli- 
ny, i zamiast korzyści, przyprawiłyby ją o zgubę. Od- 
miany o wielkich kwiatach, zamiast się przeważnie rozmna- 
żać, przeciwnie wkrótce wygiuąćby musiały, ustępując miej- 
sca innym, bardzićj korzystnym odmianom. Ztąd tćż wi- 
dzimy, że aiema roślin o zielonych kwiatach, gdyż te wyma- 
gałyby równego nakładu, a jednak niespostrzeżone wśród 
liści, mniejby nęciły owady, ztąd też niema barwnych kwia- 
tów ani też nektaru u roślin kwitnących pod wodą, ani tćż 
u skrytopłciowych, ani tćż wreszcie, u roślin zapłodnionych 
za pomocą wiatru. 

Znamy wprawdzie wielkie zabarwione kwiaty, które są 
niepłodne, lecz te stoją zawsze dokoła kwiatów płodnycłi 
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i do nich nęcą owady. Stosunek ten do owadów pokazują 
\yreszcie piękniój jeszcze rośliny rosnące na wysokich górach. 
Tam owadów jest stosunkowo mało, współzawodnictwo było 
zatem wielkie między pojedynczerai kwiatami, tylko odmiany 
z największemi i najpiękniejszemi koronami zdołały przynę- 
cić owady i rozmazały się przeważnie, a ztąd- rośliny na 
wysokich górach otrzymały te wielkie i piękne korony, które 
podróżnego w zachwyt wprawiają. 

Barwne korony powoli rozwinąć się musiały ze zwy- 
kłych zielonych liści, i rzeczywiście w botanicznśj morfologii 
dotąd je za przekształcone liście uważamy. 

Z tego wszystkiego wynika, że kwiaty te muszą być sto • 
sunkowo nie tak dawnym jeszcze zabytkiem świata roślinnego. 
Darwin wykazał, że im późniój własność jaka nabytą została 
w rozwoju świata organicznego, tóm łatwiój może uledz 
zmianom, i rzeczywiście wiadomo, że żaden organ rośliny 
przez sztuczną hodowlę tak łatwo odmienić się nie daje, jak 
właśnie wielkość, zapach i barwa części kwiatowych. Bar- 
wne korony stały się pożytecznemi dla rośliny, dopiero za 
ukazaniem się owadów, jakoż w rzeczy samój napotykamy je 
po raz pierwszy dopiśro w trzeciorzędnćj epoce, wtedy kiedy 
i owady nektar zbierające, zaczynają występować w wię- 
kszych ilościach. 

Dajmy na to (1), że owady zaginęłyby nagle i na za- 
wsze z powierzchni świata, jakieby to zmiany wywołało 
w świecie roślinnym. Wiele tych roślin, u których własne 
zapłodnienie przestało być możliwóm wygfnąćby musiało, 
inne rozmnażałyby się słabo tylko, nędzne wiodąc życie, aż 
po wielu, wielu latach powstałyby może inne korzystne od- 
miany, i zastąpiły dawne. Rośliny nie potrzebując już nęcić 
owady, postradałyby powoli zapach swój i nektar, swoje 
piękne i wielkie korony, a miejsce ich zastąpiłyby może od- 
miany ó małych i nieznacznych kwiatach. Po kilku peryo- 
dach geologicznych organa płciowe u jawno kwitnących ro- 
ślin otoczyłyby się może, jak u skrytopłciowych małemi zie- 
lonemi listkami; lecz w skutek walki o istnienie i naturalnego 
wyboru, powstaćby tu mogły, nowe jakie, nieznane nam dziś 

V 

(1) Naegdli: Entschung uad Regriff der Ńaturhistorischen 
Art. 1865. 
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urządzenia, któreby zastąpiły, dawne i znów zapewniły 
krzyżowanie się roślinom « 

Tak natura stwarza coraz to nowe kształty: co dziś jest 
mgdy nie było, co było, nie będzie. 

Natura wiecznie jest młodą, a jednak wiecznie tą samą. 

Jedne istoty giną, inne zajmują ich miejsce, coraz nowi 
zwycięzcy wstępują na widownię świata, a choć walka jesf 
straszną, ta myśl pocieszyć nas może, że zawsze lepsi, mę- 
żniejsi, ostatecznie odnoszą w nićj zwycięztwo. 

A jak powiada Goethe w Fauście: 

Ten tylko wart wolności, życia, 
Kto je sobie zdobyć umie. 

* {Faust U ez^). 

W«r8t«wa,'w mareo 18C8 roku. 



toa L ^tfout im. 
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NIEZNANE POEZYE 

STEFANA GARCZYŃSEIEGO, 



Znane są utwory tego w samym kwiecie zgasłego poety, 
przyjaciela od serca Mickiewicza, który z całą miłością bra^ 
terską czuwał w ostatnich chwilach jego życia, zamknął 
mu powieki, i łzami szczeremi opłakał tak bolesną dla siebie 
stratę. Zgacł w 27 roku, 20 września J833 roku w Awinio- 
nie, gdzie mu twórca Grażyny położył nagrobek z łacińskim 
i polskim napisem. 

Professor uniwersytetu Jagiellońskiego Karol Meche- 
rzyński, tak dobrze zasłużony literaturze krajowśj, pełniąc 
czasowo obowiązki lybliotekarza tegoż uniwersytetu, zanim 
je złożył w ręce Karola Estrejchera, znalazł autograf niezna- 
nych poezyj Garczyńskiego, i te wraz z objaśnieniem o tako- 
wym, nadesłać nam raczył, w celu ich ogłoszenia. Pospiesza- 
my spełnić to życzenie. Oto są słowa listu uczonego męża: 

„W Bibliotece Uniwersytetu Jagiellońskiego (MSS. 773 . 
4to), znajduje się rękopis własnoręczny Stefana Floryana 
Garczyńskiego poety, pod napisem: Wiersze do Aliny j z oso- 
bnym wierszem dedykacyjnym do Adama Mickiewicza, miesz- 
czący w sobie kilka drobniejszych utworów. W jaki sposób 
rękopis ten dostał się do biblioteki uniwersyteckiej nie wia- 
domo. Zdaje się, że sam autor złożył go w przejeździe przez 
Kraków w r. 1829, przygotowawszy go do druku, jak się 
z przedmowy pokazuje. 

„Byłbym się fpisze w niój sam Garczyński) niezawodnie 
zdania Ossolińskiego trzymał, że wszystko znosić, miądlić 
i Wyrabiać trzetia. Obawa, przecież, aby wiersz z łatwością 
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na papier i^ylany, przez zbytnie krzesanie bardziej nie schro- 
powaciał; aby ż drugiśj dtrony niepotrzebną przewłoką pię- 
kność najgłówniejsza pracy drobnój nie zestarzała; chęć na- 
koniec zrobienia jakiegokolwiek początku: wszystko to Tazem 
skłoniło mnie do odrzucenia na chwilę mądrćj naszego pisa- 
rza przestrogi." 

Późnićj jednak zmienił autor, jak widać swój zamiar, 
poezye te bowiem, płód pierwiastkowy jego pióra, nigdzie nie 
wyszły z druku.' 

SKARBY MOJE. 

Straciłem ojca wcześnie! Niemowlęce dłonie 
Ledwie uścisk żałości na drogę mu df^y, 

Ledwie grób jego świeży łzy niewinne zlały, 
Już nad matki mogiłą nowe płacze ronię. 

Tam gdzie słońce za obłok skrwawiony zachodzi, 
Gdzie smutnie wiatr szeleści, a wierzba płaczliwa 

Z księżyca blasl^iem grając cienie swe rozwodzi: 
Tam ojciec, tam i matka moja odpoczywa. 

Oprócz łez i żałości spadku nie dostałeml 

Kwiat mi za własność dali, co na grobie żyje, 

I serce, które w smutku westchnieniami b^je: 
Z puścizny rodzicielskićj więcćj nie zaznałem! 

MYŚL I CZUCIE. 

Śpiewać muszę— pierś zmiękczona 

Czuciem serce wyłamuje: 
Niech więc raz myśli zasłona 
< Spadnie! niech myśl z sercem czuje. 

Taką chęcią myśl zaklęta. 
Czucie lutnią już porywa; 
, Lecz zaledwie pieśń zaczęta, 
Struna pęka — myśl ją zrywa! 

Ja zbadam wyższe stroje, 

Teraz pewno nie zaśpiewa: 
Znowu niecierpliwy stoję, 

Ucho piosnki się spodziewa. 

Lecz zaledwie drżąca ręka 

Lutnię wzięła— brzękła struna; 
Głos jój wdzięczny znowu kona, 

Znowu w drganiach struna pęka. 
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I na ziemia bardon rzuca, 

Serce ręką pokazuje: 
Chociaż myśl w nićm^os ocuca: 

Jedno serce wić co czuje. 

ŻYCIE I ŚMIERĆ. 

Nie wiem, czy mam złorzeczyć okrucieństwu temu, 
Gzf oko błogosławić, które kwiatki zbiera 

Z wieńca twojój urody— czuję po dawnemu, 
A przecie serce razem żyje i umiera. 

Cyprys ciągle z różą łączę. 

Żal i radość w jedno splatam; 
Z grobu do niebios ulatam: 

Śmierć i życie z ciebie sączę. 

NIEWOLA MIŁOŚa. 

Kiedy u fortepianu siedzę zamyślony 
I błąkać martwą ręką po skali zaczynam: 
Twoją piosnkę, twe głosy sobie przypominam. 
Twą melodyą przejęte piękniśj dźwięczą strony. 

Kiedy się w nocy budzę i łzy moje płyną. 
Gdy jedno tylko zawsze powtarzam na jawie; 
Często płaczę*, bom płakać uczył si$ z Aliną; 
Coś ty czasem wyrzekła, ja bez ładu prawię. 

Jeżeli jaki dowcip przypadkiem się uda, 
I słuchacze zdziwieni spoglądają w oczy: 
Myśli twoje wcielone— oto moje cuda, 
Bo mi wszędzie przytomny twój obraz uroczy. 

WYZNANIE MIŁOŚCI. 

Dzisiaj mam ją zobaczyćl—jakżeż noc ta długa! 
Kiedyż słońce nadejdzie i ciemności zginą! 
Kłóci się chwila z chwilą, godzina z godziną; 
A przecież noc jest wiekiem— bez końca żegluga! 

Zrywam się z mego łoża— wolniój westchnąć muszę, 
Wybiegam na powietrze, i w przestrzeni ginę— 
Tak mi rzeźwo— tak lekko— niebem karmię duszę: 
Bo mi wszystko powiada, że ujrzę Alinę. ^ 

Strumyka, który z szumem z poblizkich gór bieży. 
Dziś pierwszy raz głos wdzięczny słyszę z zachwyceniem^ 
Księżyc jaśnićj mi świeci, serce oku wierzy: 
Zda się, że czucie z całćm dzielę przyrodzeniem. 
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Gdybym mógł, chciałbym wzlecićć, zostałbym tą chmurą, 
Aby prgdzćj, by szybcićj niebo oddać słońcu; 
Chciałbym niebem- dziś zostać— chciałbym w myśli gońcu, 
I niebem być, i słońcem, i całą naturą! 

Znów spojrzałem w niebiosa—księżyc postać swoją 
Zasłonił lekką chmurą, a gwiazdy jaskrawe. 
Jak na straży po niebie na około stoją— 
I znów czuję tęskności; znów czuję obawę! 

Jeśli Alina moja twarz swą tak uchyli, 
Jeśli uśmiech pogardy na mój zapał rzuci*, 
Jeśli serce moje w nadziei omyli: 
Cóż mnie więcćj zaboli, co bardzićj zasmuci! 
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DZIEWICA Z TREPPI. 

(z HEYSEGO). 



i^a szczytach Apeninów, w miejscu gdzie oddzielają prowincję 
Toskańską od północnśj części państwa Kościelnego, leży samotna 
wieś pasterska, zwana Treppi, Ścieszki prowadzące do nićj nie są 
przystępne dla powozów; dalój ku południowi, droga pocztowa 
tworzy długi zakręt dla przejścia przez góry. Do Treppi przyby- 
wają tylko wieśniacy handlujący z pasterzami, czasem jaki malarz, 
podróżny pieszy unikający szerokich gościńców, a nocną porą, 
przemytnicy z mułami. Ci umieją dostać się do tej samotnćj wro- 
ski dla chwilowego przystanku drogami jeszcze uciążliwszemi, któ- 
re tylko sami przebywać potrafią. 

Było to w połowie października, .w porze kiedy na tych wy- 
żynach noce są nadzwyczaj jasne. Ale tego dnia w duszącym upa- 
le, lekka mgła zwolna wznosząca się z parowów, rozchodziła się 
po skałach zasłaniając ich malownicze kształty. Mogło być około 
dziewiątój godziny; w nizkich tu i owdzie porozrzucanych chat- 
kach, których przez dzień pilnują same tylko sędziwe kobiety 
i najmłodsze dzieci, pobłyskiwały rzadkie i słabe światełka. Na- 
około kominów spali pasterze otoczeni rodziną; psy leżały przy 
progu. Gdzie niegdzie stara babunia, którój opzy do snu nie były 
już skore, siedząc na kupie skór, poruszała machinalnie wrzecio- 
nem szepcząc modlitwę, albo kołysała w koszyku do snu dziecię. 
Wilgotne powietrze jesiennćj nocy przeciskało się przez szerokie 
ścian szpary.. Dym cichego gasnącego ogniska powstrzymywany 
przez mgłę, wracał do chaty i krążył pod pułapem, nie drażniąc 
starćj prządki, która także drzemała jak mogła z otwartemi oczyma. 

W jednym tylko domu był ruch jeszcze. Dom ten był o je- 
dnóm piętrze tak jak i inne, ale ściany jego mocniój były zlepione, 
drzwi szersze i wyższe, a do obszernej .kwadratowśj izby stanowią- 
cćj główną komnatę, dotykało kilka spiżarni, kilka izb mniejszych 
i piec tęgo zbudowany z cegieł. Przed bramą stało kilka obju- 
czonych koni; chłopiec zdejmował z icb grzbietów puste krobki, 
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podczas gdy sześciu lub siedmiu uzbrojonych ludzi wychodziło z do- 
mu, i postępując we mglC; spiesznie kielznali konie. Jeden tylko 
stary pies leżący na progu żegnał ich ^achając ogonem, potćm 
wstał ociężale i wolno wrócił do izby, w którćj jasne jeszcze pło-, 
nęło ognisko. Przed ogniem stała jego pani, postawy wspaniałśj, 
z twarzą obróconą ku ogniowi, nieruchoma, z rękami w dół zwie- 
sJzonemi. Stary pies zbliżył się do nićj i Idsko polizał jśj rękę: ona 
zadrżała jakby nagle zbudzona ze snu. 

— Fuoco, zawołała, mój bićdny psie, tyś chory! idź, połóż 
się spać." 

Pies zaskomlał, poruszył ogonem na znak podziękowania, 
powlókł się na skórę rozciągniętą przy kominie, i położył się z ję- 
kiem na nićj. 

Pod ten czas weszło kilku parobków, którzy usiedli około 
stołu przy misce^ do połowy wypróżnionej przez przemiytników, 
którą jednak znowu napełniła służąca, i wziąwszy łyżkę usiadła 
wraz z niemi. Przy jedzeniu głębokie panowało milczenie głow- 
nie płomieniste trzaskały, pies jęczał śpiąc, a młoda poważna gospo- 
dyni, siedząc przy kominie, nie dotknęła nawet czarki polenty, którą 
jój osobno podano: tylko wzrok jćj roztargnioiiy błądził po izbie, 
Przededrzwiarai mgła zbiła się jakby w mur biały, a księżyc w pół- 
pełni wznosił się poza skałami. Wtedy usłyszano odległe stąpa- 
nia lud2i i koni. 

— Pietrol zawołała Inłoda gospodyni spokojnym tonem zwy- 
kłego rozkazu. 

Duży, barczysty chłopak zerwał się natychmiast od stołu 
i znikł we mgle. Odgłos kroków zbliżał się coraz bardziój. Nie- 
bawem koń zatrzymał się przededrzwiami, a za nim ukazało się 
trzech ludzi, którzy wes>fli z lekkim ukłonem. Piętro zbliżył się 
do dziewicy, która spoglądała w ognisko nie troszcząc się o to, co 
się dzieje wkoło niój. 

— Przybyło tu dwoje ludzi z Porretty bez towarów, rzekł do 
nićj: przeprowadzają oni przez góry jakiegoś pana. 

— Nino! zawołała gospodyni. 

Stara służąca powstała i zbliżyła się do ogniska. , 

— Oni nie tylko posiłku żądają, proszę pani, rzekł chłopiec; 
ten pan chciałby przenocować tutaj i nic chce udać się w drogę 
przede dniem. 

— Bozłóż słomę w gościnnym pokoju. 
Piętro kiwnął głową i znowu zasiadł do stołu. 

Trzej nowo przybyli zasiedli przy stole, a słudzy nie zdawali 
się wcale zwracać na nich uwagi. Byli to dwaj przemytnicy do- 
brze uzbrojeni, w kaftanach ISIcko zarzuconych na ramię, z kape- 
luszami zapuszczonemi na oczy. Powitali ciedzących przy stole 
jako dawnych i dobrych znajomych, i zostawiwszy najlepsze miej- 
sce przeprowa'dzanemu, przeżegnali się i zabrali do jedzenia. 

Podróżny nie jadł. Odsłoniwszy wysokie czoło, potarł po 
nićm ręką, odgarnął piękne włosy i spojrzał po izbie wokoło. 
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Przeczytał na murze kilka pobożnych wterszy nakreślonych wę- 
glem; zobaczył w rogu obraz Madonny z lampką; z boku kury śpią* 
ce na grzędzie; dalśj łodygi kukurydzowe zawieszone na sznur- 
kach u pułapu: następnie deskę z dzbankami i flaszkami, przytćm 
skóry i koszyki. Nareszcie pociągnęła roztargniony wzrok je- 
go dziewica stojąca przy ognisku. Ponury jćj profil pięknie 
i poważnie zarysował się na czerwonawćm i ruchomśm tle pło- 
mienia; zwoje czarnych kędziorów spływały na ramiona; ręce jśj 
splecione palcami spoczywały na kolanach, a noga lekko dotyka- 
ła ziemi. Nie mógł odgadnąć jćj wieku,- ale po całój postawie po- 
znał że była panią domu. 

— Czy masz wino, gosposiu?— rzekł do niój. Zaledwie wy- 
mówił te słowa, gdy dziewica zerwała się jakby rażona piorunem 
i opierając się oburącz o kominek, wyprostowała się przy ognisku. 
W (ój samćj chwili i pies nagle się zbudził. Dzikie warczenie wy- 
szło z jego wzburzonćj piersi, i podróżny spostrzegł na raz czworo 
oczu iskrzących zwróconych ku niemu. 

— Czy tu nie można zapytać się o wino?— powtórzył Lecz 
zaledwie wymówił ostatni wyraz, gdy pies z niewymowną w^cie- 
kłością poskoczył ku niemu szczekając, i płaszcz zerwał mu z ra- 
mion: byłby się znowu rzucił na niego, gdyby go nie powstrzy- 
mał nakazujący głos pani. 

— Precz Fuoco, preczl spać! Pies stał na -środku izby 
z siercią najeżoną i nie spuszczał z oczu podróżnego. 

, ' — Zamknij go w stajni, Piętro— rzekła półgłosem gospodyni. 

Sama stała wciąż jak skamieniała najednóm miejscu, i po- 
wtórzyła rozkaz, widząc że Piętro się waha; od wielu bowiem lat 
pies zazwyczaj spał spokojnie przy kominie. Słudzy szeptali coś 
między Sobą. Pies usłuchał z niezadowoleniem, a żałosne jego 
wycie długo jeszcze słyszćć się dawało na dworze, aż ustało jakby 
z wysilenia. 

Na znak pani, służąca przyniosła wino. Podróżny napił się, 
podał w kolej flaszkę towarzyszom, i pytał się sam siebie, co mo> 
gto być przyczyną zamieszania jakie mimocbcąc sprawił. 

Słudzy jeden po drugim położyli łyżki i powychodzili mówiąc: 

— Dobranoc, padrona. Pozostał tylko podróżny z dwoma 
towarzyszami, "gospodyni i stara sługa. 

— Słońce wschodzi o godzinie czwartój, rzekł półgłosem 
jeden z przemytników do podróżnego, i eccellenza nie potrzebuje 
wcześniój się ruszać, ażeby przybyć na czas do Pistoi, tćmbardzićj 
że i koń musi najmnićj s^eść godzin wypocząć. 

— Dobrze moi kochani; idźcie spać. 

— Obudzimy jaśnie pana, 

— Dobrze, — chociaż Bóg mi świadkiem^ że rzadko sypiam 
sześć godzin z rzędu. Dobranoc Carlone; dobranoc Giuseppe. 

Dwaj ludzie wstali i pokłonili się nizko. Jeden z nich zbli- 
żył się do ogniska i rzekł: — Padrona, Costanza z Bolonii kazał 
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wnm Sie kłamać, i zapytać czy czasem nie u wap swój nóż po- 
zostawił? 

— Nie— odpowiedziała tonem suchym i niecierpliwym. 

— Ja mu tćż tak mówiłenii że bylibyście mu go odesłali, 
a przytćm 

~ Nino, aawołała dziewica przerywając mu, pokaż im dro- 
gę do ich izby, bo widzę że jćj zapomnieli. Służąca wstała. 

— Chciałem wam tylko jeszcze powiedzieć, padrona— mówił 
dalój człowiek, z najzimniejszą krwią i przymrużając oko, że ten 
pan nie pytałby zapewne o cenę, gdybyś chciała mu nocleg przy- 
jemniejszym uczynić jak nam biedakom. Tyle tylko chciałem po- 
wiedzieć, padrona; a teraz niechaj wam Madonna użyczy dobrego 
snu, panno Fenice. 

Odwrócił się do towarzysza; oł>adwaj schylili się prsed obra- 
zem umieszczonym w rogu, pi*zeżegnali się i wyszli razem ze 
służącą. 

— Dobranoc, Nino— zawoła młoda gospodyni. Stara od-' 
wróciła się jeszcze na progu, jak gdyby dla jakiego zapytania, i wy«i- 
szła spiesznie, drzwi za sobą zamykając. 

Gdy pozostali sami, Fenice nagle porwała mleczną lampę 
z kominka, i czćmprędzćj ją zapaliła. Ogień w kominie powoU 
dogasał, a ognisko iampy oświecało bardzo małą część izby. Cie- 
mność zdawała się usypiać podróżnego, ten bowiem siedząc przy 
stole, oparł głowę na rękach, okrył się płaszczem, jak gdyby chciał 
w ten sposób całą noc przepędzić. Wtóm usłyszał imię swoje 
i podniósł głowę. Lampa gorzała przed nim na stole, a naprze- 
ciwko niego stała młoda gospodyni zowiąc go po imienia. Jój 
wzrok potężny spotkał się z jego oczyma. 

— Filipie— rzekła— czy ty mnie nie poznajesz? 

Podróżny patrzył przez kilka chwil badawczo w tę piękną 
twarz, na którój malowała się trwoga spowodowana oczekiwaniem 
odpowiedzi, jaka dziewica usłyszćć miała. Postać ta jednak za- 
sługiwała na to aby była poznaną. Surowość czoła łagodziły^ 
długie rzęsy zwolna wznoszące się i opadające. Jćj różane usta 
miały barwę i połysk młodości; jednak gdy je zamknęła, na ustach 
tych odbijał wyraz surowćj, bolesnej i niemal dzikićj rezygnacyi, 
wyraz, któremu wtórzyły i oczy. Dziewica oparła się o stół, i po- 
dróżny poraź pierwszy dopióro zauważyć mógł surowy wdzięk jój 
postaci, mianowicie ramion i szyi. Po krótkim jednak namyśle 
odpowiedział: 

— Istotnie, ja cię nie poznaję, gosposiu. 

— To niepodobna — odrzekła dziewica tonem mocnego prze- 
konania. Jednak przez lat siedem miałeś dosyć czasu przypomnićĆ 
sobie Q mnie. Długi to pi*zeciąg! Obraz mój miał czas się utrwalić. 

Na te dziwne słowa podróżny zdawał się rozwikływać myśli 
które obciążały mu głowę: 

Tom 1. Stjenń 18W. lV ^ 
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— Tak, miła gosposiu! zapewne; ktoby siedem lat zużył na 
przypominanie sobie głowy picknćj dziewczyny, ten musiałby się 
jćj nauczyć na pamięć. 

— Właśnie tćż, odparła dziewica z zamyśleniem, tak pan 
mówiłeś wtedy: że nie będziesz mógł o^iczóm innśm myślóć. 

— Jakto? przed siedmią laty? Widać że wtedy jeszcze lu- 
biłem żartować. I czyż ty w to wierzyłaś na prawdę? 

Ona skinęła głową trzy razy z miną bardzo poważną 

— A czemużem to ja nie miaia wierzyć? Doświadczyłam na 
sobie sam^j, że pan miałeś słuszność. 

— Dziecię moje— odrzekł podróżny z dobrocią która do- 
skonale harmonizowała z jego wydatnemi rysami, mocno tego 
żałuję. Przed siedmią laty, jam jeszcze sądził że wszystkie ko- 
biety wiedzą o tćm dobrze, iż miłosne słówka mężczyzn mają mnićj 
więcśj wartość tych liczmanów, które przy sposobności zmienia 
ktoś na dobrą monetę, jeśli się da. O! czegóż ja pod ten czas nie 
myślałem o was wszystkich, kobiety! Teraz mówiąc prawdę, my- 
ślę o was rzadko. Kochane dziecię! teraz człowiek ma w głowie 
tyle ważniejszych myśli! 

Zamilkła, jak gdyby nie rozumiała, i jak gdyby oczekiwała 
na to, co się będzie wprost odnosić do nićj. 

— Coś mi się rzeczywiście przypomina— mówił dalśj po 
chwili namysłu—żem już raz kiedyś zwiedzał tę część Apeni* 
nów. Gdyby nie mgła, poznałbym może i tę wioskę i ten dom. 
Tak, tak, w samćj rzeczy, siedem lat temu, lekarz wysłał mme 
w wasze góry, których strome ścieżki przebiegałem jak młody 
szaleniec. 

— A! byłam tego pewną!— zawołała, i serdeczny ptomyk 
radości mignął błyskawicą po jćj ustacb;-'byłam pewuą że pan 
nie mogłeś • o tśm zapomnićć; nawet stary pies Fuoco nie zapom- 
niał swojćj dawnćj do pana nienawiści; ani ja.... mojćj miłości nie 
zapomniałam. 

Wszystko to wypowiedziane było z taką powagą i z taką 
zarazem pogodą, że podróżny patrzył na nią z coraz większćm 
zdziwieniem. 

— A teraz, przypominam sobie także i dziewczynkę, którą 
spotkałem raz na szczycie Apeninów, i która zaprowadziła mnie 
do swoich rodziców. Gdyby nie ona, byłbym musiał noc przepędzić 
na skałach. Wiem także, iż ona mi się podobała. 

— 01 i bardzo— przerwała dziewica. ^ 

— Ale ja jćj się nie podobałem. . Miałem z nią długą roz- 
mowę, do którój ona nie wtrąciła ani dziesięciu słów, A kiedy 
nareszcie ' zamierzałem obudzić ją złożeniem pocałunku na jćj 
posępnych i uśpionych ustach, to widzę dziś jeszcze jak rzuciła 
się w bok, porwawszy kamień w każdą rękę, tak że musiałem 
dobrze się wywyać ażeby nie zostać ukamienowanym. Jeżeli ty 
jesteś tą dziewczynką, to jakże możesz mi mówić o swoj^ miłości? 
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— Miatam lat piętnaście-^Filipie— byłam bardzo wstydliwą, 
anie umiałam mówić. Byłam zawsze tak dumną, tak samotnąl 
a przytem- bałam sig rodziców, którzy jeszcze żyli. Ojciec mój 
posiadał liczną trzodę; trzymał tę gospodę, i m\Bl mnóstwo paste- 

. rzy. Potem, ni^ zaszło zmian wiele; tylko nie widać już go, jak 
pracuje i łaje.... Oby go Pan przyjął do królestwa swego! Naj- 
więcćj jednak obawiałam się matki. Czy pamiętasz pan? Siedzia- 
łeś na tóm samom piejscu gdzie dziś, i chwaliłeś nasze wino 
z Pistoi. Nie wiele słyszałam coś mówił* bo matka spojrzała na 
mnie bystro; wtedy wyszłam i stanęłam za oknem, aby ci się 
przyglądać z całą swobodą. ByłeŚ pan zapewne młodszy, ale nie 
piękniejszy jak dziś. Masz jeszcze też same oczy któremi zjedny- 
wasz serca kiedy chcesz, i ten sam głos poważny, na dźwięk 
którego pies, to biedne zwierzę, szaleje z zazdrości! Do owego 
czasu jego tylko kochałam; poczut on wkrótce żem ciebie pokochaJa 
więcój; poczuł on to mocniój niż ty. 

— To prawda— odrzekł— tój nocy był on jak szalony. Dzi- 
wnaż to noc! Tyś mnie oczarowała— Fenice— i przypominam sobie 
żem nie mógł znaleźć spoczynku: niemogąc się ciebie doczekać, 
wyszedłem aby cię poszukad. Widzę jeszcze białą chusteczkę któ- 
rą obwiązałaś głowę, potem nic już nie widziałem. Skryłaś się 
w izbie przytykającej do stajni. 

— To była mofa sypialnia —Fili pic;— wejść tam nie mogłeś. 

— Ale chciałem. Jakże tam długo stałem, stukając, bła- 
gając, sądząc, że mi głowa pęknie jeżeli cię raz jeszcze nie 
zobaczę. 

— Nie głowa— mówiłeś wtedy— ale serce; pamiętam dobrze 
wszystkie wyrazy, wszystkie! 

— A jednak wtedy nie chciałaś ich słuchać! 

— Zdawało mi się że umrę. Schowałam się w najodleglejszy 
kącik, a chciałabym była mićć odwagę zbliżyć się pocichu aż 
do drzwi, aby przycisnąć usta do szczeliny 1 twojóm oddychać 
tchnieniem. 

— O szalona i kochająca młodości! Gdyby matka nie była 
nadeszła, zdaje mi się że byłbym nie odstąpił, a ty musiałabyś 
mi otworzyć. Dzisiaj wstyd mi prawie, że odszedłem pełen gniewu 
i wściekłości; a w nocy długo śniło mi się o tobie. 

— Ja zaś siedziałam w ciemności, czuwając. Nad ranem 

usnęłam. Zbudziwszy się nagle, ujrzałam słońce, ale z tobą 

co się stało. Nikt mi nie powiedział, a ja pytać nie śmiałam. 
Gniewałam się. na wszystkich ludzi, jak gdyby cię zabili dlatego, 
żebym cię już nie zobaczyła. Wyszłam jakem stała; pobiegłam 
w góry, przywołując cię głośnym częstokroć okrzykiem, i przekli- 
nałam cię potom, gdyż przez ciebie nikogo już kochać nie mogłam. 
Nareszcie spostrzegłam że jestem sama w dolinie; strach mnie 
ogarnął i pobiegłam z powrotem. Dwa dni bawiłam za domem; 
ojciec mnie wybił, matka nie rzekła do mnie ani słowa. Wiedzieli 
oni dobrze^ dldczegom uciekła z domu« Ze mną był tylko piea 
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nÓj Fuoćo, i ten, iiyń wywoływała imre twoje, odpowiadał mi 
wyciem. 

Nastąpiło milczenie i rozmawiający spojrzeli śóbid w oczy; 
poczem Filip zapytał: 

-^ Dawnoż pomarli twoi rodzice? 

— Trzy lata temu. Oboje umarli w jednym typ^odniu. Niech 
spoczywają w Bogut Po ich śmierci udałam się do Florencyi. 

— Do Florencyi? 

— Tak ; powiedziałeś że pochodzisz z Florencyi. Tutejsi 
przemytnicy wskazali mi kawiarkę przy San-Miuiato. Bawiłam 
u nićj miesiąc, i codzień posyłałam wywiadywać się o ciebie. 
Wieczorem chodziłam sama na zwiady. Nareszcie dowiedzieliśmy 
się żeś w|jechai: oddawna, a nikt na pewno nie wiedział dokąd. 

Filip powstał i zaczął szerokiemi krokami chodzić po izbie. 
Zwrócona ku niemu Fenice ścigała go oczami, nie zdając się jednak 
podzielać jego wzruszenia. Nareszcie zatrzymał się, i popatrzy- 
wszy na nią przez chwilę, zapytał: 

— Dlaczego zwierzasz mi się z tśm wszystkićm — dziecię 
moje? 

— Przez siedem lat zbierałam na to odwagę. Ach! gdybym 
ci to była wyjawiła wówczas, to nędxne serce moje nie byłoby 
mnie uczyniło tak nieszczęśliwą! Ale wiedziałam że wrócisz, Fili- 
pie; tylko nie sądziłam że tak późno, i to właśnie przyczyniło 
mi tyle cierpienia. Dzieckiem jestem że tak mówię; co mię obcho-« 
dzi przeszłość? Jesteś zemną, Filipie, i ja jestem twoją na za- 
wsze, na wieki. 

— Kochane dziecię— zaczął Filip głosem łagodnym; potćm 
przestał, powstrzymując to co miał na ustach. Ona nie uczuwała 
tego, źe Filip stał przed nią nieruchomy, milczący, i że wzrok 
jego utkwiony w ścianę, przechodził po nad jćj głową: mówiła 
dalój spokcynie, jak gdyby słowa wymawiane przez nią z myślą 
jćj zrosły się oddawna i jak gdyby tysiąc razy powtarzała sobie: 
on wróci, a ty powiesz mu to i to. 

— Miałam często sposobność wyjścia za mąż^ i tu w górach 
i we Florencyi. Ale ja ciebie tylko chciałam. Gdy mi mężczyzna 
jaki mówił że mnie kocha/ zdawało mi się w tćj chwili że słyszę 
twój głos i twoje owśj nocy słowa, milsze niż wszystko cokolwiek 
sł'yszeć można pod słońcem. Teraz mężczyźni nie zaczepiają mnie, 
choć jestem jeszcze młodą i równie piękną. Jak gdyby wiedzieli 
że miałeś wkrótce przybyć. Następnie dodała: - 

— Gdzie ty chcesz tei-az mnie zaprowadzić? Może po- 
zostaniesz tutaj? Nie, pojjyt tu nie dla ciebie. Od cz.asu jakem 
poznała Florencyę, widzę że w górach jest smutno. Sprzedamy 
dom i trzody; wtedy będę bogatą. Już mi się uprzykrzyła dzikość 
tych ludzi. We Florencyi nauczyłam się tego, co umieć powinna 
kobieta miejska. Tam podziwiali łatwość z jaką: pojmowałam 
Wszystko. ,AIo było mi pilno; nic miałam dużo czasu, bo ws/.ystkie 
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sny moje mówiły mi, że ty tu przyjdziesz po ronie. Byłam także 
i n wróżki, a i ta przepowiedziała mi to co się stało. 

— A gdybym ja tóż był już żonatym? 

Spojrzała na niego oczyma pełnemi zdziwienia. ^Chcesz mię 
doświadczyć, Filipie: nie jesteś żonatym. Wróżka i to mi także 
powiedziała; tylko nie mogła zgadnąć gdzie mieszkasz. 

-— Powiedziała prawdę, Fenice; nie jestem żonaty. Ale wie- 
cięż wy, ty i ona, czy ja chcę się ożenić? 

— Jakżeby ś ty mógł mnie niechcieć?— zapytała Fenice z nie. 
wzruszoną ufnością. 

— Siadaj przy mnie, Fenice! mam ci wiele do powiedzenia. 
Podaj mi rękę i przyrzeknij mi, przyjaciółko moja, że mnie roz- 
ważnie wysłuchasz do końca! 

Fenice nie usłuchała go, i on zatrzymał się chwilę. Potśm 
patrząc na nią wzrokiem smutnym, mówił dalój z biciem serca; 
Fenice tymczasem to zamykała oczy, to wlepiała je w ziemię, jakoby 
przed widmem śmierci. 

— Przed niejakim czasem zmuszony byłem uciekać z Flo- 
rencyi. Było to w czasie zawichrzeń jakie tam panowały. Jestem 
adwokatem, znam mnóstwo osób, piszę i odbieram wiele co rok 
listów; obok tego byłem niepodległy i nie ukrywałem się z mojem 
zdaniem, kiedy trzeba je było wypowiedzieć. Nienawidzono mnie, 
chociażem nigdy mieszać się niechciał do żadnych tajemnych czyn- 
ności. W końcu musiałem opuścić tę krainę, aby uniknąć prze- 
śladowań. Udałem się do Bolonii, gdzie praco wi^em dużo, żyłem 
w odosobnieniu, mało kogo widując, a kobiet jak najmnićj; bo 
w tym młodym szaleńcu któregoś ty serce tak gwałtownie przed 
siedmiu laty zajęła, została tylko głowa, albo raczój, tylko serce, 
toż samo serce, które gotowe pęknąć, jeżeli nie może czegoś prze- 
łamać; a dziś nie chodzi już o zamek od pokoju młodój dziewicy. 
Wiadomo ci może iż w Bolonii także ostatniemi czasy były roz- 
ruchy. Oskarżano ludzi najzacniejszych; pomiędzy nimi był jeden 
którego postępowanie znalem od lat wielu. Wytoczono mu proces; 
ja jako przyjaciel przyjąłem jego obronę w sądzie, wygrałem sprawę 
i ocaliłem mu wolność. Zaledwie dowiedziano się o tóm, ra? na 
ulicy jakiś nędznik z przeciwnego stronnictwa potrącił mnie i osy- 
pał obelgami. Aby się od niego odczepić, zmuszony byłem ude- 
rzyć go w piersi, bo był pyany i nie zasługiwał na odpowiedź. 
Wszedłem do kawiarni; natychmiast przybył tam ze raną krewny 
tego człowieka; ten był trzeźwy, ale pijany gniewem i nienawiścią: 
żądał odemnie sprawy z tego, żem jako człowiek bez czci, na sto\va 
odpowiadał pięścią i nie postąpił według praw honoru. Odpowia- 
dałem z największćm na jakie zdobyć się mogłem umiarkowaniem, 
bom widział, że ich zaczepki zmierzają do tego, abym ja wyzwał 
którego z nich na pojedynek, i tym sposobem dał im w rękę bicz 
przeciwko sobie. Ale słowo szło za słowem i nareszcie nieprzy- 
jaciele moi postawili na swojem. Przeciwnik mój utrzymywał, że 
aprawa ma się odbyć w Toskanii dla uniknieaia poszlaki. Zgo*r 
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dziłem się na to i onegdaj zażądałem paszportu, którego mi odmó- 
wiono, powiedziano tylko, że to z rozkazu władzy wyższćj. Wi- 
działem jasno, że chciano albo narazić mi§ na hańbę jako unika* 
jącego pojedynku, albo tćż zmusić mnie do przejścia granicy bez 
, upoważnienia, co wprowadziłoby mnie w proces bez końca. 

— O nikc/.emni! bezbożni! zawołała dziewica ściskając 
pięście. 

' — Nic mi nie pozostawało jak tylko powierzyć się prze- 
mytnikom z Porretta. Ci przyrzekli mi że jutro jeszcze i to 
wcześnie z rana staniemy w Pistoi. Pojedynek odbyć się ma po po- 
łudniu, w ogrodzie po za miastem. 

Na te słowa Fenice żywo uścisnęła obie jego ręce w swojój. 
Nie chodź tam Filipie, oni chcą cię zabić. 

— Zapewne, moje dziecko, tego to oni pragną, nic więcćj 
Ale zkąd wiesz o tóm? 

7- Czuję to, tu i tu, rzekła kładąc palec na czole i. sercu. 

— To ty jesteś także wróżką? odparł podróżny z uśmiechem. 
Tak, moje dziecię, oni chcą mię zabić. Przeciwnik mój jest naj- 
wybomiejszyra strzelcem z całśj Toskanii. Ten przynajmnićj uczy- 
nili mi zaszczyt, że na mnie nasłali nieprzyjaciela potężnego. Ale 
i ja się nie powstydzę. Kto wie jednak czy wszystko pójdzie uczci- 
wie? Kto wie? Może ty masz. jaki czar dla zajrzenia w przyszłość? 
Ale co to pomoże? Nic się tu nie zmieni.... widzisz więc, że zmu- 
szoną jesteś wyrzec się tój szalonćj miłości. Może tóż to wszystko 
anusiało tak się ułożyć, abym ja, nim opuszczę świat, wrócił ci swe- 
bodę serca, biedne moje dziecię. Możebyśmy tóż się późniśj z sobą 
nie zgadzali. Ty dochowywałaś wierności innemu Filipowi, który 
był trzpiotem i lekkoduchem, a nie miał innych trosk nad te, co 
płyną z rozkapryszonego serca. Na cóż ci się przydał marzyciel 
samotnik? * 

Te ostatnie słowa wymówił częścią dla siebie, częścią dla nićj 
chodząc po gospodzie; potćm zbliżył się aby wziąść ją za rękę, ale 
przeraził się wyrazu jój twarzy. Cała słodycz jśj rysów znikła, 
zbladł karmin jćj ust. „Ty nie kochasz mnie," rzekła zwolna 
i prawie bez głosu, jak gdyby ktoś inny przemawiał przez nią a ona 
go tylko słuchała. Odepchnęła jego rękę. wydając okrzyk, który 
omal nie zagasił płomienia lampy, a okrzykowi temu zawtórzyło 
z zewnątrz grobowe wycie starego psa. 

— Nie, nie, ty mnie nie kochasz! krzyknęła nieprzytomnie. 
Jak ty możes'? rzucać się raczćj w śmierci objęcia, niż w moje? Jak 
możesz po siedmiu leciech powracać do mnie po tó tylko aby mnie 

, pożegnać? Jak możesz tak spokojnie rozprawiać o swój śmierci, 
jak gdyby ona nie była i moją zarazem? Czemuż się raczój nie 
zawarły me oczy, nimem cię tu zobaczyła; czemuż nie zagłuchły 
uszy moje wprzód nim usłyszałam ten głos, który jest mojóm ży- 
ciem i śmiercią! Czemuż nie poszarpał mnie pies wprzód nimem 
się dowiedziała że ty przyjdziesz tu poszarpać mi serce! Czemuil^ 
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twa noga nie pośliznęła się na skraju przepaści? Przebóg! przebóg! 
widzisz mą boleść, Najświętsza Panno! 

Rzuciła się na ziemię przed obrazem, z rękami wyciągniętemi; 
czoło jćj dotykało ziemi: zdawała się pogrążoną w modlitwie. On 
słyszał z zewnątrz skomplenie psa; w izbie, głuchy szept nie- 
szczęsnej dziewicy. Księżyc, wznosząc się coraz wyźćj, oświecał 
gospodę. Ale nim zdołał się upamiętać i wymówić słowo , uczuł jćj 
ręce owijające się około swych ramion, twarz dotykającą szyi, 
a gorące łzy jćj spływały po jego obliczu. 

-— Nie chodź na śmierć Filipie, zawołała dziewica łkając-. 
Jeżeli zostaniesz przy mnie, kto cię wynaleźć zdoła? Niech sobie 
oni gadają co chcą, ci zbójcy, ci zdrajcy nikczemni, gorsi od wilków 
apenińskich! Tak! ty !^ostaniesz! rzekła, — a spojrzenie jćj błysz- 
czało w rosie łez.- -Madonna wróciła mi ciebie, abym cię ocaliła. 
Mój Filipie, zapomniałam już tych niedobrych słów, którćm do 
ciebie wyrzekła, ale czuję ich zgrozę po tym śmiertelnym dreszczu 
co mi ścisnął serce i z niego je wyrzucił. Przebacz mi! O bo tćź 
to jest piekło, pomyśleć że miłości można zapomnieć, a wierność 
rzucić pod nogi. Pójdź, usiądźmy, aby się namyśleć. Chcesz mieć 
inny dom? wybudujemy inny. Chcesz inne mieć sługi? odprawimy 
te, nawet Nioę i psa. Obawiasz się aby cię nie wydali? to oddalimy 
się, dziś nawet, w tćj chwili; ja znam wszystkie ścieżki, i przed 
wschodem słońca będziemy już daleko ztąd, ku północy, w wąwo- 
zach skał, i pójdziemy precz aż do Genui, do Wenecyi, gdzie zech- 
cesz! 

— Zatrzymaj się! zawołał poważnie Filip; dosyć tego szału! 
Nie myśl abyś mogła zostać moją żoną, Fenicę. Jeżeli oni nie za- 
biją mnie jutro, to późnićj niebawem, bo czuję że jestem im na 
drodze.— Więc ostrożnie, ale ze stanowczością wysunął szyję ze 
słodkich objęć. „Widzisz, moje dziecię, to wszystko samo przez 
się już jest dosyć smutne; pocóż ten stan pogorszać jeszcze brakiem 
rozsądku. Późnićj, być może, jak usłyszysz o mojćj śmierci, 
będziesz wdzięczną za to, patrząc na swego męża i dziecię że zmar- 
ły miał tćj nocy więcćj zastanowienia niż ty, chociaż pierwszy rifz 
było odwrotnie. Pozwól mi odejść na spoczynek, i sama tćż 
spocznij, u staraj się abyśmy się jutro rano z sobą nie wi- 
dzieli. Twoja cześć nieskażoną jest: przemytnicy mówili mi to 
na drodze. Gdybyśmy się dziś wieczór ucałowali, jutro byłaby 
scena, nieprawdaż, moje dziecię. A teraz bądź zdrowa! Dobra 
noc, Fenice!" 

Jeszcze raz z czułością podał jćj rękę, ale ona jćj nie przy- 
jęła. Widział jćj bladość przy świetle księżyca, z brwią namar- 
szczoną, ze spuszczonemi powiekami, co czyniło ją bardziój jeszcze 
ponurą. 

— Czyżem niedosyć odpokutowała za to, żem była za roz- 
sądną owćj przedsiedmioletnićj nocy? rzekła półgłoseto. A teraz 
on chce aby ten rozsądek, stokroć przeklęty, znowu mnie skazał na 
Będzę, i to już wiekuistą! Nie, nie, nie! już ja go nie puszczę: oie 
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Śmiałabym nikomu ze wstydu w oczy spojrzeć, gdybym go puściłii 
Da śmierć! 

— Nie słyszyszźe, iż ja chcg spać, i to sam? przerwał żywo 
adwokat. Pocóż ty pogorszasz jeszcze stan twpjćj duszy? Jeżeli 
nie czigesz, że cześć moja zmuszti mnie abym poszedł, toś ty przez 
to samo już na źon§ moją nie stworzona. Czyż to ja jestem lalką 
którą bierzesz na kolana aby si§ z nią pieścić i bawić? Droga 
moja wytknięta; za ciasna ona na dwoje. Wskaż mi oto skórę na 
którćj mam noc przepędzić, a potćm... zapomnijmy o sobie. 

— Nie, choćbyś mnie bił, by mnie odpędzić, ia nie pójdę! 
Gdyby śmierć nawet stanęła między nami, jabym wydarła jćj zdo- 
bycz siłą mojego ramienia. Na śmierć i życie ty jesteś moim, 
Filipie! 

— Dosyć, zawołał, a krew mu z gniewu na twarz wybiegła, 
kiedy oburąc^s odpychał czepiającą się go dziewicę; dosyć! i nłecfaajj 
temu będzie koniec na dziś i na zawsze. Czyż ja jestem rzecz- 
którąby każdy kto chce brał sobie według upodobania, według 
tantazyi? Człowiekiem jestem, i temu się tylko oddam, kto ranie 
mieć powinien. Jeżeliś dla mnie wzdychała przez lat siedm, czyż 
przez to nabyłaś prawa odzierać mnie ze czci w ósmym? Jeżeli 

' chciałaś mnie ują^, zły wybrałaś środek. Pized siedmiu laty po- 
kochałem cię, bo byłaś inną jak dzisiaj. Gdybyś była wtedy rzu- 
ciła mi się na szyję aby gwałtem zdobyć moje serce, byłbym wolę 
mą i wtedy stawił przeciw woli twojśj, tak jak dziś. Teraz wszystko 
między nami skończone; czuję, że litość która chwilę powstała 
w mćm sercu, nie była miłością. Poraź ostatni pytam, gdzie mam 
tę noc przepędzić? 

Wszystko to wypowiedział on tonem cierpkim i rozkazującym, - 
a gdy zamilkł, sam przeląkł się dźwięku swego głosu. Nie dodał 
jednak ani słowa, dziwiąc się nieoczekiwanemu spokojowi z jakim 
ona wysłuchała tego wszystkiego. Chciałby był kilku dobremi 
słowy złagodzić przykrość jaką jćj wyrządził; ale ona obojętnie 
przeszła koło niego, i otwierając drzwi boczne, wskazała mu za- 
suwkę od nich i milcząca wróciła przed ognisko. 

On wszedł i zamknął drzwi za sobą, ale pozostał chwilę przy 
nich podsłuchując co ona czynić będzie. Nic ąie poruszyło sig 
w gospodzie; spokojność domu zakłócała tylko niecierpliwość psa, 
deptanie i konia po stajni, i poświst wiatru, który rozpędzał 
ostatnie tumany mgły. Księżyc świecił na niebie w całćj wspa- 
niałości, a kiedy Filip wyjął wianek wrzosu zatykający otwór, co 
zastępował miejsce okna, rozjaśniła się cała izba. Przekonał sig 
wtedy, że to musiał być pokój Fenicyi. Przy ścianie stało łóżko 
czyste i wązkie; obok kredens otwarty, stolik i krzesło drewniane. 
Ściana okryta była obrazkami świętych; przy drzwiach przybity 
krucyfix i kropielnica. 

Usiadł na łóżku i poczuł burzę wrzącą w sercu. Niejedno- 
krotnie wstawał ażeby pobiedz ku nićj i powiedzieć, że jeżeli wy- 
rządził jćj tyle przykrości to tylko dlatego, aby ją uleczyć. „Je« 
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dyny tea środek pozostał mi dla zmniejszenia d^ara błgdu I prze- 
kleństwa. Siedm latl... bićdneż to dzieci^ Szeroki grzebień ozdo* 
biony kawałkami metalu leżał na stole, machinalnie wziął on go 
w ręce. Wtedy przyszły mu na myśl bogate warkocze dziewicy, 
t duama szyja po którój spływały, potćm to wzniosłe czoło oto* 
czone kędziorami i lica ogorzałe. ilZrzucit kusiciela w skrzynię, 
w którćj widział kilka sukienek, diustek i pierścionków. Ócbo 
spuścił wieko od skrzyni i spojrzał przez otwór na zewnątrz. 

Pok(y tett wystawał poza dom i żadna inna chata w Treppi 
nie zasłaniała mu widoku poszarpanych skał. Naprzeciwko, poza 
wąwozem, wznosił się grzbiet skały oświeconćj światłem księżyca, 
który w tćj chwili znajdować się musiał ponad domem. Z boku 
widział kilka stodół, obok których spuszczała się droga. UbIs, za- 
błąkana sosenka, z nagiemi gałęźmi, wsunęła się między głazy; 
wszędy indzićj wrzosy tylko okrywały grunt, gdzieniegdzie tylko 
zielenił się krzaczek. „Zapewne, rzekł, w tćm miejscu nie łatwo za- 
pomnieć o tóm co serce pokochało. Chciałbym aby wszystko było 
inaczćjl Tak. tak; talciój dla mnie trzeba żony: kochałaby mnie 
więcćj niż stroje, przechadzki i pochlebstwa błaznów. Jakieżby to 
na mnie oczy zrobił mój stary Marko, gdyby mnie raptem ujrzał 
wracającego z piękną kobietą! Kie potrzebaby nawet zmieniać 
mieszkania; dziwne niezadowolenie jakiego w nióm czasami 
doświadczam, pochodzi ztąd, że ono puste, a mnie, staremu sa- 
motnikowi, doorzeby było posłyszeć czasami śmiech dziecięcia. 
Głupstwo, głu*)stwo, Filipiel acóżby robiła ta młoda dziewica, 
zostawszy wdową w Bolonii? Nie, nie, nic z tego. Nie stawiajmy 
błędu na błędzie. Obudzę przewodników godziną wcześnićj i ucie- 
knę nim się^ ktokolwiek obudzi.*' 

W chwili kiedy miał odejść od otworu aby rozciągnąć na 
łóżku członki znużone długą jazdą konną, ujrzał wychodzącą z cie- 
nia rzuconego przez dom i rysąjącą się na świetle księżycowóm po- 
stać kobiety. Nie odwróciła się, ale on nie mógł wątpić że to Be- 
nice. Długim ale regularnym krokiem oddalała się ona od domu, 
kierując się ku wąwozowi. Dreszcz go przeszedł po całćm ciele 
na myśl, że ona może sobie zaszkodzić. Bez namysłu pobiegł do 
drzwi aby odemknąć zasuwkę, ale zdawało się, że stary zardze- 
wiały kruszec przyrod do futryny, i wszystkie jego wysilenia były 
daremne. Kruczał wstrząsając drzwiami z pomocą J^lan i pięści, 
nic nie pomagało. Odszedł i przybiegł do okienka. Już jedna 
z cegid muru ustępowała pod jego ręką, gdy wtóm spostrzegł wy- 
soką postać dziewicy wracającój tą samą drogą. Niosła ona 
w ręku coś, czego nie mógł rozpoznać przy bladćm świetle; widział 
tylko j^' twarz, surową i zamyśloną, ale beznamiętną. Nie rzuciła 
ani raz okiem ku oknu i znikła w cieniu. 

Stał jeszcze, oddychając całemi płucami aby przyjść do 
siebie po wysileniach i wzruszeniu, kiedy u^szał starego 
psa warczenie. Nie było to jednak ani ujadanie ani wycie. 
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Zagadka ta coraz bardzićj była dlań niewytłumaczoną. Wycbylfi 
ile mógł głowę poza otwór, ale widział tylko noc nieruchomie 
zstępującą na górę. Nagle krótki a mocny jęk, a po nim roz- 
dzierająca skarga staiego Fuoco doszły do jego uszu: potom po- 
mimo nasłuchiwań nie słyszał już nic, tylko szelest drzwi i kroki 
Fenicyi na kamiennych płytach. Daremnie ^ stał- długi czas przy 
drzwiach, zrazu dla podsłuchu, potom zaklinając Fenicyę aby mu 
choć słówko powiedziała: cały dom milczał. Rzucił się na łóżko 
jak w gorączce, czuwając i marząc, aż nareszcie około . pierwszćj 
po północy, księżyc znikł, a utrudzenie zdrętwiło dręczące myśli 
Filipa. 

Słabe światło wpadało do pokoju, kiedy się obudził; ale 
gdy całkiem wytrzeźwiał i wstał, przekonał się, że nie była to 
szara jasność poranna przed wschodem słońca. Promyk słoneczny 
wciskał i\% po przez wrzosy które znów zatykały otwór okienny; 
odepchnął je na zewnątrz i stanął olśniony, wielkióm światłem 
silnego już słońca. Rozgniewany na przewodników, na swój sep, 
a nadewszystko na dziewicę, którój przypisywał ten podstęp, po- 
biegł do drzwi, których zasuwka, ustąpiła natychmiast, i wszedł 
do gospody. 

Fenice siedziała sama jedna przy kominie i zdawała się n&ń 
oczekiwać oddawna. Wszelki siad burzy wczorajszej zniknął, 
a w rysach jćj Filip nie mógł odkryć najmniejszego zifaku wzbu- 
rzenia lub smutku. 

— Wszystko było tak urządzone, abym przespał naznaczoną 
godzinę? 

— Tak — odpowiedzirfa obojętnie. Byłeś znużony, a przy- 
będziesz zawsze na czas do Pistoi, skoro dopióro po obiedzie masz 
się spotykać z temi zbójcami. 

— Nie prosiłem cię abyś się kłopotała o moje znużenie. 
Myśliszże wciąż mnie prześladować? To się na nic nie przyda. 
Gdzie są przewodnicy? 

— Odeszli. 

— Odeszli! Żartujesz sobie ze mnie? Gdzie oni są? Jakim 
sposobem odeszli nie otrzymawszy zaj)łaty? 

I postąpił krokiem ku drzwiom, jak gdyby chciał wyjść. 
Fenice odpowiedziała z równą obojętnością: 

— Zapłaciłam im. Powiedziałam że ty potrzebujesz spo- 
czynku i że ja sama podprowadzę cię pod dolinę. Zapas mój 
wina wyczerpał się i muszę zakupić nowy, pół mili od Pistoi. 

Przez chwilę słowa nie mógł z gniewu wymówić. 

— Nie — zawołał nareszcie— nie pójdę z tobą! Nigdy z tobą, 
chytra żmijo, co chcesz mnie ustawicznie ująć w swe zwoje! 
Śmieszna pretensya! Jesteśmy dziś od siebie dalój niż, kiedykol- 
wiek. Pogardzam tobą,' skoro masz mnie za tak głupiego, że 
spodziewasz si'ę ująć mnie podobnemi wybiegami. Nie pójdę z tobą. 
Daj mi parobka, i weź sobie to coś zapłaciła przemytnikom. 
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Rzuci! jćj sakiewkę i otworzył drzwi aby poszukać kogoś 
coby go przeprowadził. 

— Nie trudź się daremnie— rzekła— nie znajdziesz ani jedne- 
go parobka, ani jednćj dziewki Wszystko to poszło w góry. 
W Treppi nie pozostał nikt coby ći się przydał. Same stare baby. 
starcy złamani i dzieci które trzeba jeszcze pilnować. Jeżeli mi 
nie wierzysz, zobacz sam. 

A przytem— mówiła dalój, widząc jak stoi na progu wahający 
i gniewny— có^ to tak niebezpieczne albo niepodobne żebym nie 
miała pójść z tobą? Miałam dziś sny które daty mi znać, że ja 
nie jestem dla ciebie. Prawda, że cię jeszcze trochę kocham, 
i przyjemnieby mi było jeszcze kilka godzin z tobą porozmawiać. 
Ale mamże. przez to stawiać na ciebie zasadzki? Wolno ci mnie 
opuścić i iść gdzie ci się podoba, na śmierć czy -życie. Tylko 
urządziłam się tak, aby pójść kawałek drogi obok ciebie. Mogę 
ci przysiądz, jeśli cię to uspokoi, że nie będziemy iść długo razem; 
nie do Pistoi, za nic w świecie! Tylko dopóty aż wyjdziesz na 
dobrą drogę. Bo jeżeli pójdziesz sam, zabłądzisz tak, że nie 
będziesz mógł się ruszyć ani wstecz ani naprzód. Musisz wiedżićć 
o tćm, skoro już raz byłeś w naszych górach. 

— Do tysiąc diabłów! —szepnął przygryzając sobie usta. 
Słońce tymczasem szło coraz wyżój, i po dobrój rozwadze, 

czegóż miał się obawiać? Rzeczywistego powodu obawy nie chciał 
wyznać przed sobą. Odwrócił się ku niój i mógł wyczytać w jój 
oczach obojętnych, że słowa jój żadnego nie zawierały fałszu. 
Zdawało mu się że ona inna jak wczoraj, zdziwienie nawet jego 
trąciło nieco niezadowoleniem, gdy powiedzićć sobie musiał, źe 
ten napad bolesnój namiętności minął tak szybko i bez śladu. 
Patrzył na nią długo, ale nic nie mogło wzbudzić w nim nie- 
ufności. 

— Skoroś tak zrozsądniała— rzekł tedy suchym tonem-— to 
zgoda; chodźmy razem! 

Bez najmniejszego znaku radości ona wstała i rzekła: 

— Trzeba się wprzód posilić, bo nie znajdziemy nic przez 
kilka godzin. 

Postawiła przed nim talerz i dzbanek, i sama posilała się 
wsparta o kominek, ale wina nie wzięła do ust. OK, ażeby prędzćj 
skończyć, wziął kilka łyżek, wypił dużemi haustami, i zapalił 
cygaro przy węglach. Przez cały ten czas ani raz na nią nie 
rzucił okiem, ale kiedy zbliżył się do niój nareszcie i spojrzała 
dostrzegł na jśj twarzy szczególny rumieniec a w oczach wyraz 
tryumfu. Wstała natychmiast, wzięła dzbanek i rozbiła go na 
podłodze. 

— Nikt nie powinien już pić z niego— rzekła^— kiedy go twoje 
dotykały usta. 

Chwilę przeszła mu przez głowę myśl, azali go nie otruła; 
ale wolał uwierzyć że to reszta miłosnego szału^ i wyszedł z nią 
z do mu. 
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-* Konia zabtali s solą do Porretta— rzekła wid^fc że os 
go oczyma poszakige; wreszcie nie miałbyś bez niebezpieczeń- 
8twa spuszczać 819 ^^ naltomu, drogi te węższe 84 niż wczo- 
rajsze. 

Poszła więc przodem i wkrótce zostawili za sobą cbaty trep* 
piańskie: zdawały sig one zamarłe; nigdzie dyma z komina, a słoń- 
ce oblewało je promieniami. Wtedy to po raz pierwszy Filip 
przypatrzeć się mógł całemu majestatowi t^ pustyni nad któr% 
zaokrąglało się jasne i przejrzyste niebo. Droga» którą był słaby 
zaledwie dojrzany ślad na twardych skałach, kierowała się ku pół- 
nocy, a chwilami przy zniżeniu się równoległych linii gór, na dale« 
kim horyzoncie przezierało morze. Ok(^o nich ani śladu wege- 
tacyi, prócz kilku krzaków, oprócz krótkich i suchych traw gór- 
skich. Ale wkrótce zstąpili z wyżyn i weszli w parów; tam spo- 
strzegali już dwierki, tryskały źródła i słyszeli jak wody ich na dole 
rozbijały się z hałasem. 

Fenice szła naprzód, nogą pewną wybierając najsihiiejsze ka- 
mienie, nie obracając się, nie przemawiając ani słowa. On nie 
mógł od nićj oczu oderwać, podziwiał siłę i giętkość jój członków^ 
Twarz jój zakryta była długą białą chustką; ale ilekroć mogli iść 
obok siebie, musiał się przemagać aby od nićj odwrócić oczy, 
tak go ku. nićj pociągał wzniosły charakter j^ rysów. Wtedy 
dopiero, przy żywćm świetle dnia, dostrzegł na jój twarzy 
wyraz dziwnie dziecięcy, i nie mógł sobie zdać sprawy na czćm 
on polegał, jak gdyby od siedmiu lat nic się w nićj nie zmieniło, 
choć się pod wszystkiemi innemi względami rozwinęła. 

Pierwszy tćż przerwał milczenie, a ona odpowiedziała ma 
stosownie, bez przymusu. Tylko głos jój, który zwykle nie odzna- 
czał się dźwiękiem poważnym i twardym, właściwym dziewicom 
gór, dziś wydawał się monotonny i smutniejszy jeszcze kiedy 
mówiła o rzeczach najzwyczajniejszych. Droga którą szli była 
w ostalnich czasach uczęszczana przez zbiegów, którzy po większćj 
części miewili przystanek w Treppi. Filip wypytywał o tego i owe- 
go, kreśląc jćj różne wizerunki: ale ona rzadko którego pamiętała, 
choć wiedziała że przemytnicy często przyprowadzali ich na nocleg 
do jćj gospody. Był jednak jeden o którym pozostała jćj pamięć 
aż nadto. Przy jego opisie krew jćj uderzyła do głowy i zatrzy- 
mała się. 

— Ten, to jest zły człowiek— rzekła ponurym tonem— zmu- 
szona byłam zbudzić służących w nocy i drzwi przed nim zamknąć. 

Rozmawiając nie zauważył adwokat że słońce tymczasem 
wzbija się coraz wyżćj i że ani śladu rozłóg toskańskich nie było 
dotąd widać; Jo tćż nie pomyślał bynajmnićj i o tćm jak się 
ten. dzień zakończyć ma. Rozkoszhaż to rzecz stąpać o pięć- 
dziesiąt stóp nad potokiem, po ścieżce cienistej, uczuwać chwi- 
lami na twarzy wilgotny pyłek unoszący się z wodospadu, widzićć 
jaszczurki ślizgające się po kamykach, motyle uwijające się wśród 
promieni słońca; rozkoszne to tak, że nie spostrzegł iż droga 
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ich zamiast ka sadiodowi zwracała rig z biegiem strumyka. W gło- 
eie jego towarzyszki był urok przy którym zapominał wszystkiego 
co go zajmowało wczoraj, kiedy szedł z przemytnikami. Ale gdy 
po wyjściu z parowu, i^jrzał przed sob) nową okolicę górską, 
szczyty idące po sobie jak okiem si§^ąć, suche i spalone, to znów 
inne parowy dzikie; wtedy wydarł się nagle z tego snu czarownego, 
stanął i spojrzał w niebo. Poznał wtedy że szli w kierunku zu- 
pełnie odwrotnym i że byli najmni^ mils odleglejsi od celu nit 
przy wyjściu z domu. 

-^ Zaczekajl— krzyknął— spostrzegłem się szczęściem, że mnie 
zwędzisz. Toż to jest droga do Pistoi, ty wiarołomna? 

— Nie— odpowiedzii^a bez obawy, ale spuszczając oczy. 

— Więc, przez wszystkie moce piekielne, szatani mogliby 
u ciebie uczyć się udawania. Przeklęte niech będzie moje za- 
ślepieniel 

— Człowiek może wszystko, a potężniejszym jest od szatana 
i anioła kiedy kocha— odrzeUa głosem głębokim i smutnym. 

— Nie— zawołał w przystępie gniewu— jeszcze się nie ciesz^ 
dumna kobieto; nie, jeszcze niel Wola mężczyzny nie ulegnie temu, 
co szalona dziewczyna zwie miłością. Wróć ze mną natychmiast 
i pokaż mi drogę najkrótszą, albo cię tu własnemi rękami uduszę! 
Czyż nie rozumiesz, waryatko, że ja muszę znienawidzićć tę, która 
czyni mnie nędznikiem w obec świata? 

Podstapił ku nićj z zaciśnioneipi pięściami.... 

— Uduś mnie, Filipie-r-rzekła głosem donośnym ale drżą^ 
cym. Dalój, Filipie, nie wstrzymuj sięl Ale potem, rzucisz się na 
moje ciało i będziesz krwawe łzy wylewał że mnie nie możesz roz- 
budzić. Legniesz tu przy mnie, będziesz odpędzał od zwłok moicb^ 
sępy co mnie zechcą poszarpać; słonce dzienne cię spali, rosa nocna 
cię zmrozi, aż martwy padniesz przy mym boku, bo teraz ty już 
mnie nie możesz porzucić. Sądziłżeś że biedna, głupia dziewczyna, 
zrodzona i wychowana w górach, odrzuci siedem lat jak jeden dzień? 
Ja wiem co one mnie kosztowały, jak były drogie, i mniemam że 
nie będzie z twą ujmą gdy cię kupię za tak wysoką cenę. Puścić cię 
mam na śmierć? A toż byłoby śmieszne. Porzuć mnie tylko, a prze- 
konasz się że cię zmuszę powrócić do siebie na zawsze; bo w tćm 
winie co dziś z rana wypiłeś zadałam ci urok miłosny ^ któremu żiEi- 
den jeszcze człowiek na ziemi oprzćć się nie mógł. 

Miała pozór królów^* wymawiając te słowa ź ręką wyciągnię- 
tą ku niemu, jak gdyby w dłoni trzymała berło nad głową niewol- 
nika. Ale on odpowiedział suchym śmiechem i rzekŁ* 

— Twój miłosny urok zawiódł cię srodze, bo nigdyra cię je- 
szcze tak nie nienawidził jak w tćj cbwih'; ale byłbym chyba wa- 
ryatem, żeby nienawidzić waryatkę. Nie zobaczysz ranie już wię- 
cój: oby cię to wyleczyło i z miłości twój i z szaleństwa. Nie potrze- 
buję byś mnie prowadziła. Spostrzegam tam, za tą wyrwą, chatę 
i bydło około niój... ognie płoną. Tam będą umieli mnie popro- 
wadzić. Bądź zdrowa, biedna żmijo, bądź zdrowal 
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Odcbodzącema nic nie odpowiedziała. Usiadła spokojnie 
w cienia skidy, zatapiając wielkie oczy w ciemnćj zieleni jodeł, 
wznoszącycli się nad parowem. 

Filip zaledwie odszedłszy od nićj znikł pośród skał i krze- 
wów, bez żadnego śladu drogi; i zmuszony był powiedziść sobie, że 
słowa tćj dziwnćj dziewicy głębokie na jego sercu uczyniły wraże- 
nie i pomieszały jego myśli. Widział on wciąż jednakże na wynie- 
sieniu, po drugiśj stronie wąwozu, chatkę pasterza i zaczął 'zstępo- 
wać z całą determinacyą. Po wysokości słońca miarkował, że mu- 
siało być koło dziesiątćj. Zszedłszy na sam poziom wą^wozu, zna- 
lazł drogę zacienioną i wkrótce potom ujrzał most na innym stru- 
mieniu, który obiecywał doprowadzić go aż pod samo wyniesienie. 
Szedł więc po tćj drodze, ale po zakrętach jój przekonał się nieba- 
wem, że go ona prosto do celu nie doprowadzi; zaś w linii prostśj 
wznosiły się znowu skały nieprzebyte, i musiał albo wracać, albo 
iść tą drogą dalćj« Zrazu szedł prędko jak człowiek uwolniony 
z więzów, szukając co chwila oczyma chatki, która zdawała się od- 
dalać. Powoli, w miarę jak krew się w nim uspokajała, wszystkie 
szczegóły ostatnićj sceny występowały przed jego umysł. Widział 
też piękna oblicze dziewicy, widział je jasno nie przez tuman gnie- 
wu. Nie mógł się głębokićj opędzić litości. 

— Ona siedzi tam, biedna dziewczyna, jeszcze rachuje na 
swoje uroki. Toż to ona. dlatego wychodziła z domu po świetle 
księżyca, by zerwać jakieś niewinne ziółko? Tak, tak; toż i moi po- 
czciwi przemytnicy pokazywali mi w szczelinach skał te szczególne 
kwiatki o białym kielichu, mówiąc mi, że one są dobre na miłość. 
Skromna roślinko, co oni prawią o tobie? Nie czemu teżto ona stłu- 
kła dzbanek, a wino wydawało mi się gorzkawe. Im starsze dziecię- 
ctwo, tśm więcśj w niśm siły i czci. Stała przedemną jak Sybilla, 
głęboko prawdziwością słów swoich przejęta, jako ta, co niegdyś 
w Rzymie księgi swe rzuciła w ogień. Biedneż serce kobiece, ileż 
twe obłąkania przynoszą ci rozkoszy i niedoli. 

Im bardzićj się oddalał, tćm więcój uczuwał jak czułą, jak 
wzniosłą była miłość dziewicy, jak potężną j6j piękność, która w od- 
daleniu promieniła jeszcze mocnićj. 

— Nie powinienem był karać jój za to, że w zamiarze jocale- 
nia mnie, chciała abym zapomniał smutnej powinności. Powinie- 
nem był podać jśj rękę i rzec: Kocham cię, Fenice, i jeżeli żyć będę 
powrócę do ciebie i wezmę cię z sobą... Czym oślepł, czy co, żem 
tego w głowie swój nie dopatrzył w porę! To wstyd dla adwokatal 
Powinienem był pożegnać ją pocałunkiem jak narzeczoną, nie są- 
dziłaby że ją zwodzę. Alem się uniósł i zepsułem wszystko. 

Myślał teraz o tćm czśmby było takie pożegnanie, i czuł jćj 
oddech, świeżość jćj ust na swoich. Zdawało mu się, że słyszy swe 
imię. Fenicel... odwtórzył ? głębi serca zmocnćm wzruszeniem. 
Strumyk szemrał pod jego nogami, liście świerków wisiały nieporu- , 
szone: w dali milczenie, cień, samotność. 
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Jnt^ już imię jćj wciskało się na usta; wstyd zamknął mu je 
w porę: wstyd razera i trwoga. Uderzył się w czoło: „Już to, zawo- 
łał, zaczynam śnić o tobie na jawie? Mif^ażby ona słuszność, że 
żaden mężczyzna nie może się oprzćć sile tego urokuf Miałżebym 
zostać na całe życie niewolnikiem kobietyl Nie! chyba w piekle; 
piękna djablico, oszukałaś sięl" 

Oprzytomniał na chwilę, i wtedy zobaczył, że ścieżka pro- 
wadziła go w kierunku przeciwnym. Wracać nie mógł bez naraże- 
nia się na niebezpieczeństwo, którego chciał uniknąć. Postanowił 
dostać się bądź co bądź na wyźnię z którćj mógłby znów zobaczyć 
ową chatę pasterską. Nurt strumienia nad którym postępował, 
stawał się coraz żywszym, zarzucił więc płaszcz na ramiona i wy- 
brawszy miejsce pewniejsze, jednym skokiem był już na drugićj 
stronie wąwozu, którego ściany w tóm miejscu zbliżały się ku 
sobie. Odwaga wróciła mu, wszedł na przeciwną wyżynę i znowu 
zobaczył słońce nad sobą, . 

Głowa jego pałała, język zesechł; strach go ogarnął na myśl 
że po tylu brudach może jeszcze na czas nie zdąży. Krew nabiegała 
mu coraz bardzićj do mózgu; przeklinał wino które pił przed wyj- 
ściem, i mimo woli znów przypomniał sobie kwiaty które mu 
pokazywano wczoraj. Też same rosły u stóp jegol Dreszcz go 
ogarnął. 

— Gdyby to jednak było prawdąl pomyślał; gdyby tśż istnia- 
ły moce, które zmagając głowę i serce, uchylają wolę mężczyzny 
przed kaprysem niewiasty! Wszystko raczój niż takie upokorzenie! 
Śmierć racżój niż niewolnictwo! Złudzenie ma moc nad tym tylko, 
kto mu się poddaje. Bądź mężem, Filipie, idź; oto jest wyżyna; 
jeszcze jedno wysilenie, a pozostawisz na zawsze za sobą te prze- 
klęte góry razem z ich czarami! . 

Nic jednak nie mogło uśmierzyć gorączki, która go paliła; 
każdy głaz, każde miejsce śliskie, każda gałęź jodły, stawały się 
przeszkodą którśj nie mógł przebyć bez niesłychanych wysileń. 
Kiedy przybył nareszcie do szczytu czepiając się ostatnicli krzaków,' 
krew napływała mu do oczu, a promienie słońca, odbite o gładką 
skałę, olśniewały go. Potarł czoło z wściekłością, zdjął kapelusz 
i rękę zanurzył we włosach: ale na ten raz usłyszał imię swe wy- 
raźnie, i z przerażeniem spojrzał w miejsce zkąd go wywoływano. 
O kilka kroków od niego, na skale, siedziała Fenice, tak jak ją zo- 
stawił, patrząc nań z wyrazem szczęścia, spokoju. 

•— Wracasz nareszcie, Filipie?- rzekła czule; oczekiwałam 
cię wcześnićj . 

— Widmo piekielne! — krzykn^ nieprzytomnie, a zgroza i po- 
żą(dliwość walczyły w jego sercu;, drwisz sobie jeszcze ze mnie, kiedy 
niedość żem się o mało nie zbłąkał w tych górach, jeszcze słońce 
dopieka mi do mózgu? Tryumfujesz z tego że zmuszony jestem zo- ♦ 

- baczyć cię jeszcze raz, aby raz cię jeszcze przekląć. Choćem cię 
znalazł, ale przez Bóg żywy, nie szuk^^em cię, > i ty utracisz mnie 
znowu! 

Ona potrząsła głową z dziwnym uśmiechem. 
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— Qn cię popycha mimo twojój wiedzy,- rzekła. Zoajdziesas 
ty mnie, choćby wszystkie góry na ziemi stanęły między mną i to- 
bą, bom ja do twego, wina dodała siedem kropel krwi z serca psie- 
go. Biedny Fuocol On mnie kochał, a ciebie nienawidził. Toż i ty 
nienawidzić będziesz dawnerro Filipa, tego co mnie odpychał, i nie 
będziesz miał pokoju, dopóki mnie nie pokochasz. Wyznaj więc* • 
żem cię zwyciężyła, Filipie! Pójdź teraz, zaprowadzę cię do Genui, 
mój kochanku, mój najmilejszy, mój mętu! , 

Na te słowa powstała i chciała otoczyć go ramieniem, gdy na- 
gle przeraziła się spojrzawszy nań. Stał się on w tćj chwili blady 
jak śmierć, tylko białka u oczu zaczerwieniły się krwawo, usta 
drgały nie mogąc wymówić słowa, kapelusz mu wypadł, obie ręce 
odpydiidy coś od siebie. 

— Pies! pies! były to pierwsze słowa które wyszeptał. Niel 
Nie! Nie! nie postawisz na swojóm, szataniel Lepszy człowiek umar- 
ły niżeli pies żywy! 

Śmiech straszny wykrzywił mu usta; wolno, jakby walcząc 
za każdym krokiem eoM się chwiejąc, i wpatrując się w dziewicę 
nieruchomemi oczyma, rzucił się na wstecz w przepaść, którą tylko 
co przebył z takim trudem. 

Noc zapadła na oczy dziewicy. Przycisn^a ręce do serca 
z okrzykiem, który rozległ się jak krzyk sokoła nad wąwozem, 
w chwih gdy wysoka jego postać znikła nad brzegiem ^ przepaści. 
Postąpiła kilka kroków chwiejąc się, potćm stanęła silnie i prosto, 
z rękami wcią^ przyciśnietemi do serca. „Najświętsza Pannot'' — za- 
wołała, ale bezmyślnie. Wciąż patrząc przed siebie, podeszła spie- 
sznie pod przepaść i spuściła się wzdłuż skalistój ściany, chwytając 
się za świerki. Drżące jćj wargi szeptały wyrazy bez związku; jedną 
ręką przyciskała serce, drugą czepiała się gałęzi i drzew, załomów 
skał. Tym sposobem doszła aż do podnóża świerków.,. 

On leżał tam z oczyma zamkniętemi, czoło jego i włosy zlane 
były krwią, ciało oparte o drzewo; odzienie było poszarpane, 
noga zdawała się skaleczoną. Nie mogła zrazu przekonać się czy 
jeszcze żyje; wzięła go na ręce i dopiero poczuła, że żyde jeszcze go 
nie opuśctto. Płaszcz który miał spięty na ramionach, zdaje się 
o^bił gwałtowność upadku.. 

— Niech będzie Chrystus Pan błogosławiony!— rzekła oddy- 
chając nareszcie. Poczuła w sobie sitę olbrzyma, kiedy poczęła piąć 
się nad wąwóz, niosąc na ramionach to omdlałe ciało. Droga była 
długa: czterykroć składała go na mchu/ między skałami, a on 
wciąż nie dawał znaku życia. 

Doszedłszy nareszcie do szczytu ze swym nieszczęsnym cię- 
żarem, upadła sama na kolana i pozostała tak kilka chwil w omdle- 
niu; ale wkrótce zerwała się i pobiegła w stronę chatki pasterski^: 
stanąwszy dość blisko wydała jakś okrzyk przyzywający. Zrazu 
odpowiedziało j^ echo, następnie głos ludzki. Powtórzyła okrzyk 
i wróciła nie czekając odpowiedzi; przybywszy do omdU^ego ciaia 
zaniosła je w cień skaty i usiadła przy nićm czekając. 
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Tam on znajd6wał się jeszcze, kiedy ocknął się j po raz pier- 
wszy otworzył oczy. Spostrzegł przy sobie dwóch pasterzy, atacca 
i chłopca około siedemnastoletniego. Tryskali mu oni na twarz 
wodą i tarli skronie. Głowa jego spoczywała miękko, nie wiedział 
że na kolanach Fenicyi. 

Zdawało się że zupełnie zapomniał o niój. Westchnął tak że 
j% aż przejęło dreszczem od stóp do głów i oczy znowu zamknął. 
Nareszcie ozwał się przerywanym głosem: 

— Moi poczciwi ludzie, niech jeden z was pójdzie do Pistoi, 
tylko prędko, bo tam na mnie czekają. Miłosierdzie boże nagrodzi 
temu kto powie oberżyście z Fortuny w jakim ja jestem stanie. Na- 
zywam się:.... tu zbrakło mu głosu i znowu wpadł w omdlenie. 

— Ja pójdę, — rzekła dziewica. Wy zaś ponieście go zaraz do 
Treppi, i połóżcie go na łóżku które wam wskaże Nina. Niech ona . 
zaraz zawoła starą Ohiarnecię aby go wzięła w opiekę i opatrzyła 
mu rany. Ty Tomaszu, podnieś go pod ręce, a ty Bippo, weź go za 
nogi; i tak idźcie wolno, wolniuchno. Jak ruszycie, Tomasz niech 
pójdzie przodem. Alei czekajcie. Umaczajcie to w wodzie i połóżcie 
mu na czoło. I tak maczać będziecie przy każdóm źródle. Rozu- 
miecie! 

Rozdarła szeroką chustkę płócienną którą miała na głowie, 
wzięła dużą szmatę, umaczała ją w wodzie i przyłożyła na krwawe 
skronie Filipa. Ludzie ponieśli go ku Treppi. Dziewica popatrzy- 
wszy na nich posępnym wzrokiem puściła się spiesznie po krętych 
ścieżkach góry... 



Było już około trzeciej po południu kiedy przybyła do Pistoi 
Oberża pod Fortuną leżała o paręset kroków od miasta, i w tój po- 
południowśj porze była prawie pustą. W cieniu wielkiego wysta- 
jącego dachu stały odprzężone wozy, woźnice spali na kozłach; 
w wielkiój kuźni naprzeciwko robota ustała: żaden podmuch wiatru 
nie poruszył okrytemi kurzawą liśćmi drzew osłaniających drogę. 
Wszystko zdawało się spać, oprócz fontanny, którćj woda spadała 
ze szmerem w duży zbiornik. Fenice zbliżyła się do nićj, obmyła 
twarz i ręce; potom popijała wolno i długo aby uśmierzyć i głód 
i pragnienie zarazem, poczśm weszła do oberży. 

Gospodarz półsenny wstał z ławy na którćj spoczywał w sali, 
ale na widok wchodzącój dziewicy z gór położył się napowrót. 

— Czego chcesz?— zapytał szorstko? jeżeli ci się chce jeść 
albo pić, idź do kuchni. 

— Czyście ^y oberżysta?— zapytała spokojnie. 

— A któż jeżeli nie ja? Jestem, zda mi się znany Baltazar 
Fizzi, z Fortuny. Co masz do mnie piękna góralko? 

— Zlecenie od pana adwokata Filipa Marino. 

— Ahal To co innego; i zerwał się natychmiast. A czy jego 
samego niema, bo tu panowie na niego czekają. 

Tom I. StycieA 1869. ' \i 
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— To zaprowadźcie mnie do nich. 

— Ho, hol jaka skryta! A czy nie można wiedzićć? 

— Nie. 

— Dobrze, dobrze, moje dziecko; każdy ma swoje tajemnice, 
tak twoja piękna figlarna główka, jak i stara a twarda czaszka 
Baltazara. Ho, hol więc on nie przybywa? będzie to bardzo nie- 
miło tym panom; oni zdajef się, mają z nim ważne interesa. 

Zamilkł, patrząc z boku na dziewicę i mrugając okiem; ale 
gdy ta najmniej wydawała się. usposobioną do zwierzeń i już ot^Yie- 
rała drzwi, wziął kapelusz słomiany i wyszedł z nią potrząsając 
głową. 

Przeszli przez maleńką winnicę w tyle dziedzińca, a stary nie 
zaprzestał ani wykrzykników aiii zapytań, na które dziewica nie 
odpowiadała ani słowa. W końcu głównćj alei stała niewielka al- 
tana z przymkniętemi okiennicami, a szkianne drzwi zawieszone 
były gęstą firanką. Na kilka kroków odległości oberżysta kazał 
zatrzymać się dziewicy i podszedł sam podedrzwi, które za zastu- 
kaniem otworzyły się. Dziewica uważała, że rozsunięto firankę 
i spoglądano na nią. Potom stary wyszedł i rzekł jój, że ci pano- 
wie chcą z nią mówić. 

Kiedy weszła, człowiek siedzący naprzeciw drzwi wstał i spoj- 
rzał na nią wzrokiem bystrym, badawczym. Dwaj inni pozostali na 
krzesłach. Na stole stała butelka i szklanki. 

— Pan adwokat nie przybył jak obiecywał,— rzekł ten przed 
którym stała* Eto ty jesteś i jaki masz dowód że przychodzisz od 
niego? 

— Ja jestem z Treppi, nazywam się Fenice Castaneo: dowo- 
dów nie mam żadnych prócz mojćj szczerości. 

— Czemuż to pan adwokat nie stawia się? Mieliśmy go za 
człowieka honorowego. 

— Niezawodnie tak jest; ale»on ześliznął się ze skały i skale- 
czył głowę i nogę, tak że stracił przytomność. 

Zapytujący spojrzał się po obecnych i mówił dalćj: 

— Mówisz istotnie prawdę, Fenice, bo nie umiesz dobrze 
kłamać. Jeśli stracił przytomność, jakim sposobem mógł ci dać do 
nas zlecenie? 

— Na chwilę odzyskał mowę; powiedział że go oczekują 
w Fortunie i że trzeba tam dać znać o tćra co go spotkało. 

Jeden z obecnych rozśmiał się sucho. 

— Widzisz, — mówił dalćj pytający, że i ci panowie nie wie- 
rzą twojój powieści. Łatwićj to podobno udawać poetę niż człowieka 
honorowego. 

— Jeżeli to ma znaczyć, że pan Filip nie przybył ze strachu, 
jjBst to najnikczemniejszóm kłamstwem, za które bodaj was Pan Bóg 
skarał,— odezwała się z energią, spoglądając kolejno na wszystkich 
trzech mężczyzn. 

— Zapalasz się dziewczyno,— rzekł ów ironicznie. Jesteś za- 
pewne dobrą przyjaciółką pana adwokata, i... 
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— Niel wić o tóm Madonna,— odparła z głębi piersi.. 
Mężczyźni rozmawiali po cichu, i posłyszała jak jeden z nich 

odezwał się: ^Gniazdo jest jeszcze w Toskanii. Sądzę, że nie da- 
cie się wziąć w pułapkę," rzekł trzeci: „on tak samo jest w Treppi, 
jak... 

— To pójdźcie i zobaczcie go,— rzekła Fenice przerywając 
szepty; ale jeżeli mam was tam zaprowadzić, to pójdziecie bez broni. 

— A cóż to, mała trzpiotko, myślisz, że my godziliśmy na ży- 
cie takiej ładnśj istoty, jak ty? 

— Nie na moje, ale na jego życie: wiem o t^m. 

— Czy stawiasz jeszcze jakie inne warunki, Fenice Castaneo? 

— Tak jest; abyście wzięli z sobą chirurga. Może macie go 
z sobą? Nie otrzymała odpowiedzi i trzej ludzie zbliżyli 0owy. 
„Kiedyśmy przybyli był on na progu bramy: musiał jeszcze nie po- 
wrócić do miasta," rzekł jeden z nich Wychodząc z altany. Wrócił 
po chwili z czwartym, któremu towarzystwo zdawało się nieznajome. 

— Będziesz pan łaskaw pójść z nami aż do Treppi,— rzekł 
ten który zwyczajnie zabierał głos, w drodze dowiesz się pan o co 
chodzi. 

Tamten skłonił się w milczeniu i wszyscy wyszli z altany. 
Przechodząc koło kuchni, Fenice kazała dać sobie kawałek chleba 
i puściła się przodem drogą do Treppi. W drodze nie zwracała 
najmniejszej uwagi na swoich towarzyszów którzy żywo rozmawiali 
z sobą, ale spieszyła się jak mogła i ci nieraz musieli ją przywoły- 
wać aby jój z oczu nie stracić. Wtedy zatrzymywała się i z ręką 
na sercu rzucała naokoło wzrokiem zrozpaczonym. Wieczór za- 
padł kiedy wydostali się na górę. 

Treppi nie zdawało się więcśj oźywionśm jak zwykle. Kil- 
ka tylko ciekawych główek dziecięcych ukazało się w oknach, 
kilka kobiet stanęło u wrót, kiedy Fenice przechodziła z towarzy- 
szami. Nie roT^mawiała z nikim i ręką oddając ukłon sąsiadom 
zbliżyła się do domu. Tam rozmawiała gromadka ludzi, słudzy 
krzątali się około objuczonych koni, przemytnicy kręcili się tam 
i sam. Gdy nieznajomi nadeszli, gromadka wnet uciekła i wszy- 
scy rozstąpili się aby ich przepuścić. Fenice porozumiała się na- 
przód kilku słowy z Niną w dużój izbie, następnie otworzyła drzwi 
od swojego pokoju. 

Spostrzeżono wtedy w półcieniu rannego, który leżał na łóż- 
ku; obok niego na ziemi siedziała przykucnięta stara kobieta 
z Treppi. 

— Jakże się on ma, Chiarnecia?— zapytała Fenice. 

— Nienajgorzćj, chwała Madonnie, odpowiedziała stara, mie- 
rząc bystróm wejrzeniem ludzi którzy wchodzili za młodą go- 
spodynią. 

Filip zbudził się z półuśpienia; twarz jego była w ogniu. 

— To ty? zapytał. 

— Ja. Przyprowadzam tego który miał się bić z tobą, aby 
przekonał się na własne oczy, że stawić się nie mogłe$« Jest oto 
i chirurg. 
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Pnygasłe oczy chorego spoglądały wolno po czterech twa- 
rzach niezDajomych.— Jego tu nie ma, rzekł; nie znam nikogo z tych 
panów. 

Zamknął oczy wy^mówiwszy te słowa, gdy ten co zwykle 
przemawiał, zbliżył się i rzekł: 

— Dostatecznym jest poświadczenie tożsamości osoby pań- 
skiej. Mam rozkaz odprowadzić pana. 

Wydobył z kieszeni papier i pc^isunął go przed oczy Fili- 
powi; ale ten popatrzywszy si§ bez zrozumienia rzeczy, wpadł 
napowrót w letarg. 

— Proszę obejrzść rany, pajie doktorze, rzekł tenże; jeżeli 
stan jego pozwala, musimy go przenieść natychmiast, widziałem 
na dworze konie, objuczone kontrabandą: zabierzemy je. 

Gdy wydawał zlecenia, a chirurg opatrywał rany, Fenice 
znikła, stara Chiarnecia siedziała spokojnie i z cicha mówiła do 
siebie. Z zewnątrz słyszano głosy i kroki przyspieszone, postacie 
ludzkie ukazywały się w otworze i znikały natychmiast. 

— Będzie można go przewieźć jak się dobrze umocują na- 
wiązki-t-rzekł chirurg; ale wyzdrowiałby prędzćj gdyby tu mógł 
pozostać, w ręku tćj starój czarownicy, którój wiedza we względzie 
skuteczności ziół leczniczych, zawstydziłaby naj celniej szych leka- 
rzy. Gorączka może go zabić na drodze, a ja nie mogę brać na 
siebie za to żadnśj odpowiedzialności, panie. 

— Nie potrzebal nie potrzeba!— odparł tenże; mniejsza o to 
jak się go pozbędziemy. Obwiąż pan jego rany jak można najle- 
piej, aby nie zaniedbać niczego, i w drogę- Księżyc świeci, we- 
źmiemy przewodnika. Tymczasem, Molza, wyjdź i zatrzymaj konie. 

Ten do którego wystosowany był rozkaz otworzył nagle 
drzwi od pokoiku do wyjścia, i raptem skamieniał na widok nie- 
spodziówany. Wielka izba napełniona była tłumem pasterzy 
z dwoma przemytnikami na czele. Fenice jeszcze rozmawiała 
z niemi kiedy drzwi się otworzyły. Wtedy st^tnęła ona w progu 
i rzekła bardze energicznie: 

— Opuścicie panowie natychmiast ten pokój, i to bez ran- 
nego, albo nie zobaczycie już nigdy Pistoi. Krew nie popłynęła 
nigdy w tym domu, odkąd gospodarzy w nim Fenice Castaneo, 
i bodaj Madortna ustrzegła go od podobnój klęski na zawsze. Nie 
próbujcie wracać z nowćmi siłami: przypomnijcie sobie przejście 
gdzie jeden za drugim piąć się musi na drabinę skały; dziecko mo- 
że tam zabronić przystępu zrzucając , kamienie 1( żące na brzegu. 
Postawimy tam straż dopóki ranny będzie tego potrzebował. A te- 
raz wychodźcie i chwalcie się swoimi czynami, jakoście oszukali 
młodą dziewicę i zabić chcieli rannego człowieka. 

Twarze przybyłych pobladły i głuche po tych słowach za- 
lef^o milczenie. Następnie wszyscy trzej jakby za danym znakiem 
dobyli pistolety z kieszeni, a ten co zwykle głos nabierał, rzekł 
z siffliią Ibrwią: 
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— My tu przybyliśmy z polecenia i^odziny rannego. Jeżeli 
nas zmusicie do ubycia sity, wasz gwałt looże kosztować życie 
sześciu z pomiędzy was* 

Głuchy szmer powstał w tłumie. 

— Spokojność, przyjaciele— zawoł^a Fenice głosem stano- 
wczym. Nie ośmielą się! Ooi wiedzą czćm to pachnie. Mówisz 
pan jak nie przy zdrowych zmysłach, rzekła zwracając się do prze- 
mawiającego; strach wyryty na waszych czołach doradza wam roz- 
tropniej; posłuchajcie jego rady. Droga wolna, panowie! 

I wskazała na drzwi domu. Po chwili cichój narady przy- 
byli nadrabiając miną, przeszli^ przez ttnm pośród wzmagających 
si<e coraz bardziój złorzeczeń. Chirurg nie wiedział czy ma iść za 
nimi, ale na rozkazujące skinienie dziewicy zabrał si^ i poszedł. 

Na wpół podniesiony na łożu, chory przypatrywał się tśj ca- 
łćj scenie okiem zdziwionóm. Stara zbliżyła się wtedy doń po- 
prawić poduszki. — Bądź spokojny, mój synu, rzekła, nie ma nie- 
bezpieczeństwa. Śpi), śpij, bićdny mój synu; Ghiarnecia czuwa, 
a nasza Fenice, to dziecię błogosławione, zajmąje S]^4)eispieczeń- 
stwem twojćm. Śpij, śpij. 

Uśpi ta go j£tk dziecko, śpiewem monotonnym. A on imię 
Fenicyi do snów swoich przeniósł. 



Filip zostawał dziesięć dni w górach pod strażą staruszki. 
Noce jego byiy spokojne; we dnie siedząc przededrzwianw oddy- 
chał czystćm powietrzem i cieszył się spokojem. Jak tylko mógł 
pisać, wyprawił posłańca do Bolonii z listem, na który odpowiedź 
odebrał nazajutrz. Byłaż ona dobrą» czy złą? tego nikt z jego 
twarzy wyczytać nie mógł. Oprócz starusziti i dzieci treppiań- 
skich, z nikim więcśj nie rozmawiał, a z dziewicą widywał się tyl- 
ko wiecąorem, kiedy stawała u ogniska: bo ze wschodem słońca 
wychodzi ta ona z domu i cały dzień bawiła w górach. Nie było 
to dawnićj jój zwyczajem, jak się o tóm przypadkiem dowiedział; 
ale i wtedy nawet kiedy bawiła w domu, nie iniał on sposobności 
mówienia z nią. Zdawała się nie uważać jego obecności, rzekł- 
byś że nic nie zmieniło j6j trybu życia, ale rysy jćj przybrały mar- 
twość marmurową, a oczy zdawały się zagasłe. 

Raz Filip, znęcony pięknością dnia, oddaliwszy się od do- 
mu, dalćj jak zwyczajnie i czując poraź pierwszy odradzające się 
^ity, wszedł na dosyć łagodną pochyłość i nagle poczuł zawrót; 
gdy wtćm na zakręcie skały spostrzegł się wobec dziewicy siedzą- 
cćj na mchu przy źródle. Trzymała ona kądziel i wrzeciono, 
i zdawała się zatopioną w myślach. Na odgłos kroków Filipa 
podniosła głowę, ale bez słowa i zmiany w obliczu; wstała zabra- 
wszy robotę, nie odpowiadając na jego wołanie i znikła natychmiast. 

Nazajutrz zrana Filip wstał i pierwsze jego myśli zwróciły 
8ię ku nićj, kiedy drzwi się otwarły i dziewica spokojnie weszła do 
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niego. Stanęła na progu i zatrzymata go giestem, kiedy chci^ 
odejść od okna i zbliżyć się do niój. 

— Jesteś pan już zdrów— rzekła ozięble: mówiłam ze zna- 
chorką. Ona utrzymuje że masz już dość siły aby odbyć podróż 
konną powoli. Jutro rano opuścisz pan Treppi i wigcćj tu nie 
wrócisz. Tćj obietnicy wymygam. 

— Przyrzekam ci to, Fenice... pod jednym warunkiem. 
Zamilkła. 

— Jeżeli pójdziesz ze mną— rzekł z wielkićm wzruszeniem, 
nie mogącóm się powstrzymać. 

Głuchy gniew przebiegł po jój brwiach, ale powstrzymała 
się, i rzekła chwytając za klamkę odedrzwi:- -Cźy ja zasłużyłam 
na takie żarciki? Ja wymagam przyrzeczenia bezwarunkowego 
i oczekuję tego po twym honorze, panie adwokacie. 

— Chceszźe mnie teraz odepchnąć, wprowadziwszy urok 
miłosny aż do szpiku moich kości, i^czyniwszy mnie swoim na wie- 
ki, Fenice? 

Zwolna poruszyła głową— Nie ma już uroku między nami— 
rzekła ponurym głosem. Straciłeś pan dużo krwi, nim płyn dzia- 
łać począł: urok rozpierzchł się. I dobrze się stało, bom ja zbłą- 
dziła. Nie mówmy już o tóm. Powiedz pan tylko że objedziesz. 
Koń i przewodnik będą gotowi zaprowadzić cię tam gdzie zechcesz. 

— Jeżeli już nie ten urok przywiązuje mnie. do ciebie, to 
jakiś inny, nad którym ty nic nie możesz, dziewico, tak jak Bóg 
w niebie. 

— Przestań pan— przerwała ściągając martwą wargę, głucha 
jestem na takie słowa. Jeżeli pan sądzisz żeś mi coś winien, i je- 
żeli masz nademną litość, odjedź, a skwitujemy się. Nie sądź pan, 
aby ta biódna głowa nie mogła się czegoś nauczyć. Wiem teraz 
że człowieka kupić nie można: ani nędzną przysługą, która idzie 
sama z siebie, ani siedmią laty oczekiwania, które nie więcój mają 
wartości przed Bogiem. Nie unoś myśli żeś mnie uczynił nie- 
szczęśliwą. Wyleczyłeś mnie. Idź i przyjmij moje dziękczynienia. 

— Odpowiesz mi przed Bogiem! - krzyknął w gwałtownćra 
wzruszeniu i zbliżając się do niój: czym cię i z miłości twój 
wyleczył? 

— Nie! — odpowiedziała z mocą. Czemu mnie pytasz? Moja 
miłość jest moją. Nie masz nad nią żadnego prawa, żadnój wła.- 
dzy. Odejdź. 

^ temi słowy ustąpiła z progu, on rzucił się jój do nóg, ści- 
skając kolana. 

— Jeżeli to co mówisz, jest prawdą— zawołał w nadmiarze 
rozpaczy, uratuj mnie, przyjmij mnie do siebie, weź mnie z sobą, 
albo ta głowa, którą cud tylko ocalił, rozbije się na drobne kawał- 
ki razem z tćm sercem które ty odpychasz. Świat jest pustym 
dla mnie; życie moje na łasce nieprzyjaciół; wygnany z dawnej 
i nawój ojczyzny, po co mam żyć dłużój, jeżeli i ciebie jeszcze 
utracę? 
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Spojrzsd na nią i widział potoki łez płynące z jćj oczu. 
Oblicze jćj było wciąż nieruchome; niebawem westchnęła silniój, 
oczy jój się otwarły, zadrgały usta, nie wymówiwszy słowa. Ży- 
cie zdawało się na nowo w nićj rozkwitać. Schyliła się nad nim 
i podniosła go siinemi ramiony. 

— Jesteś moim— rzekła— więc i ja będę twoją. 



Gdy słońce wstało nazajutrz, zobaczyło dwoje ludzi na 
drodze do Genui, gdzie Filip postanowił się udać dla uniknienia 
prześladowań nieprzyjaciół. Mężczyzna wysoki i blady siedział 
na koniu zręcznym, prowadzonym przez jego narzeczoną. Po obu 
stronach di^ogi wyglądały szczyty Apenninów w całym blasku je- 
siennym. Orły bujały nad przepaściami, morze lśniło z oddali 
a spokojna i jasna jak^morze, rozległa się prze^ niemi przyszłość! 

Jf . K. 
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KRONIKA PARTZKA 

1. 1 T K U A C K A, NAUKOWA I A R T V S T Y C Z N A. 



Rosiittl i jego dcieU. — , ^Merkadet*' trsech tktowa komedya Balzakt. •— 

,,(flgeBia w Taarjdzie'^ opera GUucka w czterech aktach. — Posiedzenie do- 

roczae akademii jaapisów. ^^ Wiadomości literackie. 



Pogrzeb RossioiegOy którego cały Paryż odprowadzał do grobu, 
nie wyglądał na uroczystość źi^obaą, ale na apoteozę. Idąc za je- 
go trumną widzieliśmy same żywe obrazy: wszystkie wybitne sce- 
ny z życia wielkiego muzyka, wrażenia wyniesione z jego oper, 
przesuwały sig przed oczyma, jasne, urocze, świeże. Władza wspo- 
mnień silniejsza od rzeczywistości, zamiast trupa» przedstawiała 
' nam Rossiniego dwudziestoletnim młodzieńcem, kiedy na oberżo- 
wym stole pisze „/?f tanti palpiti:' Kiedy z pierwszego przedsta- 
wienia Cyrulika wygnany z rzymskiego teatru Argmtino przez czci- 
cieli Paisella, ucieka do domu niby Orestes ścigany przez Furie; jak 
potćm w Medyolanie jesienną porą 1817 roku, przed teatrem la Sca- 
la bogiem zostaje okrzyknięty przez tłum upojony szaloną muzyką 
Gazza hdr^; jak w Neapolu na słonecznych przedstawieniach 
Elibietyy Mojiesza, Armidy^ Ermiony i Pani Jeziora^ wzbudza trzę- 
sienie ludu i wybuchy artystycznego zapału; jak w Wiedniu 
zachwyca zimnych dyplomatów; jak rozmarza Wenecyą, którój na 
' pożegnanie przekazrf swoją Semiramidę.... Wszystkie te wizye 
tęczowe zasłaniały nam icałun. 

Są ludzie, którzy nawet po śmierci nasuwają tylko myśl 
o nieśmiertelności. Wyobraźnia im sprawia pogrzeb starożytny, 
widzi jasne płomienie wonnego stosu, z którego ulatując życie, nie 
zostawia smutku zepsucia. Cienie takich umarłych obraziłaby 
posępna allegorya... nie zgasła lampa, ale świ«tna płonąca pocho- 
dnia w ręku geniusza śmierci, jest symbolem godnym ich pomnika. 

Rossini należy do rzędu tych szczęśliwych. Z pomiędzy poe- 
tów i artystów tego wieku, najradośniejszy, najświatlejszy, więcćj 
był olimpijski niż sam Goethe, gdyż Goethe do Olimpu wszedł 
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utrudzoiiy, na spoczynek, a Rossioi tam zrodzony, nie zaznał zmę- 
czenia w drodze do szczytu. 

„Wygrałem wielki los na loteryi przyrody*' mawiał mistrz 
z Pesaro; jakoż miał nadludzkie zdolności: natchnienie brał z od- 
dechem, melodya była jego mową; jak skowronek, ptak wiosny, 
śpiewał rozkosze życia zrozumiałe każdej duszy. Inni nustrze 
zmuszają muzę do n^ówienia: nawet w ich arcydziełach znać pracę, 
kują rytmy, obliczają nuty. Z algebry takiój wychodzi czasem 
myśl wielka, ale wymuszona. Tamci pracują, Rossini tworząc, 
zdaje się iść jedynie za instynktem. Pieśń jego wraz poczęta 
i urodzona, na skrzydłach wylata, wykończenie nicby jćj nie do- 
dało. Łatwość Rossiniego taż sama co biegu czystego strumyka, 
dla niego sztuka żywiołem, w którym fruwa jak ptak w powietrzu. 
Innych muzyków wielkich nazwać można powołańcami woli; ten 
był wybrańcem powołania. 

Apollo pierwszy grajek miłosnćj melodyi, po którśj takcie 
Yenus wyszła z Egejskiego morza, zdaje się odżywać w RosFinim: 
muzyka jego zachęca do życia, wyraża upojenie radosne. Nigdzie 
tam nie ma zniechęcenia ani rozpaczy, burze i łzy namiętne to- 
pnieją w ożywczą rosę, nawet pieśń pogrzebowa jest śpiewem ła- 
będzia. Najsmutniejsze jego bohatórki podobne do męczennic 
Gorregia, których wdzięku nie psuje kaźnia. Wymogi tragedyi 
zaledwie powstrzymują tego śpiewaka rozkoszy; często ucieka z ich 
koła, i fruwa swobodnie po nad katastrofą; często, podczas kiedy 
poeta szlocha, Rossini śmieje się z niego. Odmieniwszy nut kilka 
z jego smutnćj Cayatiny, zrobisz wesołą. Tak z chóru ^ Aureliu- 
sza w Palmirze" ułożył serenadę do Cyrulika ^Ecco ridente U deloJ^ 
Tym samym tonem którym używał Izydy, wabi Różynę. 

W Stabaeie najwyraźnićj znać ten wrodzony pociąg do pię- 
kności jasnćj. Przecudny welon zarzucił Rossini na żałobę Eai- 
waryi .. lubymi tony pociesza Matkę Bolesną... Rzekłbyś, ^ż tam 
życie ze śmiercią się pieści, że na ugirlandowanym różami krzyżu 
siadł słowik i nad cierniową zawodzi koroną. 

Zdobiąc tak mętcę Chrystusa, Rossini pozostaje wiemy tra- 
dycyom swojego kraju i szczepu. Katolicyzm włoski zawsze usu- 
wał ze swoich świątyń gotycki smutek. Włochy wstręt czują do 
grozy północnych ascetów, nie przyjmują ani ich fantazyi ani na- 
bożeństwa. Dowodem uderzającym, uczeń Yerrochia, Nani Grosse, 
który konając w szpitalu, nie chcirf przyjąć prostego krucyfixu, 
ale kazał sobie przynieść piąkny^ mówiąc żeby umarł w rozpaczy 
przy tak szpetnym wyobrażeniu JBoga. 

Nie inaczśj pojmuje nabożeństwo Rossini. Jego Stabat 
w ciemnych sklepieniach gotyckiego Jtościoła, zgorszyłby tamecz- 
nych świętych. Ramą jego piękne kościoły włoskie z XVII wiekti, 
lśniące od marmurów i złota, gdzie raj malowany alfreaco^ kołuje 
na suficie z mytologicznym przepychem, a święte, jak nimfy po- 
wabne, uśmiechała się do aniołów pięknych jak amory. 

Tom I8$7cioA 1869. '^^ 
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Pićrwsza połowa dzieła Ros»*Diego całkiem poddana prze^ 
pisom włoskićj muzyki spółczesn^'; druga z pod nieb się wyłami^e. 
Mż do Semtrumidjf pozostaje on pod wpływem Pergolesa i Meta- 
stesa: ctiodzi mu jedynie o zachwycanie uszu, które było jedynśm 
zadaniem kompozytorów włoskich ubiegłego stulecia. 

Opera włoska w XVin w^ wcale niepodobna do mądrych oper 
dzisiejszych. Jestto świat jakiś czarodziejski, nie określony, pełen 
liwiątyń złotych i monarszych pałaców. Wszystko to jednostajnie 
uróżowane światłem bengalskiśm; niema różnicy pomiędzy wie- 
kami i klimatem. Szczepy widać zmieszane: Persowie, Grecy, In- 
dyanie, Bzymianię^ mitologiczne i biblijne postacie, mówią jednym 
jfzykiem i namiętnym. Wszyscy występiyą w bajecznych strojach 
i urojone mają cnoty. Nie są to ludzie, lecz śpiewające allegorye: 
Bohaterstwo, Zazdrość^ Miłość, Niewdzięczność i L d. Bodzaj ten 
stworzony dla zabawy dworów, przedstawia samych wspaniałycłi 
monarchów, królowe wierne i nieszkodliwych zdrajców. Ulubionym 
przedmiotem ówczesnych oper: monarcha przez bogów zmuszony 
do poświęcenia syna publicznemu dobru; kochanek stały, który 
woli umrzćć niż zdradzić tajemnicę ubóstwianćj kobiety; okrutnik, 
2 którego ręki wyrywają ofiarę niespodziewani oswobodziciele i t. p. 
wielkie zmartwienia i wielkie czyny dusz wielkich. 

Wszystkie te twory abstrakcyjne podlegały ślepo prawom 
muzyki. . Poddani harmonii słuchali smyczka jak wywołane duchy 
słuchają czarodziejskiój rózgi; najgwaltowniejsze namiętności mu- 
siały wyrażać ruladą, wokalizo wać nienawiść, do boju biedź wedle 
taktu Andanta, umierać z trelem w ustach... 

Byłto wiek złoty włoskiój opery, wyrób zdenerwowano) swoją 
przeszłością Italii. Do niego odnieść się należy chcąc ocenić pier- 
wszą manierę Rossiniego. Takie klejnoty muzyczne przekazali mu 
poprzednicy; ustroił w nie swoje bohatórki, ale muzyka jego pysz- 
nie nosi przestarzałe ozdoby. Geniusz Rossiniego ćo chwila po- 
między fioriturt/ wpada jak grom w ogrody Armidy. Scena gro- 
bowa z Semiramidy zostanie wiecznie zdumiewającym pomnikiem 
sztuki muzycznej; także, i d trodukcya i£>/i^«^q^, jęcząca jękiem mi- 
lionów; %ndi z trzeciego aktu, gdzie rozpętany Egipt w zapasach 
z Izraelem szaleje w nawałnicy tonów, i owa Modlitwa wzniosła, 
która roztaczając zapał w coraz wyższe kręgi, jako dym ofiarnego 
stosu w białych kłębach ku niebu płynie. 

Otello także długo żyć będzie. Złagodzony muzyką Maur 
wenecki, przechodzi ze zwrotnikowego pasu Szekspira w świat 
rycerski Ariosta. ' 

W muzyce komicznćj Rossini od samego początku jest mi- 
strzem. Cóż powiedzićć o czarownym CyndihS Tyle razy sły- 
szany, zawsze nowe daje rozkosze... zachwyt, olśnienie od początku 
do końca. Almayiya, to pół-bożek szukający szczęścia na ziemi; 
Rozyna, to wyskok filuteryi niewieścićj. Za nimi Figaro geniusz 
Hymenu, zamydla oczy Barthola, a ogromny kapelusz Bazylego po- 
dobnjr do skrzydeł nocnego ptdca, rzuca na kochanków cień zło- 
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wrogi... Grupie tćj, świat napatrzyć się nie może: werwa w ni^ 
krąży, iskrzy się, dowcip, istny to wybuch wiosny, wulkan wyrzu- 
cający kwiaty od pół wieku. 

W rozwiązłościach zapustnśj farsy, melodye Rossiniego nigdy 
nie są powszednie; jeżeli spite, to nektarem. Sekstet z Kopciuszka 
wzorem tćj trudnej sztuki miarkowania śmiechu. Słowicze głosy 
tu wmieszane do błazeńskićj wrzawy. Sextet przypomina arabeski 
odrodzenia^ girlandy uwite z kwiatów, potworów, nimf i satyrów. 

Rossini odbierał czasami nadzwyczajne do tworzenia pozwy: 
poczęcie Scmiramidy jest cudowne. 

Ónego czasu, porzuciwszy Neapdl gdzie się upajał poezyą 
i miłością w swojśj wilii na Pausilippie, Rossini ruszył w drog§. 
Przebył Rzym posępny, dzikie Apeniny; objechał jezioro Trasimenu 
i kaskadę Terani wiecznie płaczącą nad przegraną konsula; przebył 
Mincio, nad któróm Yirgiii wynalazł melodyą, i przybył nakoniec 
do tajemniczego miasta powstałego jak Yenus z fali morskiej, 
miasta, co w głębi lagun chowa miłosne skrytości dla wielkich 
artystów, kochanków swoich. 

Znużony podróżą Rossini usnął na wybrzeżu pięknój Wenecyi 
i m\2l sen muzykalny, cały z tonów złożony, sen jak koncert nad 
koncertamil pomiędzy lamentem Prometeusza a pomrukiem Etny, 
ueapolitańska syreną śpiewała jemu melodye Wielkiój Grecyi. 

Ocknąwszy się, cały rozmarzony, znalazł pod ręką rękopis 
stary, nie znany... Była to legenda pełna poetycznych piękności, 
zgubiona w pomroce wieków, ale lśniąca wschodnim splendorem, 
który niby zorza jaśnieje nad kolebką ludzkości. Była to krwawa 
kronika, w którćj arabskie pacbnidła zmieszane z wyziewem grobu, 
jak ostatniego dnia ludzkićj niewinności, kiedy ogrody Eufratn 
zbroczyła krew Abla. 

Rossini czytał chciwie, zachwycony i truchlejący na prze- 
mian, w końcu pomyślał że muzyka na wysłowienie tych rzeczy 
stworzona. Królowa Semiramida zbójczyni żona, wdowa Ninusa, 
znalazła swojego śpiewaka. Przedmiot czterdzieści wieków stary, 
nie miał dla kompozytora żadnego punktu wyjścia w znanój gamie 
tonów; trzeba było wydobyć z otchłani świat harmonii: sen w la- 
gunach ten świat ukazał młodemu muzykowi. 

Poczuwszy, zamkn^ w duszy ten skarb cały, i poszedł z przy- 
jaciółmi na obiad. Przy stole szafował więcój niż zwykle tą we- 
sołości4 włoską, co szumi, skrzy i pali, a skoro przebrzmiał hałas, 
Rossini wrócił do domu poważny jak kapłan Izydy, skupił myśli, 
przypomniał sen, i położył kamień węgielny owój piramidy babi- 
lońskiój, zwanej Semjramidą. 

Tymczasem porzuceni w lagunach przyjaciele mówili: «Jaki 
ten Rossini pusty! szalony, o to szałaput!" A Stendhal pisi^ »Ro8- 
sini stworzony dla opery Buffy, powinien porzucić muzykę powa- 
żną: jest on tylko przedziwnym błaznem." 

Rossini całe życie usiłował uchodzić za to czóm nie by& 
Jestto zabawka właściwa wszystkim prawie neniussom. S(Weir 
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podawał się za ślepego, a Cezar za suchotnika. Pićrwssy sam 
żeglował pomiędzy skałami Archipelagu, drugi północną Gallią 
podbił w zim dziesięć, i nawet się nie zakatarzył. Dwa te fakta 
suchot i ślepoty, zapisała jednak historya. 

Rossini wszedłszy do świątyni Belusa przeniknął starożytne 
tajemnice; zapomniał procederu znanej muzyki, zapomniał hymnów 
greckich, zapomniał skarg Jeremiego i kantyków Sionu; stworzył 
nowe formuły, te objawione we śnie, które u piramidy Nemroda 
brzmiały przed czterema tysiącami lat, tylko ustroił tę starą nutę 
w nowe hafty i świeże kwiaty. Potrzebuje ich lubieżna Babilonia, 
co zawieszała swe ogrody i owa straszliwa Semiramis, co z Indyi 
wr4ca w brylantowej koronie. 

Partycya Semiramidy ma rozmaitość przyrody, mówi wszy- 
stkimi głosami zewnętrznego świata, jego przepychy rozwiesza; 
przyroda bowiem niezawsze na prostocie poprzestaje: wszystkićmi 
barwy się stroi, wszelakie przybiera kształty. Natura prostą jest 
w łąk swych zieleni, w spokojnćj jutrzence, w lazurowój przezroczy, 
w drzemiącóm jeziorze; ale ta potężna sztuk mistrzyni nie zawsze 
chce zachować monotonną prost< tę: zbuntowała swe Alpy i Kor- 
deliery, każe ryczćć burzy, bić gromom, szumićć wodospa- 
dom, ocean mąci, lasy ukwieca, język jój wszystko Wyraża: od po- 
dmuchu wietrzyka co kwiat kołysze, do huraganu co wykorzenia 
dęby, od szczebiotania strumyka aż do huku Niagary, od iskry Co 
btyszc7y na grzbietach morskiój fali, aż do wybuchu wulkanu. 

Taki jest styl natury. Rossini był uczniem jćj konserwato- 
ryum, a pod palcami miał klawiaturę powszechną. 

Przybycie Rossiniego do Paryża, gdzie skomponował nowego 
Mojipsza i Wilhelm' Tełla^ jest tćm w jego historyi, czćra było Ra- 
faela przybycie z Florencyi do Rzymu, gdzie odmalował watykań- 
skie /resR W Tettw równoważą się wszystkie siły i zdolności Ros- 
siniego. Tell^ w końcu jego dzieła, zajmuje miejsce, jakie Szkoła 
Ateńska ma w pośrodku dzieł, Rafaela. 

Życie Rossiniego opawiadano tyle razy w ciągu tego pół wie- 
ku, iż rzoćz zbyteczna powtarzać je tutaj; wskażemy tylko co 
w nióm widzimy charakterystycznego: zacznijmy od kolebki. 

Joachim Rossini urodził się 29 lutego 1792 r. w Pessaro, 
małćm miasteczku państwa papiezkiegó, w zatoce weneckićj.^ Jest- 
to port uczęszczany. Miasteczko leży pośród lesistych wzgórzów 
spływających łagodnie ku morzu. Brzegi morza Śródziemnego nie 
mają wcale grozy, którą ogromne bałwany i wichry potężne nada- 
ją oceanowi: tara modra fala przeciwnie, tchnie rozkoszą, wonią, 
miłością. Poznajesz kolebkę cywilizacyi świata. Tamto przed 
czterdziestą wiekami ludzie po raz pierwszy spostrzegli że przyje- 
mnie nie być okrutnym. Rozkosz ich oświeciła: poznali że lepiśj 
kochać niż zabijać. Z tego zakątka ziemi wyszli od kilku wieków, 
wszyscy wielcy ludzie którzy j^wiat zachwycili. ,0d Rafaela do 
Ganowy, od Pergolesa do Rossiniego, wszyscy geniusze pr^rezna- 
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czeni do zapalania człowieka sztukami pi$knemi, urodzili się w kra- 
ju gdzie ludzie kochają namiętnie. 

loaczćj być nie mogło: sztuki żyją tylko namiętnością: to 
powód dla którego nie mogą kwitnąć na Północy, gdzie jedynie 
yysoka apołeczr^ośó jest sędzią wszystkiego, a wysoka społeczność 
znaczy ludzi bez namiętności, ludzi zniweczonych ironią i obawą 
śmieszności posuniętą aż do tchórzostwa. 

Trzeba samemu poczuć ogień, namiętności, żeby celować 
w sztukach pięknych. Bez tej świadomości, najbystrzejszy csdo- 
wiek patrzy na sztuki jak przez zasłonę: nie widzi żywiołu, tylko 
materyalną stronę rzeczy, w malarstwie płótno i farby: fizyczność 
tonów i kombinacye w muzyce. Tak Wolter mówi o malarstwie 
i muzyce. Jeżeli obraz Rafaela sądzi człowiek Północy, wzniosłość 
jego osądzi na pojęciu kompozycyi i doborze kolorów. Skoro cho- 
dzi o wyrozumowanie idei, północni krytycy ukształceni dwuwie- 
kow) dyskussyą, odzyskują wyższość, która ich opuszcza w obec 
gorącego obrazu, lub wielkiój aryi Agitato* 

We Francyi dowcip salonowy, wysmażony kalembur sztukom 
szkodzi. W Anglii pycha i biblia występują jako wrogi sztuki. 
W Wielkićj Brytanii namiętność klas wysokich powstrzymuje pycha, 
niższym wzbrania zapału konieczność pracowania na chleb po- 
Wicedni. We Włoszech, ludzie nie rozumem ale namiętnością po- 
wodowani, mogą nie pracować ciężko i nie umrzeć z głodu. Dla- 
tego to żyzna Italia ojczyzna dohe far nknie i miłości, jest także 
ojczyzną sztuk pięknych; dlatego tylko na Północy można znaleźć 
sędziów światłych do rozpraw o sztuce. „My tworzym arcydzieła, 
a oni je sądzą," mawiał Rossini. 

Romania gdzie się urodził Rossini, jest najdzikszą częścią 
półwyspu. Żyje się tam prawie za darmo. Syn ubogich śpie- 
waków mógł więc próżnować i dopićro przeigrawszy lat jedenaście, 
w roku 1804 zaczął się uczyć muzyki w Bolonii od professora 
Angelo Tesci. W roku 1807 zaczął brać lekcye kontrapunktu od 
księdza Stanisława Mattel w tćmże mieście. W pięć lat potćm 
przedstawił w Wenecyi podczas karnawału 1812 roku, operę 
^U Inganno felice.^^ Partycya ta jest tśm samśm, czśm był pierwszy 
obraz Rafaela wyszłego ze szkoły Perugina: znać w nićj wszystkie 
błędy pićrwszój młodości i brak indywidualizmu. 

W Tankredzie dopićro Rossini objawił się sam sobą. 

We dwudziestu leciech napisał już pięć oper: imię jego 
brzmiało w całćj Italii. Młodość Rossiniego była nie przerwanym 
pasmem wzruszeń: postępował pomiędzy owacyami. Zachwycał 
miasta, fanatyzował teatra, improwizował arcydzieła pomiędzy 
dwoma maskaradami, bałamucił kobiety, mistyfikowiJ dyrektorów .. 
biegał po Italii jak Figaro po Sewilii, siejąc melodye, puszczając 
race dobrego humoru, ciągnąc za sobą jako kometową miotłę, sze< 
reg świetnych artystów. 

W Wenecyi Rossini znalazł dwie śpiewaczki stworzone do 
wygłaszani^ jego oper. La Malanotti śpiewała Tankreda^ la M$r- 
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colini nłoszhę iff Algierze. Były to dwa eontraUi nadzwycząjae, 
^tnrok i zorza. Głos Malanotti brzmiał ponuro a rzewnie jak 
wiolenczella; uśmiechnięte ^di tanti pałpiti?' głos ten we łzach za- 
nurzał... ContrdUo Marcolini świetny, aksamitny, był niby wro- 
dzonym organem włoszki igrającśj ze starym Mustafą. Obie były 
prześliczne! Malanotti po skończenój sztuce wieńczyła sig wino- 
gradem, Marcolini przekładała mirtowe girlandy. 

W Neapolu gdzie się udał 18I& roku^ Rossini poznał wielką 
śpiewaczkę, z którą się późnićj ożenił. O ^at ośm starsza od niego 
Izabella, Angela Golbrand, była Hiszpanką, od lat piętnastu datura- 
lizowaną na scenie włoskiej. Lat trzydzieści pięć, piękne włosy, 
piękne oczy, kibić nimfy, chód wspaniały, Colbrand była stworzoną 
na królowę teatru. Głos jćj i talent w zupełnój pozostawały 
zgodzie z jćj pięknością. Śpiewała tylko opery serio. Zakochany 
Rossini, ustroił ją w monarszą melodyą: dla nićj napisał Elisabetia, 
regina dUnghUterra. Naginając zdolność swoją i natchnienie dó 
tragicznego tonu pięknćj Angeli, od 1815 do 1822 napisał: 
EUbiełę^ Otello^ Armidcy Mojżesza, Ricciardo et Zoraide^ Ermione^ la 
Donna del Laao^ Maometto secondo i Zelmira. Dziewięć wielkich 
oper. ^ 

Płodność taka mogła wyczerpać trzech kompozytorów zwy- 
kłśj miary. Wysnuwszy tyle ze swojćj wyobraźni, Rossini poczuł 
się bogatszy i lekszy. Chcąc odpocząć po tylu poważnych pieśniach 
pożegn^ na czas muzykę tragiczną i wrócił do komedyi swojćj 
pierwszój kochanki. W drodze do Rzymu skomponował Cerulika 
i Kopciuszka. W drodze do Medyolanu urodziła się Oazza ladra. 
Cendik upadł pićrwszegą wieczora, ale jak Mazepa: ażeby powstać 
królem. 

Wracając z Medyolanu do Neapolu dla dotrzymania zobowią- 
zań dyrektorowi tamecznego teatru i pannie Colbrand, Rossini po- 
żegnał młodość swoją. Gazza jest pożegnalnym pocałunkiem 
komedyi na wieczne rozstanie! W Neapolu muza Buffa, muza oj- 
czysta, od którćj natchnienia brał Sacchini, Paisiello i Cimarosa, 
umarła. Grób j6j był kolebką, z którój powstał głos nowy, głos 
opery dramatycznej. 

Po tćm Rossini jeździ po Europie, przedstawia się ludom, 
królom, znajduje się na kongresie Werońskim, uwodzi Germanią; 
nakoniec do Francyi przybywa zbogacić jej operę i spacerować po 
bulwarach. 

Napisawszy TeUj^ syt sławy, pomiędzy światem a sobą, za- 
puścił zasłonę i rozpoczął drzemkę, która trwać miała lat czter- 
dzieści. „Buona Sera! Efinita la musica! Audiamo a leito.^ Tak 
jak odprawił w Wiedniu tłum zebrany pod balkonem po przed- 
stawieniu Cerulika^ ^ tak pożegnał społecznych którzy się od niego 
domagali nowćj muzyki. 

Mało przykładów w sztuce takićj abdykacyi w sile wieku, 
w pełni powodzenia. Znamy tylko jedną: wielkiego Sebastiana, kt4^ 
rego geaiusz ziui^al Ba&ela, a zdumiał Michała Anioła. 
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RossiBiemu do abdykacyi nie mało pomogło wrodzone, naro- 
dowe lenistwo; było ono kolosalne! Stendbal opowiada z tego po- 
wodu następującą anegdotę: 

Raz zimą, w Wenecyi, Rossini .w łóżku pisał, bo lubił leżćć 
i wiecznie mu było zimno. Skończył właśnie jakieś duetmo^ i chciał 
odczytać, kiedy kartka zsunęła się z łóżka na podłogę. Maestro 
wysuwa głowę z pod kołdry, patrzy ., papier odleciał daleko... nie 
można go dostać nie wstawszy.. Mamie wstać żeby to podniesie 
myśli dwudziestoletni muzyk, za nie w świecie!) wolę napisać drugi 
duet. I napisał. Kończył właśnie^ kiedy przyszedł przyjaciel i wy- 
ciągnął duet z pod łóżka. Wtedy Rossini zaśpiewał mu oba i [loka-. 
zało się że drugi był lepszy. Oba należą do bistoryi muzyki a mia- 
nowicie do biografii, bo czy może być rys cbarakterystycznie)szy 
tego lenistwa i tćj łatwości tworzenia. 

Francuzom wiecznie naglącym Rosshiiego do pracy, maestro 
odpowiadał; ^Tłum nie przypuszcza żeby się kto mógł zmęczyć 
pracując dla niego. Otóż, zapewniam was że byłem kompozycyą 
okropnie zmęczony. Za nic w świecie nie chcę się trudzić na nowo. 
Co mi po tćm? Spoczynek i makaron, to moje zadowolenie: nigdy 
w życiu nie znalazłem innij prawdziwij przyjemności. Nie zaprze- 
czam że pićrwsze moje utwory zrobiły mi przyjemność, jako dowo- 
dy siły, nadzieja fortuny. Późniejsze już nic. Zawsze jedno i toż sa- 
mo. Po dziesięciu sukcesach jedenasty nie czyni żadnego wrażenia. 
Chyba że potrzeba powodzenia żeby żyć, inaczój nie rozumiem naj- 
mniejszego wysiłku dla otrzymania poklasków publiczności." 

— Ależ, zawołał śpiewak Nourri, do którego powyższe słowa 
były wyrzeczone— czyż to nie zawsze nowa, nie zawsze żywa ra- 
dość dla autora, kiedy widzi salę wybuchającą namiętnym zapałem .. 
kiedy powszechność upojona daną jćj rozkoszą klaszcze i sypie mu- 
zykowi: wieńce?... 

— Co do mnie -> odpowiedział Rossini z figlarnym uśmiechem— 
ja wtedy, po północy, mara tylko ochotę iść się położyć i zasnąć 
smacznie. 

Tak mówił ów najfilozoficzniejszy z artystów, ów lazaron 
wielkićj sztuki, który sen podobnie jak Szekspir, uważał za naj- 
większy dar boży, i przekładał go nad wszystkie niestrawne po- 
karmy próżności. , A nie była to kłamana dla sławy obojętność, bo 
Rossini dotrzymał przysięgi milczenia: palec położony na tych 
ustach z których wypłynęło źródło harmonii, do śmierci.nanich po- 
został. 

Paryż obrał sobie Rossini na miejsce wypoczynku. Syt chwa- 
ły, w obłoku kadzideł, prawie ubóstwiony, siedział w domu, u niko- 
go nie bywał, nawet w Tuilei^ach gdzie był mocno ciągniony. 
tj siebie odbierał hołdy powszechności. W słoneczne południe zi- 
mowe, zawsze go można było spotkać na południowej stronie wło- 
skiego bulwaru gdzie mieszkał. „Caro Giowe" (drogi Jowiszu) pisze 
do niego Meyerbeer,— był to kamerton odezw powszechności. Mu- 
zyk filozf obojętnie patrzył na swoją apoteozę. Ironia wreszcie 
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igrąjtca na jego usbudi, podobną bjła do ośmiechu ^nia. Tćj ma- 
ski nie zdejmowat nigdy: świat do ni^o pielgrzymował a on go 
przyjmowid jako olimpijczyk siedzący na swoim piedestale. 

Starość Rossiniego ma pogodę ostatnich lat Goethego; Passy 
było jego WejmareuL 

Ogromne dzieło Rossiniego od d<^ się krnszy... rdza jego po- 
łyskowi grozL Ze wszystkich sztuk, muzyka najmnićj trwała, nie 
ma rzeczywistego istnienia rzeźby, ani ci^łego uroku malowidła, 
nie da się skrystalizować córa czasu, muzyka rozwija się w czasie 
i w nim znika. Z jednego na drugie pokolenie, przemiana ducha 
wielka: co zachwycało ojców, często synów nudzi. Język muzyczny 
odnawia się szybko, wciąż zmienia rytmy i formuły. Yenus Milo 
wieki przetrwała bez zm.^^rszczkL.. Gdyby lira Orfeusza ozwała się 
na nowo, jakieby sprawiła na nas wrażenie? 

Miałożby muzyce brakować ideału piękna? Czy nie moźnaby 
w jćj mieniącćj sferze wznieść Panteonu? jakąś Iliadę, Boską Ko- 
me<fyę, Bamleia, cóś niewzruszonego jak wieczna prawda? Utrzy- 
mują ludzie że to być nie może... My jednak temu nie wierzymy. 
Weźmy Don Juana Mozarta, wieczny przedmiot uwielbień Rossi- 
niego, ten zawsze młody jak w dzieft urodzin. Trudno wyrokować, 
bo próba nie skończona. Sztuka muzyczna nie ma więcćj jak sto 
lat: zaledwie oczyściła harmonię, ukuła sobie instrumenta, zaledwie 
zdobyła państwo swoje. Czekajmy niech dojdzie do pełni ten księżyc 
sztuki. Jeżeli muzyka nie jest znikomą kombinacyą tonów, wiecznie 
wiązaną i rozwiązywaną, Semiramida, CeruUk i Wilhelm Tell będą 
nieśmiertelne. 

Cóżkolwiekbądź, pozostanie wieczna chwała twórcy WillieU 
ma Tella^ który lat siedemdziesiąt sześć przeżył zgodnie z kamer- 
tonem swój wolnomyślnćj pieśni. 

Spis chronologiczny utworów Rossiniego: 

1. Mpianło d*Armonta^ kantata, 1808. 

2. Symfonia na wielką orkiestrę, 1809. 

3. Kwartet na dwoje skrzypcy, basctlę i altówkę, 1809. 

4. La Cambiale di matrimonio^ opera, 1810. 
. 6. JJEquivoeo airacaganU^ opera, 1811. 

6. Didone dbbandonata, kantata, 1811. 

7. Demetrio e Polibio^ opera, 1811. 

8. L'Inganna Jelice^ opera 1812. 

9. Ciro in BcAilonia, opera, 1812. 

10. La Scala di Seta, opera, 1812. 

11. La Pietra del paragonem opera, 1812. 

12. L' Occastone fa U tadro, opera, 1812. 

13. EFiglioper Azzardo^ opera, 1813. 
U. Taneredi, opera, 1813. 

15. L'ItaUana in Algeri^ opera, 1813. 

16. LAureUano m Palmira^ opera, 1814. 
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17. Egle e Irenę, kantata nie wydana, 1814. 
18. 11 Turco^ injtalia^ opera, 1814. 

19. Mlsahetba, opera, 1815. 

20. Towaldo e JJorliska, opera, 1816. 

21. n Barhierre di Sf'v^gUa^ opera, 1816, 

22. La gazeitn. Opera, 1816. 

23. Otello, opera, 1816. 

24. Teti e PeleOy kantata, 1816. 

25. Cenerenłola, opera, 1817. 

26. La gazza ladra^ opera 1817. 

27. Armide, opera, 1817. 

28. Adelaide d* Borgogna^ opera 1818. 

29. Mose, opera, 1818. 

30. Ricciardo e Zoraide^ opera, 1818. 

31. Ermione, opera, 1819. 

32. Eduardo e Cristina, opera, 1819. 

33. La Donna del lago opera, 1819. 

34. Kantata na chóry, 1819 

•35. Bianca e Faliero, opera, 1820. 

36. Maometto II, opera. 1820: 

37. Wielka kaniato, 1820. 

38. Małilde di /Satraw, .opera, 1821. 

39. La Miconoscenza, kantata 1821. 

40. Zelmira, opera, 1822. 

41. II vero omaggio, kantata 1822. 

42. Semiramide, opera, 1823. 

43. Sigismundo, oi^ersL, 1823. 

44. II yiaggo a Reims, opera, 1725. 

45. Le Siege de Corinthe, opera, 1826. 

46. Moue opera, 1827. 

47. Le comte Ory, opera, 1828. 

48. Quillaume Tell opera, 1829. 

49. Vne Messę, 1832. 

50. Les Soiries musicales, (dwanaście piosnek), 1840. 

51. Cztery piosneczki włoskie, 1841. 

52. Stabat Mater, 1842. 

53. La Fói. CEspirance et la Charite (cztery chóry) 1843. 

54. Robert Bruce, opera, 1846. 

55. Hymn na zamknięcie Wystawy Powszechnej, 1367. 



Teatr francuzki wznowił Mercadeta, trzech aktową komedyg 
Balzaka nieco przerobioną, tak jak ją 'przedstawiano w Gymnase 
przed siedmią laty. Sztuka znacznie postarzała: rzeczywistość tu 
i owdzie, "stała sig anachronizmem. Ale grunt sztuki pozostał nie 
uszkodzony zębem czasu; Taki jakim jest, Mereadet przedstawia 
zawsze pierwowzór tegoczesnego spekulanta, medal, wedle którego 

U 
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odbito późnićj wszystkie sztuki pieniężne dla teatru francu- 
zkiego. 

Spekulant jest awanturnikiem interesów pieniężnych, jest ich 
poetą, gdyż jak poeta ma powołanie, gv/iazdę, jasnowidzenie i ogień, 
jeżeli nie święty to piekielny. Jak on, obdarzony jest czarowną po- 
tęgą złudzeń która w dyamenty mu zmienia kamienie na drodze; 
wierzy w swoją fortunę, wie. że ona go gdzieś czeka, o sto, o tysiąc 
mil, może o dwa kroki w kształcie okrętu płynącego do Jndyi. albo ' 
omnibusa co przez sąsiednią ulicę przechodzi. Za fortuną on goni 
bez wytchnienia, a jeśli nie może otworzyć, odbije ^*6j kassę. Wiara 
jego udziela się i cuda robi: ^podnosi przeszkody cięższe niż góry. 
Spekulant ma dar przekonywania: wymowa jego w której dzwonią 
liczby, działa na wierzycieli jak dźwięk muzyki wojskowój na żoł- 
nierzy idących w ogień, oszałamia ich, exaltuje, tłumi w nich zmysł 
rachunku i przewidzenie straty. Spekulant ze skąpca czyni 4nar- 
notrawcę, z dusigrosza rzutnego, przedsiębiorcę. Skoro się uweźmie, 
Harpagon w jego dziurawą kieszeń swoją kiesę wytrząśnie. 

Z jego mózgu wrzącego wydobyta mrzonka nieraz się urze- 
czywistnia: znajduje kapitalistów i nakładzców. Nic go nie zbija, 
nie zniechęca. Spekulant dźwiga swój zawód nie mnićj stale jak 
syzyf pogańskiego piekła, dźwigał skałę swoją. Koledzy czasem my- 
41ą że już, już utonął! Giełda pochylona na swym pokładzie, woła; 
„Człowiek tonie!" Spojrzą w górę a on już na maszcie ziemię 
zwiastuje i wita odkrytą Kalifornią^ 

Takiego życia pełnego gorączkowój walki, spekulant za nic 
nie porzuci: to jego atmosfera, to jego żywioł, klimat. Jako mor- 
skie zwierzęta, które słodka woda zabija, on potrzebuje słonćj fali 
i burzy. Cwałiye jak na gryfonie, czasem go ona na księżyc niesie, 
czasem do kopalni złota, ale rzadko się zdarza żeby tam pozostał: 
nic nie ustali tego ścigacza złotego cielca. Posłannictwem jego 
krążyć wiecznie około mamony: dziś w kopalni, jutro w balonie. 

Widząc ile porusza w swym biegu prawdy i Idamstwa, ile 
urojonych i rzeczywistych walorów potrąca, pytasz siebie czy taki 
człowiek nie jest w końcu użyteczny społeczności? czy krążenie 
pieniędzy po świecie nie jest tem czem owe prądy zdrowe, które 
poruszają i ożywiają ocean? 

Tento typ mieniący, najruchliwszy z wszystkich, Balzak uo- 
sobił w swoim Mercadecie. Nieszczęście jego, że przybył zbyt wcze- 
śnie, bryczką przebywa przestrzenie które późnićj przebiegają 
expresy. 

Ruch wielkich eperacyi finansowych poczyna się zaledwo kie- 
dy Balzak pisał tę sztukę. Gra na giełdzie tak się mis^a do dzisiej- 
śzój, jak" ćwik do faraona. * Spekulacya w dzieciństwie, jak w piłkę 
grała w drobny spadek lub podwyżkę. Dziesięć tysięcy dochodu by- 
ły wtedy majątkiem, kilka tysięcy, stratą. Czemźe jest dług Merka- 
deta w porównaniu z dzisiejszemi deficytami? Ażeby wyłudzić trzy 
tysiące od wierzyciela, Merkadet więcej głowy nałamie, niżby dziś 
potrzeba dla dostania miliona. Genmsz jego w zbyt ciasnóm miota 
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się kole: wielorybią w§d§ zarzuca dla wyłowienia płotki- z mstnćj 
wody. 

Ale charakter człowieka góruje nad okolicznościami małych 
rozmiarów: typ jest zupełny w małćj ramie. 

Takie tragi-komedye pieniężne są arcydziełami Balzaka. Pie- 
niądz jest nerwem, sprężyną jego dzieła; ilekroć pieniędzy dotknie 
zapala się... styl jego dźwięczy, opromienia się łuną luidorów. Bal- 
zak je lubi artystycznie, jako alchemik^ moralista, który widzi na- 
miętności ludzkie i wszystkie tajemnice społeczne zgęszczone w zło- 
cie. Nikt tćż z pieniędzy nie potrafił wydobyć więcój łez i potu 
któremi przesiąkło. 

Za naszych czasów złoty cielec urósł ogromnie, stał się jakimś 
potwornym bykiem Falarisa, pełnym niepokoju i męki wewnętrznój. 
Rana pieniężna, dawnićj lekka, zaogniła się działaniem czasu i oko- 
liczności, ludzie ciągle nań cierpią i często z niój umierają. Balzak 
tę ranę zgłębia, nadaje ogniste życie współzawodnictwu interesów, 
które stanowi grunt tegoczesnego istnienia. Z cyfer bankructwa, 
z wypadku likwidacyi, układa domowe tragedye. Wexel przez nie- 
go wystawiony, daje wzruszenie miłosnego listu. 

Ztąd zajęcie Merkadetem, walką dłużnika z kredytorami. 
Odwaga i bujna wyobraźnia jaką jemu Balzak użycza, jedna lnu 
współczucie widza. Merkadet walczy z losem bronią tak nierówną, 
tak wesoło wychyla kielichy goryczy, że najsurowszy moralista, od- 
mawiając mu szacunku, poczuje jednak doń sympatyą. 

A ileż dowcipu wyszafuje w braku pieniędzy na płacenie dłu- 
żników! perły rzuca przed krokodyle! Od początku do końca płynie 
tam potok słów trafnych, widzisz wypukłe rzeźby i obrazki nace- • 
chowane nauką wziętą z doświadczenia. Gdyby złote słówko Mer- 
cadeta przyjmowano w banku, wierzyciele jego byliby zapłaceni 
w pierwszym akcie. 

Patrząc na ten utwór wyjęty z teatru Balzaka, żal że go 
śmieTć zniszczyła w zarodku. Balzak pod koniec życia namiętnie 
się oddawał sztuce dramatycznćj. Długo oblegał scenę przygotowu- 
jąc szturm, opasywał ją przedstępnemi studyami jak przekopami 
i coraz więcćj się doń zbliżał. Dzieło jego w tem oryginalne, że 
głębokość dorównywa wysokości gmachu. Fundamenta schodzą 
tak nisko, jak wysoko podnoszą się mury; podobne są do owych 
budynków średniowiecznych, których zewnętrzne piętra powtarzają 
się pod ziemią. Na górze wspaniałe schody, galerye malowane po 
których krążą tłumy, na dole ciemne korytarze, niskie sale, lochy 
bez powietrza, ni światła. 

Balzak rzucił w czytelnie przeszło sto tomów nieznośnych, za- 
nim wydał romanse które wsławiły jego imię. Podobnie trzy czy 
cztery złe sztuki posłużyły mu do przygotowania teatru,który byłby 
może w swoim rodzaju dorównał ludzkiej komedyi^ gdyby śmierć nie 
przerwała pracy. Yautrin i Quinola były jego pićrwsze próby sceni- 
czne, potśm przyszły Parnella Girand i Macocha^ już znakomita: 
w późniejszych utworach Balzak owładnął scenę. Talent jego po- 
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dobnym był do owego lwa Miltona, który długo nie-może wybrnąć 
z gliny chaosu, ale raz wyszedłszy z błota, rozwija kształty pot§źrie 
i swoje odziedzicza państwo. Merkadet pośmiertna komedya Bal- 
zaka, pokazuje jak wiele sztuka dramatyczna w nim utraciła, 
świadczy, na granicy jakich podbojów, nieubłagana śmierć go za- 
trzymała. 



Teatr' Liryczny pod dyrekcyą pana Pasdeloup przedstawił 
Ifigenią Glucka, operg nie widzianą w Paryżu od lat pięćdziesięciu. 
Jestto ważny wypadek muzyczny, dla prawdziwych artystów 
uroczystość nie lada. Muzyka 61uck'a nie stara, ale starożytna, 
ma trzeźwość potężną i prostotę ^reckićj epopei; usiłuje on wy- 
śpiewać myśl i wzniosłe czucie. Styl jego muzyczny taki jak styl 
Hellenów, którzy sobie wyobrażali harmonią w postaci brzmiącego 
posągu Memnona. Gluck żłobi tony. 

Tragedyą liryczną rozpoczyna nawałnica dźwięków. Strasz- 
liwa burza wyrzuca na dzikie brzegi Taurydy, dwóch przyjaciół: 
Orestesa i Pylada. W huku bałwanów, w rozpętanych wichrów 
wyciu, czujesz gnićw bogów, przekleństwa' ich i groźby, słychać 
w grzmotach i gromach. Furye smagają morze. Błagalny chór ka- 
płanek Diany rozpaczliwie walczy z nimi. Tragiczne głosy niewie- 
ście ulatują nad zwadą huraganu... chwilami utopione, znowu wy- 
pływają na skrzydłach w niebo-płynnej prośby. Po burzy fizycznej; 
następuje moralna nawałnica zakłóconćj duszy. Ifigeuia opowiada 
sen swój, który przedłuża grozę uwertury. Po tóm arcykapłanka 
Diany śpiewa do bogini, która jćj ocaliła życie, modlitwę jasną, czy- 
niącą wrażenie tęczy na czarnej chmurze. 

Po tćj scenie, przybywa Toas, barbarzyński król Scytów 
i źąda-dla. przebłagania Bóg, krwi dwóch cudzoziemców których mu 
wydrf ocean. Dzika horda zapełnia scenę \ odzywają się chóry 
straszne. Wśród klasycznój tragedyi szorstka szekspirowska brzmi 
nuta. Malowniczy taniec Scytów naśladuje napad wojenny, istny 
taniec szatanów, przenoszący gdzieś w lasy barbarzyńskiego świata 
który malował Tacyt. Wojownicy kołują przy czerwonóm ognisku; 
opodal kapłani i kobiety stoją nieruchome obok bożyszcza, która 
z otwartą paszczą na ofiarę swą czeka. 

Drugi akt rozpoczyna dyalog dwóch przyjaciół okutych 
w kajdany. Śpiew ich wskazuje różnice ich charakteru; pieśń 
Orestesa zdradza spiorunowanego Tytana co rzuca pozew niebiosom. 
Słuchając jego śpiewu, zda ci się że słyszysz Ajaxa błuźniącego 
bogom w bitwie Iliady. 

Pieśń Pylada sjiodka i rzewna, wyraża najczystsze uczucia 
braterskićj miłości. Kołysze wyrzuty sumienia matkobójcy, usypia 
węże co je gryzą. Orestes się ukaja; ale orkiestra nie przestaje 
szlochać i złorzeczyć. Szczytne natchnienie w tój sprzeczności! 
Stłumione sumienie " wyrodnego życia, przeniosło się w orkiestrę 
i zdaleką go dręczy. 
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Uśpionego Orestesa oblegają Furye, straszne jak EumenMy 
Pschylesa. W tym obrazie, jak w piekielnćm zejściu Orfeusza^ 
pogańska fantazya góruje. Piekło mitologiczne nie takie ma- 
lownicze jak chrześciańskie, ale straszniejsze, bo nic okropniejszego 
jak ciemności. 

Przed wchodzącą Ifigenią pierzchają Furye. Orestes opo- 
wiada jśj, nie wyjawiając swego nazwiska, zamordowanie Agame- 
mnona: żałość posępna w całóm jego recitatwie rozlana. Zwady 
Cor Nocy przypomniały nam Eschylesa tragedye; chór towarzyszek 
Ifigenii opłakujący stratę ojczyvjny, przywodzi na myśl tragedye 
. Eurypidesa. Jestto elegia czysto grecka, piękna w boleści: łzy 
spływają po jej licach nie psując wdzięku, jako krople deszczu po 
twarzy smutnego posągu. ^ , 

Trzeci akt zapietnia wspótzawodnictwo w poświęceniu, równa 
walka dwóch wielkich dusz. Ifigenią uwiadamia Orestesa i Pylada, 
że jednego z nich od śmierci wybawi i powierzy mu do Grecyi po- 
selst\vo. Obaj przyjaciele domagają się skonu, jeden bez drugitigo 
pozostać nie chce: melodya równym rytmem bijąc, jak dwa białe 
skrzydła, rwie się do poświęcenia. Ale Ifigenią instynktem krwi 
wiedziona, wybiera Orestesa na posła do Grecyi. 

Wtedy następuje pomiędzy n przyjaciółmi przecudny duet: 
si)ierają się z sobą chcąc ocalić jeden drugiego. Wtóm powra<ają 
furye. Orestes porwany znowu rozpacznym szałem, otwiera duszę 
przed przyjacielem i prosi go o śmierć, jak o dobrodziejstwo. 

Pylades ustępuje. Orestes umrze. Ifigenią zmuszoTia smu- 
tnym obowiązkiem kapłanki do dania hasifa skonu, błaga Diany ^eby 
jej użyczyła swćj mocy. Hymn , kapłanek, preludium do ofiary, 
ma piękność płaskorzeźby Pąnatheneu: wolny od myśli ludobój- 
stwa, z krwawój świątyni Taurydu przenosi do Parthenonu— przy- 
biera dostojeństwo greckićj ofiary. Słuchając tonów zdaje ci się 
że widzisz processyą starców siwobrodych, wspartych na augural- 
nych laskach, że patrzysz na dziewice niosące kosze kwiecia na 
ołtarze i dzieci ciągnące tam kozłów za rogi. Orestesa wiodą do 
ołtarza ogirlandowanego różami: kapłanka na jego czoło wylówa 
oczyszczającćj wody czaszę Wtedy on woła: „Tak zginęłaś w Au- 
lidzie Ifigenio, siostro moja.'* 

„Bracie mój!" woła Ifigenią, skoro wyrzekł jćj imię, poznała 
go, zanim ją siostrą nazwał, ujrzała błyskawicę prawdy, zanim jój 
grzmot usłyszała. Obadwa wykrzykniki w jednym mieszają się 
porywie. Jestto ostatni genialny rys partycyi. Następujące sceny: 
skon Toasa ugodzonego przez Pylada, utarczka Scytów z Greka- 
mi, finalna interwencya Dyany, giną w odmęcie harmonii. Trage- 
dya kończy się jak zaczęła, burzą tylko mniej ogromną. 

Orfeusz Glucka, więcej zajmuje niż jego Ifigenią: miłość ko- 
chanków ,w niej nie obecna. Tragedya jak jej kapłanka, czystość 
ślubowała. Muzyk nie opuszcza nuty pmutku lub rozpaczy. To 
położenie trwałe, równie nieruchome jak pomnikowa grupa z mar- 
muru, to ciągłe brzmienie strun poważnych bolesnój liry, mo^ę 
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zmęczyć tegoczesną uwagę przywykłą do rozmaitości. Nigdy tóź 
Glack ściślćj naty do stów nie przystosował: słuchacz pragnąłby 
żeby tchnienie melodyi cz§ścićj poruszało fałdy draperyi przyle- 
gającćj do formy poematu. Łetejska rzeka nie zawsze tu płynie, 
czasem drzemie w orkiestrze. Ale uznawszy te niedostatki; nie 
można dość podziwiać wzniosłości stylu, wymowy, stopniowania 
akordów, ilości łez, pewności obrysów, który nadaje śpiewom 
kształt wielkiój architektury lub rzeźby. Tóm gorzój dla publi- 
czności Jeżeli nie może już smakować w tych boskich wdziękach, 
jeżeli kilka godzin opędzonych w świątyni, za długie jej się wyda- 
ją. Upadek sztuki zaczyna się w dniu, w którym cześć poważnych 
bogów zniesiona. 



Dwudziestego listopada Akademia Napisów odbyła swoje do- 
roczne posiedzenie pod prezydencyą Leona Reriier. Zajęcie tego 
posiedzenia stanowiła Biografia księcia Alberta de Luynes skre- 
ślona i odczytana przez wieczystego sekretarza akademii pana 
Guigniaut. 

Studyum uczonego sekretarza jest piękną kartą historyi, 
ożywioną od początku do końca wolnomyślnością uczciwą, która 
przenika i buduje słuchaczy. Nigdy tóż akademia nie miała do 
opowiedzenia zacniejszego żywota. 

Książe de Luynes nie był tylko jednym z ostatnich repre- 
zentantów arystokracyi francuzkiój, ale nadto, był jak to powiada 
biograf Jednym z tych rzadkich ludzi, którzy jeszcze przed 1789 r. 
zrozumieli, że wielki pan może już tylko być wielkim obywatelem.** 
Książe miał umysł silny, charakter prawy i niepodległy, eru- 
dycyą dorównywał najpierwszym archeologom. Używając rozumnie 
i wspaniałomyślnie jednój z największych fortun ziemskich Fran- 
cyi, przynosił zaszczyt naukom, dodał nowego blasku dwuwieko- 
wój sławie swego imienia. 

Pan Guigniaut opowiedział wymownie życie tego męża, jego 
czynne poświęcenie dla kraju i nauki, jego dobroczynność, hoj- 
ność, odwagę w najboleśniejszych kolejach osobistych, słowem 
wszystko co w tćm istnieniu było przykładem dla drugich. Dawno 
nie słyszeliśmy tak pięknego i pięknie wypowiedzianego życiorysu 
w Instytucie Francuzki m. 

Pićrwszy medal za starożytności francuzkie, akademia przy- 
znała panu Julianowi fjabarte, za pracę pod tytułem: „Histoire des 
arts industriels au moyen Age^ 

Bogata ta publikacya, owoc dwudziestoletnich badań i po- 
szukiwań, składa się z czterech grubych tomów i dwutomowego 
albumu. Wydawca Morel użył do tego dzieła pr/śpychu na jaki 
zdobyć się może typografia francuzka, do wykonania jednśj planszy 
posługiwał się często fotografią, litografią i malarstwem. Dziwna 
tćż z tój kombinacji wyniUa doskonałość. 



Digitized by 



Google 



PARtZKA. Ul 

Drugi medal za starożytności francuzkie, otrzymał ksiądz 
Pćchęur, za „Annałes du dioche de SoissoiisP Księga obfituje 
w rzadkie dokumenta. Autor modelował się na sławna ^Historyą 
dyecezyum paryzkiego" księdza Lebeuf pomnik erudycyi francu- 
zkiśj, którój nowe wydanie wydal właśnie bibliotekarz księgozbio- 
ru Mazanina p. Cocherls. Praca księdza Pścheur tćm godniejsźa 
zachęty, że bardzo rzadko się zdarza żeby proboszcz wiejski tak 
wytrwale zajmował się tak głęboką erudycyą. 

Nagrodę Geberta za najuczeńsze dzieło historyczne, akade- 
mia na tćmże posiedzeniu przyznała panu Leonowi Gautier^ za je- 
go piękną pracę pod tytułem ^Les Epopóes Francaises. Eiude sur 
les origines et Vhistoire de la littSrature naiional,^ Wyszły już trzy 
potężne tomy tego dzieła, ^ do końca jeszcze daleko. 

Od dawna akademia nie miała do wieńczenia pracy tak uczo- 
nśj i zupełnćj. Jestto stara narodowa poezya frantuzka schwyta- 
na na gorącym uczynku. 'Czuć tu wielką duszę która natchn^a 
krucyaty. Wszyscy bohaterowie dziejów legendowych Francyi, 
począwszy od Karola Wielkiego, aż do Rolanda, wszystkie olbrzy- 
mie marzenia wielkiego narodu usnute w przeciągu piętnastu wie • 
ków, żyją w tćj księdze wskrzeszone ręką uczonego, który dość głę- 
boko sięgnął w wnętrzności narodu, żeby w nich odnaleźć źródła 
życia przodków. 

Praca Leona Gautier na osobny szczegółowy rozbiór zasłu- 
guje. Wrócimy do niój kiedyś, skoro będzie ukończona. 

Nagrodę numizmatyki otrzymał p. Promis, konserwator me- 
dali w Turynie, za prace' numizmatyczne wydawane od lat wielu, 
a których tpm ostatni wyszedł w tym roku. 

Drugą nagrodę Geberta dano panu Michelet, korresponden- 
tówi Instytutu Francuzkiego za jego „Historyą handlu i żeglugi 
w Bordeaux za administracyi angielskiej." 

Wielką nagrodę numizmatyczną Bordin^a odłożono na r. 1870. ' 



Karol Mazade wydał w jednym tomie swoje artykuły ogło- 
szone w Revue des deux Mondes, pod ogólnym tytułem „Lea rivo' 
łutions de VEspagne contemporaine.''^ Poczyna od 1854 roku. 
W tćm studyum autor idzie krok w krok za ruchem politycznym, 
którego Hiszpania dokonsdta w ciągu ostatnich lat 15-stu; wykazu- 
jąc tę pracę rozkładu, którćj każdy rozdział książki stacyą znaczy. 

Badania p. Mazade tworzą wstęp do. wypadków które się dziś 
przed oczyma naszemi rozwijają, tłumaczą je, wykazując ich przy- 
czyny. 

Książka pana Mazade w bardzo liberalnym duchu napisana. 

— Pan Champleury wydał p. t. »Koty" książkę pełną cieka- 
wych spostrzeżeń. Są tam nawet rozdziały napisane z erudycyą 
o kotach w Starym Egipcie, na Wschodzie, u Greków i Rzymian. 
W innych nauczające znachodzimy szczegóły o rasie kociój, inne 
nakoniec o przyjaciołach i nieprzyjaciołach kotów, mogą ubawić. 
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Od pana Champfleury^ dowiedzieliśmy się iż rzeczpospolita 
fiancuzka dodała kota do swojego herbu; symboliczna postać wol- 
ności nie raz była przedstawiona z kotem i ptakiem uciekającym, 
w allegoryach Prud'hon'a kot siedzi u nóg bogini. Myśl tój alle- 
goryi powstała z charakterystyki kotów skreślonćj przez Chateau- 
brianda. ^Lubię w kocie, mówił on, ten charakter niepodległy, 
prawie niewdzięczny, który sprawia że koty nie przywiązują się do 
nikogo; lubię tę obojętność z jaką przechodzą z salonu do swojej 
Mdzinnćj rynny. Głaszcz kota^ on się niby łasi, ale to z przyje- 
nmości fizycznćj jakiej doznaje, a nie jak pies, z głupiego zado- 
wolenia iż kocha i wierny jest swemu panu który jemu kopnięciem 
ddękuje. Kot żyje sam; nie potrzebaje towarzystw^,; słucha wtedy 
jidynie kiedy chce; udaje śpiącego żeby lepićj widział co zła- 
pać może." 

— Wyszły we francuzkim przekładzie Perrofa ^Essai sur 
Talki/rand** napisane przez Bulwer'a. Także „ Oeuwes et la Doc^ 
tńne de MacUaveV' przez Pawła Deltuf i nowe tłumaczenie „ Tor- 
te et matihre'' przez Btichnera. 

— Wyszły z druku „ CEuwes completes de Chasles Baude- 
lure^ w 4-ch tomach poprzedzone przedmowa Teofila Gautier. 

— Wyszedł piąty tom dzieła: j^Histoire de la Reformatioyi en 
Europę^' przez pana Merle d'Aubigny. Zawiera ważny okres, 
w którym Anglia zrywa z Rzymem, a reforma zwycięża w Genewie. 

— Artur Boissieu wydał ^Lettre dSuń passanty Są to por- 
trety ludzi tego wieku, anegdoty i fantazje; styl gładki i wiele do- 
wcipu, stawią ten tomik w rzędzie utworów literatury pięknćjj 
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WIADOMOŚĆ 
O ulicy BazyUańskiej w Warszawie. 



Vo rzędu nieznanych zupełnie dawnych ulic Warszawy, z po« 
wodu niezamieszczenia ich ani w planach ani w taryfbch tego 
grodu, nale2y zaliczyć także ulicę Bazyliafiską. Nader krótkie jćj 
istnienie pod tćm mianćm, bo zaledwie przez lat kilkanaście 
w drugićj połowie XVUI wieku> tćm więcćj utrudnii^o oznaczenie 
jćj ubikacyi, gdy ani przez magistraty ówczesne nie była wyrażaną 
w księgach podatkowych, ani nie zachowano jćj nazwy w później- 
szych czasach, zwłaszcza od r. 1784, chociaż część ta miasta w po- 
staci ulicy dotąd istnieje. Że zaś rozciągała się na gruntach do 
wsi niegdyś Ujazdowa należących, a posiadacz ówczesny tejże król 
Stanisław August, różnym mieszkańcom wypuszczał grunta przy 
nićj położone na czynsze i plenipotenci jego zamieszczali ulicę 
Bazyliafiską w konsensach emfiteutycznych; dla zapobieżenia 
zatćm mogącym się wytoczyć sporom, jak to z ulicą Tytuniową, 
Kokoszą i innemi miało już miejsce, uważamy za rzecz użyteczną, 
stanowczo ją określić, przy oznaczeniu rozciągłości i domów, jakie 
przy nićj były położone. 

Nazwa jćj pochodziła od pierwszego klasztoru 00. Bazy- 
lianów, jaki w tamtych stronach zaczęto murować za Stanisława 
Augusta. Zwiększająca się w czasie tego panowania ilość miesz- 
kańców Warszawy, wyznających religią greko unicką, skłoniła 
Stany rzecjęypospolitćj, iż ca sejmie warszawskim w r. 1768 uchwa- 
liły konstytucye pod tytułem Appróbacya funduszu 00. Bazylianów 
na l/jazdoune w treści następującćj (1). 

«Fundacyi 00. Bazalianom prowincyi koronnćj na Ujazdowie 
placu naszym dziedzicznym, z przykupieniem dóbr za 200,000 złp. 



(l) Vol. Leg. Vn f. 545. 
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a nie wiccćj pro subsistentia osób zakonnych pozwalamy, a to dla 
wygody ludu w obrządku ruskim zostającego i publicznój usługi, 
którą uczeniem jgzyków greckiego, słowiańskiego skoropism zwa- 
nego i innych czynić będą." 

Zakupione w tym celu grunta obejmowały dzisiejsze po* 
sessye pod Nrami 1713a, 1713b i 1713c położone. Na tych po- 
siadłościach a zwłaszcza na dzisiejszćj pod Nr. I713a zaczęto 
wznosić klasztor, przyczćm powystawiano także dosyć budowli 
gospodarskich. Że zaś skromnd summa wyznaczona nie była wy- 
starczającą, król znacznym zasiłkiem wsparł te fundusze, które 
jeszcze zwiększone zostały kapitałami, własnością 00- Bazylia- 
nów będącemi i zebranemi składkami. Ogólną administracyę nad 
powyższemi budowlami, powierzono księdzu Komarkiewiczowi z Su- 
praśla powołanemu. Gdy jednak wszystkie te wpływy, okazały 
się, być niewystarczającemi, rzeczony kapłan wpadł na myśl, iżby 
zebranemi kapitałami, zaprowadzić handel drzewem, cegłą, wa- 
pnem, a dochody z sprzedaży tych materyałów, miały posłużyć nie- 
tylko na budowę klasztoru i kościoła, ale i na zupełne ich wykoń- 
czenie dla całego zakonu. Wypadki późniejsze wstrzymały roz- 
wój ten planu. Założone fundamenta i nieco wyniesione mury 
klasztoru, były całym owocem tylu funduszów, a śmierć nastą- 
piona księdza Komarkiewicza, dokonała zupełnego zaprzestania 
tych budowli, które następnie przezywano plncem lub folwarkiem. 
Bazyliańskim. Grunta rzeczone zajął znów Stanisław August 
dawszy w zamian Bazylianom klasztor i kościółek po Bernar- 
dynkach w Krakowie, same zaś mury dotrwały do r. 1824, w któ- 
rym użyto je w części na nowe budowle prywatne, a w części roz- 
walono (1). Z hojności pobożnćj Metropolity Jazona Junoszy 
Surogowi! kiego, Bazylianie mieli sobie następnie wystawiony 
w r. 1781 dzisiejszy klasztor i kościół przy ulicy Miodowćj. 

Dokładny i pewuy dowód ubikacjri ulicy Bazyłiańskiój, obej- 
mują szczegółowe wymiary z roku 1790 w dawnych aktach War- 
szawy znajdujące się, a mianowicie opis nieruchomości Nr. 1756, 
wówczas własaością Romaniusa generała wojsk rossyjskich będą- 
cej. Z tych to szczegółów niewątpliwie jest przekonanie, że całą 
przestrzeń dzisiejszój ulicy Pięknćj, zacząwszy od ulicy Mokotów- 
skiój aż do Alei Belwederskiój, przezywano ulicą Bazy Hańską. 
Podług wymiarów z roku 1784 szerpkość jśj w zetknięciu z aleją 
Belwederską, wynosiła łokci koronnych 28, długość zaś po stronie 

(l) J. Bartosie wiwa Kościoły Warszawskie str. 297 i 298. 
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posessyi Nr. 1756 była łokci 344*72, zaś po stronie folwarku Bazy- 
liańskiego łokci koronnych 3T6 ćwierci 2; miała zatóm powierzclini 
ojcoło łokci kwadratowych 10,080. Idąc od Mokotowskiej ulicy, 
lewy bok jój zajmował front posiadłości Nr. 1756, a prawy obej- 
mowały części frontów' posiadłości Nr. 17]3a i 1713b. 

Kazimierz Karaś kasztelan wiski jako plenipotent króla 
Stanisława Augusta, wyraża tę ulicę w dwóch konsensach czyn- 
szowych udzielonych wVoku 1771 dla Jana Godfrieda Sartaryusza, 
z których jeden z dnia 7 marca jest roborowany >v aktach grodz- 
kich warszawskich pod dniem 30 marca roku 1772. Szczegól- 
niejszą koleją zmiennych losów, spokojne pierwotne klasztorne 
schronienie pod Nr. J7l3b zamieniło się dzisiaj na okrzyczaną 
Dolinę Szwajcarską, gdzie publiczność warszawska chciwa gwar- 
nych rozrywek, przysłuchuje się nieraz przyjemnśj muzyki, 
a szczególnie wsławionej orkiestry Bilsego. 

Pisałem w Warszawie 
dnia 30 oserwoa 1865 r. 

Aleaander Wejnert. 



' >i » ^^ ' 
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PIŚMIENNICTWO 

KRAJOWE I ZAGRANICZNE. 



Pisma peryodyczne to r. 1868.^ 

t^iekawe to jednak zjawisko, tyle pism peryodycznych w naszym 
kraju; w roku zeszłym było ich 30, a każ<le żyło odrębnie, swóm 
własnym życiem, swą własną atmosferą. Forówny wająo stan dzi- 
siejszej prassy peryodycznój z przeszłością niezbyt nawet odległą, 
znowu pociecha, bo zastęp czytelników i piszących wzrósł do nie- 
spodziewanej ilości. Wszyscy pragną czytać i wszyscy pragną 
pisać, a dążność do tego rodzaju zajęcia i zabawy jest ogólna. Nie 
chcemy porównywać naszej prassy peryodycznój z zagraniczną, 
bo takie porównanie nie byłoby ani właściwe ani rzetelne. Dzi- 
wimy się jak przy naszych środkach tak ograniczonych, przy 
tylu rozmaitych kłopotach, przy zupełnym braku funduszów 
i kredytu, rodzą się ciągle pisma peryodyczne i żyją. Życie to 
bez względu na jego użyteczność, jest zawsze godne szacunku 
i dlatego wytykać w uióm błędy byłoby niesprawiedliwością. 

Siedem mamy pism zajmujących się polityką i życiem bie- 
żącćm: Dziennik Warszawski, Gazeta Warszawska, G^azeta Pol- 
ska, Grazeta Handlowa, Kuryer Warszawski, Kuryer Codzienny 
i Kuryer Lubelski. 

Dziennik Warszawski jest organem urzędowym. Ogłasza 
przede wszy stkiem wszelkie rozporządzenia i prawa dla kraju na- 
szego wydawane. Ot)e]muje w większych rozmiarach poUtykę, 
wypadki miejscowe i rozmaitości. Ciekawa jest zawsze kronika 
sądowa, wiadomości statystyczne^ rozumowania z ekonomii poli- 
tycznćj, finansów i inne. Jest także feileton który podaje po- 
wiastki i wiadomości z literatury, teatru i z życia społecznego. 

Gazeta Warszawska i Gazeta Polska są to dwie siostry złą- 
czone sercem a rozłączone interesem. Obie podają czytelnikom 
swoim: pr;(^Iąd polityczny, wiadomości politycznei wiadomości 
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krajowę, koirespondencye, nowiny, ciekawości, feileton. Z roz- 
mów tych siostrzyc pokazuje się, że Gazeta Polska wyciąga ręce 
do Marsa, uważa, że on tylko jeden mieczem może przeciąó wszy- 
stkie kwe^tye. Gazeta zaś Warszawska odzywa się ostrożnie, 
delikatnie, loicznie, matematycznie jak Minerwa przebrana za dy- 
plomatę, lub dyplomata przebrany za Minerwę, która jest prawie 
przekonaną że wszystkie zachcenia wyperswadować można. Ga- 
zeta Polska co miesiąc ma zajmującą Kronikę paryzką. Gazeta 
Warszawska ma znowu wyborne korrespondenoye polityczne, któ- 
re dokładnie odkrywają bieżące życie Europy. Gazeta Polska 
często zamieszcza naukowe artykuły, popularnie obrobione, sta- 
wiając czytelników na wysokości nauki i postępu donosi o wszel- 
kich objawach u nas z muzyki, malarstwa i rzeźby. Gazeta 
Warszawska naukowo rozbiera wszelkie znakomitsze dzieła i po- 
daje z nich ważne szczegółowe wiadomości, niepomyając nowin ze 
sztuk pięknych. Przy Gazecie Warszawskiój jako pismo doda- 
tkowe wychodzi Korrespondcnł rolniczy, handlowy i przemysłowy, 
VR dodatku tym szczupłym, często znajdują się ważne i ciekawe 
przedmioty z rolnictwa, nauk przyrodniczych, z przemysłu i han- 
dlu. Z życia teatralnego Gazeta Polska bez źadnój zwłoki po ka- 
żdóm nowótn przedstawieniu zaraz pod wpływem wrażenia ogła- 
sza sprawozdania; Gazeta Warszawska nie zawsze spieszy się 
z takiemi sprawozdaniami i z rozmysłem przedstawia swoje este- 
tyczne poglądy. Peiletony obu gazet najczęściej zapełnione są 
powieściami i romansami większych rozmiarów, z których czytel- 
nikom co dzień dostaje się po kawałku. Gazeta Warszawska jest 
najdawniejszóm pismem politycznóm warszawskiem. Zało^.ona 
w XVIII wieku, przetrwała ([o dni naszych. Nąjwyżój ją pod- 
niósł i rozwinął śp. Antoni Lesznowski; Gazeta Polska jest dal- 
szym ciągiem Gazety Codziennój, 

Gazeta Handlowa, dotąd w małym ćwiartkowym formacie 
wychodzi codziennie. Pismo poświęcone handlowi, przemysłowi 
fabrycznemu i rolniczemu. We wstępie dąie treściwą wiadomość 
wypadków politycznych, a następnie wyjaśnienia, telegramy 
i nowiny ze świata handlowego. Od 1 stycznia roku przyszłego 
redakcya powiększa format. Dotąd dziennik ten podając jak naj- 
śjweszniój: ceny produktów, towarów, kursą wszelkich papierów, 
monety, wexli, numera wylosowanych premio w,* ilość dostaw, za- 
•kupówit. d. oraz rozporządzenia celne, jest podręcznikiem dla 
handlujących bardzo użytecznym. 

Kury er Warszawski i Kuryer Codzienny dwaj nowiniarze, 
których pełno na wszystkich^ ulicach Warszawy, jeden mają 
przedmiot, jedną formę, to jest podobne ciałp i podobną duszę. 
Są to dwa bliźniaczki, z których jeden o lat czterdzieści starszy od 
drugiego. Kuryer Warszawski znacznie odstąpił od dawnego 
kuryerowskiego programatu i tćm pociągnął za sobą swego to- 
warzysza. Stał się więc reformatorem. Oba Kuryery, ani podobne 
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do tego ctóm były przed rokiem. Z naiwnych, lakonicznych 
i optymistycznych stały się rozumującymi, spoważniały w tonie 
ogólnym, a krotochwila zajęła osobną rubrykę przy końcu w roz- 
maitościach. Wyznać należy iż Kuryer Warszawski przy zmia- 
nie redakcyi w tym, roku, zaraz obsadził wszystkie posterunki od- 
powiednimi pracownikami, tak że notatki i opinie, nie tworzą się 
dorywczo i bezsystematycznie, ale idą w pewnym kierunku stałym 
według jednój idei, prowadzą się z namysłem i widoczną chęcią 
intellektualnego pożytku. Kuryer Warszawski coraz więcój scho- 
dzi na gazetę mniejszych rozmiarów: oprócz bowiem dziaiów wy- 
magających obszerniejszego miejsca, jak powieści, krytyka, nauka 
i t. p. wszystkie inne kwestye, zwłaszcza kronika faktów codzien- 
nych z każdój gałęzi życia, traktuje się tam w tonie i według za- 
sad większych dzienników. Podobnież postępuje i Kuryer Co- 
dzienny, który tóm się jeszcze odznacza, że obok innych kwestyj 
zwraca szczególniejszą uwagę na kwestye przemysłowe i ekono- 
miczne. Fabryki, warsztaty, różne przedsiebierstwa, inicyatywy 
nawet w tych gałęziach nieustannie figurują na jego szpaltach, co 
mu nadaje pewną barwę realistyczną. To więc niezależnie od 
formy odróżnia go poniekąd i w treści od Kuryera Warszawskie- 
go, w którym wybitniejsze są strony estetyczne. Zdaje się jako- 
by formą i dążnością Kuryer Warszawski zmierzał więcój ku 
salonom, a Kuryer Codzienny ku siedzibom pracującymi a jednak 
nie ma tój wy bitnój wyłączności, ani pojednaj ani po drugiój 
stronie i byó jój nie może, bo odcienia spoleózeńskie u nas zbyt są 
liczebnie szczupłe, aby pismo takie do pewnych tylko sfer zasto- 
sowane byó mogło: życiem więc takiego pisma jest popularnpśó. 
Każde musi obok pewnój barwy głównój na Wszystkie sfery mióó 
zwróconą uwagę. 

Bruno hr. Kiciński utworzył Kuryera Warszawskiego i wy- 
dawać zaczął, w r. 1821 w podłużnój ćwiartce, sześć razy na tydzień 
wyjąwszy soboty. W drugim roku odprzedał pismo to L. A. 
Dmuszewskiemu, który je rozwinął, powiększył i upowszechnił 
tak, że Kuryer stał się przedmiotem ulubionym wszystkich klass 
mieszkańców Warszawy. 

Kury&r Lubelski wychodzi w Lublinie od d. 1 stycznia 1865 
roku, dwa razy w tydzień. Na wzór Kuryerów Warszawskich dla 
obznajmienia mieszkańców z wypadkami Europy, kraju i okolicy, 
p. Jul. Liedtkie utworzył to pisemko prowincyonalne. Prócz 
rozporządzeń rządowych, wiadomości politycznych, nowin i no- 
winek miejscowych i zamiejscowych, którómi Kuryer Lubelski 
jest zapełniony, redaktor stara się jeszcze zająć czytelników po- 
wiastkami, poezyą^ polemiką, ucinkami, wiadomościami z litera- 
tury, nauk przyrodzonych, zjawisk i t. d.; najważniejsze są nowi- 
ny miejscowych wydarzeń i opisy historyczne pamiątek tame- 
cznych, które czas niszczy. Pismo starannie wypełnia zadanie 
gwoje i zasługuje pod każdym względem na poparcie. 
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Nauka i poważniejsza literatura mają u nas organa swoją. 
Oprócz Biblioteki Warszawskiój, której przedmiotem jest: nauką, 
literatura i umi^ętności; mieliśmy w r. 1868 dziesięć pism peryo-' 
dycznych, z których każde zajmowało się wyłącznie specyalną 
nauką lub umiejętnością. Pismami temi są: Ekonomista i Mer- 
kury, Przegląd Scidowy, Gazeta rolnicza, Przegląd katolicki, 
Zwiastun ewangieliczny, Izraelita i pisma lekarskie: Pamiętnik 
Towarzystwa lekarskiego naukowego, Gazeta lekarska, Eliaika 
i Tygodnik lekarski. 

Ekonomista z d. 1 października 1865 r. wychodzi zeszytami 
co miesiąc. Pismo to z szczególną wytrwałością i zamiłowaniem 
oddaje się ekonomii politycznej (1); nauce, która w naszym wieku 
nadzwyczajne ma znaczenie. Z niój to wytwarza się potęga 
państw, ona sama oznacza wysokość zdolności zarządu stopniami 
jak na barometrze. Ona rozbija wszelkie namiętności i fantazye 
i prowadząc ludzkość do dobrobytu materyaluego, zarazem rozwija 
cały skarb umysłowy, a za nim szlachetne uczucia. Pismo po- 
święcone u nas wyłącznie takićj nauce, zasługuje na przyjęcie 
najżyczliwsze i szczególne powabnie. Lecz jak do ziarna dziel- 
nego potrzeba przygotować rolę, przez poprzednią stosowną uprawę, 
tak i dla ziarn Ekonomisty potrzeba czytelników nietyle uspo- 
sobionych wysoko, ile takich którzyby poznawszy ważność przed- 
miotu, chętnie się chcieli do niego zbliżyć, a reszta sama się 
znajdzie. Ziemianie nasi powinniby się przekonać że bez tćj nau- 
ki, trudno z najlepszemi nawet chęciami spełniać pożytecznie obo- 
wiązki obywatela, jeśli przedmioty do tych obowiązków przy- 
wiązane, są dla ziemian niezrozumiałe. Ekonomista przynosi tu 
wyjaśnienia bardzo dokładne a nawet popularne i rozwija zasady 
które do rozwagi i myślenia obudzają. We wstępie redaktor 
Ekonooaisty wykazał znaczenie tój nauki w cywilizacyi nowo- 
czesnej. Następnie, rozbiera w swóm piśmie kwestye bieżące bar- 
dzo ważne. ' Zwraca uwagę na potrzeby kraju naszego a w tyią 
kierunku godne są pamięci następujące artykuły: Rys histo- 
ryczny budżetu w Polsce; O cyrkulacyi pieniężno) w Królestwie 
Polskióm; Kilka słów o cyrkulacyi; O instytucyach kredytawych 
ziemskich w Europie ze, szczególnym względem na Towarzystwo 

(l) Ekonomista, Ekonomią polityczną' nazwał Ekonomiką i nazwę 
tę, jako techniczną i ostateczną pragnie przyswoić do wykładu nauki i do 
konwersacyi. Zamiar ten stara się usprawiedliwić w przypisku zaraz do 
wstępu dziennika. Ekonomiką u nas nazywają zwykle małe oszczędnoóoi 
w małych gospodarstwach. Dotychczasowa nazwa Ekonomii politycznej 
ma już wyrobione i ustalone znaczenie i daje najlepsze wyobrażenie o przed- 
miocie, zrozumiałe już przez ogdł. Nazwa ta nawet wygląda szlachetni4J. 
Dogodniej więc brać nazwę ze znaczeniem nienasuwającćm żadnej wątpli- 
wości, jak wprowadzać nową, z którą się dopiero oswajać potrzeba, co 
nie ułatwia nabycia nauki, 
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Kredytowe Ziemskie w Królestwie Polskióm; Porównanie atanu 
produkcji rolniczej w Królestwie Polskióm z głównemi zasadami 
ekonomii; Kommunikaoye lądowe i wodne w Królestwie Pol- 
skióm; Materyały do historyi Towarzystwa Kredytowego Ziem- 
skiego w Królestwie Polskióm; Zarysy dawnój statystyki pol- 
skićij; Prawa autorskie czyli tak nazwana własność literacka 
i artystyczna w Królestwie Polskićm; O lotetyi a w szczegól- 
ności w Królestwie Polskióm; Historya dawnych polskich miar 
i wag i t. p. , 

Przyjjztośó pisma tego zależy od samych czytelników. Gar- 
nąć się oni powiuni z obowiązku do tak ważnego przedmiotu 
i wspierać pismo wszelkiemi siłami, bo brak wsparcia któryby 
zachwiał byt tak szacownój publikacyi, stanowiłby bolesny wy- 
rzut dla ogółu. 

Jako dodatek do Ekonomisty wychodzi Merkmy. Tą nazwą 
i wizerunkiem te^^o bożka pogańskiego oznaczony goniec, roznosi 
najwczeŚQii\i zebrane wiadomości o stanie finansów, handlu, prze- 
mysłu. Dodatek ten jednak stanowi oddzielne pismo peryodyczne; 
bo kiedy Ekonomista raz tylko jeden co miesiąc się zjawia, 
Merkury prisybywa regularnie co tydzień. W fpi^mie 8-ki obję- 
tości ćwiartkowój a jednak drobnym ścisłym drukiem obejmige 
mnóstwo interesujących przedmiotów. Wstęp Merkurego zairsze 
obejmuje: Tydzień finansowy, to jest stan targu i położenie ogólne. 
Tarnaw ruchach i kontorsyach. handlowych, odbijają się rysy poli- 
tyki jak rysy podeszlój zalotnicy, która napróżno niedostatki swoje 
okrywa bielidłem, różem i muszkami. Prawda wychodzi jak szy- 
dło z worka. Z kolei następują: Kursa giełdy; Stan operacyi 
Bauku Polskiego; Bilanse banków francuzkiego i angielskiego; 
w końcu: Skazówki i fakta bieżące. W tym oddsńale Merkury 
w skróceniu lecz jasno, nietylko daje dokładne doniesienia o dzie- 
łach najświeższych jakie dotyczą Ekonomii polityczno], lecz zara- 
zem podaje z dzienników nowe zasady, dokonane przedsiębiorstwa, 
zawiązywane towarzystwa i t. d.;— wszystko przedmioty wyka- 
zujące bieg życia umysłowego i materyalnego Europy. Ciekawy 
i nieobojętny na ludzkość czytelnik, w tym małym świstku odrazu 
widzi wszystkie potrzebne mu szczegóły zebrane z niemałą pracą 
i umiejętnie. 

Przegląd Sądowy. — ^Idea sprawiedliwości jest tą duszą społe- 
czeństwa, bez którćj ciało życie traci. Rozwijanie tśj idei i upra- 
wa ważnym jest przedmiotem dla każdego państwa, bo im dusza 
dzielniejsza i czystoza, tóm i ciało dzielniejsze i czystsze. Wprowa- 
dzać sprawiedliwość w życie społeczne, nie jest tak łatwą rzeczą jak 
się to zdaje temu, który tylko wierzy w zdrowy rozum praktyczny. 
Rozum taki jest koniecznym warunkiem do wymiaru spra wiedli- 
wości, lecz sam sobie nie wystarczy przy niezliczonych stosunkach 
towarzyskich. Aby dla ludzkości zapewnić sprawiedliwość, wieki 
ąkłądały i składają swoje myśli i doświadczenia, z których' po- 
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wstają księgi praw i nauka ci%j^ój wymagająca uprawy. We 
^itoyatkioh cywilizowanych krajach, występują pisma peryodyosnd 
jako Organa wymiaru sprawiedliwości, którb przyiiostą swoje 
zbiory do nauki i swoje spostrzeżenia nad praktyką sądową. Jest 
to dozór przeciw zboczenionr i kierownik umysłowy wielkiego 
użytku. U nas w r. 1828 wychodziła Themis Polska, pismo nau- 
ce i praktyce prawa poświęcone; ustało w r. 1830. Zbiór tych mie- 
sięcznych zeszytów składa 8 tomów, ktore A. Heyhnan nauką 
i znakomitemi pracami zasłużony krajowi naszemu, opatrzył w r. 
1836 spisem do praktycznego użycia bardzo użytecznym. Tam 
we wstępie wspomina: „Pismo to było jednóm z najużyteczniąj- 
szych pism peryodycznych kraju naszego, gdyż zmierzało do 
wskrzeszenia życia naukowego w ol)szerD6j i zawiłśj dziedzinie 
obowiązujących prawodastw cywilnych i kryminalnych; do utrzy- 
mywania koniecznej wzajemności i spójni między praktyczną 
i teoretyczną umiejętnością: do traktowania prawa środkami nau- 
ki i dobrą wiarą; do dozorowania praktyki duchem sprawiedliwo- 
ści: słowem do ustalenia teoretyczno-praktycznej nauki prawa: * 
praktyka sądowa bowiem własnemu przemysłowi pozostawiona 
bez zasilania naukowego, puszcza się na bezdroża, waięsa się i gn- 
bi w manowcach." 

Po trzydziestu ośmiu latach przerwy z radością powitany 
został Przegląd Sądowy, jako dalszy ciąg Themidy. Trzy zeszyty 
pisma tego miesięcznego wyszło w r. 1868. O dwóch pierwszych 
zeszytach daliśmy czjrtelnikom naszym wiadomość w zeszycie gru- 
dniowym Biblioteki Warszawiskiój. Zeszyt trzeci obejmuje nastę- 
pujące artykuły: I. O różnicy między śmiercią cywilną z Kodein 
Napoleona a pozbawieniem wszelkich praw z Eodexu kar głó- 
wnych i popra'.7czych z r. 1847 ze względetn na pośredni systemat 
Kodexu Cywilnego Królestwa Polskiego z r. 1825, przez H. Wiel. 
II. Pogląd historyczny na sądownictwo ludowe jako źródło insty- 
tucyi przysięgłych przez K. Mach. III. O lichwie (dokctóozenie) 
przez W. Prok. IV. Spostrzeżenia prawodawcze w sprawozdaniach 
z czynności IX Departamentu ttządzącego Senatu pomieszczone, 
przez H. Oh. V. Kronika Sądowa krajowa przez H. Oh. VI. Wia- 
domości bieżące. W prospekcie Przegląd Sądowy zapowiada, ' że 
jako pismo popularno naukowe poświęcone teoryi i praktyce pra- 
wa obejmie następujące przedmioty: 1. Prawo obowiązujące. 2. 
Prawo zagraniczne jako przedmiot bidaó naukowych. 3. Kronikę 
Sądową. 4. Przegląd i ocenienie dzieł prawnych. 5. Korresponden*' 
cye: i 6. Wiadomo^i bieżące i^wykazy statystyczne o ile prawoda- 
wstwa dotyczą. Przeznaczeniem zaś Przeglądu Sądowego jest 
rozszerzać naukę i zamiłowanie prawa. Osoby redakcyą Prze- 
glądu stanowiące są rękojmią, że pismo to odpowie zadaniu swemu. 

Gazeta Bolnicza.—Jnt lat osiem liczy bytu swego; wychodzi 
w fermacie arkuszowym raz w tydzień, pod godłem: ,^Trzeba orać 
ziemię żyzną z wiarą i nadzieją." Rola i przemysł rolniczy^ to 
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eałft nadziejft bogactw naszych. Już dziś umysł bacznie i z wiel- 
kim zasobem nauki, wpatrywać się musi w ziemię i obrabiać j% 
umiejętnie, aby z ni^j wydobyć spodziewane płody. Przeminął wiek 
złoty, dziś nie można spuszczać się na starą rutynę i na Opatrzność 
i głosić że jesteśmy szpicblerzem dla wszystkich zamorskich kra- 
jów. One ścigają i prześcigają nas we wszystkich punktach, a my 
dobrze że chociaż późno zbliżamy się do ziemi, nie jako do nasze* 
go państwa, lecz jak do naszego warsztatu, któi-y nas od głodu 
obroni. W tym zawodzie wiadomościami swemi dopomaga Gazeta 
rolnicza; przedstawia rozprawy, rady, spostrzeżenia, korrespon- 
deucye, rezultaty z doświailczeń na naszej ziemi, opisy nowych 
maszyn rolniczych z rycinami, przypominki o czasie do właści- 
wych robót, doniesienia o dziełach rolniczych, ceny produktów 
i t d.: zgoła wszystko, co do ilokładnój instrukcyi dla myślącego 
gospodarza potrzeba. 2al nam tylko że Gazeta nie prowadzi swych 
czytelników kierunkiem jak Liebig i liczne grono jego współpra- 
cowników. Równie pożyteczne wiadomości przynosi Korrespon- 
dent rolniczy, handlowy i przemysłowy, który wychodzi jako do- 
datek do Gaeety Warszawskiej wspomniany powyżój z tą różnicą, 
że w szczuplejszych rozmiarach nie może zamieszczać rozpraw 
obszernirys/ych i jest tylko składem korrespondencyi, którą z ró- 
żnych okolic kraju zbiera starannie Gazeta Warszawska, a nawet 
niektóre artykuły powtarza z Ziemianina. 

Z trzech pitjm religijnych które n nas wychodzą, każde sta- 
wa w obronie i rozwijaniu własnego stanowiska: Pismami temi 
są: Przegląd Katolicki, Zwiastun Ewaugieliczny i Izraelita. 

Przegląd Katolicki powstał z Pamiętnika religijno-moralne- 
go wychodzącego w Warszawie przez lat kilkanaście. Ukazuje się 
co tydzień od d. I stycznia 1863 r. numerami obejmująeemi dwa 
arkusze w formie większćj ćwiartkowej. Przegląd porusza ciągle 
kwestye największej doniosłości w naszym wieku, rozbiera i bada 
psychologiczne przyczyny i krytykuje ateizm, materyalizm, pozy- 
tywizm. Obszernie i gruntownie zastanawia się nad stosunkiem 
Pisoia Świętego do nauk przyrodniczych, to jest nad kwesty:^ 
z którćj wypływa największa może liczba dzisiejszych sporów reli- 
gijnych. Nie zapomina tćż uczcić j)amięć świeżo zgasłych mężów 
prawilziwie zasłużonych kościołowi, objaśnia kwestye liturgiczne 
i obrzędowe lub dotyczące się archeologii kościelnój. Daje sprawo- 
zdania z missyi katolickich. Kronika kościelna obejmuje prawie 
zawsze sam spis nowych dzieł lub broszurek. Pożądanćm byłoby 
Umieszczać jeśli nie rozbiór i sprawozdanie, to przynajmniej wyja- 
śnienie treści. Zawsze Przegląd ma wielką zasługę z silnój obrony 
wiary i kościoła. 

Zioiastun EwangieUczny, Dotąd ciągle drukowany był w War- 
szawie, w zeszłym roku dopiero przeniósł się na Szlązk do Cieszy- 
na, zkąd przybywa do rodzinnego gniazda, piątego do pism tu- 
tejszych liczyć go należy. Baz w miesiąc zjawia się numer w for- 
inąoie ósemki, obejmujący najwięcej do dwóch arkuszy. Zwiastua 
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j^t orgaaem kościoła ewangieliekiego. Zacięcie broni przystępu 
każdój nowój myśli dą*ącój do jakiejbąjilź reformy w kościele 
ewangielickim. Z uniesieniem powstaje ua nowe stowarzyszefiie 
protestantów (Protestanten-7erein), które zawiązało się od lat kilka 
w Niemczech i ma na cela: ^Odnowienie kościoła protestanckiego 
na podstawie ewangielicznego chrześciaństwa, oraz w duchu ewau» 
gielicznój wolności, i w zgodzie z powszechnym rozwojem kultury 
nowoczesnój." Zwiastun twierdzi, że się nie może odnawiać to co 
się starzeć nie może: starzeć się nie może prawda w kościele prote- 
stanckim, bo treścią jej jest Bóg i biblia. Prócz wyjaśnień nauki 
swego kościoła Zwiastun przedstawia organjzacyą kościoła i wyka- 
zuje, jakie prawa protestantom służą w rożnych miejscowościach. 
Przynosi także wiadomość o usiłowaniach i środkach prze<lsicbra- 
nycb dla szerzenia protestantyzmu w krajach słowiańskich. 

Izraelita wychodzi co ty^izień; każdy numer składa się z ar- 
kusza mniejszego formatu. Wydawnictwo rozpoczęło się w kwie- 
"^ tniu 1866 r. i trwa już rok trzeci. Dawnićj jako organ izraeli- 
tów wychodziło pismo tygodniowe Jutrzenka, przetrwało od lipca 
1861 do października 1863 r. Izraelita, którego teraz jedynym 
celem religia izraelska, i jćj rozwijanie, na pożytek oświaty i mo- 
ralności wyznawców, obznajmia czytelników z dziejami własnefni, 
z zasadami ich religijnego prawodawstwa, z utworami ich litera- 
tury starożytnój i nowożytno). Przytóm usiłuje walczyć z wsteczne- 
mi tendencyami, w jakich dotąd lud ten sig utrzymuje. O ile 
może, dziennik ten budzi zajęcie swych czytelników i zacie- 
kawia ich rozmaitemi szczegółami. Oprócz więc głównych roz- 
praw i artykułów składających początek każdego numeru, umie^ 
szcza powieści, kronikę krajową i zagraniczną i rozmaitości. 
Tam podaje wiadomości o wyznawcach swoich, którzy się cno- 
tami, poświęceniem, rozumem i zdolnościami odznaczają, o za- 
możnych rodzinach, ich wpływie, znaczeniu, i na jaki użytek 
bogactwa swe przeznaczają. Bardzo jest ważnym kierunek my- 
śli izraelitów w naszym kraju, gdzie ilość ich wynosi sz(^stą 
część ludności Królestwa. Dziennik ten wielką będzie miał 
zasługę, jeśli zadanie walki przeciw wstecznym kierunkom spełni 
ze skutkiem. Jak zaś trudno o najmniejszą reformę w tym 
względzie, to wykazuje zatwardziałość opisana w rozprawie o giiii- 
nach izraelskich, zamieszczonej w Izraelicie, z którój wyjątki za- 
mieszczamy. 

„Rabin jest to osoba najbardziej szanowana, najpoważniejsza 
w gminie. Otoczony jest czcią i miłością swych owieczek. Lecz 
cześć ta i miłość, dopóty są jego udziałem, dopóki w opinii człon- 
ków gminy uchodai za gorliwego religianta, według ich pojęć, 
dopóki służy za wzór pobożności przez skrupulatne wykonywanie 
najdrobnipjszych obrzij^dków i przepisów religijnych. Ńiei^haj 
tylko rabin nie zatrzyma się nad odprawianiem modlitwy Szemona 
E8ve dłużój niż każdy inny z modlących się, a wnet upadnie o je- 
den szczebel w opinii wszystkich; niechaj się da ełyszóć z jakiem 
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«łow6m» ośtwieeeńisy nieco pogląd na rzeezj religijne adradgąj^ 
eśm, a oała jego powaga przee to na niechybny szwank będzie na- 
ra^ną. We wssjatkióm tjd nieoświecony da ^ię powodowaó 
wyitezśj intelligencyi, wyjąwszy tylko kwestyi religijnej. Niema 
nio absolatniejszego, nic bardzićtj niezależnego^ nad żydowski sub- 
jektywizm religijny, względnie do' zdań i powag zewnątrz mu 
narzuconych. Kzecby możoa, iż sam Bóg nie miałby już władzy 
zmieniania praw, raz przez siebie nadanych. Już Talmud daje 
nam tego liczne wskazówki z okazyi dysput haląchieznych pomię- 
dzy rozmaitemi szkołami. Gdy raz, w czasie takiój kontrowersyi 
dał się słyszćó głos z nieba rozstrzygający sprawę na korzyśó je- 
dnaj ze stron, druga strona śmiało wykrzyknęła; y^Nie zwracd się 
uwagi na głos niebaP Drugim znowu razem, gdy jeden z walczą- 
cych przywoływał Boga i aniołów na potwierdzenie swego zdania, 
przeciwnik zawołał: „Nauka boża nie jest w niebie, ale daną jest 
ludziom do wolnego jój tłumaczenia." Gdy raz, powiada Talmud, 
je<len z największych potentatów nauki, rabi Eliezer postawił pe- 
wną thezę religijną, którą koledzy jego i uczniowie wzbraniali się 
przyjąć, musiał się uciec do demonstracyi za pomocą cudów: na 
jego słowo bystry potok wody bieg swój wstrzymał, mury szkoły 
się zatrzęsły, a jednak przeciwnicy oł)stawali niezachwianie przy 
swojóm." 

Peryodycznyoh pism lekarskich mieliśmy cztery w r. 1868. 

Pamiętnik Towarzystwa Lekarskiego Warszawskiego wychodzi 
miesięcznie. Dwanaście zeszytów z całego roku stanowi dwa 
tomy. Najdawniejsze to pismo ze wszystkich peryodycznych liczy 
już lat 31. Zbiór pały obejmuje 60 tomów. Przedstawia wszy- 
stkie gałęzie medycyny, a główną jego charakterystykę odrębną 
od innych pism lekarskich, stanowi: ogłaszanie protokułów po- 
siedzeń tutejszego Towarzystwa lekarskiego. Uedaktorowie obie- 
rani są większością głosów i dosyó często są zmieniani. 

Gazeta Lekarska^, pismo tygodniowe; numer arlniszo wy w 8-oę; 
zajmuje się wszystkiemi gałęziami umiejętności lekarskićj, far- 
macyi i weterynaryi. Z&ożyli je w d. 1 lipca 1866 r. pro- 
fessor Le Brun i pro£ Girsztowt Gazety lekarskiój wyszło dotąd 
pięó tomów. Odznaka się pomiędzy wszystkiemi pismami lekar- 
skiemi, kierunkiem naukowym i I)ogactwem materyałów. Liczny 
zastęp zdolnych współpracowników, stanowi redakcyą tego pisma. 

,Przy Gazecie lekarskićj wychodzi arkuszami godna nąj- 
życzliwszego wspomnienia: Biblioteka umiejętności lekarskich, 
mająca obejmować 28 dzieł. Wyszło już trzysta trzydzieści arku- 
szy; z tych kilka tomów skończonych, puszczono w obieg. Wy- 
dawnictwo rozwija się z niezwykłóm powodzeniem, bo rzeczywiście 
na to jEasługuje. 

Klinika. Pismo to peryodyczne utworzył p. Zygmunt i)o- 
^essęewski jedńoci^śnię z Gazetą lekarską. Dotąd wychodzi co 
iwa tygodnie. Od Nowego Roku wychodzić będzie co tydzień. 
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Nadto 00 kwartał zjawiają się dodatki do tego pisma zawierająjoe 
rozpi?awy oryginalne i tłumaczone. 

Tygodnik Z^efcaraH wyełiodził od r. 1847 i przestał wychodzió 
od d. 1 lipca 1868, zawiadamiając «e się łączy, is Kliniką. 

Pisma powyższe wielką przynoszą pomoc poświęc^ącym 
się tej umiejętności. Ułatwiają poznanie najświeższych spostrze- 
żeń i środków lekarskich, podają wiadomość o najnow^&zych dzie- 
łach, wykazują doświadczenia praktyki mi«?jsoowćj, i tym spo- 
sobem ułatwiają kształcenie się młodzieży, która już w tym zawo- 
dzie znakomity pożytek zapewnia krajoT^i. 



Oddawna dzienniki obrazkowe zyskiwały i zyskują sym- 
patyą mass czytających. Nie do każdego umysłu przylepi się 
i w nim zostanie , myśl silna, fundament i dźwignia sumienia 
i istoty człowieka. Lecz jeśli ta sama myśl jest rozwiniętą malo- 
wniczo, i otoczona słodyczą, wtedy od razu chwyta ją serce jako 
«woją własność. Kiedy zaś takie same myśli są w obrazki zmy- 
słowe przerobione, wówczas stają się pokarmem popularnym, przy- 
legają do oczu, z oczu przechodzą do umysłu, z umysłu do serca 
i środek ten jest potężną siłą do upowszechnienia oświaty. U ną-^ 
pierwszy obrazkowy dziennik: Magazyn powszechny wychodził 
przed trzydziestu przeszło laty pod redakcyą K. Brodzińskiego 
i zawierał wiele popularnych i bardzo użytecznych artykułów. 
Bazem zjawił się Magazyn dla dzieci i Muzeum domowe. Odtą<l 
kiedy wynalazek Daguera przywołał słońce do tworzenia arty- 
stycznego, . kiedy fotografia dochodzi do wysokiego stopnia udo- 
skonalenia, wyrób obrazków i ich wydawnictwo stało się najła- 
twiejszóm, a dzienniki i rozmaite wydania lUustrowane jak potop 
sypią się bezustannie dla ciekawych tłumów i pragnących zabawy 
umysłowej. 

U nas wr. z. trzy znakomitsze illustracye przodują przed 
innemi: 'tygodnik Zilustrowany, Kłosy i Wędrowiec. 

Tygodnik Illmtrowany zjawił się w d. 1 października 1859 r. 
i odtąd bez przerwy doznaje powodzenia. Wychodzi numerami 
raz co tydzień, in folio, w obszerności do dwóch arkuązy. Półrocze 
stanowi tom. Tomów takich wyszło 18. Z piórwszój sery i 16, 
z drugićj 2. Pismo to obejmuje: ważniejsze wypadki społeczne; 
życiorysy znakomitych 'lud'zl; zabytki i pamiątki krajowe; podróże; 
powieści i poezye; sprawozdania z dzie«Jziny sztuk pięknych, pi- 
śmiennictwa, nauk przyrodzonych, rolnictwa, przemysłu i wyna- 
lazków; szkice obyczajowe i humorystyczne; typy ludowe: ubiory 
i kobtiumy; archeologia i t. d. We wstępie, w r. 1859, pomiędzy 
innemi tak się redakcyą odezwała: 

„Schylając pokornie czoło przed powagą ścisłój nauki, stą- 
mt ń^i jednak będziemy przedewszystkiem. o zajęcie, o zaintereso-. 
««aoie ezytelników, o Biesieuie im pokarmu sdirowągo, 9ftpraw<. 
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pego: to solą attycką humoru, to szczyptą niewinnego sarkazmti, 
i niekiedy słodyczą żywićj rozbudzonej ciekawości; ale nigdy, 
przenigdy, goryczą. Nie zaniedba jednak nauki, tylko że nauka 
nie przybierze tu form zbyt surowój specyalności, wyrzeka się 
stronnictwa. Tygodnik przyjął godło g. tych dwóch wierszy P. 
Karpińskiego: 

Prawda niech tylko z ust naszyoh wychodzi 
I niech nasz język nikomu nie .szkodzi. 

Tak określoną drogą postępuje Tygodnik, a w ciągu dzie- 
więcioletniego istnienia pozyskał szanowne wsponanienia, które 
do niego ogół przyciągają. 

Klo»y. Pod tym tytułem od m. lipca 1865 r. wychodzi 
drugie czasopismo illustrowane tygodniowe, w takim samym jak 
Tygodnik formacie, obszeruości i celu. Dotąd całośó pisma obej- 
muje siedm 'tomów. Kłosy poświęcone są literaturze, nauce 
i sztuce. W" prospekcie redakcya oświadczyła, że Kłosy zbierane 
na niwie ojczystej i obcój, przyjęły jako zadanie streszczać w sobie 
wszystkie strony Aycia społeczriego i wszystkie objawy ich postępu 
w literaturze, naukach i sztukach. Na snopki Kłosów składać się 
mają wszystkie drogocenne, nie powierzchowną tylko i drobno- 
stkową ciekawość budzące wspomnienia ' i pamiątki, wszystkie 
zdobycze na polu nauki, sztuki i przemysłu. Kłosy nie zapuszcza- 
jąc się zbyt głęboko w czysto fachowe zaciekania, mają w naj- 
ogólniejszym zakresie być zastosowaniem owego znanego zdania 
rzymskiego poety: 

„Jam człowiek, nic mi ludzkie obcćm nie jest." Działy 
Kłosów składają: literatura właściwa, sztuki piękne, nauki mia- 
nowicie historyczne i przyrodzone, życiorysy ludzi zasługi, roz- 
maitości, humorystyka, 

Siedząc programata i wykonanie obu dzienników, poka* 
żuje się, że obadwa jeden przyjęły kierunek i jeden cel, to jest 
wszystko dla wszystkich. Różnica w tern tylko zachodzie że Kło- 
sy nieznacznie pragną czytelników swoich pociągać do wyższych 
utworów estetycznych, jak to w roku bieżącym przekonywa prze- 
kład: Burzy Szekspira, Paryi tragedyi Beera i studya nad Aie- 
xandrem Fredro; lecz czynią to nieśmiało' bo się boją: czy ten 
pokarm wyborowy nie pozbawi czytelników apetytu na przyszłość 
do zwyczajnego chleba powszedniego. Kłosy występują jako 
współzawodnik Tygodnika. Takie współubieganie się o pier- 
wszeństwo trzyma oba dzienniki w ciągłój działalności, żaden 
z nich opuszczać się nie może, a rezultat z tego zawsze korzystny 
dla sprawy ogółu. Obadwa dzienniki wspierają pisarze i dawni 
i młodzi. Dla młodzieży ognistój jest to piórwsza arena, na niój 
próbują sił własnych z rozmaitóm szczęściem, poją się rozkoszą 
własnój twórczości, i w talkióm miłóm kółku kręcą się dopokąd 
nie wpadną na rzetelny kieruneki odpowiedni ich zdolnościom. 
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a ten zwykle prowadzi ich do twardszych ale świętsayoh obo- 
wiąaków. 

Obiedwie illustracye zajmują doborem obrazków. Są to 
reprodukcye po n^jwi^^kszój części piśrwszych naszych artystów, 
jak: i^Iatejki, Brandta, Gersona, Kostrzewskiego, Pillatego, Kos- 
saka, Antoniego Zaleskiego i innych. Z pośród wszystkich gó- 
ruje Matejko, a pomimo to przy jego wzniosłych utworach, dzi- 
wnie miłe robią wrażenie: Święci robotnicy Lenartowicza, Ma- 
dona w rozmyślaniu i inne. 

Wędrowiec, Trzecia ta illuatracya warszawska, nazwą samą 
wskazuje swoje przeznaczenie, jako pismo obejmujące podróże 
i wyprawy, opisy zwyczajów i obyczajów ludów cudzoziemskich; 
życiorysy sławnych cudzoziemców, powiastki i przekłady z lite- 
ratury zagrauicznój, wiadomości z dziedziny nauk przyrodzonych, 
przemysłu, technologii, rozmaitości i t d. Wędrówka więc po 
kuli ziemskiój i z niój zebrane wiadomości o krajach, ludach, 
przyrodzie, wypadkach, odkryciach i t, d. są głównćm zajęciem 
dziennika. Dla urozmaicenia i dla wzbudzenia ciekawości i mo- 
ralnego pożytku, redakcya* daje jeszcze przekłady powieści i iu- 
nych utworów literackich. Kronika zagraniczna, nowości i roz- 
maitości tworisą dział ciekawy. W nim czytelnik znajduje sta- 
rannie i pracowicie zebrane a najtreściwiój podane, wszelkie nowi- 
ny ze świata naukowego, literackiego, przemysłowego; które sta- 
nowią dostateczne wskazówki Jo osiągnięcia dalsKćj instrukcji 
przedmiotu, jaki czytelnikowi jest potrzebny. Wędrowiec utwo- 
rzony u nas został na wzór illustracyi francuzkiój tego Samego 
rodzaju. , Zdobią go klisze francuzkie i niemieckie, wychodzi od 
d. 1 stycznia 18^ r., przez lat 6 co tydzień jeden numer w for- 
tnie większej ćwiartkowój, obejmujący dwa arkusze. Półrocze 
składa tom. Dotąd wyszło tomów 12. Redakeya w tym' roku 
znacznie po<Iniosła wartość t6j illustracyi wyborem przedmiotów 
i przekładem odpowiednim. Mały ten dziennik jednak bogaty 
treścią swego przedmiotu, zajmie użytecznie każdego czytelnika, 
dlatego powodzenie jego jest ustalone. 

Wszystkie powyższe illustracye jako dodatek dla swych czy- 
telników dołączają jużto oddzielnie arkuszami drukowane po« 
wieści rozmaitych rozmiarów, lub nadzwyczajne dodatki powię- 
kszające znacznie objętość pisma. 

W roku zeszłym cztery dzienniki peryodyczne zajmowały 
się zaspokojeniem wszeildch potrzeb życzeń, a nawet fantazyi płci 
pięknój, owej najmilszej połowy roilu ludzkiego, to jest: Bluszcz, 
Tygodnik Mód, Kółko Domowe i Kronika Rodzinna. 

Bluszcz^ pismo tygodniowe illustrowane dla kobiet wychodzi 
od d. 1 października 1865 r., numerami tygodiiiowemi, objętości 
arkusza, z rycinami w numerze i z dodatkami rycin i opisów. Rok 
cały stanowi tom, tomów takich dotąd wys/io czcery. Redaktorka 
9uakomitój zdolności i pojmująca wybornie swój przedmioty tak 
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w pienfBfeym 2ftra£ aumetse przemówiła do grona sirfob osytol- 
niczek: 

„Pismo nasze za zakres deiałalnośei swojój obrało świat ko- 
biecy. Świat to cichy i jakby w głąb społecznego obrazu wsu- 
nięty, ale rozległy jak cała połowa ludzkości. Zawiera w sobie 
ognisko domowe i kolebkę dziecinną., więc rodzinę. Rodzina to 
po wszystkie czasy, wieki i ludy, jakby wewnętrzny plrzybytek 
społeczeństwa; miejsce, gdzie obywatel bierze wytcłmieuie po pra- 
cy, a człowiek rośnie dla świata. Jój królową przez władztwo mi- 
łości jest kobieta: matka, żona, siostra, nauczycielka i taka na- 
koniec wszelka iątota niewieścia, która przez pracę i miłość wiąże 
się z rodziną, stoi tam na prawdziwym naturalnym gruncie swoim; 
tam też szukamy jśj i tam idziemy do iliój, bo jej dzielnica to poło- 
wa ludzkości; w niój więc musi byó połowa nadziei i niepokojów, 
polowa bólów i radości, połowa pracy ludzkiój. Te z natury 
człowieka i gruntującego się na niój porządku społecznego, na 
dział kobiecy przypadłe, trudy, pragnienia, rozkosze są przedmio- 
tem pisma naszego. Tak współpracować z niemi i kierować je, aby 
.kobieta niewychodząc poza prawdę moralnój istoty swojej, speł- 
niała święcie a spełniała dobrze to co Bóg i ludzkość włożyli na 
ni.-}: oto usiłowanie nasze. Dlatego tóż wszystkie zagadnienia 
niewieściego żywota, wszystkie te cicbe a ważne kwestyę moralno- 
ści rodzinnój, które razem wzięte stanowią zacność i szczęście ko< 
biety, znajdzie ona poruszone w piśmie naszóm, którego dział lite- 
racki i to co w ogólności jest przedmiotem sztuki, redakcya Blu- 
szczu będzie usiłowała zrobić koniecznom swego piórwszego zada- 
nia dopełnieniem, bo nierozerwany jest węzeł dobro z pięknem 
łączący, i stosunek sztuki do życia, jest stosunkiem ideału do ree* 
czy wistoi^i i stosunkiem który nam daje te czyste wysokie szlache- 
tne rozkosze ducha; ubezpieczające może najdzielniój od maluczkich 
i puzioniych a przecież nieraz drogo bardzo okupywanych 
uciecha" 

Zrozumiale, bo tak jasno oznaczone zadanie, spełnia Bluszcz 
jak najśoiślój i z odznaczającą się zdolnością, tak że żadne z pism 
kobiecych temu dziennikowi me dorówna. Bluszcz składa się 
z trzech części i obejmuje następujące szczegóły. W pierwszój 
części artykuły o wychowaniu i życiu rodzinnóm. Powieści 
i szkice literackie, poezye, komedye i obrazki dramatyczne. Prze- 
glądy, piśmienniczy, teatralny, muzyczny, Kronika miejscowa, 
życiorysy, podróże, hygiena, rozmaitości. W drugiój części doda- 
tek obejmujący ubiory i roboty. W trzeciój wiadomości z gospo- 
darstwa i ekonomii domowój. 

Zad:użeni w literaturze naszój pisarze zamieszczają w Blu- 
szczu pisma swoje i utwory. Budzą zajęcie powieści wyborowe, 
przekłady znakomitszych dzieł i poezya, a przedewszystkiem samój 
redaktorki piękna myślą i wysłowieniem. Kronika Paryzka tego 
samego pióra, która od r. 1853 dotąd ciągle co. miesiąc przez lat 15 
przybywała i przybywa dla Biblioteki Warszawskiój, która teraar 
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Bjawia się także w Gazecie Poldkiój, zapełnia także kolumny ^lu- 
•20ZU jako ciekawość. Ryoiny ubiorów i rob6t okazują się łwif-. 
dzo praktyczne, gdyż są. ogólnie poszukiwane przez kobiety. Wia- 
domości gospodarstwa kobiecego i ekonomii podawane są? przez 
autorkę, która w tym przedmiocie głośne zjednała sobie imię. Żal 
tylko że wydawca, pisma tego nie rozszerza, które dopokąii tak 
zdolna prowadzi redaktorka, może dla wyższój literatury wiele 
zasługi położyć. 

Tyffodnik Mód na wzór franouzkiego dziennika mód utwo- 
rzony, oddawna w^^choiiził w formie ćwiartkowej z oddzielnemi 
pięknemi rycinami mód, wzorami ubiorów i krojów. W roku ze- 
szłym od dnia, 1 kwietnia zmie^iit format na arkuszowy dla ro- 
zwinięcia obszerniejszego części literackiej. Wychodzi więc co ty- 
dzień w formacie wielkiego arkusza z dodatkami poświęconemi 
Wszelkiego rodzaju ubiorom damskim, z formami krawieckiemi. 
Oprócz mód na których wydawnictwo oparte, Tygodnik w części 
literackiój daje powieści, artykuły treści literackiej, korrespon- 
dencye z Paryża, krytyki, podróże, i idne, oraz wiadomości doty- 
czące gospodarstwa domowego. Ze wszystkich artykułów Tygo- 
dnika na pierwszóm miejscu stawiamy pogadanki tygodniowe; lecz 
tenajbardziój, które mówią o życiu i obowiązkach kobiet w poro- 
wnaniti z przeszłością, wytykają błędy i usterki społeczne, wska- 
zują rady i środki i są dowodem serdecznój ińiłości jaką czuje re- 
daktor dla. dobra publicznego. 

Kółko domowe powstało w kwietniu w r. 1861. Wychodziło 
do końca 1864 r. poszytami dwuarkuszowemi w ósemce. Od r. 
1865 zeszyty Kółka okazywały się co dwa tygodnie. Z końcem roku 
zeszłego przestało wychodzić i zmieniło się na TygO<inik roman- 
sów i powieści. Tygodnik chocia* wstąpił w prawa Kółka niema 
z nim żadnój łączności. Nowe to jest pismo z inną redakcyą. Kół- 
ko ^domowe, jako dziennik poświęcony rodzinom, . zaąłużył sobiana 
życzliwe wepomnieoie, bo praca ośmioletnia i osiem tomów tego 
zbioru obejmuje wiele pożytecznych przedmiotów. Redakcyą 
nie oznaczyła sobie wyraźnego planu, w ciągu wydawnictwa 
zachodziły zmiany. Widać jednak że przypomnieniem dawnych 
obyczajów i wj^padków Redakcyą pragnęła kierować uczuciami 
swoich czytelniczek, a artykułami jak: Rodzina Janeta, Zwątpió- 
nie i wiara z Tennyspna, O pozytywizmie. Działalność w sprawie 
kobiet w Niemczech i t p. rozwijać myślenie kobiet W roku 
zeszłym każdy zeszyt Kółka domowego zaczynał się od Kroniki 
bieżącej, po którój następowały artykuły treści literackiej i powie- 
śsi. W końcu dodatek o ubiorach kobiecych z drzeworytami. 
Szczególną uwagę zwrócił artykuł p. Al. K. w zeszycie marcowym 
Kółka zamieszczony: ^Słówko o poetach i poezyi," jest to nekro- 
-log dla tegoczesnój poezyi. Autor powtarza zdanie Macaulaya, że 
poezya z cywilizacyą w odwrotnym postępuje^8to3unku,.to jest im 
więcój cywilizacyi, tem mniój poezyi. Bada i rozwija to zdanie 
^ a w końcu mówi: 

Tom I. atjtztń 1869. 1 * 
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„Ani oświata nie wywiera niszcząjcego wpływu na bogactwo 
i twóroEÓść fantazyi, ani drażliwośó społeczeństwa jest dziś mniejsza 
jak kiedykolwiek. Oba te czynniki postępują, swoim torem, nie 
przeszkadzają, sobie wzajemnie. Przyczyna główna leży w tem: 
że kierunek obecny poetyckiśj literatury się przeżył i oczekuje 
śmiałego reformatora, któryby poetów na nowe wprowadził tory 
i wskazał źródło zkąd mają czerpać natchnienie. 

^Przyczyna pośrednia spoczywa w przejściowym stanie spo- 
łeczeństwa europejskiego, które po tylu przewrotach politycznych 
i socyalnych nie jest w stanie odzyskać równowagi umysłowój, 
by módz pogodzić warunki materyalnęgo dobrobytu z wymaga- 
niami ducha ludzkiego, rwącego się bezustannie w idealne krainy 
piękna, dobra i prawdy. Jeśli poetów słusznie nazywano dawniój 
prorokami ludów, sprawdzą, się zatem niechybnie przepowiednie 
najznakomitszego z pomiędzy ich falangi. 'Zapowiada on w nie- 
dalekiój przyszłości, zjawienie się olbrzymiego poetyckiego ducha, 
który potęgą swego geniuszu, porwie za sobą liczne naśladowców 
roje i poezyi utracone przywróci znaczenie." 

Kronika Rodzinna pismo dwutygodniowe. Dziennik od pa- 
ździernika 1867 r. zjawia się co dwa tygodnie numerami dwuarku- 
szowemi w formacie ćwiartkowym arkusza małego, bez rycin, kro- 
jów, ubiorów i t d. a jednak coraz bardziój zajmuje czytelników, bo 
w zupełności odpowiada założeniu swemu jakie wypowiada w tych 
wyrazach: ,, Służyć ku pożytkowi i rozrywce umysłowój Rodziny, 
ze względu na potrzeby składających ją osób.'* Oprócz poezyi któ- 
rą w reiigijnóm natchnieniu tworzy znakomity nasz poeta, Kronika 
zamieszcza listy bardzo ciekawe o osobistościach szczególni<\j kraj 
nasz obchodzących, vvyjątki z podroży, powieści, rozumowania, 
wiadomości z literatury. Do gronka skromnego które pracuje 
w Kronice oieną się pierwszorzędni pisarze nasi, i przynoszą myśli 
i nauki pożądane dla kołek naszych rodzinnych. Duch tam coraz 
czystszy i uwalniający się od ciężaru materyi unosi się w niebiosa 
i pociągając za sobą serca, umacnia świętość obowiązków wzglę- 
dem Boga i bliźnich, a w zepsuciu moralnćm, które dotyka nasze 
społeczeństwo, taki kierunek jest pożądanym. 

Dla młodego pokolenia dwa u nas wychodzą czasopisma: 
Opiekun domowy i Przyjaciel dzieci. Oddzielnej i to niepospoli- 
tćj trzeba zdolności i doświadczenia, aby czy to diadojrzalszój mło- 
dzieży, a tómbardziej dla dzieci, pismo peryodyczne wydawać. Pi- 
smo takie jest bardzo użyteczne, jeśli z przedmiotów i z wykładu 
odpowiada przyjętemu obowiązkowi. Dotąd pismom naszym wie- 
le brak do spełnienia tego żądania, choć nie wątpimy że z czasem 
to się da wszystko wyrobić. 

Opiekun domowy. Wychodzi już rok czwarty co tydzień je- 
den numer arkuszowy. Jest to dzieifnik ii lustrowany. Z samego 
tytułu i powierzchowności widać że pismo to poświęcone jest dla 
młodzieży dojrzalszćj. Treść pisma wniosek ten usprawiedliwia. 
Mamy tam bajeczki, artykuły drobne, wiadomości z dziejów, 
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jeocrafii i nauk przyjrodniczych. Ryciny stosowne dla młodzieży, 
rozumowania o wychowaniu i t. d. a pomiędzy zbiorem takich 
prac redakcya ogłasza: Pogadanki z ekonomii politycznej, o podzia- 
le bogactw i tym podobne. Przy takich artykułach które nie dą- 
j% czystego pojęcia do czego rzeczywiście zmierza redakcya, przy- 
bywa teraz odezwa nowój redakcyi i uzupełnia zamieszanie, bo wy- 
kazuje że dziennik ten jest dla osób dojrzałych i przygotowanych 
stosownie do zrozumienia przedmiotów. Redaktor bowiem tak się 
odzywa: 

,,Bozwój ukszt^łcenia w społeczeństwie będzie głównóm za- 
daniem pisma naszego, a drugióm, te wszelkie przesądne hołdowa- 
nie formułkom światowym, wszelką odrębność i wszelkie godno- 
ścią ludzką nieusprawiedliwione zawarcie się w pewnych okre- 
ślonych granicach, uważamy za tamę na drodze ukształceńia. 

Następnie przyrzeka: 

„Wychodząc wreszcie z zasady że rozmaitość sprawia przyje- 
mności,, rzeczy poważne będziemy przeplatać przedmiotami mniój 
utrudzającemi umysł a bardzićj zajmującemi wyobraźnię, jak poe- 
zyę, podróże, komedyjki, powieści rzeczy społeczne i Rozmaitości." 

Zdaje się źeOpiekun domowy prosto schodzi na illustraoyą, 
z dewizą zwykłą: wszystko dla wszystkich, chociaż trzymając się 
w granicach jakie musam tytuł nadaje, byłby bardzo pożytecznćm 
i doczekałby się powodzenia. 

Przyjaciel dzieci pismo illustrowane wychodzi od m. kwie- 
tnia 1861 r. raz w tydzień w małym formacie ćwiartkowym; losy 
. pisma tego były dotąd rozmaite. Zmieniało właścicieli i redakcye, 
a teraz od 1 kwietnia 1867 r. ma nowego właściciela i redaktora. 
Przynajmniej Przyjaciel dzieci ile mu sił starczy trzyma się stale 
programatu przyjętego i tak mówi: 

„Oo tylko umysł młodociany zająć może, co wpływać zdoła 
na rozszerzenia wiadomości, na obudzenie zamiłowania nauki, na 
pojęcie szlachetności pracy, co hartuje siłę duszy, podnosi godność 
człowieka, przywiązuje do dobrego, a złe czyni natrętnćm, wszy- 
stko to stanowi główne tło, na którćm pismo to jest rozwijane,'' 
Redakcya unika moralizowania jako nieponętnego dla młodego 
wieku, lecz przez dramatyzowanie, przez obudzanie ciekawości, pra- 
gnie podnosić moralnie małych czytelników swoich. W tym celu 
stara się o zamieszczanie powieści i powiastek, obrazów history- 
cznych, podróży, wiadomości z nauk przyrodniczych, wyjątki 
z dziejów literatury i t d. Poezye dla małych dzieci, bajeczki i t. d. 
Redakcya zdobi pięknemi illustracyami ten dziennik i nieraz wyż- 
szego przedmiotu, a przytóm tablice z ubiorami i krojami różnych 
ubrań dla lalek, dla ułatwienia małym panienkom nauki krawie- 
ctwa, pomijając stosowność wykładu, który jeśli się nie zniży do 
pojęcia dzieci, to chybia celu. Zawsze przecież zbić w jedną gro- 
madkę wszystkie dzieci, bez względu na wiek i uczyć razem taką 
gromadkę, to żadnego nie zapewnia użytku. W tym więc kierunf 
ku zasady stosowne Redakcya przyjąć winna. 
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Wychodzą u oas pisma peryodyczne, które albo pracują dla 
luda DieprBemawiająo do niego, lub rozmawiają wprost z ludem 
(usukająo go w chatce ua roji) w warsztacie, na bruku. Temi dzien- 
nikami ttą; Przegląd, tygodniowy, Zorza i Kurjer Świąteczny. 

Przetjląd tygodniowy życia społecznego literatury i sztuk pię- 
knych liczy lat trzy bytu; wychodzi numerami arkusza mniejsze- 
go raz w tydzień. Zaraz na wstępie redakcya przystępując do pra- 
cy z siłą i fantazyą wypowiedziała: że nowe zakłada pispao, bo wi- 
dzi stanowisko dotąd niezajęte, uważa pismo swe jśko maleńkie 
ziarenko nasienne, zawierające wszystko, csdą roślinką w zmniej- 
szeniu, w miniaturze, a niema być niozóm innćm jak tylko kroniką 
krajową i powszechną. Odtąd Przegląd -został rzeczywiście kroni- 
ką bieżącego życia. Natychmiast rzucił się na kwestye społeczne, 
zaczął poruszać wszystkie te przedmioty, które lud nasz obchodzą. 
Zmalała literatura i sztuki, a rozprawy o dobrobyt ludu przybrały 
większe rozmiary i stały się głównym przedmiotem dziennika. 
Takiemi rozprawami redaktor i sam pracuje i chce wszystkich do 
pracy dla ludu zapędzić. Widząc taką działalność, mówiono, nie- 
podobna aby Przegląd nie wyszedł z ram tak ciasnych, bo niepo- 
dobna olbrzyma wsadzić w butelkę porterówkę. Jakoż dziennik 
ten otworzył upusty dla swego zawodu. Przy dzienniku redaktor 
wydawał i wydaje ważne książki, które wpływają na ukształcenie 
i materyalny byt ludu, jako to: Przekład: Pomocy własn^ Sa- 
muela Smilesa. O znaczeniu i postępach tegoczesnego prawa naro- 
dów. O prawach i obowiązkach społecznych Bchultzego-Delitsch, 
O ćfenie pracy przez Engla i inne. Redaktor zajął się gorliwie ogro- 
^ dami dzieci nnemi Frobla, głuchoniememi, szpitalem dla dzieci 
i t. d. Widać duszę poświęconą dla ludzkości; poświęcenie takie wy- 
soko cenimy. Do tego młodego pisemka ciśnie się nasza młodzież, 
bo jeśli nie widzi, to przynajmniej czuje ważność otwartćj drogi. 
Najczęściój młodzież taka rzuca się w belletrystykę a najbardziój 
w krytykę. Artykuły jednak tego gatunku wyglądają na ćwicze- 
nia szkolne, u czupurne tam zdania które nikomu ani szkodzą ani 
pomagają, jak z jednój strony przekonywają o sile, tak z drugiój 
zdradzają młodzieńczą próżność* Wszystko to jednak czas wystu- 
dzi i wyczyści, a przygotowanie sił, może znaczny przynieść po- 
żytek. 

Zorza. Pismo niedzielne dla ludu miejskiego i wiejskiego. 
Zjawia się co niedziela. Numer składa się z jednego arkusza 
w ćwiartce mniejszej. Wszystko co ma wpływ na umysł i serce 
ludu, podaje tam redaktor w wykładzie nadzwyczaj popularnym 
i mową zupełnie ludową; zamieszcza powiastki, obrazki, życiorysy 
Świętych; rady w życiu praktycznćm do gospodarstwa i warsztatu; 
przytóm rzuca zdania moralne i humorystykę, którą zawsze przed- 
. stawia Kmotr Gabryś i jego kuma Bonifasia. Pismo ozdobione 
Btosownemi rycinkami, już trzy lata bytu liczy. Kochać trzeba 
redaktora za wytrwałość z jaką prowadzi swoje pismo, bez źadnój 
nadziei wynadgrodzenia. 
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Kurj^r Śłdąieezny. Świstek humorystycsmy. Od lat kilku 
rozrzucany po bruku i salonach warszawskich. Oj! ciężko, bardzo 
ciężko o dowcip i humor, a jeszcze ciężej, kiedy musi być peryo- 
dyczuy. Kurjerek wywija się zręcznie i gdyby miał porę po te- 
mu, toby się wśrubował do robienia operaeyi ciężkich naszych 
niemoralnych narośli. Są choroby szczególne, lecz czasem można 
wiccćj zrobić szpilką jak armstrongiem. Błędem jest Kurjerka że 
razem obejmuje salon i bruk. Dlatego w tym samym dzienniku 
znajdujemy tak piękną rozmówkę dzieci i lalek w Nrze 20 pod 
tytułem: „Les enfants terribles" a zarazem taką niespodziankę 
jaką przedstawia na gwiazdkę rycina z Nru 64. 



Oto jest liczba 30 pism peryodycznycb nie liczącMerkurego 
i Korrespondenta rolniczego. Przeglądając prassę peryodyczną 
nasuwają się rozmaite spostrzeżenia. Często w najniewinniejszćj 
nawet polemice nie chodzi o przedmiot, lecz o osobę. Zamiast 
oceniać książkę, dziennik, artykuł, a autora zakryć szczelni^ 
welonem, najczęściój sprawozdawca bierze się do osoby a zasłania 
książkę. Bez względu na godność człowieka i przyzwoitość towa- 
rzyską, za błąd wykryty, za pomyłkę nawet, kopią nogami jak 
za zją wiarę; za zadraśnięcie rzucają ezkomunike. Młodzież więcśj 
wykształcona i mogąca wejść w zawód autorski nie umie pisać 
i nie stara się o tę wprawę: tak powie aby powiedzićć. A kto 
pisze i drukuje, przedewszystkićm musi się postawić w miejscu 
czytelnika i j)rzewidzićć: czy i^n go zrozumie i czy z wykładu 
może mióć przyjemność. Małą pracą można nabyć piękną i wła- 
sną formę wyrażenia, tymczasem dla lenistwa powtarzają ciągle 
o cieple, o rdzennych rzbczacb, o groszu wdowim, o towarzystwie 
wzajemnej adoracyi i t. d. Tradycya klassycznego myślenia i pi- 
sania znika z dniem każdym, a przecież to wyrobienie klassyczne 
nadało taką świetność naszój epoce romantycznej. Prassa peryo- 
dyczną najmuićj może być wolną od usterków, bo to jest loko- 
motywa która raz w bieg puszczona stanąć nie może i zabiera 
wszystko bez pytania cojój w biegu podają. Nie wytykaliśmy 
więc błędów prassy, bo one są wspólne całemu naszemu piśmien- 
nictwu. I tak nie mamy talentów pierwszego a chociażby i dru- 
giego rzędu, a jeśli się młoda zdolność wyższa pokaże, to w tar- 
gach znika. Plagą bowiem naszego wieku jest zapłata autorska 
z rachubą na wiersze. Każdy, chce najmniój dać a najwięcój* 
wziąść. Ztąd taki skutek: że kiedy kilka porządnych myśli 
objąćby można było w dziesięciu wierszach, autor wałkuje a wał- 
kuje jak ciasto na makaron, jak złoto malarskie do pozłoty ram 
i robi z tego pięć lub sześć kart. Wydawca w sercu boleje, widzi 
że myśli niema jak na dziesięć wierszy, a płaci za dwieście. Lecz 
płaci uprzejmie i z uśmiechem, bo się boi stracić kolumny na któ- 
rój buduje projekta przyszłości I Czytelnik zamiast rozprawy loi- 
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<»n6j widzi tylko temat z waryacyami. Poważuy krytyk spostrze- 
ga to wszystko, lecz boi się wdaó w jaki rozbiór i polemikę, bo oo 
mu z tego przyjdzie? Kto prawdę mówi ściąga na siebie nienawiść, 
a ^ świecie naszym literackim na jedeti cal zmiany nie zaprowadzi, 
a kto wie, może właśnie polemiką, handlarzowi pomoże do rozprze- 
daży, bo bójka literacka tak jak walka byków, kogutów lub ,wi- 
dowiskp pcheł uczonych, zwabia widzów i nabywców do zakupy- 
wania przedmiotu spornego. • Mruh 



Lud. — Jego zwyczaje^ sposób życia, mowa, podania, przy- 
słoma, obrzędy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka i tańce.-rr 
Przedstawił Oskar Kolberg. Sery a UL Z rycinami i drze- 
worytami, wedle rysunku W. Gersona. Kujawy. Część I. 
Warszawa, w drukami Jana Jaworskiego. 1867. (w 8ce, 

str.347). 

Półwieku dobiega, jak pojawiły się u nas piórwsze prace 
etnograficzne. Dał do nich główny popęd Adam Czarnocki, znany 
pod pseudonimem Zoryana Dołęgi Chodakowskiego. Rozprawa 
jego: w O Słowiańszczyźms przed Chrześciaństwem^^ oddziałała silnie 
na umysły młodego pokolenia, schowanego w wyobrażeniach 
klasyczno-franouzkich. Nagle i niespodzianie ujrzało świat no- 
wy, nieznany, który z pomroki wieków zaczął się wychylać 
i oblicze swe ukazywać na pierwszej miedzy granicznej, starcia 
się ostatecznego bałwochwalstwa z chrześciaństwem. Gorący za- 
j)ał, który cechuje wybitnie rozprawę Zoryana, udzielił się mło- 
dj^m sercom, a lubo w niój» wiele zimna rozwaga znalazłaby 
stron ujemnych i niewytrzymujących krytyki, wówczas tylko do- 
'datnie dopatrywano. Zoryan bezwiednie, idąc tylko za natchnie- 
niem szczęśliwóm, zrobił potężny wyłom w tym murze klasycy- 
zmu, przez który idea rodowój, orygiualnój poezyi, przemykać się 
bezkarnie mogła. Zgasł w śród prac etnograficznych; zbiory jego 
pieśni i nierozwinięte pomysły, przeszły w cudze ręce, a nadzieje 
nasze jakie położyliśmy w tój wielkiej intelligencyi zawiedzione 
zostały: popęd wszelako dany przez niego nie zniknął bez wyraźne- 
go śladu. Za jego przykładem poszło wielu młodyóh zawodników, 
którzy nie zrażeni trudami, mozołem wydobywania z Indu skarbcu 
duchowego, ' przechowywanego w pamięci i ży wóm tylko słowie, 
zaczęli od czasu do czasu ogłaszać swe prace i składać skromne 
cegiełki do wspaniałego gmachu, jaki w przyszłości miał stanąć. 

Pojedyncze te wysiłki, szczególniój po roku 183Q, powoli 
się zaczęły pojawiać. Coraz z latami mnożyły się badania etno- 
graficzne, w, różnych stronach kraju i poza jego granicami 
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Z Powiśla, z nad Narwi i Bugu, z nad brzegów Warty, Pilicy 
i Nidy, z nad Dniestru, Stryja, Łomnicy i Prutu, wreszcie z wy- 
niosłych Tatrów z Podhala, sypały się niemal rok rocznie różnćj 
woni i barwy kwiaty poezyi ludowój, z coraz bogatszymi zbiorami 
podań, powieści, przysłów, które rzucały niemałe światło na cha- 
rakterystykę ludową,, rozmaitych okolic. 

' Około dwustu dzieła broszur i. rozpraw oddzielnie wydanych, 
nielicząc rozrzuconych w więlkiój liczbie badań po rozmaitych 
pismach czasowych, mamy wyłącznie poświęconych pracom 
w tym kierunku. Dziś już głębszy myśliciel ma dostateczny 
materyał, ażeby podług niego mógł wysnuwać pewne wnioski 
o charakterystyce, jak o intelligencyi naszego ludu. 

Nie możemy tu wyliczać pojedynczych prac i ich autorów, 
którzy przed laty dali się chlubnie poznać w tój gałęzi literatury: 
wiadome są ich imiona i zasługi: my, mamy na uwadze naj- 
nowszych badaczy. 

Na czele wszystkich, pierwszeństwo zaprawdę należyp. Oska- 
rowi Kolbergowi. Od lat zgórą dwudziestu, wyłącznie oddał się* 
pracom etnograficznym, i na tóm polu nąjobfitsze zebrał plony. 

Mówiliśmy już w naszóm piśmie obszernie o jego po- 
przednich pracach, teraz przychodzi nam złożyć sprawozdanie 
o ostatnióm jego dziele, którego treść stanowi ziemia i lud Ku- 
jawski. 

Jeżeli w pierwotnych pracach ogłoszonych drukiem, idąc 
śladami poprzedników, zwracał wyłącznie tylko uwagę na pieśni, 
to, jak w poprzednióm dziele (wydanćm 1865 r.; opisującem 
Sandomierskie, według stałego postępując planu, słusznie dał tym 
dwom seryom, główny nadpis: y^Materyały do Etnografii Sło^ 
wiańskidj.*^ ' 

Przeglądając obadwa zbiory poświęcone tak Sandomier- 
skiemu, jak Kujawom, z pociechą wyznać liiożemy, że żadna lite- 
ratura słowiańska, niema ani tak dokładnych, ani tak szczegó- 
łowych etnograficznych opisów okolic krajowych, jak to umie- 
jętnie wykonać potrafił p. O^kar Kolberg, (róruje zaś nad swymi 
poprzednikami tóm, że jest zarazem dobrym muzykiem. 

Kto zbadał starannie i gruntownie pieśni ludowe, ten wić, że 
jak u naszego, każda niemal w połączeniu dopićro z ńielodyą, 
całość artystyczną tworzy. Improwizatorowie wiejscy, którzy od 
wieków składają się na tę wspólną skarbnicę rodowój poezyi, 
mniój są oględni na formę słowa, nieraz nie umieją jój składnię 
w wiersz ująć, ale czego usty nie wypowie, to wygra, wyśpiewa. 
Pieśń sama w ogóle bez melodyi, traci na całym swoim uroku: 
myśl w nićj nieraz niewypowiadziana cała, resztę wypowiada 
melodya. Dlategotóż zbiory pieśni p. Kolberga, mają tę nieoce- 
nioną wartość, że ten badacz dobrym będąc znawcą ludowój mowy, 
równym jest i melodyi: że "żaden ton^ podnoszący lub rozwijający 
znaczenie pieśni, nie uchodzi jego ucha. Chwyta na gorącćm i sło- 
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wo poetyozDe, i przystrój tego słowa godowy, melodyą przy- 
odziany. 

Nie możemy pominąć ustępu z pTze<lmowy, w którćj autor, 
malując nam Kujawy, stawia je ^v|)aI•alelli z Sandomierskióm. 
„Obdarzone równie żyzuemi, żyźniejszemi nawet w pewnój 
części łanami niż Sandomierskie, ^osi^ihją jedn^ik Kujawy polnej 
inny rodzaj ziemi rolnej czyfi glinki, czarnością i połyskiem zale- 
cająeój się. Są one równiną nizką, śladami błot i bagien* nazna- 
czoną, gdy tamto jest płasko- wzgórzem, głębokiemi wąwozami 
i rozpadlinami pociętóm. Lud kujawski .jest zamożniejszy od 
sandomierskiego, no&i się bogaeićj, przykrywa sucićj a fałdzisto: 
barwa ciemna tu przeważa, jak tam jasna, mianowicie ti kobiet 
Sandomierzak chybki i raźny do roboty i ochoty a równie jak 
Kujawiak pojętny, jest przecież od niego łagodniejszym, bardzie 
potulnym, dobrodusznym, chętnym i uczynnym; lecz w chwilach 
wolnych, w chwilach zapomnienia, oddaje się niepowściągliwie za- 
l)awie i gorzałce. Wśród zabawy dzielnie a rączo się uwija: ły- 
kając znów trunek musi się wygadać, wyśpiewać i wykrzyczeć na 
wszystkie strony, i ztąd to hałaśliwe jego brewerye. Równie 
krzepki jak tamten, a może skorszy jeszcze do roboty, równie tęgą ' 
do napitku obdarzony głową, ("acz w niedzielę tylko i święta od- 
dający się trunkowi), a ztąd też podobny mu zawadyaka i gębacz, 
nie jest jednak Kujawiak tyle zwinnym i wartkim .w ruchach 
i pohulance, nie tyle skorym do niesienia posługi w potrzebie 
i przy pracy co tamten, ale za to, co z natury rzeczy wypływa, 
rozważniejszym i wy trwalszym. I tu i tam pijatyka rodzi zwykle 
bijatykę, od których smutnych następstw powściągnąć jedynie 
może wdanie się osób trzecich, kobiet, starców, a częstokroć i wła- 
dzy miejsce wój." 

Po takióm porównaniu przechodzi p. Kolberg do określenia 
różnicy, jaką znalazł w melodyach obu tych tak sobie blizkich 
plemion. Charakter każdego przeważnie piętnuje się i na nucie 
lak Sandomierzan jak Kujawiaków. Uważa, że Sandomierskie, 
nie tyle co Kujawy na obce wystawione wpływy, dlużćj cechy 
starożytnych melodyi przechowało: za to „ogół melodyjności 
Kujawskiej, do nowszych choć swojskich nastrojony pojęć, przed- 
stawia tak W śpiewach weselnych jak i taiicach dużo swobody, 
ruchliwości, werwy i udatnój świeżości, przystających w zupełności 
do wymagań ucha naszój epoki.'' 

We wstępie podaje autor na czele: „krótką wiadomość 
historyczną," o Kujawach, pióra Józefa Blizifiskiego i załącza 
w rycinie pomnik na pamiątkę bitwy pod Płowcami 5ca czasów 
Łokietka stoczonój; dalój id^ie ziemia (Grunta) opis dokładny 
urodzajności t^j okolicy przez Adolfa Biesiekierskiego, oznajomio- 
nego z rolą Kujaw, w których prowadził (Jlugi czas gospodarstwo. 
Po czóm już sam określa fizyognomią kraju^ w którym rozpoczyna 
swe badania etnograficzne, podając opisy miast i osad znacz- 
niejszych, z przywiązanemi do nich podaniami. Na stronnicy 42 
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knńezą si^ te preedwstępne wiadottościt a kooieoeoe dia potnania 
miejscowośoi, w któffćj lud Kujawski od wieków pnemieszk^. 
Teraz trafną i dokładną tego ludu daje oam oharakteryBtykę, opi- 
suje ubiór objaśniony drzeworytami w tekście, pokarmy jaki^ 
używa i napoje, budowle tak chat z wewnętrznym rozkładem, jak 
i go^podarc^yeli zabudowati: sprzęty, naczynia i narzędzia w co- 
dziennym życiu: wszystko przedstawione w licznych rysunkach. 

Dział przesądów i zaboboniw, czyto w pożyciu upowflBeeh- 
ni^nych, czy rolnych, albo lekarskich, nie jeden scczegół zachował 
z czasów leszcze przedchrześciańskich. Do tego należą ezanf^ jw#/a, 
iffidma^ grające niepoślednią rolę w wioskowem życiu. 

Póufieści ludowe dzieli Kolberg na cztery działy, to jest: 
1) Kleehdt/, 2) Legendy^ 3) Powiadld i gawądy^ 4) Oadki, a po 
określeniu właściwości każdemu utworowi, podaje w całości zebrane 
te kwiaty fantazyi ludowój. Piękny tu ich jest zasób, ho 43 nam 
podaje, z całą prostotą ^właściwą opowiedziane. Nie pomija przy- 
słów, zdań, zagadek; z przysłów wybiera tylko takie, które w Ku- 
jawach w codziennóm są użyciu. 

Większą połowę całego dzieła obejmują powyźój wymienione 
działy, a które dokładny i szczegółowy dają obraz tego ludu, nie- 
tylko z zewnętrznój strony ale i duchowój, którą rozwija się jeszcze 
więoój w dalszym ciągu, przy opisach zwyczajowi ^ gry ^ obrzędów 
polnych i domowych, w ostatnich dając nam obrazy to chrzcin, to 
wesela, to w ostatku pogrzebu. Najwydatniejszemi są tu obrzędy 
weselne i zbiór 107 pieśni ' przywiązanych do tego .obchodu, wraz 
z notami. 

Z wyliczenia tych różnorodnych przedmiotów, widzimy że • 
p. Kolberg wszystkich stron życia jak i objawów duchowych do- 
tykał, ażeby udokładnió obraz Kujaw, i odpowiedzieć głównemu 
tytułowi, że są to badania etnograficzne. Przepomniał wszakże 
o jednśj a wybitnój, to jest ze strony wiary i pobożności ludu 
tak tój jak i innych okolic kraju. 

Kto ludu naszego z bliska nie zna, tylko z książek jedynie, 
może zrobić i słuszny zarzut i braku wiary i pobożności, jak to 
uczynił uczpny professor Jan PapłoAski. Jakkolwiek w naszóm 
piśmie staraliśmy się odeprzeć ten zarzut, było to już wskazówką 
dla p. Kolberga, że przy tak dokładnych badaniach, niegodzi się 
i nie można opuszczać ani licznych pieśni pobożnych, które ^ są 
w ustach ludu, ani tóż zaniedbywać bliższego rozpatrzenia co do 
jego gorącćj wiary, i praktyka nią połączonych. Istnieją , wpraw- 
dzie zbiory, wyłącznie pieśniom pobożnym poświęcone, które tak 
w kościele jak po chatach są śpiewane, ależ p. Kolberg, głęboki 
znawca w tym przedmiocie, wió dobrze, jakim ulegają zmianom 
i jak są rozmaite w różnych okolicach. Wió także że w melody- 
aeh ich zachowały, się właśnie . najstarożytniejsze, które godne są 
uwagi i rozpowszechnienia; w nich bowiem pozostały zabytki 
dawnych polonezów ze zmianą tylko taktu, i wiele przeszło do 
światowych pieikii. 



Tom I. Styeseś lM8i 
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W ostach .że]>rao8jch dńadów, są nieobojętne pomniki od- 
lQgłyob..wieków, tak co ilo śpiewauyleh przez nich pieśni, i pr^- 
.lifiąyanych do nich m«lodyj. W naszych oczach ginął zastęp, 
Offtatnich wędrownych śpiewaków w licznój niegdyś gromadzie 
fUbrzących dziadów, którzy mieli stałą pomiędzy sobą organiza- 
^ą. Na zebraniu wspólnym, pod przewodnictwem najstarszego 
wiekiem i przewagą umysłową, rozdzielali się różnemi okolicami 
ksa^, wjktórym wyłącznie tylko żebrali. 2aden obcy pokazać 
.«ię w tyjn obrębie nie mógł, gdy* sromotnie wygnany naby zo- 
rtftł. 'Zastępy tych dziadów^ głównie rekrutowały się ze starych 
wojaków, dworaków, po' upadłych wielkich domach, ze szladity 
jiagoiiowój, którą los pognębił, a czasem i dawnych gospodarzy 
.wietjskioh, g^y ^remn żona i dzieci pomarły, a klęski jako rol- 
nika przygniotły. Każdy z nich brał torbę i sakwy na plecy, 
jkij okuty i obszyty w końcu w jeżową skórę. Żółwią skorupę, do 
•zhiarania jałmużny, i długi bicz, dla opędzania się przed psami 
wiąjakiemi (1). 

Weszło w obyczaj przyjmowanie gościnne tak we dworze 
jak w chacie takiego dziada, gdyż mało między niemi bywało pi- 
jaków, i ci nigdzie miru nie mieli. Gdziekolwiek stanął na spo- 
czynek i wytchnienie, zaczynał od pieśni, niektórzy (lubo rzadko) 
miewali i /iry,, którymi wtórzyli sobie. Zaledwie pieśń dziadow- 
ska zabrzmiała, zbierd;a się. gromadka dzieci około niego, i za- 
praszano do izby. Posilony po drodze, gdy noc zaskoczyła, znaj- 
dował wszędzie spoczynek. Z organizacyi ich wypły wsio, że kie- 
dy każdy dziad miał wyznaczoną sobie pewną okolicę, pojawiał 
sie zaledwie po tygodniu lub po dwóch wjednóm miejscu, i nie 
był naprzykrzonym gościem. Stodownie 3o pory czasu, miał 
w zapasie odpowiednie pieśni, jak: w Adwencie, na Boże Naro- 
dzenie, na Wielkanoc i Zielone Świątki. Bzadszemi bywały ich 
wędrówki w porze letniój, bo wśród spiekoty słóóca, starcy ci 
zbieraniem grzybów i orzechów, a wśród żniw, lekką pomocą, to 
kręceniem przewiąseł na snopy zboża, to układaniem ich w polu 
albo w stodole, zarabiali na życie i zjednywali przychylność na 
czasy zwyczajnych wędrówek wśród grubój jesieni, Iżejszój zimy 
i w prz^iviwekn2L wiosnę, gdy o ehleb trudnićj. 

Jarmarki, odpusty, chrzciny, wesela i pogrzeby, dawały im 
obfite żniwo (2). Wszędzie im pieśń pobożna otwierała hojną 
rękę, sakwy się żywnością wypełniały, i zgarniali z żółwiój sko- 

(1) „Rozpoódl się jak diiadowski bioz," mówi przysłowie lądowe, sŁo- 
.•t\jąo je do rozpasanego w nanuętnoóciaoli człowieka. 

(2) Zwyczajem od wieków a naszego luda jest, że przy każdym po- 
grzebie wyprawia się uczta, po pochowaniu zwłok zmarłego, zwana stypą^ 
Takie stypy istnieją dotychczas. Że dziady żebracze żadnego pogrzebu 
nie opuszczali, ztąd przjrsłowie : „na każdóm wesela awat, na każdćj stypie 
dziad'* malujące człowieka, który tylko patrzy gdzie się z komika kurzy. 
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rt^y itieimało wtorbcgtoslwa. 01 nichto dtćfbna 'dftiit W i 'mio- 
dek dzlewbzęta uczyły alę długich wierszowatiyob Iś^ttd, stai<}*ytŁ 
nyich pieśni nabożnych, przywiąjzanych dó rOttnaityoh oUrz^ów, 
jaik zarasem bajek, powieści i podat^ Itidowych! 

Dzisiejsze żebractwo spodlone, nie może' daó wyobraźienia 
o OT^ych wąd/rownych dziadach^ rodzafn bractwa CO byli przechówy. 
waczami najdawniejszych zabytków poeźyi pobóżnój. Stanofwili' 
oni ogniwo łącząc wyższą klassę społeczności z ludem, cżigsti/ 
utwory wykształćonychr pisatóy przenosili pod strzechę wiejską 
i jako drogi dar duchowy w pamięć młodego pokolenia przelewali. 

Trafny i uzasadniony wniosek zrobił Pelix Bentkowski, że 
w zbiorach zwanych Kantyezkami^ ukrywają się najdawniejsze re- ' 
li^ijne pieśni, które sięgają czaisów Kazimierza Wielkiego, jeżeli 
me wyżój. Lud nasz dotąd je zna i śpiewa, zachowawszy w wier- 
nój tra^lycyi; niemałą ich liczl)ę utrwalili po wsiach dziady żebra- 
cze co zastąpili z XVI i XVII w. Rybałtów i Pątników, którzy wów- 
czas stanowili wędrownych po kraju śpiewaków, łącząc się nieraz 
z przybyłemi z Serbii śpiewakami, roznoszącymi tęskne dumy na- 
rodowe, rapsody o walkach z Turkami i klęskach, na jakie dzielne 
to plemię położone na granicy muzułmatiskiój, wystawione było 

Wszyscy u nas zbieracze pieśni ludowych, pobożne i reli- 
gijne zaniedbywali: dziś przecież należy ich nieopuszczaó, i pilnie 
badać, jak się dochowały w rozmaitych okolicach. Godziłoby się 
krytycznie zabrać do przejrzenia Kąntyczek tak słów jaklmelo- 
dyj. P. Kolberg, nie t)o wątpię warny, że wykona tę pracę mozol- 
ną, zarówno sumiennie jak dokładnie. 

To co wji^ał dotąd nasz badacz, jest małą cząstką tego co już 
zebrał, w każdorocznych wycieczkach w różne strony kraju. Go- 
towe do druku ma okolice Warszawy i Krakowa- Rękopism ol)ej- 
mujący lud z okolic ostatniego grodu, ma być wydany nakładem 
Towarzystwa Naukowego Krakowskiego. 

Nie łatwóm jest zadaniem zgromadzać podobne «biory, któ- 
re wydobyć potrzeba z upornego nieraz ludu: nie żałować zabie- 
gów i trudów, żeby zdobyć jaki szizegół. Patrząc na prace roz- 
poczęte na tak szerokie rozmiary, pi^zy szczupłych zasobach, z po- 
święceniem pierwszych potrzeb życia, musimy z prawdziwym sza- 
ounkieni o p. Kolbergu wspominać. Nikt lepiój i dokładniój 
od niego ńie potrafi w tym kierunku prowadzić l)adali, które są 
nieocenionój wartości, a są naglące. Naglące, bo dzisiaj przy 
zmianach stosunków rolniczych które są zapowiedzią lepszój przy- 
szłości, lud nasz szybko ulega przemianie. Dawniój w promieniu 
paromilowym i to wielkich miast, stroił się już nawpół 
mieszczańsko, jak to mówią z waszecia: teraz zrzuca w dal- 
szych nawet okolicach z dawnych czasów sukmany, starożyt- 
nego kształtu czapki, a z ubiorem zaniedbywa wiele zwycza- 
jów i obrzędów, które dotąd jako relikwie po swych ojcach, 
przechowywał. Jeszcze kobiety wiejskie, więcój uczuciowe, ratu- 
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j% ta 8Mfi|tk], ale w oi^ga saprawdę lat d^ieaięoii]^ takie ąjraymy. 
smiany, jakich dawniej cały wiek nie wywołał. Zbierać więo oe 
ryohlćj wszystko pomiędsy ludem Dalecy, oo tylko mote chara* 
kterydtykę j^o stanowid Ale na to potrzeba i zasobów znacznych 
i usiłowań nie Jednego człowieka. Jak zaś ka2dy z nowych 
zbieraczy w tym kieruuku ma rozwijać na przyszłość badania, 
piękny i jedyny wzór, podaje nam w swych dziełach p. Oskar 
Kolberg. 

JŁ Wl Wóf cieki. 
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PRZEGLĄD MALARSTWA KRAJOWEGO 

ZA ROK 18418. 



o sasługach i przymiotach Simmlera (Warszawianina) poświę- 
conego wyiszym zakresom malarstwa, o jego idealizującej dążności, 
o dramatyczności pomysłów, szlachetnym spokoju a niepowstrzy- 
manem trudami zmierzaniu ku wyiynom tworzycieNtwa postacio- 
wego, miałem sposobność na tych samych stronnicach zdanie moje 
z ogółom czytającym podzielić. Niech mi wolno będzie dotknąć 
z kolei niewielu słowy ostatnią przed dwoma laty wykonaną pracę 
Artura Grot^era (Galicyanina) sięgającego po palmę uznania i nagrody 
z poza mogiły, rok temu nad zwłokami młodzieńca zamknionej (1). 



Grotgera Wcjna (2) to jęk szlachetnego serca chrzęściańskiego 
przejętego wskroś miłością bliźnich, jęk wyrywający się z bolejącój 
piersi na widok tych zapasów nieustannych, tych klęsit okropnych, od 
jakich ani cywilizacja ani wiara Chrystusowa społeczeństw odwrócić 
nie mogą; to zapozew przed sąd Boga miłosiernego a sprawiedliwego 
rzucony ludzkości zapominającej że jest powołaną nie do walk brato- 
bójczych, ale do mitc^ci w imię Ckrzyiowanegc. 

Wielkość i podniosłość myśli zawartej w tym szeregu utworów 
idealnych uważam za jedno z najświetniejszych zjawisk w historyi 
sztuki powszechnej, a stratę jaką w kronice roku ubiegłego zapisujemy, 
za jedną z najboleśniejszych a tóm smutniejszą, że sztuka w tym 
głębokim myślicielu, w tem zacnem sercu traci drugiego już przed- 
stawiciela czysto idealnego kierunku twórczości postaciowej (3). 

(1) Artar Grotger urodni się d. 11 listopada 1887 w Ottyniowicaołii 
umarł doia 13 grudnia 1867 roku w Amalie les Baina we Ftaucyi. 

(2) Cyklidealay, oktdrym mówię składa jedenaście rysunków żaku* 
pionych s Wystawy Powsseohnćj przez cesarza austryackiego do zbioiów, 
dworskioli w Wiedniu. Wiedeński fotograf Auguer wydi^ je w fotografi- 
czni powtórzeniu dołączywszy text przez niemieckiego poetę napisaoy. 
Zbiór teą przed kilką tygodniami ukazał się w handlu rycin w Warszawie. 

(8) W tydorysie Simmlera wspomniałem o pierwszym, którym byl 
GU r d §iśj€W 9ki, 
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Myśl utkwiwszy w przewodnią gwiazdę idealnej twórczości 
spojrzyjmy teraz gdzie nam kiełkują przyszłych owoców piękna po- 
staciowego zarody, a gdzie plon dawniej dobrze skierowanych usiło- 
wań na tej niwie dojrzał, i jakie wydał w tym roku owoce. 



W utwory zakresu religijnego rok ten był bardzo ubogi. 

Obrazów czyniących zadość wszelkim wymaganiom sztuki nie 
mieliśmy; dobrą dążnością odznaczyły się dwie prace: olejne małe 
Ukrzyżowanie p. Lasockiego i p. Głębockiego karton Święta 
Agnieszka. Ten ostatni zasługuje na uwagę oryginalnością po- 
mysłu i wyrazem świętej postaci, żadną miarą jednak pochwalić nie 
można anioła, którego poruszenie pięści, a włosy w pospolitym nieła- 
dzie, wyobrażają raczej siłę cielesną rozgniewanego chłopaka niż po« 
tęgę istoty wyższćj, duchowej, zamierzającej energicznym zamachem 
odtrącić bezbo^^nego napastnika, od niepokalanój dziewicy; śmiałość 
jednak i szczerota z jaką p. 6. chciał za pomocą tej postaci myśl 
swoją wypowiedzieć, przemawiają o tyle na jego korzyść, że o istnieniu ' 
wrodzonych zdolności twórczych artysty dają nieomylne świadectwo. 
Więcej wyrobienia technicznego a nade wszystko szersze pole działa- 
nia mogłoby bogaty zasób idealny, bystrość spostrzegawczą i energia 
p. G. rozwinąć i dać krajowi artystę wyższego stoptiia. Panu Głębo- 
ckiemu należy się tem słuszniej uznanie jego usiłowali dążących 
do rozwoju sztuki, że pomimo trudnych okolicznośd w jalśich 
jest położony » pielęgnuje w sobio z niezacii wiana energią i wytęże- 
niem sił) święty zapał do tworzenia postaciowego, do przemawiania 
za pośrednictwem zarysów i barw; gdy inni, rówiennicy jego, mimo 
daną im sposobność wykształcenia się, znaku życia nie dają i do ro- 
zwoju sztuki bardzo mało albo wcale się nie przykładają. 

Zakresu historycznego, kilka na Wystawie Towarzystwa Stttńć' 
Pięknych' znajdujemy prac godnych, aby się nad niemi zastailowić. 
Pl^, MaUjU Władysław Biały książę Gnie Wk o ws ki, 
Janmi^gó Suchodolskiego Odwrót Turków z pod Wie- 
dnia, Supniewskiego Warneńska klęska i Jabłono- 
wski wJutlandyi i Brandta Chodkiewicz podCho- 
c i m e-n). Pierwszy małych rozmiarów obrazek z epoki rozdrobnio- 
nśj z malutkiej duchowo, a zazdrosnem współubieganiem się o dziel- 
nicę krak<>wską powaśnidnćj, rodziny Piastowskiej^ pn^dstfewla' je- 
dnego z potomków Chrobrego na małej dzielnicy wtelkópdlśkiej QnK»- 
wkewie osiadłego, a któremu do cichego sclMronienia W' klafeźtorze 
Bwiedyktyitekrm w Dijon posełod jego stronnictwa prżyfaósi W^fcWa- 
niena tron polski, wraz'z mieczem mającym książęciu drogę do koro- 
ny utorować. Obraz przedstawia chwilę budzącej się w p6ż6mym 
mnichu książęc^ dumy; na widok pargaminta przypominającego' rtra 
pr*w^ jego urodżenła/ Epokę swoją, wyraża ta praca' wybornie. Cały 
okres dwudziestoletnich waśni spowodowanych testamenteoi KrzywtH 
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q6tego staje oam przed oczyma na widok tego Mryoioslęgo Inałowło- 
jsęgo ksiąięcia, który drogę wielu innych swych krewnych, między 
ojczystą dzielnicę, klasztor, wygonnie, tułactwo a maczenie o koro- 
nie Piastowskiej życie swcje dzieląc, stargany na siłach i moralnie 
znękany, gdzieś daleko na obcej ziemi ostatpie tchnienie w cudze ręce 
oddał. Obraz więc jest w właściwym znaczeniu wyrazu historycznym. 
Bije zeń oprócz tego głęboka znajomość serca ludzkiego i ludzkich 
obyczajów streszczona w napisie jaki malarz położył na międzyokno- 
wym filarze celi; jest on jakby ręką księcia wyryty, a odpowiada w zu- 
pełności znaczeniu tej postaci i jej usposobieniu. Czytamy tam w gó- 
rze yiadisłaus dua poloniae^ pon\i^ hodie frater Ord, Benedict. niżej 
craa^ to odstęp, który nadziejami kołysana wyobraźnia Piasta zapeł- 
niała choćby jednym wyrazem rex^ a pod tern wszystkiera średnio- 
wieczne a klasztorne memento mori, i data 1387, rok przywdziania 
habitu benedyktyńskiego. 

Skończoności tej myśli historycznej odpowiada skończoność wy- 
konania wytworna. Życie i wyraz tryskają w postaci Władysława 
z jego wybladłego oblicza i z śniadej, skwarem słonecznym spalonej 
twarzy zdrożonego posła; niepominięty tu najdrobniejszy szczegół 
mogący się przyczynić do rozjaśnienia myśli a ozdobienia obrazu. 

Bitew pojętych prawdziwie historycznie w ogóle maio napoty- 
kamy w zbiorach dziel sztuki. Pospolicie są to mniej więcej udatoie 
ułożone tiumy ucierających się, a rozmaicie poubieranych ludzi. 
Dramatyczność głównem bywa zadaniem tego rodzaju pomysłów 
niedochodzących najczęściej nawet tego natężenia, jakie im przed 300 
laty przepisał w swym traktacie o malarstwie Leonardo da Vinci. 
Wszakżeź uwydatnienie starcia się pewnych potęg historycznych po - 
winnoby być zadaniem wyższego rodzaju bitewnych pomysłów, i by- 
wa niem niekiedy^ jak o tem świadczą^ obrazy Delaroche^a, Iwona, 
Ary Szefera, którzy bitwę tak właśnie rozumieli; samiż nasi malarze 
o miedzę nieraz tylko graniczą' z tem pojęciem. Spostrzegam to 
wodwrocie Turków z pod Wiednia p. Januarego Su^ 
cliodohhiego. Przypuścić można, że p. S. umieszczając ąa przodo- 
wym miejscu swego obrazu, we wszellćie wygody zaopatrzone namio- 
ty mahometan, napełnione serajowemi pięknościami pod strażą eunu* 
chów, nie co innego miał na myśli, jak uderzenie wyobraźni patrzą- 
cych obrazem bezpotrzebnej na wojnie wielkości taboru zbytku 
i azyatyckiej zniewieścialości, które do upadkn doprowadziły wyzna- 
wców proroka. Nie powiem, aby ten kierunek myśli jasno i dobitnie 
z obrazu tryskał, zwracam jednak uwagę na matorjał historycznego 
znaczenia, może bezwiednie, a w każdym razie powierzchownie tylko 
przez artystę dotknięty. 

Wzorowego rodzaju zalety miewają tćż zwykle bftwy p. -Sy- 
pniewskiego. W klęsce Warneńskiej sam fakt przebiegu 
i rozwiązania tego dramatu historycznego, jasno dosyć jest wyrażo- 
ny. Wzdobyciu fortecy Jutlandzkiej dzielny zapęd 
jazdy stanowiący założenie obrazu, przypomina tradycyonalną sławę 
tej konnicy. 
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P. Brandta Chodkiewicz pod Chocimem nosi na 
sobie o tyle cechę historyczną, że dając nam wyobrażenie 'jednej 
z najznakomitszycli postaci dziejowych opromienionej całą powagą 
i spokojem bohatera, uwydatnia gruppc środkową attakującej kawale- 
ryi, znany jej zapał wojenny piorunem spadający na nieprzyjaciela. 
W tym obrazie śmiałość wykonania w parze idzie z jego ogólnym wy- 
razem. Niebezpieczna to jednak ta śmiałość, prowadzi bowiem za 
sobą przesadę i wadliwość rysunku. Możemy się jednak spodziewać, 
że p. B. uchroni się od tego niebezpieczeństwa nieustanną pilnością 
w Icistem badaniu prawdy naturalnój. 



Jednym z malarzów idących dobrze ubitym torem jest pan 
Skirmunt. Sądząc z obrazów tego artysty, treści obyczajowej sądzę, 
że musi się kształcić i przebywać we Włoszech. W jego pracach 
bowiem przebija się dzisiejsze hasto artystów włoskich „prawda ry- 
sunku i barwy, oparta na poprawności i wyrobieniu, a precz z prze- 
sadą, światłocieniem kolorytu i manierą rysownicz^..^' Lepszego 
godła w sztuce przyjąć nie można, mianowicie w obecnćj epoce, w którój 
idealni i surowi w rysunku Niemcy niedawno jeszcze przez Korne- 
liusa i Overbecka i Sznora na tę drogę pchnięci, dziś tracą głowę dla 
efifektów światłocienia, złudzeń kolorysto wskich i realistycznych po- 
wabów, Przewidzióć łatwo że dobry kierunek musi wzi^ć górę. 
Tymczasem dla naszej sztuki która w ciągu jednego roku straciła 
dwóch tak znakomitych przedstawicielów idealizmu i czystości stylu, 
rozwój na drodze jaką idzie p. Skirmunt jest podwójnie ważny 
a obrazy tego artysty w murach naszych bardzo pożądane. Kto- 
kolwiek widział ostatnią pracę p. S. Maryę Stuart otocz^o- 
n ą dworem s w o i m, nie może nie uznać jak dalece patrząc na 
nie doznaje się prawie wrażenia kokieteryjnego malowidła, ale skrom- 
nej a istotnej prawdy. T^ką skromność w rysunku, barwach i wyra- 
zie może wydać tylko zupełna dojrzałość wyrobienia. 

. W obrazach większych rozmiarów p. Sypniewskiego nie do- 
strzegamy pożądanej wytrawności rysowniezej, obyczajowego zakre- 
su praca tego artysty Aldona i Alf z poezyi Mickiewicza Kon- 
rad Wallenrod, jest tego dowodem. Alf jest pełen energii w poru- 
szeniu, z piersi Aldony ciężkie westchnienie serdeczne, bardzo natu- 
ralnie się wydobywa; widać jednak wahanie się, niepewność rysunku 
niektórych części. Te, wahanie się pociągnęło za sobą zbyteczne 
przy czernienie półcieniów, które cały obraz przysłoniły czarniawą 
barwą pozbawionąf wdzięku i prawdy. W każdym razie jednak wi- 
dać z tej pracy że p. S. może nas porwać kiedykolwiek za sobą no- 
wym jakim energicznym rzutem naprzód, nie ustaje bowiem w pracy 
a ciągle składa dowody zapału do tworzenia. 



Następuje szereg obrazów potocznego zakresu przedstawiają- 
cy największą różnorodność kierunków i najrozmaitsze stopnie i ro- 
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dzaje uzdolnienia artystów. Idąc kolejnością ich ukazywania się na 
wystawie Tow. S. P. natrafiamy zarazem na kolejność dziejową. P, 
Brandta Jan Chryzostom Pasek w Harlemie(w cza- 
sie wyprawy Czarneckiego do Danii), zwraca nadewszystko uwagę 
wytwornością malowania i pięknością barw. Prostota i skromność 
rysunku stanowiące ogólnie biorąc zaletę kaiidego obrazu, w tym 
szczególnym wypadku mają znaczenie kroku naprzód wydarcia się 
z pod grożącej artyście przesady. Pasek i typy otaczające go odbi- 
jają się na tle tłumu obozującego pośród ulicy miasta, wykonanój 
z szczególnym powabem skończenia. 

Wojska w czasie pochodu zczasów saskich 
p. Henryka Pillatego: bogatszy to w pomysły potoczne obraz iycia 
wojskowego od poprzedzającego (p. B.), śmiałością dotknięcia zwy- 
kłą p. Pillatemu uderza oko. Jak waznem jest w sztuce zasadne 
wykształcenie świadczą prace pp. Kurelli i Tegazzo: obadwaj ci ar- 
tyści dali juA próby wszechstronności swego wyrobienia obrabiając 
zadania religijnej treści wymagjijące wysokiego polotu wyobraźni 
i doskonalszej umiejętności wyrażania myśli za pomocą postaci, ztąd 
obrazki ich na poetycznych pomysłach Mickiewicza oparte noszą na 
sobie cechę pewnej wyższości nad poziomy tlura powszednich 
kreacyj. 

P. Tegazzo Zosia (z Pana Tadeusza) karmiąca drób 
ma w sobie coś istotnie idealnego, niezwykłego; artysta pozostał 
w zgodzie z poetą nadając tej postaci pożór greckich niewieścich pię- 
kności. P. Kurellego Panicz i dziewczyna na tle przej- 
rzystej zieleni, chłodem gęstwiny przysłonięci, miękkością i swobodą 
skończenia a naturalnością ruchów i wyrazów, dają nam poznać do 
czego artj'sta jest zdolny, jak umie wniknąć w myśl postawionego 
sobie zadania. 

Dojrzałość umiejętności tych dwóch artystów szerokiego- pola 
działania oczekuje. 

Jako gość po raz drugi bawiący w mieście naszem p. IJoro'- • 
loitz {7. Węgier) wystawił w calgnach Toarźystwa obraz pełen powa-* 
bu zatytułowany Z al o t n a mimo wiedzy. Sześcioletnia dzie- 
wczynka z łóżeczka się zerwawszy siadła w koszulce na. stole 
i uśmiecha się do twarzyczki swojej w zwierciedle odbitej. Przed- 
miot to nader miły, pociągający życiem, wdziękiem liiiii i barw: praw- 
dziwe dzieło sztuki, o tyle jeszcze nad inne godne wzmianki, że wy- 
warło wpływ na artystę p. Lipskiego^ który nam dał podobny pomysł 
dziewczynkę ubierającą się: o dość ł)Owabnej twa- 
rzyczce, ale niedostatecznej poprawności rysunku, a o kolorycie mało 
prawdziwym. 

P. Kosłrzewski zawsze płodny w nowe pomysły i postacie, 
w tym roku dał nam dwa tylko obrazki godne zalet, jakie zwykhśmy 
w pracach tego artysty spotykać. Ostatnia krowa z obory 
i żebracy: drugi odznacza się nader trafną charakterystyką 

Tom u mjmiŁ l»9^, 1^ 
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postaci. Nie wiem jak ten obrazek był oceniony i jaki go los spotka-, 
to tylko utrzymywać mogę, źe kto go nabyła znajdzie po wielu la- 
tach treść jego równie zajmującą a wartość większą. 

P. Lefiera (z Radymna) b'ó I serca. Drobiażdźek to z co- 
dziennego życia, epoki szkolnych ławek wyjęty. Chłopiec przy książ- 
ce przez matkę pilnowany zazdrości zabawiającym się piłką towa- 
rzyszom, swobody: obrazek pełen prawdy powszedniej. 

Pana Budkowshiego w historyi sztuki zapominać niepo- 
dobna; ma on swoją odrębną drogę, którą z powodzeniem upra- 
wia: drogą tą są ścieżki serca. Obraz który tego poku mieliśmy na 
wystawie Tatrzańscy pasterze, tegoż właśnie kierunkn 
jest owocem. Prostym, skromnym sposobem malowania stawia nam 
p. B. przed oczy mały dramacik, w którym niepokój serca młodej 
zakochanej prządki, źle sobie z zerwanej nitki wróżącej, gra główną • 
rolę; dopomagają do jego uwydatnienia postacie wchodzące w skład 
obrazu: starsza niewiasta i góral wychylający się z za drzewa. 

Nie obywa się ten smutny rok bez jakiejkolwiek pociechy. 
Pociechę tę zapisują nazwiskami swemi, w rodzaju potocznym pp. 
Głębocki i Kaczorowski, szczególnie wybitnego postępu i zamiłowania 
do sztuki składając nam dowody. Wróżba p. K,, oprócz trafności 
wyrazów twarzy i poprawności rysunku, w nieictórych częściach daje 
nam próby drobiazgowej staranności skończenia wzorowego, nie po- 
zostawiającego nic do życzenia. Innemi zupełnie /-aletarai wyróżnia 
się p. Głębocki. Śmiałość jest przymiotem wrodzonym tego artysty; 
idzie on na przebój nieutorowanemi wcale drogami; nowość pomysłów 
i trudności zdają się mieć dla p. G. szczególny powab, a przyznać 
należy że go darzą powodzeniem. Jednym z takich nowych a tru- 
dnych przedmiotów jest Kazanie na Jasnej górze. Trud- 
ność tu leży nietyllio w wyrazach twarzy, ale w samych postawach 
nabożnych włościan krzyżem leżących w obec blizkiego ich oka miej- 
sca, cudami słynącego. - Te najtrudniejsze leżące postacie są właśnie 
najlepsze w obrazie: pełne życia, mimo martwoty postawy; naryso- 
wane bardzo poprawnie, malowane śmiało, o barwach prostych, praw- 
dziwych a urozmaiconych należycie. Miłość prawdy to najlepszy 
przewodnik i doradca artystycznej duszy. Wiem że przymioty p. G. 
nielicznych mają zwolenników; wiem też jak liczni są ci, którym 
się lepiej podoba licho naszkicowany wesoły koncept, niż rzecz grun- 
towna a poważna. Nie zmieni to jednak stanowisica p. G. w s/tuce, 
owszem umocni je, jeżeli artysta na obranej drodze wytrwać zdoła 
a pracą około wyrobienia swego dzisiejsze usterki usunąć potrafi." 

P. Kozakiewicz z ICrakowa przyniósł do skarbnicy sztuki w tyra 
roku nowość swego nazwiska wraz z zaletami pozwalającemi dobrze 
wróżyć o młodym malarzu, pod jednym atoli warunkiem, jeżeli na 
drodze wyrabiania się w sztuce ustawać nie będzie. Mrzonka 
Dorobkowi cza nowa pod względem obranej do obrazu treści, 
zaleca się nie złym rysunkiem i maJowaniem, myśli jednak przez 
malarza zamierzonej nie wyraża. 
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Śmierć Simmlera osierociła ^ gałąź malarstwa portretowego 
otwierając pole zdolnościom pragnącym pójść tą drogą. P. Miller 
okazał ku temu najwięcej cłięci i ogólnego uzdolnienia; koloryt jego 
wizerunków odznacza się niekiedy wybitną pięknością, a.zarysy traf- 
nością w cliwytaniu podobieństwa, rysuneii pozostawia jednak czę- 
stokroć wiele do życzenia. 



Do działu krajobrazowego zakrada się niebaczne pomijanie 
dobrej drogi charakterystyki i rysunku dla błyskotek kolorytu i dot- 
knięcia pędzla. Stoją wprawdzie na wyłomie dzielni szermierze: 
pp. Scliouppe, Brzozowski, Marszewski a poniekąd i Malinowski, 
artyści więcej o istotne niż o pozorne powaby dbający; zły smak 
jednak wciska się pocłiłaniając prawdziwe, niepospolite zdolności na 
korzyść łatwój produkcyi i maniery: podciągającój pod jeden sznur 
wszystkie odrębności talentu i daru spostrzegawczego. 

Jak dalece wielką szkodę wyrządzają nasi młodzi malarze sobie 
i sztuce krajowej tem upartem zaniedbywaniem obrabiania swojej 
niwy, za przykład może posłużyć porównanie kilku widoków jakie 
obecnie mamy na wystawie. Dolina Strążyska przez p. 
SchouppjBgo, obok niej taż dolina przez p. Swieszewskiego, 
i wierzchy nad Czarnym stawem p. Marszewskiego — 
oto trzy widoki tatrzańskie. W piórwszym, który jest obrazem ze 
wszech miar wzorowym pod względem pomysłu i skończenia, chara- 
kter miejscowy w całej grozie upoetyzowanej staje nam przed oczy- 
ma; ostatni to jakby zwierciadlane odbicie przyrody tatrzańskiej, 
środkowy zaś tak podbbny do tyrolskiego widoku p. Swieszewskiego ^ 
że gdyby nie podpis, to ani z zarysów skał, ani z kolorytu panującego 
w nim, ani z natury wody, niepodobnaby poznać że przedmiot do 
niego z Tatr zaczerpnięty. Podobne błędy spotykamy w p. Małe- 
ckiego obrazach: ładnie to wykonane, śmiałe, świetne w barwach, 
ale przyrody żywej trudno się doszukać tam, gdzie jasność planów 
odległych wydobyta jest czarnością blizkich drzew, jakiej pośród 
dnia białego napotkać niepodobna. P. Gierymski bawiący w Mona- 
chium wchodzi tam także nU drogę naśladownictwa, zamiast wziąć 
się do ścisłych badań natury, które mogłyby uczynić go samodzielnym 
a może wyższym nad tego, kogo naśladuje obecnie. 

Jakże raiło po takich drzewach koloru błota a postaci kręgów 
płaskich jakie na obrazku południa p. O. spotykamy, odpocząć 
okiem na pełnych prawdy lesistych vrzgórzach okolic Smoleń- 
cap. Brzozowskiego^ a choćby na sosnowym zagajniku p, Malino- 
wskiego. 

Od czasu jak się na Wyst. Tow. S. P. ukazały wnętrza i w ogó- 
le perspektywiczne widoki p. Gryglewskiego, stale przywykliśmy wi- 
dzieć w nich nietylko ciągły postęp, ale zalety doskonałości stawiające 
^. G, w rzędzie artystów powszechniejszej godnych sławy. Stanowi- 
sko to tem trudniej było zdobyć artyście krakowskiemu na naszej 
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wystawie, 2e oddawoa przywykliśmy widzieć ten rodzaj malarstwa 
uprawiany przez tak słynnego artystę jakim jest p. Marcin Zalewski, 
do tój chwili jeszcze nieporzucajjjcy pędzla. Obecny obraz p. Grygle- 
ws)(iego przedstawia wnętrzekaplicy Batorego przy ka- 
tedrze na Wawelu. 

Nie mogę przemilczeć nakoniec o kilku jeszcze pracach zasługu- 
jących na uznanie: są to konie i krowy p. Brodowskiego odznaczają- 
cego się szczególnem zamiłowaniem do tego rodzaju malowideł wy- 
chodzących z pod jego ręki w całej pełni powabów rysunku i barw. 

W listopadzie 1868 r. W. Gerson. 
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Do redakcyi Biblioteki WarszawskiSj. 

Florencyay d, 13 grudnia 1868 * 

^ 1 raez Berlin, Drezno. Pragę, Wiedeń, Weneoyą i Bolonią przy. 
jechałem do Ploreneyi 8 listopada. 

Nie będę ci opisywał miasta, bo pisząc do różnych osób mu- 
siałem już kilka listów temu przedmiotowi poświęcić. Wolę coś 
nadmienić o stanie umysłowości krajowśj, przy czem jednak Flo- 
renoy i nie można* brać za typ całych Włoch, bo tu różnice są je- 
szcze wielkie, a Florencya uniwersytetu nie ma, niedawno jeszcze 
jest stolicą, a ludność lubo dość wzrasta, nie przenosi 120 tysięcy 
mieszkańców. 

Najlepsi tutejsi księgarze (z których żaden włoski nie zna 
swojego rzemiosła, t, j. nie ma wyobrażenia o ogólnym ruchu kra- 
jowiśj literatury), przyznają mi, że więcój przedają książek fran- 
cuzkich niż włoskich. Chciałem np. dziel znakopiitego historyka 
ekonomisty p. Cibrarło; idę do księgarni podanej w Przewodni- 
ku Badefcera jako włoską. ^ Ja mam wprawdzie," odpowiada mi 
księgarz « książki włoskie ale tylko szkolne; idź pan do Paggi." 
Idę za wskazanym adresem, Jako niby w centrum włoszczyzny. 
„Cibrario" mówi księgarz po namyśle, zaraz panu wyszukam. 
Szuka, przynosi — patrzę co to jest? — tłumaczenie francuzkie. „Ale 
ja nie przyjechałem do Włoch żeby ksiąltki francuzkie czytać, 
proszę o oryginał, tem więcój że jest późniejsza edycya." „Orygi- 
nał wyczerpany, mamy tylko tłumaczenie francuzkie." Byłoto 
jak mówią Niemcy friscJi gelogen, ł)o trafiwszy na innego księ- 
garza trochę lepszego od drugich, kazałem sobie z Turynu spro- 
wadzić co mi było potrzeba, i Turyn jak się zdaje jest ciągle sto 
licą poważniejszój pracy. 

Brak uniwersytetu we Ploreneyi zastąpić chciano prele- 
kcyami publioznómi w Instytuto, coś nakształt paryzkiego 
Collhge de France, Byłem na kilku prelekoyaoh wygłoszonych 
płynnie^ pczyznaję; lecz nie wiele nauczających a przynajmaiój 
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nie objawiających żadnego nowego kierunku myśli. Filozof 
Coati mówi o pięknem, dobrze i prawdzie; materya vr którćj tyl- 
ko nadzwyczaj oy talent nową, stronę odkryćby potrafił. Giuliani 
rozpływa się nad Czyśćcem Dantego („z7«acro/?ogwa"), ale nie po- 
wiem żeby słuchacze w czasie jego prelekcyi byli w niebie i t. d. 

Jednym z najznamienitszych rzeźbiarzy włoskich jest obe- 
cnie Jan Dupró. Jego nazwisko dał za tytuł swoim dwom 
rozmowom o sztuce, professor filozofii August Conti. (Giovanni 
Duprfe o deir arte dialoghni due di Augusto Conti. Pisa. 1865). 

Piórwsza z tych rozmów ma za przedmiot „Tryumf krzyża/' 
wielką, płaskorzeźbę Duprógo umieszczoną, nad głównemi drzwia- 
mi kościoła Santa Croce we Plorencyi. Druga dwa inne dzieła 
Dupr6go „Pifeta" i „Chrystus zraart\<^ych wstały." 

Oto co niówi w tćj drugiój rozmowie sam Dupró o sobie 
str. (103-^105). 

Jakkolwiek nie uczyłem się w akademii i jako biedny grawer 
stałem w sklepie, zdawało mi się jasnćm jak słońce że sztuka się 
nabywa w boakiśj księdze (natury); lecz że tój księgi nie czyta się 
bez wewnętrznego światła: przyszedł mi pcpęd, idea, ^ fantazya 
wyrzeźbić Abla. Miałem model, pracowałem jak mogłem i Abel 
się podobał.' Abstrakcyjne zmyślenia i niewolnicze kopie zaró- 
wno mi były wstrętne^ lecz nie miałem jeszcze ustalonego ;i wy- 
raźnego kryteryum sztuki w swoim umyśle; niektóre pisma Ar- 
cangele'go o idealności \y sztuce,- zbiły mię z toru; umyśliłem 
zamknąć kodeks natury, zapatrywać się na gipsy i starożytne po- 
mniki. Wówczas stałem się jak umarły; tworzyłem posągi ma- ^ 
nierowane, w których ani nikt mnie ani ja siebie nie poznawałem. 
Lec/, wracając z Neapolu, gdzie mie^izkatem dla zdrowia,, w prze- 
jeździe przez Rzym widziałem u św. Piotra dzieła Canowy nie wy- 
lizaaój elegancyi, jak niektóre inne jego utwory, ale Piusa Yl klę- 
czącego u grobu apostołów; twory w których prawda natury 
świetnieje wieczną idealnością: i powiedziałem wstępując w siebie 
odnalazłszy mego ducha, czując się znowu jakim byłem przy 
tworzeniu Abla „oto jest sztuka." Odtąd już jój nie porzuciłem." 

Od tego czasu zaczęła się nowa epoka działalności Dupr6'go, 
którój zawdzięczamy piękny pomnik hr. Ferrari z domu Moltke 
w kościele S. Lorenzo, Baohantkę (wielokrotnie na żądanie ama- 
torów odkutą z marmuru). Tryumf krzyża; Safonę, Chrystusa 
zmarłego, zmartwychwstałego i t. d. 



W Plorencyi w r. 1868 wyszła historya handlu florenckie- 
go Oli 1200—134:5 przez Komandora Peruzzó (Storia del Commer- 
cio e dei ba,achieri di Pirenze in tutto ii moudo conoscinto dal 
1200 al 1345) T- I. Tom drugi ma zawierać dokumeuta. 

Autor potom3k znakomitój rodziny bankierów florenckich 
Peruzzioh, niegdyś po3et toskaiiski w Paryżu, jest raozój. uczonym. 
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dyletantem ni* historykiem z powołania. Dai^ło jego nie ma 
cią,gu, nie składa całości, mówi nietylko o handlu i bankierach 
jak zapowiada tytuł, lecz nieledwiebym powiedział o wszystkich 
przedmiotach i niektórych innych. Że jednak Peruzzi wydobył 
na jaw wiele niedrukowanych i nieznanych pomników, pracą jego 
i z przedmiotu i z obrobienia, ma istotną wartość. 

Plorencya jakkolwiek ju* dawno istniejąca, dopiero w XIII 
wieku zaczęła się wznosić i nabierać ważności. Florentozycy stali 
się bankierami dworu rzymskiego, przy tćm miasto ich było pier- 
wszym może miastem fabrycznym swego czasu. 

Wiadomo, jak obfite dochody ciągnął dwór rzymski w Wie- 
kach średnich, ze Świętopietrza, z annat i t. p. Przesyłka pienię- 
dzy do Rzymu odbywała się za pośrednictwem bankierów, a tymi 
byli Plorentczycy. Doszedłszy do wielkich bogactw zaczęli udzie- 
lać pożyczki panującym, szczególnie angielskim, neapolitańskim; 
brali w zastawę dochody celne i t p. Te operacye wszakże skoń- 
czyły się bardzo niepomyślnie. Dwa mianowicie wielkie domy 
Bardi i Peruzzi pożyczywszy wielkie summy Edwardowi III kró- 
lowi angielskiemu, na wojnę z Franoyą, nie odebrały ich nigdy, 
cą głównie pociągnęło za sobą upadek tych domów w rokU 1345 
$ z niemi i wielu innych. Autor, jako potomek Peruzzich nie mo' 
że darować Anglikom ruiny swego domu; całemu Jemu wypad- 
kowi większą może przypisuje wagę, niż mu się rzeczywiście na- 
leży- Stratom Florentczyków nie zaprzec?jam, lecz nigdy takie 
straty nie zniszczyłyby pomyślności miasta, gdyby inne jej pod- 
stawy nie były nadwątlone. 

Oprócz bankierstwa, Florencya była długi czas głównśm 
siedliskiem przemysłu wyrobów wełnianych, a w części i je- 
dwabnych. 

Dwie były główne odnogi przemysłu wełnianego: wyrób 
sukien z wełny surowćj i apretura sukna już gdzieindziej wyro- 
bionego (arte di Oalimala). 

Wełnę kupowano głównie z dóbr klasztornych w Anglii 
i Szkooyi. Podręcznik kupiecki (manuele del mercante) Baldu- 
cego Pagolotti z r. 1315 wymienia tych klasztorów dwieście, 
z dziwnie poprzekręcauemi nazwiskami; wszystkich prawie prze- 
cież tożsamość odszukać się dala. Sukna były fabrykatem fran- 
cuzkim i ftandryjskim. Bruges szczególniej stał się składem 
towarów włoskich, ztąd rozchodziły się one na Północ. W końcu 
już w XV wieku Flamandczycy ulepszyli swoją fabrykacyą i za- 
częli się bez pomocy włoskiój obchodzić. 

Portem przez który wyprawiano wełnę i t. d. do Włoch by- 
ło Aigues mortes w Prowancyi, dziś zamulone i o^i morza o kilka 
mil odległe, podobnie jak Piza będące wówczas głównym portem 
handlu florenckiego od strony Włoch. 

Handel swój i przemysł Florentozycy prowadzili głównie 
ea pośredoiotwem spółek na czas krótki, bo od lat 2ch do 6ciu za* 
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wieraayoh, lecz często odpawianych. Takich spółek było równo- 
cześaie w XIV wieku więcśj sta. 

Rachunkowości podwójuój pierwszy ślad znalazł autor w r. 
1382; nazywaną była wówczas wenecką. Handel florencki lubo 
rozległy, dochodzący aż Chin, nie przeszedł zJąje się nigdy w Eu- 
ropie bezpośrednio po za Bruges, przynajmniej o kantoracłi 
w Niemczech it. d. nie czytamy wzmianki. Kommisanci zwali 
się fattori (zkąd może nasz faktor). Znakomite obroty pieniężne 
pociągnęły za sobą i ulepszenia menniczne; Florencyi należy się 
początek florena, monety złotśj z lilią (herbem miasta). 



Jako wiadomość szczegółową dodaję, że nasz wyraz pawęiS 
jest zapewne włoski parere (tarcza z Pawii) Perusśi (str.'407). 

Dwie gazety dośó małój w ogóle wartości, co zresztą nie tylko 
Włochom się przytrafia, dwie publikacyj rządowych, z których 
statystyczne msgą niejaką wartość, ale to wszystko nie stanowi 
literatury ani ruchu umysłowego nie podnieca. Ochoty do nauki 
mało; w gimnazyaoh zaledwie 10% przechodzi, co czy jest winą 
metody uczenia, czy opieszałości uczniów, nie wiem. 

Teatrów dziesięć; kilka większych od warszawskiego. Tru- 
py aktorów jikiięniają się co 40 — 50 dni. Jedna tylko mogła* być 
uważana za wzorową; od. niedzieli już jój nie ma. W pstatnim 
czasie grała 10 razy nową sztukę p t ^Fragilita" młodego czło- 
wieka p. Torelli, który już dał się poznać komedyą Imerita. 

Fragilita jestto niby obyczajowa komedya wykazująca tę 
znaną prawdę, że każdy ma swoją słabą stronę. Doskonała gra 
aktorów, upatrywane podobieństwo między żyjącymi a przedsta- 
wianćmi na scenie, elegancya dyalogu, zapewniły t^j sztuce po- 
wodzenie we Florencyi, ale nie śmiałbym zaręczyć czyje znaj- 
dzie gdzieindzićj, zwłaszcza przy mnićj dokładućm przed«tawieniju. 

W teatracii ludowych nie obejdzie się bez typowćj figury 
Henterella. Jest to lokaj, tchórz, błazen i t. d. który na swoje, 
plecy wszystko brać musi. Grają gp. Don Carlos eon Henterello 
czyli la Rivoluzione a la liberazione di Spagnu. Treść jest znana 
Don Carlosa, tylko przyrządzona dla niższej publiki w ten sposób 
że Henterello niweczy wszystkie zamachy wielkiego inkwizytora, 
każe mu klękać przed sobą, ciągnie go za ucho, daje lekcye mo-r 
ralnfe. jemu i Filipowi II, wreszcie uwalnia Don Carlosa i wszy- 
stko dobrze się kończy. Publiczność naturalnie daje brawo i cie- 
szy się tóm zwycięztwem Henterella nad inkwizycyą świętą. 

Lenart... którego tu nie bez trudu odszukałem jest ciąglerfaby 
a więcój jeszcze malade imaginaire, jak powiadają. Jego płasko- 
rzeźby są zdaje się wysoko cenione, ale ich nie wiele, i zapewne 
nigdy wiele ich nie będzie. F. Z. 
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